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P R z  E M o  W  A

łłlA N C U Z K lE G O  TŁUM ACŻ;A.

Hislorya Grecka Goldsrnita bardzo dobrze 
w Anglii przyięla była.Autor iey trzymaiąc się ści­
śle Roilina, 2 dzielą obszernego utworzył krótki i 
j)odobno iedyny zbiór w tyra rodzaiuj prawdziwy 
wzór dokładności. Wypadki historycznesą w nim 
ściśle poyViązane, postęp ich skory, uwagi rzadkie, 
zwięzłe i zawsze naturalne, w powszechności mó- 
wî ;('; czytelnikóin do czynienia zostawione.

Były yy ięzyku francuzkim krótkie zbiory 
bistoryi greckiey, o których dawać zdanie nie 
do mnie należy. To iedynie tylko o nich po- 
wócrn, ze gdyby były le'ra, czera bydz powin­
ny; Goldsrait ohrałby z nich naylepszy do 
przetłumaczenia. Bo wiadomo, ze Anglicy nie 
ociągaią się przyswoić dzieła pożytecznego, 
chociaż w obcym napisanego ięzyku.

Dobre przyięcie Krótkiego 'Lhioru Histo­
r ii  Rzymskiej^  czyni mi otuchę, ze i Krótki 
Zbiór Historyi/Hreckiej Publiczność łaskawie 
przyiąć raczy. Wydaiąc ieden i drugi, miałem 
na celu pożytek młodzieży: sam więc zamiar 
zdaie mi się zaręczać prawo do łaskawego przy- 
ięcia tego dziełka. ,



P R Z E  M O W A

T Ł U M A C Z A ,  P O L S K I E G O .

Widząc uicdostatelc początkoA '̂ycli dzieł 
historycznych w ięzyku polskim : zi/t'azaiqc, 
ze navet Elementarna Historya Grecka^ dla 
szkół narodowych na Klassę od Eduka- 
cyyney niegdyś Kommissyi Polskięy przepisa­
na, dubo z wielu względów zalet pełna i 
imionami. Wielkich w narodzie naszym Mę­
żów zaszczycona, w historyczne Jaki a nader 
iest uboga; j)rzełozylem na ięzyk polski 
Krótki zbiór Históryi Greckiey G oldsrnitay 
w îem u siebie rozumieniu: ze gdy ten w An­
glii i Francyi, gdzie xiąg tego rodzaiu iest 
obfitość, za Elementarne dzieło przyięty zo­
stał ; u nas, gdzie się ich niedostatek czuć 
daie, niepozytecznym bydz' nie może.

Żebym iednak o niewierność w tłumacze­
niu posądzony nie został, winienem ostrzedz 
Czytelników, zem przez uszanowanie dla oby- 
«‘zaiów niekłóre rzeczy złagodził : zem dla 
iinikuienia wielomówstwa, w wielu lAieyscacli 
słowa, nie rzeczy, skrócił; zem mowę Aria- 
baua na w'oienney radzie perskiego króla niia- 
;ą i sądowy głos Sokratesa całkiem opuścił; 
f ‘u uakoniec w, tey picrwszey części, zbyt



diiigi opis (ile na prywatną sprawę) sądowe'* 
go processu Sokratesa znacznie skrócił.

Młodzi Polacy i Polki! jDrogie bohatyr- 
skiego rodu plemię! Wam móię. pracę poświę­
cam. W y iestescie następcami schodzącego 
iuź pokolenia z tey ziemi, którą Przodkowie 
wasi Sprawiedliwością i inęztwąm wsławili: 
korzystaycie z ich przykładów. Nowy wiek, 
nowe w noWym wjeku stosunki, nowego po 
Ŵas wyn)agaią światła, nowych wiadomości i 
usiłow ania w doskonaleniu umysłu, i serca: bez 
czego oboyga nigdy godnie przeznaczeniu swe­
mu nie odpowiecie. czyto w prywa-l
tncm, czy w publiczne'm życiu, w  pełnieniu 
obowiązków męża, oyca, pana, sługi, sędzie­
go lub rządcy, zawsze cnota i nauka potrze-l 
bna; o iednę więc i drugą starać się wami 
należy. Jedną i drugą, w historyi dzieiówi 
ludzkich-, yy tey praktyczney moralności szko-l 
le nieuchybuie znaydzlecie. Grecya, ta kole-*l 
bka europeyskiey oświaty, ta ziemia bohaty- 
rów, poetów, praw'odawców i filozofów: tal 
Solonów, Arystydesów ,i Sokratesów oyczy-l 
zna, oboiętną dla was hydz' nie mole. Jaki 
Pizym starożytny, tak Sparta i Ateny uwagęl 
waszę'troskliyrie zaiąć powinny. Rzym, Spar-I 
ta i Ateny, trzy te starożytne Europy miasta,! 
Sią iak trzy wielkie natury ludzkiey obrazy,!



ir ktÓFycli siabosc i ułomności człowieka, 
umysłu i serca wady, występki i zbrodnie, 
iamillyne, cywilne, polityczne, moralne i bo- 
hatyiskie cnoty, nieszczęśliwe i szczęśliwe, 
2 pierw'szyeb i drugich wynikaiące skutki, do­
tykalnie widzieć się daią. Płci.piękna! którey 
z daru rządzącey światem Opatrzności dostał 
się w podziale chlubny zaszczyt bydz' Matkami^ 
i \)\evy/szę^n\i^Mistrzyniami ludzkiego rodu, 
chciey się lepiey niz dotąd poznać na swey 
prawdziwey wielkości! Chciey więcey niz dotąd 
cenić swo wysokie na scenie świata przezna^ 
czenie y i te dwa ¿wietne tytułyy które ci da­
leko większą i trwalszą chwałę, niz znikome 
twych wdzięków powaby, zapewnlaią. W hi- 
sloryi Sparty ucz się czem były Spartankif 
cze'm płeć niewieścia, czem szlachetne Polki 
bydz mogą, i cze'm w istocie bydz' powinny. 

ISpartanie te'ra byli, czem ich matki, mamki, 
[niańki i zony uczyniły. Rzecz dowiedziona, ze 
[pierwiastkowe wychowanie iesi fundamentalną 
[zasadą prawdziwego szczęs'eia ludzi. Natura u- 
[waluiaiąc kobiety od rolnictw'^a, handlu, sądo- 
[wuictwa i obrony kraiu, uzacniła płeć niewie- 
[ścią matek i mistrzyń prerogatywami; od 
|i\vi. iłycli wdęc, rozsądnych i cnotliw'yeh Uia- 
lek, moralne ulepszenie człowieka, i szczęście 
udzkiego rodu zaleiy. Co gdy doswdadcze- '



niem “wieków tlowiedziono zostało j bierzcie 
się co żywo czułe Matki do spełnienia naj­
świętszych, powinności, które wam sama na­
tura przepisała. Niech rozsądna troskliwość 
wasza od kolebki lubemu miłości waszey 
zakładowi nieodstępnie towarzyszy. Nie spu­
szczajcie się ua służebnice, które w niemo­
wlętach rozum krzywią i serce psuią; ani na 
drogopłatne przybyłe o mil trzysta naiemnice, 
które wasz ię,zyk, wasze obyczaie, wasz kray 
i wasze praw'a w pogardę waszym dzieciom 
podaią. Nikt was godniey zastąpić nad was 
samych nie zdoła. Niech «synowie i córki 
wasze wysysaią z piersi waszych miłość 
z w dzięcznością ku Nąylepszemu z Monarchów 
Alexandrowi I, który wygluzowane z karty 
narodów imię Polaka dobrotliwie wskrzesił! 
Niech mówię w mleku z piersi waszych wy­
sysaią cnoty przodków swoich i przywiązanie 
do rodzionfcy ziemi! Niech z ust macierzyń­
skich biorą pierwsze i  czyste wyobrażenia o 
hytuoścl Naywi zszey Istoty, o Religii zasadzo­
nej na miłości Boga i hliz'niego! Niech za­
miast niedorzecznych i szkodliwych baśni o 
strachach, czarach, upiorach, czarnoxięzkich 
sygnetach i kobiercach, zaklętych królewnach 
i pałacach, których się od służebnic ' uczą; 
słyszą od was" historyczne cz^ny cnotliwych



mężów, którzy byli pocieclią, roskoszą i chlu­
bą ludzkiego rodu! Niech zdrajca ojczyzny, 
niech sędzią przedayny, niech zwierzchnik nie­
sprawiedliwy, czarnym kolorem odinalow^any, 
wraża w ich umysł i serce w'stręt od zbrodni! 
Niech drogie nam imiona: Tarnowskich, Za­
moyskich, Chodkiewiczów, Żółkiewskich, 
Czarnieckich, Czackich, Kościuszków i Pó- 
nialowskich,’ Uczą ich co Bogu, Moijarsze, oy- 
czyzule i społeczności są winni. Jedna po­
chwała lub nagana, iedno słowno, ieden uśmiech, 
iedno iist waszych pocałowanie więcej' w ich 
umyśle wiary i przekonania uczyni* niz dłu­
gie a zimne pcrory naiemnicy.



K R O T K I  Z B I Ó R

HISTORYI GRECKIEY.

R o  z  D z  I A Ł I.

O pierwszym wiehu Grecyi<.

Itl&TOliYA starożytne}'- G recji, podobna 
iest do bistoryi teraźnieyszych Niemiec. 
Jedna i druga, iesL bisioryą nie iednego 
Judu, aie wielu małych państw niepodle­
głych, które iuźlo były sprz} mierzone,

'iuź z sobcj woyny prowadziły. Frzebieży- 
my te róźde pań.stwa, staraićje się zacho­
wać iasność i dokładność w’ opisach, i za­
czniemy rzeęz naszę od ept*ki, w klórey 
się prawdziwa bistorya zaczyna. Zagłębia- 
iąc .się daley, znayduicmy cza.sy baieczne, 
które do mitologii należiji

Powiadaićj ze kiólestwo sycymńskie iestKróle: 
iiaydaw ntey sze z króle.slw greckich.

Foczijtek lego, podług Instoryków, przy- 
pada na rok świata 1916, na Jat 2089 przed 
J Chr. a i3 i 3 przed pierwszą olinipiiadą. 
liigiia), byt iego pierwszyrh'-królem. Jest 
mniemanie, że trwało lat tysiąc. JKróIc.

Królestwo Argos w Peloponezie, zało- Aipos 
żonę ięst za czasów Abrahama, na lat 1080, 
przed pierwszą olimpiiadą. Pierwszym 
królem był luachus. iŚ5&.*
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Króle; Po królestwie Argos, nastało królestwo 
Miceń-niiceńskie. Perseusz wnuk Akryzyusza, 

króla ArgoHdy, zabiwszy Akryzyusza, prze- 
ł55i. niósł do Argos stolicę państwa. Eurysteusz 

iegp następca, był wypędzony ód Hera- 
klidów, potomków Plerkulesa , którzy Pe­
loponez opanowali.

Ce- Cekrops Egipcyanin, pierwszy zapro- 
kiops wadził rząd w Atenach. Opuściwszy Egipt, 

Fenicyą i inne kraie, przybył do 
stje za--^^ ŷki, gdzie zaślubiwszy córkę Anteusza 
kłada króla tego krain , został-iego następcą, od- 

mienił zwyczaie »(tyckiega ludu- przecho- 
’ dzącego dotąd z mieysca na raieysce; pi'2y-' 

wiązał go do stałego siedliska, ustalił pu­
bliczne obyczaie, obowiązuiąc każdego męż­
czyznę żyć tylko z iedną ślubną kobietą; 
i żeby każdy łatwieyszą i lepszą mógł mieć 
sprawiedliwość, ustanowdł .>iławuy ów try­
bunał pod nazwiskiem Areopagu. Amii- 
ktyou, trzeci król ateński utworzył pamię­
tną w rocznikach Grecyi radę Amhktyo- 
nów. Kódrus ostatni król z tey familii, 
życie za oyczyznę poświęcił. Hei*akIido- 
wie W' czasie woyny z Ateńczykami zbli­
żyli się aż do bram ateńskich: w tak nie­
bezpiecznym razie, udano się po radę do 
wyroczni, która odpowiedziała^: że ten na­
ród zwycięzŁwo otrzyma, którego król w bo- 
iu polegnie. Co słysząc Kodrus, Avdziewa 
odzież wieśniaka, do nieprzyiatieiskiego 
obozu wchodził , i z ręki wyzwanego nie- 
przyiaciela gińie.̂  Uwiadomieni o tein żda- 

' rżeniu Herakiidowie, wnieśli że im niebo 
iiie sprzyja, i bez stoczenia bitwy z placu 
ustąpili. Po śmierci Kodrusa, królew\‘:ki 
tytuł zniesiono, a na iego niieysce nazwi- 
.sko Archoala czyli naczelnika rządu, przy-
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ięto. Urząd ten , był z początku dożywo­
tni, portem dziesięcioletni, nakoniec tylko 
roczny.  ̂ ^

Królestwo tebańskie założone było od 
Kadmusa, któremu wynalezienie sześciu skieza-l 
liter greckiego alFabetu przypisuią: podo-łoionel 
bnieysza atoli do prawdy, że ich nie 
nalazł, ale z fenickiego ięzyka przyswoił* p. j. cJ 
Potomst^Yo iego, Laius, Jok^sla, Edyp, 1493." 
Eteokl i Folinik, z nieszczęść słynie.

Jest mniemanie, że Eelex był spartań- 
skiego, czyli lacedemońskiego królestwa za- 
łożycidem. Helejna, która po nim nieprędko stwa I 
nastąpiła, sławna z piękności i niewierno- spar-T 
ści raałżeńskiey; bo w trzecim roku rnał- 
żeńskiego pożycia z Menelauseni, dała siępr̂ 'Le- 
uwleźć Parysowi, synowi Pryama troiań- lexa 
skiego króla, za co chcąc się zemśtiić Gre- 
cy , obiegli, i po dziesięcioletniem oblężeniu  ̂  ̂ '
zdol)yli miasto Troię. Pod tę porę, Jefte 
był sędzią w Izraelu. 1

Nastało poźniey królestwo koryntckie, Króle: 
którego Syzyf, syn Eola był pierwszym 
monarchą, a gdy lego potomków w ypę-^j'Q j 
dzono; Bachis rządzy państwa obiąl, iSaS,

Potem rząd z monarchicznego stał się 
• arystokratycznym. Wybierano corocznie 

pierwszego ui'zędhika pod imieniem P ry- 
tana. Nakoniec Cypselus prz^właszczy- 

f wszy’̂ najwyższą władzę, zostawił ią swe­
mu synowi Peryandrpwi, któi’y w poczet 
siedmiu mędrców grerkicb b\ł policzony.

Karanns potomek Herkulesa rządził z po- KróleJ 
czątku Macedoniią: królestwo to, od iego fnareJ 
panowania do zwyciężenia Perseusza od 
Rzymian, trwało lat b 2h . pr J C |

Taki był polityczny stan Grecyi w piór- 8i4i * 
wszym okresie iey historyi: widzimy że



w tym przeciągu czasu, rząd monarclii- 
czny we wszystkich państwach miai prze­
wagę; lecz poźniey, nie licząc Macedonii, 
Wszystkie państwa greckie prz)ięiy rząd 
republikański, podiug różności miast i cha- 
rakleru ich mieszkań'ów, odraieiiuy%

Wszystkie te państwa lubo iednó od 
drugich iiiezaKźiie, i często między sobą 
woyny prowadzące, miały tylko ieden ię- 
zyk i ieduę relfgiią: lecz, ściśieyszym ie- 

Bada szcze węzłem łączyła ie r;ida Amtiktyouów, 
Amfi- którzy .się w Terniopilach,. dla naiadzenia 
Iłów." względem pospolitego dobra caley Gre- 

pł-J C. cyi, dwa razy na rok zi;icrali. W ysyłali na 
ttjn zjazd posłów; Te.s-ałczykowie, 'i’ebań- 
czykowie, G ryyczykowie, Juńczykowie, 
Perebowie, Magnelowie, Lokry^czykowie, 
Oetowie, f  tyoiowie, Mafeencz  ̂kowie , Fo- 
cenczykowie i Dolopowie. Każdy z tych 
narodów wysyłał dwócli posłów, z których 
nazwany Hieromnernejn linolnił się inte­
resami religii, nazwany zaś Pilagoretn, zay- 
mow âł się cywilnemi sprawapai- uczy- 
nieJiiu ofiar Apolłitiowi, Dyannie, Gatonie 
i Minerwie, zobowiązywali się przysięgą 
deputowani żadnemu miastu zosta. cemu 
w amlikiyoń'kim związku nie szkodzić: bie­
gu. rzek w czasie pokoiu i woyijy nie ta­
mować, i ubliżenia naleźney czci bogom 
nie dozwfłlyć.

Jedność i zgoda, która z tego związku 
wyinkła, była przyczyną wielkości i sła­
wy Greków, i sprawiła to, ze kray przez 
połowę od Anglii mnieyszy, mógł walczyć 
o pierw-szeńslwo z naypotężnieyszymi mo­
narchami świata, oparł się niezliczonemu 
wpysku Persów, rozproszył ich hufce, i 
do przyjęcia poniżających warunków po-
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R O Z D Z I A Ł IL

O Rządzie Sparty i Prawach Lïkurga.

Iloto-
•wie.

Sparta, iakośmy uważali, rządzona by­
ła z początku przez królów, których było 
trzynastu z rodu ^Pelopsa, niv^przerwanym 
ćiągiem po sobie iiaslępuiących. Pod We- 
raklidarai kiórzy po nich nastąpili, lud 
obrał sobie dwóch królów zamiast iednego, 
z równą władzą razem panuiących, z na­
stępującego powodu. Arystodem utniera- 
iąc zostawił dwóch synów, bliźniąt, tak do 
siebie podobnych, iź zaledwo ich można 
było rozeznać. Irnie pierwszego Euryste- 
nes,* drugiego Prokles. Kówmiejprzywdązana . 
do obu matka, i pragnąc wymiesienia obu- 
dwóch oświadczyła, że nie wie który zniph 
iest starszym, a zatem, który ma bydż 
następcą tronu. lind zaszczycił wówczas 
obudwócb najwyższą władzą, i osobliwsza 
ta forma i'ządu trwała przez wiele wie­
ków.

Do lego ostatniego okresu czasów, od­
nieść należy niewolą' liotów, loiest wie­
śniaków spartańskich. Ci, chcąc odzyskać 
prawo do przywilejów służących mieszkań­
com Sparty, klórerai się pod panowaniem 
dwócłi pierwszych królów szczycili, a któ­
rych ich Agis pozbawił; porwali się do 
broni, lecz po zacięlćy walce zwyciężeni, 
z  całćm potomslw'ém na niewolą skazani 
zostali, i odtąd, iakby na urągowisko ich 
niedoli, wszystkim uicwolnikórn nazwisko 
Ilotów nadano.



Rozrucliy lego rodzaiu, pospolile Liknrg
między spartańskim ludem. JLikurg_chcąc pr j.c;. 
je uprzedzić i poioźyć tamę, ustanowił ko- 9̂ 6. 
dex prawa, który wsławił Spartę i przez 
długi czas ucz} r̂iił ię straszną wszystkim 
sąsiedzkim narodom. Lecz nim dał dowód 
swego patryotyzmu i zdolności, prawodawca 
len okazał swą nieiiileresowtiość i miłość 
sprawiedliwości. Gdy pozostała po iego 
bracie Lolidekćle w'dovva, chcąc go z sobą 
widzieć na Ironie, przyrzekła mu stracić 
dziecię, które w zj^wocie nosiła, pod wa­
runkiem ieśli,się z nią ożeni i naywyższą 
władzą dzielić zechce.; Likurg pokrywaiąc 
gniew na tak zbrodnicze oświadczenie i lę- 
kaiąc się żeby królowa przed narodzeniem 
dziecięcia zamysłu swego nie wykonała, 
uręczył niegodziwą matkę, źe oddalenie od 
tronu raaiącego się narodzić dziecka na 
siebie bierze. Skoro się urodziło, Likurg 
kazawszy ie przyłiieść do siebie i ukazawszy' 
ludowi iako prawego monai’chę, nazwał 
Ciiarylausem, i sam daley rządził pod ty­
tułem regenta.

W  celu zasłużenia na imię prawodaw­
cy i wydoskonalenia się w nauce prawa, 
odbył ten mąż podróż po Grecyi i A zyi, 
gdzie, iak mniemano, znala/ ł̂ dzieła H o­
mera: udał się polem do Egiptu i nauczy­
wszy się praw i zw'yczaiów Łych nai'odów, 
które zwiedził, do oyczyziiy powrócił, gdzie 
przy pomocy przednieyszych obywateli o- 
głosił konsiytucyą, która iest podziwienićm 
wszystkirh wdeków, i która zachowała kró- ' 
lom .wielką .część włidzy , ograuiczaiąc ią 
ustanowióińem senatu złożonego ze dwu­
dziestu ośmiu członków wvbranycli z pier­
wszych obywateli maiących lat po sześć-



tlziesląt. Zachowali iednakźe królowie ze­
wnętrzne znaki i prerogatywy swey dostoy- 
ności służące: mieli wyznaczone mieysce 
na publicznych zgromadzełiiach; piei-\vsi da­
wali na nich swe głosy; przyyiiiowali Po- 
słóvv i znakomitych cudzoziemców, i do­
wodzili wo -̂skiem w czasie woyny; senat 
atoli mógł im nakazać żeby szli na nie- 
przyiariiii, lub doSparty, gdy tego widział 
potrzebę , powracali.

Senatorów miano w poszanowaniu, zwła­
szcza, że i'b  dostoyiiośó była dożywotnia. 
Oprócz znaczney częśii władzy w\konavv- 
czóy, mieli ieszcze zupełną władzę sądo­
wniczą, któią wykonywali z lak wielką  ̂po­
czciwością, iż się rzadko zdarzało żeby ich 
prawa doznały iakiey sprzeczności, chociaż 
można się bjło odwołać od nich do ludu. 
Około siu lat pożniey, ograniczono ich 
władzę ustanowieniem izby wyźszey, na- 
zwaney izbą Eforów, złożoney z pięciu 
tylko członków, których między ludem wy­
bierano i corok odnawiano: ci mieli wła­
dzę sŁanowdenia względem wolności a nu-. 
>vet i względem osoby królów.

Pod takiego rodzaiu rządem, lud ina- 
iący prawo uominacyi, nie miał żadrićy 
części władzy: ale Eikurg chcąc go przy­
wiązać do konstytucyi, wymyślił dw'a ró- 
wmie śmiałe istanówcze śrzodki, loiest, ró- 
wmy podział grimtów'̂  między wszystkich 
obywateli, i zniesienie monety. Podzielono 
grunta Eakonii na trzydzieści sięcy, a 
spartańskie na dwadzieścia dziewięć tysię­
cy części, i każdy mieszkaniec dosiiił ie- 
dnę cząstkę. Co do zniesienia monety, 
strzegł się prawodawca obdzierać tych, któ­
rzy mieli srebro i zioło, ale zniszczył wa-



lor łych kruszców, przez nakaz nzywaniei ^ 
w hanóiu zelazney motiely, k(óra była lak 
cit ż̂kći, i tak nizkiey ceny, iź na przewi«- 
Zieiui: min dziesiijciu, czyli siminn wyno- 
szące\ koio ośmiuset złotych pobki<h, pa- 
v\ vvoł(nv potrzeba i)\io. Aze moiieta od 
JLikurga nsŁannwijpna ^».dnego km̂ û w in-̂  
nych piiństwaih greckich nie miała, wzgar­
dzono mą, i saini nawet Spailanie za nic 
ią mieli. zgardzili nią do lego slopńia, 
iż .siQ t\le tylko o iey zbiór starali, ile na 
opt^dzenie codzieimych wydatków potrze­
bo vva fi.

Dla zapobieżenia nifewstrzeoiięźliwości 
w iedzeniu i piciu, zalec i prawodawca, że­
by wszyscy mieszkańcy iadali razem pu­
blicznie w umyślnie na to wy stawiony m 
gmachu, do któi’cgo k-źdy obywatel obo­
wiązany był przysyłać co miesiąc żywuo- 
ś(i itdeh korzec mąki. osin miar wina, pi^ć 
fu mów sera, i fig pólfrzecia funta. T rzy­
mano się tego prawidła z tak wielką ści­
słością, że Agis odebrał surowe upomnie­
nie za to, że się za powrotem z pomyśiney 
Wyprawy wmienney, ieśdź osobno z kró­
lową swą żoną odważył. Mięso na ich  
stołach było zakazane: ulubioną potrawą
by la czarna zufia, ale niewiadomo z czego 
się składała. Żdaie się, iź była podobna 
do zup zdegumiu, których na stałym lą­
dzie używaią. Gdy Dyonizy tyran oświad­
czyć, że mu ta jiotrawa była nie do sma­
ku ; od[mwieclziiif mu iego kucharz, żc chy- 
ba dla tegu, iz do riiey brakło przyprawy 
ziozutiey z trudów i głodu.

Chcąc Lłkurg przyzwyczaić młodzież 
do pi-.siuszt ń̂ -fwa i karności, edukacyą iey, Spar- 
Jue rodzicom, ale publicznym, od rządu t«B-

a
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tzy- płatnym nauczycielom powierzył. Tal:
lów. zaś pragnął vvidzieć przyszłe pokolenia mo­

cne i waleczne, iź się zatrudniał dziećmi 
w żywocie matek zostaiącemi, przepisując 
ciężarnym kobietom zachowania się sposób 
i ćwiczenia zdolne wydadź ludzi mocny ch. 
Dzieci zrodzonć w iakiem kalectwie, rzu­
cano do iaskini przy górze Taygiecie. Dzie­
ci zdrowe i mocne, wystawiano na publi­
czny widok, po czem ie rząd przyymował, 
pi’zysposabiał, i własnym ich rodzicom, 
podług przepisanego ustawami prawidła, na 
Wyżywienie oddawał. ()d lat dziecinnych 
przyzwyczaiano ie, nie przebierać w po­
karmach, nie lękać się w ciemnościach: 
zostawiano ie same iedne w nocy , dla oswo- 
ienia z przedmiotami strach wrazić zdol- 
nem i; kazano im boso chodzić, npc pod 
gotein niebem przepijdzać, tęż sarnę odzież 
w różnych, roku pmacli nosić, i niczego 
się od sw’ych rćw iennikćw nie lękać, W  siód­
mym roku, odbierano ie od rodziców ha 
publiczną ednkacyą, w którey karność sta­
wała się coraz surow ŝzą i ostrzeyszą. Ma- 
iąc ogolone głowy, bez odzienia, bez obu­
wia, musiały walczyć jedne z drugiemń 

W  celu zahartowania i wezwyczaienia, 
żeby się nigdy na nic nie uskarżały, ćwi­
czono ie corocznie p!’zy ołtarzu Dyanny, 
i  uwieńczano te , które twardą tę próbę 
z naywiększą odwagą wytrzymały. Flularch 
twierdzi, że sam widział umieraiące pod 
tą chłostą dzieci. Przytacza także, iż mło­
dy Spai tuńczyk ukradłszy,^lisa i ukrywszy 
‘go za nadrem, dozwolił sobie raczey po­
gryźć wnętrzności, niż sekret kradzieży 
w-\ jawić. Dla przygotowania dzieci do wo- 
iennych wybiegów, dpzwalano im kradzie-
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'Sy, ale niezręczność w tćra rzemieśle, zwla« 
szcza gdy na gorącem uczynku złapano, 
surowic była ka;*ana. VS dwunastym roku 
postępowali do WNŹszey klassy , gdzie tru­
dy i ćwiczenia były do ich sił zastosowane; 
dzielono ie na kupki, a cz sera na większe 
koi-pusy, które nawzaiem na się uderzały 
i zmyślone bitŵ y staczały. Biły się czasem 
z taką zaciętością, iź wolały utracić oczy, 
a niektórzy i życie, aniżeli przyznać nad 
sobą przeciwnćy stronie zwycięztwo. T a­
kie były ćwiczenia Sparlańskiey młodzie­
ży aż do trzydziestego roku: od tey epoki, 
wolno iey było żenić się, wchodzić do woy- 
skoŵ ey służby, i ubiegać się o publiczne 
urzędy.

Z  równąż surowością hodowano mło­
de dziewczęta: wdrażano ie do pracy i prze­
mysłu do lat dwudziestu. Przed tą epoką 
za mąż iśdź, nie mogły#» Bićgać, pasować 
się, przeskakiwać różne zawady, było ich 
ćwiczeniem, do którego stawały nagie w o- 

■ becuości zgromadzonych oby wateli, i zwy- 
czay ten zdawał się w sobie nic nie rnitć 
nieprzystojnego, będąc, ii  tak rzekę, po- 
 ̂święcony publicznym wstydem, który przez 
sam nałóg tłumił nieporządne żądze. Męz- 
kić to wyi howanie, nadasvało iSparłankóm 
wielką moc ciała i duszy. alerzność, ho­
nor, patryotyzm, zap.ił do dzićł rycerskich, 
zaszczycały płeć. niewieścią w Lacederaonie, 
JKiedy iacyś cudzoziemcy rozinawiaiąG z żo­
ną Leonidasa mówili, że tylko same Spar- 
ianki mężczyznami, rządze pot?’afią; „b o  
„też same tylko Sparlanki, ' odpowiedziała, 
„mężczyzn rodzić uniieią. ‘‘ Jedna z matek 
podaiąc puklerz idącemu na woynę syno­
wi. „Z n im , lub na nim, rzekła, powracay,“
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Dru^a dowiaciniąc się, źe iey syn walcząc 
za o} ĉ'zyziię /.ginął, oilpowiedzala: N a tom 
go na świat wydala. Fobilwic pod Ltuk.- 
Irą, rtidzice poległych w boiu rycerz} bie­
gli gromadnie do świątyń d/iękować bo­
gom za to. Ze ich synowie powinność swą 
wypełnili: cl zaś, którzy w ty m dniu oki’0- 
ptiyrn nic nie utracili, w pubijcznent zosta­
wali zmartwieniu.

Op rocz uiząclzeń ogólnych, były inne 
inaxymy, którym prakiyka wielu wieków, 
m 'C praw'a nadawała. Zabroniono l)yIo 
wyraźnie Spart.-ńczykom, żeby się do ża- 
dney meclianiczney sztuki nie prz\ kiadali. 
W oyna iedynąjcłi była .zabawą: a w cza­
sie pokoiu ćwiczenie ciała i«.dyną roz­
rywką. iiotowie uprawiali grunta i za swą 
p.'acę braii szczupłe w. żywienie. Lecz nie 
t fu iednym tylko, spo.sobeni uciemiężano 
nies.'.częśliwy ch lli»łów : byli przywiązani
do “ziemi ; ni^woino ich bvło pi zedadź cą- 
dzoziemconi, ani uwolnić.. Jeśli cza.sein 
przez swą mnogość sprawiali obawę, na 
mocy sekretney nslawy nazwaney Cliry^ 
■ ptia, można ich bvio niełilościwie zahiiać. 
Tucydydes świadczy, źe w iednym dniu 
dwa tysiące tych niewolników nie wiedzieć 
gdzie się podziało. Ale niefylko ich zabi- 
iano: upaiano i dla wrażenia wstrętu od 
piiań.słwa, dzieciom lacedemońskim zaigr^jy- 
sko publicznie wystawiano^

Obywatele żywieni owocem trudu nie­
wolników, zgromadzali się do sal puHli-, 
cznycli, gdzie się rozmową bawili. Miłość 
oyczyzny liyła panującą ich namiętnością. 
Tro.skiiwość bez granic o publiczne dobro, 
osobisty ifttere.s tłumiła. Pedaret, którego 
na liście przyszłych urzęduików państwa
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położyć zapomiiiaiK), dziękował bogom, 
ze się w Lacedemonie trzysta cnotliwszych 
od niego mężów znajdowało,

Z-ibroniono było" SparUtńczykom pro­
wadzić przez długi czas ^Yoyny z tymże 
samym uieprzyiacielem, a to z tć y  przy­
czyny, żeby się sparlańskicy taktyki ui3 
nauczył, Kiedy uieprzyiaciela z\vyciężyli,

f[d) Łeu w nieładzie uciekał, nigdy go da- 
ey nie ścigali nad potrzebę zapewnienia ' 

sobie zwyiięzlwa. Trakowy metod w'oiO- 
waaia, iniał szczęśliwy skutek. Nieprzy- 
iaciel wdedzęc, że tyth. którzy się opornie 
Scąwiii w pień \vyiiuauo. dla ocalenia ży­
cia częstokroć uciekał. Przeciwnie poslę- 
powali Spartaiiie: chbciaż In li niżsi w li­
czbie, muli za niewzruszoną niaxymę ni­
gdy nie , ucićkać, ani oręża, cli\ ba wuaz 
z życiem, nieprzyiaciolom uje oddawać: 
co większa nawet nie cierpieli ,̂ żeby prze­
ciwne ich ranit^naniu zdanie.rozlrząsano. 
Kiedy poeta Archilog;’ za przybyciem do 
»Sparly, opiewał 'w iednym poemacie^ źo 
lepiey iest. utracić oręż, n-ż życie, z mia­
sta 'mu ustąpić kazano. Uw^ażaiąc firawo- 
dawca odw'agę za najlepszy sposób obrony, 
nie chciał na opasanie niuranii miasta ze­
zwolić, ' w lem przekonaniu, że warownia 
z woiowników utworzona, .lepsza od mu­
rów, i że męztwo na okopach zasadę ma- 
iące, równa się podloścj.

Ten był przednieyszy cel ustaw Liknr- 
ga, które wkrótce zyskały szacunek i po- 
dziwieiile państw sąsiedzkich. Zęby się 
o ich wykonaniu lepiey zapevTniI, pod po­
zorem że jeszcze czegoś do zupełnego 
układu nie dostawało, i że się w' iey mie­
rze wyroczni deliickiey zaradzić musi, zejbo-
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niebezpiecznego zamachu od nieszczęśliwey, 
oświadczyi, źe zaczr îa dź matką, czeiu 
obrażony oytiec, wy darł pubiiczuie wnę- 
trzóości swey córce, dla ukazania iey nie­
winności. Zupai, który na widok tak wiel- 
kiey oHary powstał, nadał na pewny cza.s 
przewa^ ę̂ Messeńczy kum : lecz na koniec
zwyciężeni, i w Itornie (Itliome) oblężeni, 
poddadź się Sparlanom musieli, a Arysto- 
dem z rospaczy na grobie) swóy córki 
śmierć sobie zadał. , ^

Cierpiąc przez trzydzieści dziewięć lat Dmjra 
srogą niew’olą, póiwrali się Messeńczykowie 'woyna. 

• pod dowództwem Arystomena do oręża 
dla odzyskania wolności, lecz ten trzykroć 
od Spartanćw zwyciężony, trzykroć na 684. 
Hekatomfoniią zasłużył, flekatomlóniia 
byłato ofiara należna temu, kto własną rę- 
ką sto nieprzyia<’iół w bitwie Zabił. Lecz 
Spaiiuńczykowic pod dowództwem Tvrte- 
usza sławnego poety ateńskiego, który 
pi’zez sw'e mowy i pienia męztwo w nich 
zapalał, \vzięli nad nieprzyjacielem prze­
wagę; Messeńczykowic’ swóy-kray opuścić 
mu.sieli; 8parta vvcieliwszy go do swycfi 
dzierżaw, siała się naypolężuieyszem pań­
stwem Grecyi.



R O Z D Z I A Ł  III.

Rząd Aten. Praiua Solona. Historya 
lízeczypospoliléy atéúskie'y zaczą­
wszy od Solonaf az do woyny per- 
skiey.

Szczęśliwe w Lacedemonie skutki praw 
jLiktir^a, zrodziły w Ateńrzjkacli clit̂ ć 
podlegania pijanym iislaHoni. P-erwszyru 
ich prawmlawci  ̂ b\í Diakon, mijź poczci­
wy i niądcN, lecz nazb .l surowy. Karał¥>X*i)WO“  ̂  ̂ « ♦'

dawcą ’̂*1 śmiercią wszystkie bez \v\iątku zbro- 
prJ.G. dnie i jjylaiącym się o przycz\iię swego 

postępku odpowiadał; źe niaíe biędy za­
sługiwały na to ukaranie, a nu większe 
nie znał imiey kary. Prawa iego lak były 
surowe, iz mówiono pospolicie, -źe krwią 
hsły pisane. Prawodawca ten chybił swe­
go ceiii, ,gdyź były niepodobne do wyko­
nania ; zaczęto więc ie zaniedbywać, i lud 
klóry nićmi gardził, stał się gorszym niź 
przedtem. W  tak nieszczęśihyćtn połoie- 

udano się do Solona prosząc o przy- 
**695. 'vVócenie porządku. '

Próżno byłoby mówić o dowodach iego 
mądrości. Dosyć powiedzieć, źe był w po­
czet .siedm u mędrców greek ch policzony. 
JSpółtowarzyszami iego byli ; 'Pale.s z iVliie- 
tu , ChüoM z Dacedemonv, Pillakus z Mi- 
lyleny, Pi ryandc-r z Kor\ ntn, Hiias, i Kle- 
obnl, kiorego ii'ie\sce urodzenia niewia-, 
domé. Gdy się ieilućgo razu pytano u 
dw'oru Peryandra, idkiby rząd hvi naydo- 
skonal-zy ? „ ren, odj)owiedział Biias,
>v którym wszyscy zarówno są posłuszni
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prawu.“ Talei ulrzymywai, źo ieii, w kfó-i 
rym lud nie łest nazbyt bogaty, ani nazbyt 
ubogi. Anacharays Scyta rnówii, źe ten, 
w kLóiym cnota nagrodłj, wy.- l̂ępck kar^ 
odbiera. PiLlakus, źe ten," który cnolJi- 
■ w\m męźóm lazędy rozdaie ; Kleobiil, źe 
ten, w którym sî  obywatele więróy na­
gany, niź kary iękaiij; Chilon, źe, ten* 
w którym praw, nie mówców siuchano* 
Gdy’̂ przyszła kolej na Soloria : „Ten iest 
rzćjd‘ naydo.skonalszy, powiedział, w któ­
rym krzywda iednemu oby-^walelowi uczy­
niona, svszystkicb obchodzi.”

Krezus lidyyfki król, miany Za najbo­
gatszego w śwdecie, pokazuiąc iednego ra­
zu wszystkie swe skarby’, zapytał, czyby 
go. Solon mTat za najszczęśliwszego z lu­
dzi ? ,,Nie, odpowiedział Solou: znani
i,szczęśliwszego w Grecji. Jestlo wieśniak, 
„niezbyt ubogi ani bogaty, maiący inało' 
^,potrzeb, które pracą rąk Mdasuyeli zaspo- 
„kaia. Lecz przynay mniey, rzecze dumny 
„monarcha, czy ranie nie masz za szczę- 
„śliwego ? —ć Nicslely ! odpowiedział Solon, 
„moźnaź za życia szczęściu człowieka 
„stanowić!” Skutek sprawdził mądrość 
iego odpowiedzi. Bo gdy królestwo lidyy- 
skie przez Cyrusa podbite, państwm zni­
szczone,- Krezus w niewolą wzięty i po­
dług barbarzyńśkiego owych czasów zwy- 
czaiu, na śmierć skazany został; przypo­
mniał sobie mądre Solona zdanie, i wstę- 
puiąc na śmiertelne rosztowanie, imię iego 
kiikakroć razy powtórzył. Uwiadomiony 
z ust Krezusa Cyrus o przyczynie tego ‘po­
stępku, niepewny własnego losu, przeba­
czył nienrZyiarielowi, oraz go swą ulnri- 
scią i przyiainią zaszczycił. Tak więc So-
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lon, ocalając życie iednemu, a drugiego 
mędrszym czyniąc, dwóm monarchom sial 
się pożytecznym.

Taki!o byi mąz, którego Ateńrzykowie 
do godności Archonta wyniósiszy, nay- 
\v_yz!>zą prawodawczą wiadzą zaszczycili. 
Postrzegłszy Solon, źe iiieklói ych zdroźno- 
ści poprawić niepodobna, nie śmiał ich ły­
kać, oświadczaiąc ziomkom, źe im nie 
naylepsze, ale stosowne do ówczasowego 

Prawa stanu prawa dawał. Zaiął się naprzód 
Soloua ubogimi, kłói-ych bogacze ciemięży li: zniósł 

długi, które dla zdzierstw przemożnych 
ludzi zaciągnąć musieli. L<ecz, żeby wie­
rzycieli nie pokrzywdził, podniósł walor 
pieniędzy, co ich. bogactwa zwiększyło. 
Znió ł potem prawa Diakona, nie naru- 
szaiąc tych, które przeciw zabóystwu były 
stanowione; wydał urządzenia względem . 
urzędników i urzędów, które w ręku bo­
gaczów zostawił; podzielił bogaczów na trzy 
klas.sy, podług pobieranego przez nich ro­
cznego dochodu. Tych, którzy mieli pięć­
set miar rocznego dochodu w zbożu lub 
winie, w klassie pierwszey; którzy mieli 
miar trzysta, w drugiey; którzy tylko sto, 
■ w trzeciey; resztę zaś ludu w czwarley 
klassie umieścił. Ci ostatni nie mogli iśdż 
do urzędów, ale dla wynagrodzenia sobie 
tey uymy, mieli prawo daw’ania kresek na 
powszechnem zebraniu. Prawo to było 
nader ważne: bo podług ustaw ateńskich 
można było appellowac od wyroku urzędni­
ków do powszechnego zebrania narodu, 
przed którego trybunałem wielkie sprawy 
sądzono.

Zęby wpływ zgromadzeń  ̂ ludu z granic 
nie wychodził, nadał Solon większą władzę
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trybunałowi Areopa^u, i ustanowił inną 
lad«̂  zt czlerechsei osób złożone. Uo tego 
czasu Areopag składał się z osób cnotą i 
mądrością znaaiietiitych: Solon zaś posta­
nowił, że ci tylko na przyszłość w Areo- 
pagu zasiadać mieli, którzy mząd Archon- 
ta odbyli. Warunek ten powiększył wła­
dzę i powagę tego trybunału, który tak 
się* przez swóy rozsądek i nieskazitelność 
wyroków wsławił; iż Rzymianie w tru­
dnych do rozsądzenia przedmiotach, do 
it-go się wyroków udawali. Rada czlerech- 
set stanowiła względem appellacyi spraw 
idących do Areopagu i roztrząsała ściśle 
rzeczy, rnaiące iśdż pod rozwagę powsze­
chnego zebrania.

Taka była zasada reformy w ogólnym 
ateńskiego rządu planie. Prawa szczegól­
ne względem adrainistracyi .sprawiedliwo­
ści byty licznieysze, lecz pełne rozsądku. 
Chcąc pociągnąć do miłości oyczyzny iza- 
pobiedz skutkom egoizmu i oboięlności na 
pospolite dobro, postanowił praw'oduwca» 
Że każdy obywatel nie mieszaiący się do 
publicznych rozr-uchow i będącym oboię- 
tnym, miał bydź ogł(jszony za infamisa^ 
wypędzony nazawsze zkraiu, i wszystkich 
dóbr pozbawiony. Z podobtjeyźe pobudki 
dozwolił każdemu uymowaó .się za wyrzą­
dzoną komukolwiek krzywdę; chciał, żeby 
na nim obelżywey spekulacyi nie zakła-, 
dano; pozwolił ludziom bezdzietuy^m roz­
rządzić maiąi kiera podług swego upodoba­
niu; utrzymał i powiększył w młodzieńcach 
uszanowanie podeszłemu wiekowi należne; 
zmnieyszył nagrody zwycięzcóm igrzysk 
olimpicktch rozdawane, klóre za ustawą 
niepoźyteczną i niebezpieczną poczytywał»
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l  przeznaczył pićniądze z t^y reformy Wy- 
nikaiące, dla wdów i dzieci poległych za 
oyczyznę woiowników.

W  celu zachęcona do przemysłu upo­
ważnił Areopag do czynienia badań wzglę­
dem śrzpdków służących do utrzymania ży-r 
cia prywatnych osob, i do karania tych, 
którzy' się w tey mierze należycie wytłu­
maczy ó nie mogli. Na mocy ustaw tegoż 
prawodawcy, dzieci nie były obowiązani 
ź wić suych rodziców w starości, ieżli ci 
zani< dbali dadź irn sposobu do ży< ia ; nio 
mieli także l̂ ĝo obowiązku bękarci, bo 
tvlko niesławne życie rodzicom winili byli.

iewolno h\ło słów^-obelżywych publicznie 
wymawiać. Urzędnicy musieli używaćwiel- 
kiey ostrożuo8( i w postępowaniu; gdyż 
np. Arcboiila piianego śmiercią karano. 
Solon nie są iząc, żeby oycohóyslwo w spo­
łeczności mieysce mieć mogło ; żadnego na 
tę zbrodnią prawa nie postanowił. Zęby 
małżeńskie związki lepiey szanowano, do­
zwolił zabiiać cudzołożników na gorącym 
uczynku złapanych, i chociaż rząd nie 
znió.sł domów pnbliczney rospusty, męż­
czyźni iecinak do nich uczęszozaiący, i ko­
biety lam żyiące, u> infamii zostawały.^ 

Te były przednieysze ustawy Solona. 
Kazał on wykonać Ateńczykóm przysięgę, 
że ie nienaruszenie przez cały wiek zacbo- 
waią. Dokończywszy przedsięw'zięlego dzió- 
ła, oswoiwszy rodaków z nowym rządćm, 
wybrał się na zwiedzenie obcych kraiów. 
Uecz  ̂ chociaż prow’a te były mądre, nie 
mógł ich lud ateński, przez długi czas do- 
mowćmi woynarai skołatany, ściśle zacho­
wać. Skoro się Solon, którego władzę sza­
nowano, oddaliły powróciły dawna niena-
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^iść i niezgody. Powstały trzy fakcye pod 
na.czeinictwem Pizyslrala, Megakiesa i \Li-Plzy- 
kurga. Pierwszy z nich był naypotężniey-^'^ 
szy, nayzręcznieyszy i nayszczęśiiwszyi pi'zy .ng™J* 
wszystkich cnotach, ieduę tyiko miał wa-sk.i 
d^, loiesi bez granic arab'cyą. Pfien pr-J c; 
wiadomości, protegował sztuki i nauki, i 
sam ich był nauczyciełem. Cyceron twier­
dzi, ze on pierwszy dał poznać Ateńczy- 
kóin dzieła Homera, zebrał ie, uiozvl 
w ten sposób iak są za naszych czasów, i 
na uroczystości zwauey (i) Panaiehe^ pu­
blicznie czytać kazał.

Pizyslrat przez swóy sposób myślenia, 
przez swe talćnła, obietnice, hoyność i zrę­
czność, ziednał sobie lak wielką miłość 
u Ateńczyków, iz  był blizki opanowania 
naywyższey władzy, kiedy na iego nieszczę-! 
ście Solon do Alen powrócił. Dowiedzia­
wszy się, po dziesięcioiefuiey niebytności, 
o chytrych zamiarach Pizystrata, pośpie­
szył na położenie hn tamy, gdyż rzecz 
zwłoki nie cierpiała. Pizyslrat poraniwszy 
sam sobie ciało, kazał się zawieźć na pu- 
bliczn;  ̂ rynek, gdzie utrzymuiąc, że go,, 
gdy w obronie ludu stawał, zraniono; przez 
swe skargi i vvyraowę tego dokazał, iż mu 
pięćdziesiąt ludzi dla straży przydano. Do­
piąwszy swego celu, lak umiał sw'ą straż 
pomnożyć, iż zebrawszy z niey mały kor­
pus wn)yska, wszystkie przeszkody, przeła­
mać potrafił, opanow’ał warownią, i noy- 
wyższą władzę przywła.szczył, po czćra, 
maiąc lat ośmdziesiąt, we dwa lata umarł.

(i) Panatene, uroczystość ną cześć Minerwy: w,ię- 
ksza odprawiała się . co Jat pięć, maieysza 
co rok.
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Pfakala po tiirti caía Grecya, która go 
miaia za największego prawodawcę i nay- 
pierwszego od^czasów Homera, poetę.

Poirafii Pizystral zostawić swyna dwóm 
H!p-synóni náywj zszíj władzę. Hippiias i Hip- 

.! naśladowali w polityce swego oyca:
park zachęcali do nauk, zaszczycali uczonych, 

pr J.C. sprowadzili do swego dw’oru Anakreonta, 
S . niooidesa i innych poetów, obsypali ich 
duhrodzieysLwy i swą poufałością zaszczy­
cili; założyli publiczne szkoły; w'ystaW’ili 
na gościńcach posągi Merkuiyusza, z na­
pisami zdań moralnych. Panowanie ich 
trwaio tylko lat ośra, i skończyło się tyra 
sposobem.

Havmo Harmodyus i Aiystogiton , dway oby- 
ścisłą przyiaźnią z sobą po- 

gitou. łączeni, krzywdę icdnemu z nich wyrzą­
dzoną mieli za wspólną. Kiedy rozpustny 

Śmierć Hippark uwiódłszy siostrę Armodyusa, 
Z e l ż y ł  potem, rozgłaszaiąc, że się na pu- 

prj.G. blioznym obrzędzie ziuiydować nie może; 
5i5. zapaleni zemstą dsvay przyjaciele, posta­

nowili zadadź śmierć tyranowd, ale i sami 
pi zy W} konaniu przedsięwzięcia .polegli. 
Hippias uniknąwszy śmierci, kazał mnó­
stwo osób podejrzanych o spi.sek pomor­
dować. Między itnjćmi, zoslaie w podzi- 
wicuiu wieków męztwo iednéy złego życia 
kołućly, która się Lwicą (Lionne) nazywa­
ła: la, wzięta na toi’tury, vvytrzymała okru- 
ci< listwo kałó\v z niesłychaną cierpliwością, 

i a lękaiąe się,-żeby z holu sekretu nie wy­
dała ; uriąwszy solńe ięzyk zębami, tyra­
nowi w oczy wy^plunęła. Na uwiecznienia 

. pamiątki ićy czynu, wystawili Ateńczyko- 
wie posąg wyrażaiący lwicę bez ięzyka.

Hippias lękaiąc s,ię losu, który spotkał
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iego brata, chciał się sprzymierzyć z La- 
cfcclernończykami, lecz w ley mierze od 
iUkiueonidów, wygnanych z Alen na po­
czątku uzurpacyi, uprzedzony został. Ci, 
przez wystawienie W'spaniałey w Delfach 
świątyni, przeciągnęli na swą stronę ka­
płanów. Ile tylko razy radzili się wyro­
czni, zawsze im przywrócenie 'Alenóio. 
wolności nakazywała. Skłonili się nako- 
niec do tego, i po kilku niepoinyślnycfa 
nsiłow'ańiach, tyrana z tronu zrzucili. T e­
goż samego roku Królowie z Rzymu wy­
pędzeni zostali. Rodzina Alktneoua była 
przednieyszą sprężyną zniesienia ty' r̂anii 9̂*«“ 
Rizystratydów: lud iednak okazał szcze- 
gólnieyszą wdzięczność pamiątce dwói-bpi^y- 
braci, którzy iey pierwszy raz zadali. Imiestf^ty- 
Hai'modyusa i Arystogilona z n s z a n o w a - ^  
niem w ŷmawdano, wy.stawiono im po.sągi 5io. * 
na publicznym rynku, czego dotąd niko­
mu nie uczyniono.
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R d z  D z  I A Ł ly .

Od wypędzenia Hippiiasa, az do 
hmierci Milcyadesa.

~ Zepcbnięly Hippias ż tronuj itmsiaS 
opuścić oycz3Ziię, ale nie tracąc nadziei 
puwroln, prosii Lacedemuńcz} ków o po­
moc, klórzy, iak się zdawało, żałowali le­
go, że przekupioney wyroczni uwierzyli: 
zdawało się leż łatwą rzeczą przywrócenie 
na tron IJippiiasa, dla panuiącycli w Ale­
nach zamieszek z powodu ostracyzmu, to- 
iest nowego sposobu skazywvania na dzie­
sięcioletnie wygnanie osób, klóre przez 
swe bogactwa lub popularność, naród nie- 
spokoynością nabawiały. W  takieai zda­
rzeniu, obywatele maiący lat sześćdziesiąt 
wieku, pisali na skorupce ostrygi imię ma- 
iącego iśdź na wwguauie. Lacedemończy- 
kowie przed przyrzeczenićni pomocy Jhlip- 
piiasowi, radzili się innych państw gre-' 
ckich, iak w tey mierze postąpić 'maią, 
a gdy z ich strony opor postrzegli, naza- 
wsze tyrana i iego sprawę opuścili.

Zs- Oiiiylony w oczekiwaniu Hippiias, udał 
jj^^f^się do Arlafernesa perskiego gubernatora 
iaśL̂ ' W’ mieście lidyy^skiem Sardes, wysLawmiąc 

mu łatwość podbicia Attyki. Chwycił się 
tego proiekłu dwór perski, w pochlebney 
nadziei zdobycia z allycką dzierżawą ob­
szernych brzegów morza. Kiedy Ateńczy- 
kowie wysłali do Fersyd ambasadora z uskar- 

■ żc‘;iem się na postępki Hippiiasa, /oli zy- 
niali odpowiedź: że ieżli woy uy uniknąć
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pragną, Hippiiasa za króla «znać powhi- 
ri). Aleńczykowie Ichnąc miiością wolno­
ści, a brzydząc się iarzmeni niewoli, wzgar-Poc^'^ 
dzili dumnym Persów rozkazem, dali 
Ją odpowiedź, i kroki nieprzyiacielskie za- per-
CZę{o.  ̂ ' *kiey.

Odwaga Ateńczyków lem godniejsza 
podziwieaia; źe sify ich od siJ perskich 
nierównie byjy mnieysze. Król perski 
,byi wówczas naypotęźnieyszym monarchą 
w śv\iecie, AUyka zaś zaledwo liczyła 
w sobie dwadzieścia tysięcy oby wateli, dzie­
sięć tysięcy , cudzoziemców i pięćdziesiąt 
lub szfcśćd/.iesiąt tysięcy niewolników. Spar- 
tauie, którzy poźniey w woynie perskiey 
wiele dokazywali, lyiko dwadzieścia dzie­
więć tysiący obywateli i trzydzieści tysię­
cy włościan mieli. Dwa atoli te państwa, 
przy sidbey pomocy innych ieszcze słab­
szych narodów greckich, nie tylko '.się 
Persóm,oparły, ale nawet ich przedsięwzię­
cia wniwecz obróciły. Pamiętny ten przy­
kład dowodzi, ile miłość wolności heroi­
zmu i żądzy sła wy w sercach rodzi !

Lecz nie samo przywrócenie na tron 
Hippiiasa było przyczyną zerwania pokoiu 
między Persami i Ateńczykami. Osady 
greckie z lonii i Eolii do Azyi mnieyszey 
przybyłe i od lat pi-ęciuset zamieszkałe, 
poszły w iarzmo Krezusa iidyyskiego ki ó- 
la; a gdy len od Cyrusii zwyciężony zo- 
»tał, dpstały się pod perskie panowanie. 
Osady te, tchnąc miłością dawney wolno­
ści, starały się zrzucić iarzmo perskie i 
odzyskać niepodległość, przy sekretney'  ̂ na­
mowie Dislyensza, gubernatora czyli ty­
rana Miletn (bo tćm imieniem Grecy gu­
bernatorów perskich nazywali). Rządca ten

4
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podeyrzany 5?weinu dworowi, pobudził loń- 
czyków do buntu. Posłaniec iego Arystą- 
goras prosił JLacedemończyków o pomoCj 
g gdy iey odmówili; udał się do Atenczy- 
ków, którzy rozgniewani na Persóvv, ze 
Hippiiasa przyiijć na tron rozkazali, dali 
lończykóin dwadzieścia, a Erelryyczyko- 
wie z Eubeyćzv kami pięć okrętó^w.

Z tójn posiłkowem woyskiem wszedł 
Arystagoras do Persyi^ spalił Sardes sto­
licę Lidyi, lecz za pierwszą porażką od 
Atcńczyków opuszczony, Persom oprzeć 
się nie mógł. Potrafił jednakże przez Jat 
dziesięć utrzymywać się, ale nakoniec ucie­
kać musiał do 'Pracyi, gdzie woysko iego 
w pień wy'̂ cięlć zostało. Hislyeysz i inni 
rebelizanci w niewolą wzięci, do Ailafernesa 
odesłani. Hislytusz na Icrzyź wbity : gło­
wa iego Daryuszowi odesłana.

Ateńczykowie w począlkacłi tćy woyny 
mieli za cel ukończenić sporów z Persami, 
lecz duma z odniesionego zwycięztwa na­
tchnęła Persów żądzą podbicia Grecy i. 
Daryusz w d\\udziestyrn ósmym roku svre- 
go panowania, zwoławszy w tey myśli wo­
dzów, dał dowództw’o nad woyskiem swe­
mu zięciowd Mardoniiuszowi w prowincy ach 
nadbrzeżnycli Azyi, żeby się za spalenie 
mia.«ta Sardes zemścił:;, gdyż lego ani .̂ za­
pomnieć, ani darować nie mógł. Lecz flota 
iego, okrąż iąc przylądek góry Atos, przez 
burzę rozpierzcbniona, ■ zwyciężona została, 
Mardoniiu'Z od Traków w nocy napadnio- 

i raniony,' nic na lądzie i morzu nie 
z hańbą na dwór perskiego 

króla powrócił. Odebrawszy mu dowódz­
two Dary iisz, dał ie dwóm doświadczfcń- 
szy tn wudzóm, Daty sowi rodem Medowi,

Pora
ika

W 1 llo-miusza. " skorawszy
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i Artaiei^nesowi, synowi oslatniego guber­
natora lidyyskiego miasta Sardes, i nie- 
aiuordowuny w poparciu swego przedsię^ 
wzięcia zgromadzi! ;nieźmićrue morskie i 
lądowe siiy, w nadziei niezawodnego zw^r 
cięż Lwa. .

Przed wkroczeniem do Grecyi posłał 
Daryusz z rozkazem, żeby się Grecy pod­
dali, a w przetiw'nem zdarzeniu srogą im 
zemstą pogrozić kazał: czem niektóre ma-- 
łe państwa przerażone, poddały się bez  ̂
w<>yny. Lecz 8partanie i Ateńczy kowie 
wzgardziwszy dumnym nieprzyiaciół roz­
kazem,  ̂posłów ptrsldch,' podług właści-i 
wego sbbie zwyczaiu, ziemi i wody doma- 
gaiąCytn się, iednego do dołu, drugiego da 
studni wrzucili, mówiąc: macie, czegoście 
chcieli. Nadto, postanowili ukarać Egine- 
lów, że się Persom poddali, Eginetowie 
oparli się im z początku, uderzyli aa mo­
rzu na Ateńczjków, lecz nakoniec zwy­
ciężeni, zwiększyli morską icli siłę do te­
go stopnia, iż się Persóra opierać mogli.

Daryusz uzupełniwszy .ŵ oysko posłał 
dwóch wodzów do Gi^ecyi. Flota ich skła­
dała się ze sześciuset okręt óŵ , a zbroyna 
siła ze stu dwudziestu tysięcy ludzi, Da- 
1̂ 0 im rozkaz zrabować miasta Atiylci i 
Lretryi, spalić w nich wszysikie domy i 
świątynie, a wszystkich mieszkańców za­
brać w niewolą, do czego nawet kaydany 
przygotowano. ^

Ateńczy kowie wystawili tylko dziesięć 
tysięcy ludzi przeciw tak licznemu nie- ' 
przyiacielowi, lecz miłość wolności niezwy­
ciężonymi ich czyniła. Woysko ich/było 
pod dowództwem naysławnieyszych mę­
żów, iukiini byli Milcyades, Temistokies iMilcy-
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aćles, A rysfydes. Pierw szego miano za' naybie- 
«Tleś wo.dza; drugi byl slronnikietn

trzeci tak cnotliwym  m ężem , iź sa- 
stydeb. mo iego imienia wspomnienie spraw iedli­

wość przypominało.
 ̂ Zaczęło woynę od Eretryycz;y ków, któ­
rzy nie mogąc się oprzeć przewyźszaiącey 
sile, zamknęli się w murach miasta, ale 
inimo zacięły od por, po sześciodniowem 
oblężeniu szturmem zdobyci, miasto w po­

dpić! obrócone, mieszkańcy w kaydany oku­
ci, do króla perskiego posłani zostali. Ob­
szedł się z nimi ten monarcha łaskawde, 
dał wioskę w Cyssyi, gdzie- Apolloniius 
tyaneński w sześćset lat poźniey póLomków 
ich znalazł.

Nadęci tem powodzeniem Persowie,, 
weszli w głąb krain, i za przewodnictwem' 
Hippiiasa, wypędzonego z Alen tyrana, 
prz3’byli na maratońskie, koło dziesięciu 
mii lid’ miasta odlegle równiny. Tam wła- 
śłlie A-teńezykowie postanowili ich spotkać: 
lecz przewidując, ze korzystney walki sto­
czyć nie mogą; posłali do Spaiiańczyków 
prosząc o pomoc, którey ińe otrzymali: bo 
ci przez zabobon I lo ść  pi'zed pełnią xiężyra 
ruszyć z woyskiem nie mogli. Udano się 
do iunycli państw' greckich w leyźe po- 
trzebiefi ale > te przez bojaźń perskiey po­
tęgi, nie śmiały uzbraiać się na danie od- 
ppru.

Ateńczy kowie ,nie widząc innego w'spar- 
cia, prócz włisney odwagi, zebrali dziesięć 
tysięcy woyska p’crd dowództwem dziesię­
ciu wodzów, których Milcyades był na­
czelnikiem. Każdy z rzeczonych wodzów 
koieyno dowodził przez ieden dzień vvoy- 
sku: lecz gdy ta organizacya niedogodną
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się okazała; za zdaniem Arystydesa od­
dano rząd woyska iednemu Milcyadesowf, 
iako naybieglej szema i naydoświadczeńsze.- 
inu wodzowi, i na w'oienney i’adzie, wię­
kszością iednego tylko gfosti, postanowio­
no wyyśdź z miaslą da spotkanie nieprzy- 
iaciela.

Widząc Milcyades przew\ źszaiącą siłę 
nieprzYiaciół, obrai dla siebie korzystne Bitwa 
położenie, uszykował swe woysko u spodu Mara- 
góry, żeby go nieprzyiaciel titoczyć, iz ly -^ “”j'̂ ę 
iu zayśdź nie mógł, oraz ze ściętych drzew 4̂̂ /̂ 
okopy porobić kazał. Postrzegł Uafys to 
dogodne Ałejiczyków stanowisko, lecz du- 
iny w w'yższość sił swoich, i chcąc uprze­
dzić nadeyście posiłków Spartańskich, bi­
twę zagaić postanowił. Skoro znak dano 
do boiu, wnet Ateiiczykowie’, podług swe­
go zwyczaiu, nic czekając zaczepki, na 
Persów z wielkim zapałem uderzyli. Per­
sowie uważali ten ich postępek bardziey 
za skutek nierozsądnej rospaczy, niż za 
rozważną odwagę: lecz postrzegłszy, że nie- 
przyiaciei ich natarczywość z jednostayaiem 
inęzŁ%vem wytrzymy\vał; błąd swóy pozna­
li, Milcyades bardziey wzmocnił oba swe 
skrzydła, niż śrzodek woyska, zostai-ący pod 
dowództwem Arystydesa i Temistoklesa, 
z czego korzystając Persowie przypuścili 
mocny altak na śrzodek i tylko co go nie 
przełamali, kiedy oba zwycięzkie Ateńczy- 
ków skrzydła zwracaiąc się ua nieprzyia- 
iaciół, Persów rozproszyły, W  ¡edney 
rhwńli porażka stała się powszechną. Per­
sowie skwapliwie na okręta uciekli. Ści­
gali ich Ateńczykowie do brzegu i kilka 
galer zapalili. VVtenczaslo Cynegirus, brat 
poety Eschilesa, widząc uchodzący okręt

/
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perski, clicial go prawą ręką wstrzymać, 
ate gdy mu 1ę ucięto, porwaf lewą, lecz 
gdy i lę utracił, chwycił śię okręt zę­
bami i od zadanego sobie razu ducha wy­
zionął.

pr?̂ d YV tey bitwie stracili Persowie wiele
V*  f  f • f l '  I ' * ’48ij. okrętow, szcsc tysięcy ludzi na poboiowi- 

sku, jirócz ulopIon\ch i na siatkach spa- 
lonyeh. Greków' tylko dwieście poległo, 
między tymi znaydow^al się K.aliimaf’|i, 
który na olwartem polu walczyc radził. 
Powi.idaią, ze Idippias, sprężyna ley vvy- 
pi-avvy , w hitwie zginął: inni twierdzą,' źe 
schruniw'szy się do Leraiios. w nędzy 
umarł.

Taki był skutek slawmey i nayważniej­
szej' w historyi, rnaraloń.^kiey bitwy. Na­
uczyła ona Greków gardzić potęgą du­
mnego Persa, i odważnie w'atczyć za swą 
niepodlegt<.ść. Grecy przez dalsze dosko­
nalenie się w sztukach i naukach ułagodzi­
li swe ohyczaie, i wielkiego z czaseul 
w Europie wyły w u nabyli.

Z przy wdezionego przez Ęersóvv mar- 
muiu na wzniesienie pomnika po zwycięz-, 
tw;e, którego się spodziewali; wystawili 
Aleń^zykowie posąg dlota Fidyasza na 
tiw iet znienie pamiątki swego nad Persami 
tryurnln. Posąg |eu byl poświęcony bo­
gini Nemez\s, klórey świątynią blizko 
placu bitwy stała. V\ ystawiono także po­
mniki na uwiecznienie pamiątki poległych 
w boin za ojczyznę woiowrnków', z wyra­
żeniem imion i rodzin do których należi li. 
jyionumentów łych trzy było gatunki; 
pierw'szy dia Aleńczyków', drugi dla jch 
sprzymitrzeńcó-w Plaleyczyków’ , trzeci dla 
niewolników, których w lak niebezpiecznyi^
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razie do wdyska zaciągłjiono. Na okaza­
nie zaś wdzięczności Milcyadesowi, kazali 
Aieńczykowi, iedneniu z naylep,szych ar­
tystów uazwiskietn Polignotowi, rWmalowac 
obraz, w którym ten sfawny mąż na cze­
le innych ‘wodzów, zachęęuiąc woysko i 
daiąc przykład raęzlwa, dowodził.

J-<ecz wdzięczność Ateńczyków dla Mil- 
cyadfcsa, lubo szczera, nie była iednak 
długo trwała. Mimo wielkie przymioty i)y- 
li lekkomyślni, i zazdrościli tym wszystkim, 
którzy przez swe zasługi, \\ładzę, po­
pularność, obaŵ ę w nich rodzić mogli. Do­
wodem tey prawdy póstępekt z Milcyade- 
s'em. Oskarżony od Xantyppa o przekup­
stwo, nie mogąc sam, dla pozoslaley ra­
ny od perskiey vvoyny, bronić pnl)licznie 
swey niewinności, na śmierć-«kazany zo­
stał: ale kara śmierci na zapłacenie pięcin- 
dziesiejt talentów' zamieniona była, których 
gdy wypłacić nie mógł, wtrącony do wię­
zienia wkrótce nmarł.' Odmówili mu czci 
pogrzebowey rodacy, pcikihy wzmiankowa- 
riey .summy riie opłacono. Cymon syn 
umarłego, przy usilnem staraniu swoiem, 
pomocy krewnych i pizyiacioł, zehra\Csz\ 
i opłaciwszy pięćdziesiąt talentów, uczciwj 
pogrzeb oycu sprawił.

N !e-
w d/.ię-
czuoacf
A teii-
czy-
ków.

Sinn- 
tiiy ko­
niec 
M ilcy- 
adesa.

Przy­
wiąza­
nie
Cymo-
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R O Z D Z I A Ł  V.

Od śmierci Milcyadesa, az do wyyścia 
IKerxesa ż Grecyi.

Daryusz w zainyslacli powetowania prze- 
Xerxes przestał. Xerxes syn iego,
pr.J.C. po uiJriiesionem . w Egipcie zwyei^zlwie, 

^ 5* wstępuiąC w siady swego 03ca, zaczęlą 
z Grekami v\oviię konczj'C postanowił, 
mieniąc, że nie chce kupować fig attyckich, 
gdy le razem z ziemią posiadać raoźe. 
Erzed zaczęciem tey wyprawy zgromadził 
urzędników dworu dla zasiągnienia rady. 
Alaidoniiusz iego szwagier stosownie do 
życzeń króla, iedynie przez pochlebstwo, 
przedsięwzięcie to pochwalił; ale Artabau 
stryy królewski, wiekiem, doświadczćnieiu 
i  rozsądkiem celuiący, użył w ŝzelkith spo­
sobów na odwrócenie tak iekkorayślpego 
przedsięwzięcia.

D urna perskiego króla nie mogła znieść 
przestróg energicznych, lubo z uszanowa- 
.niein wv'razotij ch. „Dziękuy, rzekł suro- 
„w ie, bogom, żeś moim stryiem, bohyś 
„za swe zuchwalstwo srogą odniósł ka)’ę. 
„Lecz nie póydzie ci to bezkarnie. Zostań 
,,z kobietami, kłórymeś, przez swóy nikcze- 
„rauy sposób myślenia, podobny. Zostań 
„tu : ia zaś sam me woyska, gdzie mnie 
„powinność i sława wz\ waią, popi-owadzę,’* 

Przedsięwziąwszy Xerxes naiazd Gre­
cyi, czynił ogromne do woyny przygoto­
wania: co pokaźnie, iakie miał o potędze 
i męzLwie swych nieprzyiaciół wyobrażę-
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tiie. Miejscem zebrania sii’ lądowycll, by­
ło miasto Śardeś. Flota dłuż brzegów 
A zyi mnieyszey iku Flelbspontowi sî  uda­
ła. Kiedy dla skrócenia drogi z rozkazu 
królewskiego międzymorze łączące*‘‘górę 
Atos ze slidym lądem przekopywano’ król 
w apostrofie do góry, okazał nierozsądną 
chełpliwość temi słowny; „Dumna góro! 
„mówił,' która swóy wierzchołek wznosisz 
„pod obłoki4 strzeż się mi stawić zuchwa- 
„ ie ; bo gdy to uczynisz, zrównam cię 
„z ziemią, i do morza wrzucę/’

Zmierzaiąc ku Sardes, okazał Xerxes^ 
co w swera barbarzyństwie uczynić był 
zdolny, gdy o iego władzy powąlpiwano. 
Starszy .>Łyu lidyyskiego kkólarPityasa ode­
brał rozkaz iśdź na woynę z Xerxesein. 
Oyciec^ życząc syna przy sobie zatrzymać, 
ofiarował perskiemu monarsze wszystkie 
sWe skaiby,' ośmdziesiąt cztery miliióny 
M’3’noszące: a gdy i syn chęć pozostania Okrt- 
w domu okazał; kazał go Xerxes w obe-cień- 
cności oyca na śmierć, skazać, i rozciąwszy 
na poły, ’ po obu stronach drogi, którą 
woy.sko przechodziło, na widok w’̂ ystawić, 
zapewne dla zastraszenia tych, klórzyby 
się woli króla króló'W sprzeciwić śmieli.

W oysko iego składało się z Persów, 
Aiedów, Lidyyczyków, Assyryyczyków’’,
IJirk anów’, słowem, że w^szystkich ńarodów, 
kióre uznawały nad sobą iego zwierzchni­
ctwo, lękały się iego władzy lub ubiegały 
się o przymierze. PoWiadaią, ze liczba 
iego wynosiła dwa miliióny ludzi. Oprócz 
tysiąca przewozowych okrętów, iego llota 
składała się z tysiąca czterechset dwudziestu 
siedmiu żagli. Na brzegu morza stało sto 
tysięcy ludzi. Skąd wnosić można, że cała

5
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arralia póltrzecia mililona, a z kobietami, 
niewolnikami i koraissautami, pięć niiliio- 
nów wynosiła. Przy tak ogromnych pod 
dobrym rządem siłach, świaiby cały pod­
bić można; Lecz waleczni Grecy nud nie- 
wiadomością i próżną dumą Persów try­
umf odnieśli.

W  dziesięć lat po niaratońskiey bitwie, 
wszedł Xerxes z nieźliczonem woy ŝkiem 
do Grecyi. W idok mnogiego ludu, w \i- 
szość sił, napełniły serce iego radością: lecz 
gdy się zastanowił, że za sto lat żadnego 
iuż z tych żołniei’zy na świecie nie będzie; 
rzew'nie, iak mówią, płakać zaczął. Kazał 
Xerxes zbudować most z batów na Hele- 
sponcie, czyli ciaśniuie dardanelskiey, pół 
raili szerokiey, odłączaiącey Azyą od Eu­
ropy; lecz kiedy burza most zerwała, ka­
zał pościnać głowy rzemieślnikóm, a brzegi 
morza za domierzoną niby zuchwałość, 

jn'ô ze* rózgami i kayduny nałożyć, dla nau- 
ćwi-czenia, iak ma iego wolą szanOw*ać. W i-  

doczny skutek despotyzmu, który nie tyl- 
ẑide"~ sercó zatwardza, ale nawet rozum za­

ślepia i odeympie.
Za przybyciem do Europy, udał się 

Xerxes do Grecyi, odbieraiąc po drodze 
hołd i uległość od kraiów, pi’zez które prze­
chodził. Małe państwa greckie przerażone 
ogromem iego potęgi, poddały się na pier­
wsze wezw-aiiie. Ateny t}lko i Sparta po­
stanowiły dadź opor uaieżnikowi, ocalić 
swą wolność, łub zginąć w iey obronie. 
Gwiadomieni Grecy ze samego początku 
o przygotowaniach Persów do woyny, 
przedsięwzięli skuteczne śrzodki do zniszcze­
nia ich zamachów ; utrzymywali W' Sardes 
szpiegów, dla wiadomości o liczbie i sile
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»ieprzyiaciela. Szpiegowi« ci poymani, po 
obozie perskim oprowadzeni, zamiast kaiy 
lub więzienia, do Grecy i odesłani;, z roz­
kazem opowiedzenia w'szystkich szczegółów, 
które w woysku perskićm widzieli. Ateń- 
czykowie i Spartańczykowie nie lęfcaiąc się 
pi’zewyźszaiącey siły nieprzyiaciół, gardząe 
nikczemną uległością innych państw gre-, 
ckich, połączyli swe siły na danie odporu 
w pospolilćm niebezpieczeństwie. Woysfeo 
ich wynosiło iedénaécie tysięcy dwieście 
ludzi: z tą garstką postanowili tíadi od­
pór iiiezlíczonérau woysku Xerxesa.

W  tym celu oddali dowództwo Temi- 
słoklesowi nay biegleyszerau wodzowi po 
śmierci Milcyadesa ; przywołali z wygnania 
Arystydesa, oddalonego przez fakcyą, na 
klóréy czele był śam Temistokles. Ztąd 
się pokazuie, że i wielcy ludzie, równie do 
oyczyzny przywiązani, od zazdrości nie są 
\votni. Z okoliczności tego wygnania, wie­
śniak nieumieiący pisać i i^eznaiący %^ry- 
stydesa, spotkawszy go prosił, żeby imié 
obwinionego na tabliczce zapisał: ,.Czy
„ci co . złego uczynił? zapytał się Arysty- 
„des. ISie, rzecze, i nie znam go nawet: 
„lecz nie lubię, że go sprawiedliwym na- 
zywuią.” Arystydes nic nie odpowiedziawszy, 
napisał na tabliczce swe imię i poszedł na 
wygnanie. Temistokles przekonany o rza­
dkich iego talentach, potrzebuiąc iego ra­
dy, usilnie żądał powrotu Arystydesa, tak 
iak życzył wygnania* Dway ci wielcy mę­
żowie zapominaiąc o dawnych niechęciach, 
połączyli swe usiłowania na ratunek, pu­
blicznego dobra.

Uważaiąc Temistokles, że równie na 
morzu, iak na lądzie odpór nieprzyiaciołóm?
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dadź rnożną, kazał zbudować sto galér i 
zaiąt się ulepszeniem marynarki. Kiedy 
nieco przedtem wyrocznia ogłosiła, ze raur 
drewniany dostateczny był na obronę 
Aten; TemisLokles \tę oboiętną odpowiedź 
wwtiumaczył w następnym sposobie, źe mur 
drewniany znaczył, iż marynarka dobrze 
uorganizow’ana miała ocalić Grecyą. Co 
się tycze Spartańczyków, ci tak byli czyn­
ni i przemyślni; iż za zbliżeniem się Xer- 
xęsa mieli iuż sprzymierzeńcy flotę z dsvócb- 
stft ośmiudziesiąt żagli złożoną, klóiéy do­
wództwo oddali Spartanczykowi Eui'ybiia- 
desowi,

Po takićm przygotowaniu szło iesacze 
o to, gdzie miano spotkać niepizyiaciela, 
ale naradziwszy się obrano Terrnopile, 
przesmyk wązki, maiący szerokości dwa­
dzieścia pięć, kroków , leżący między Focy- 
dą i Tessaliią, warowny starym murćra i 
bramami, sławny ciepłćmi kąpielami, od 
których wziął nazwdsko. Eeonidas król 
spartański dowodził sześciotysięcznym kor­
pusem, w którym trzysta tylko było Spar­
tańczyków, resztę zaś składali Beocyanió, 
Koryntyanie i inni sprzymierzeńcy. W}' -̂ 
borowy ten korpus woyska, posłany na 
>vstrzymanió nieprzyiaciół i na pokazanie co 
może waleczność Greków przywiedziona 
do rospaczy, miano za .stracony. Użyto 
wyroczni dla natchnienia go naywyższego 
stopnia zapałem. Jedna z nich ogłosiła, 
ze ocalenie Grecyi zawisło od śmierci kró­
la z herkulesowego rodu. Co sły.sząc Le­
onidas, poświęcił się na spełnienie przepo- 
wiedzeń wyroczni, i w^ychodząc z Lacede- 
mony, miał się iuż za ofiarę poświęconą na 
ocalenie oyczyzny.
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Xerxes myśląc, ze skoro go Grecy ny-- 
rzą, wnet się be? oporu poddadzą; z 
cznem woyskiem postępował: lecź iiadzwy- pod 
czaynie zdziwiony został, gdy iiyrzai, źo '̂ ’er- 
garslka ludzi rospaczą powodovvauych, 
ęhciąia mu bronić termopilskiego prsesmy-pr. j.C, 
ku. Rozumiał z początku, ze zaniecbaią 48e* 
swego przedsięwzięcia, i dla tego dał im 
cztery dni do namyślenia, w nadziei, ze 
na widok niebezpieczeństwa cofnąć się mu­
szą : ale postrzegłszy, źe ruszyć ze stanowi­
ska nie myśleli; posłał z rozkazem, zęby 
broń złożyli. N iech po nię pfzyycizie ̂  od­
powiedział ze wzgardą X^eonidas. Kiedy 
ktoś iednego razu powiedział, źe woysko 
pei-skie tak liczne., iź wypuściwszy strzały 
słońce zaćmi; iv c^niu^ odpowiedział iSpar- 
laiiczyk Dyeneces, bić się będziemy.

Obrażony tern szyderstwem Xerxes po­
stanowił natychmiast uderzyć. Medowie 
pierwsi szturm przypuścili, lecz z wielką 
stratą odparci. Dziesięć tysięcy' Persów, 
pod nazwiskiem nieśmiertelnych, nąj/i’óźno 
także wyprzeć z obozu Greków usiłowali. 
Słowem, przez dwa dtu utrzymali się Gre­
cy przy stanowisku przeciw całemu woy- 
sku Xerxesa, i utrzymaliby się zapewne 
dłużey, gdyby nie zdrada Rpiialtesa Tra- 
cliińczyka, który, przeszedłszy na stronę 
nieprzyiaciół, sprowadził ścieszką nad prze­
smykiem panuiącą, dwadzieścia tysięcy 
Persów.

Miarkuiąc Leonidas z położenia 
przyiaciół, źe się dłużey utrzymać uiemo-dag, 
źe, prosił sprzymierzeńców, żeby się odda­
lili, żeby się na dalszy czas dla oyczyzny* 
zacbovrali. ,,Co do mnie, przydał, prawą 
„spartańskie zabraniaią mi i moim rodą-
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„kom nslępn.. Poświęciiem źyrie o jczy -  
„znie. Godzina mey ofiary w\ hiła.” Od­
prawiwszy tedy sprzymierzeńców, sam ze 
Irzernaset Spartanami, pewną liczbą Te- 
bańczyków i Tespiyczyków, co tysiąca ni® 
czyniło, pozostał, i towarzyszów broni we­
soło lemi słowy na śmierć przygotował: 
Jedzmy tu wesoło, drodzy towarzysze, bo 
tego wieczora z Plutonem wieczerzać bę­
dziemy. Słysząc to żołnierze, iakby szło 
o iaki bankiet, wydali radósne okrzyki. 
Każdy, z naywiększą nieprzyiaciół klęską, 
umrzeć postanowił. Za nadeyściem nocy, 
fct(>i’a i-cli liczbę ukrĵ ć̂, a nieprzyiaciół trwo­
gą nebawić miała, udali si(̂  do perskiego 
obozu, weszli pocichu do namiotów i zbli­
żyli się do królewskiego pawilonu. W iem  
rzeź i trwoga powstaie. Noc okropność 
sceny powiększa. Persowie nie mogąc 
przyiaciół od nieprzyiaciół rozróżnić, sami 
siebie wyrzynaią. Jnź pomyślność zdawa­
ła się uwieńczać poświęcenie się Greków, 
kiedy dnia pierwiastki odkr\ły Persom zbyt 
małą liczbę nieprzyiaciół. Otoczyli ich za­
tem, i Jękaiąc się blizkiego przystępu, zda­
ła krocie strzał wypuścili. Grecy bardziey 
zwycięzcy niż .zwyciężeni, rzezią Persów 
strudzeni, wśrzód stosów nieprzyiacielskich 
trupów polegli, zostawiw’szy dla potomno­
ści rzadki w- dzieiach ludzkich przykład 
miłości oyczyzny i męztwa. Leonidas pier­
wszy poległ. Spartanie broniąc iego cia­
ła, cudów waleczności dokazywali. Znale­
ziono go po bitwie pod stosem trupów, i 
nieludzki zwycięzca na krzyż go w’bić 
rozkazał. Dwóch tylko Sp.irtanóyv, Ary- 
stodem i Panites, uszło z tew rzezi. Lecz 
oetatui tak był w Sparcie wzgardzony, iż
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sobie życie zrospaczy odebrał, /.rystodem 
zas odzyskał utraconą sławę w bitwie pla- 
teyskiey. JRowiadaią, ze Persowie stracili 
dwadzieścia tysięcy ludzi, międẑ  ̂ którymi 
liczą się dway bracia perskiego króla.

Tegoż samego dnia, kiedy L/eonidas pod 
Termopilami z Xerxesera walczył, stoczy­
li Grecy z Persami bitwę na morzu, w któ- 
rey zabrali lub zatopili Pcrsóm trzydzieści 
Ajkrętów, a rozpędzili sto sześćdziesiąt, któ­
re wkrótce potem burza skołatała,

Xerxes przeszedłszy Termopile i nie 
znalazłszy zadney po drodze przeszkody, 
udał się do Aten, na które swą zemstę 
wymierzył. Temislokles widząc niepodo­
bieństwo bronienia miasta, użył całey swey 
wymowy na wmówienie rodakóm, żeby ie 
opuścili: co mu z wielką przyszło trudno­
ścią. Postanowiono tedy oddadź Ateny 
w opiekę bogów, a wszystkich mieszkańców 
WMjiuych i niewolników przenieść na flotę. 
Liudzie młodzi do Salarainy, starzy, kobie­
ty i dzieci do Trezeny się udały, i schro­
nienie znalazły. Wielu iednak starców dla 
wieku i słabości zdrowia, wielu z dobrey 
woli pozostało w Alenach, w tem rozu- 
niieuiu, że podług słów w'yroczni, w wa­
rowni drewnianem ogrodzeniem opasaney, 
ocalenia szukać należało. W  tey okropiićy 
scenie rozstania, iedne z kobiet nie mogły 
się oderwać od ziemi na którey tak długo 
mieszkały5 drugie, wydaiąc głos żałosny, 
po ulicach biegały; źwiei’zęta opuszczone 
od ludzi błąkały się i szukały sŵ ych pa­
nów. Pamiętne iest przywiązanie psa ie- 
■ duego, który rzuciwszy się w morze za 
swym panem, do Saląmiriy zapłynjął, i wnet 
po przybyciu padł nieżywy^
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CI, ki< v̂zy biorąG co do słowa odpowiedź 

wyroczni, w Alenach pozostali, wzmocnili, 
ile tylko mogli, warownią i r «ekali na nie­
przyjaciela, któremu gdy sią poddadź nie 
chcieli; przypuścił sziurm do miasta, wszy­
stkich w pień wyciął, i warownią spalił.

Chociaż sprzymierzeni opuścili dla Per­
sów Ateny^ nie chcieli ieduak, żeby ci ca­
ły  ki’ay zagarnęli. Opanowali sami Pelo- 
2)onez, wystawili mur na międzymorzu łą- 
czącem ten półwysep z lądem, i powierzyli 
obionę tak ważnego stanowiska Kleorabro- 
towi, bratu L/eonidasa. Wszyscy się nh 
to iednoniyślnie zgodzili. J êcz nie było 
tóy iedności na flocie ; jEurybiiades chciał 
ią prowadzić do międzymorza, dla połą­
czenia sił moirskich z lądoWemi; Teraislo-:- 
kies nie chciał opuszczać Salaminy, gdzie 
flota wowxzas krążyła. „Jesteśmy, mó-yińł, 
„panami ęiaśniny, w klćrey Persowie, dla 

mnogości okrętósy, żadną miarą działać 
,̂nie mogą; nie należy n.stępować kroku 
dziwactwom niewiadomości.” Eurybiiades 

itosuiąc (e słowa do siebie, w zapale gnie­
wu podniósł rękę i chciał uderzyć Temi- 
sfoklesa: Jiiy, Letz ahlchay'  ̂ odpowiedział 
Ateńczyk. Jego uiniarkowanie i zimna 
ohoięlność wzięły goie. Postanowiono cze­
kać na Persów pod' Salaminą. Lękaiąc się 
Temislokles, żel)y sprzymierzeni zamysłów 
nie odmienili; oznaymił fałszywie i umyśl­
nie Xcrxe.sowi, że Grec}  ̂ z pod Salami­
ny uciekać myślą, i że wszystkich razem, 
nim się rozłączą, nayłalwiey zwyciężyć 
może. Usłuchał Xerxes podslępney rady, 
i Salaminę w nocy, żeby się nie rozpierz- 
chnęli, otoczyć kazał.

Sam Temistokies powątpiwał z począ-
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iku o szcźęśliwym skulku swego zartiysiu, 
ale mviadomiuny o niebezpiecznem iego poio- 
źeniil Aiystydes, dowodzący oddziaiem 
*voyska wEginie, wrybackiey łódce wśizód 
woysk nicprzyiacieLskich norą do Saiaminy 
przybył, i wszedłszy do namiotu terai do 
niego rzekł słowy; „Rosltopność radzi, 
„żebyśmy wszystkich dziecinnych i pró- 
„żuych kłótni, które- nas dotąd dzieliły, • 
„zaponmieli, Odtąd publiczne dobro, ie- 
„dynym przedmiotem wyścigów naszych 
„bydź powinno. Jesteś naczelnikiem , bę- 
„dąc posłuszny iak prosty żołnierz, i ieżli 
„me rady do twey chwały i sławy oyczy- 
„zny przyczynić się zdoiaią; za szczęśli- 
„wego się poczytam.” Wywiedziawszy' się 
potćm o stanie woyska, zaćhęcał usilnie T e- 
misloklesa do iak nayprędszego bitwy wy­
dania; Podziękowawszy mu Temistokles 
za tak szlachetny postępek, źwderzył się 
wszy^stkich zamysłów, a szczególniey tego, 
ze się umyślnie otoczyć dozwolił. Obay 
wspólnie użyli wszelkich śrzodków swego 
wpływu do namówienia ińnyęh wodzów 
do wydania bilw-y: po czera z obu stron 
do iey rozpoczęcia gotovVaó się zaczęto.

Flota grecka miała trzŷ sla ośmdziesiąt 
okrętów : perska b:; la daleko liczniejsza i 
większe miała okręty, ale Grecy mieli wię­
cej biegłości, lepiej położenie mórz znali, 
i nadzieię zwyrięztwa w talentach swych 
wodzów pokładali. Chociaż Eurybiiades 
był ienerałern; Temistokles wszyslkiem 
kierow'ai, i wiedząc, że wiatr peryodyczny 
iego zamysłom przyiazny wkrótce miał 
powstać, ociągał .się z attakiem. Lecz sko­
ro ten zawiał, dano znak do boiu iwoysko 
grt;ckic do bitwy uszykowano.



— 42 —
Persowie obecnością sloiąceffo na przy- 

Sala- króla zagrzani, przez meiaki czas
miń- in^żiiie walczyli: li-cz mając w'ialr przeci­
ska. Wiiy, wysokie, ciężkie i zbyt liczne okrę- 

ta, przyzwoicie dziaiać nie mogli, i mie­
szać ŝię zaczęli. Pierwsi lończ^kowie iyi 
podali; Fenic^yanie na brzeg vvyi’zuceni: 
wkrótce powszechny nieład w caley po- 
wsLtd flocie. Artemiz}a królowa fląlikjar- 
nassu, na czele pięciu posiłkowycli okrę­
tów dowodząca, dała dowody tak wielkie­
go męzlwa; ie  Xerxes powiedział, iż żoł­
nierze iego sprawili się w tym dniu iak. 
kobiety, a koliiely iak rycerze. Persowie 
na wszystkie strony pierzchnęli. Grecy 
niektóre im okręla zalepili, wiele wniewo-- 
lą zabrali, więiey d\cócbset spalili; x;eszta 
w rozsypkę poszła. Taki był skutek sala- 
mińskiey bil wy, w klijiey Persowie nay- 
wóększpy klę.ski doznali, Powdadaią, że 
'J’ernisiokles tak był z tego pow'odzeuia 
uradowany; iż most z łodzi na Helespou- 
cie zi’obiouy, dla przecięcia nieprzyiacior 
łóm powrotu zerwać zamyślał: odradził 
mu czynić lego Arystydes, żeby Persów 
o rospacz przyprawiaiąc, Grecy i ua nie­
bezpieczeństwo nie wy'̂ tawn’i. \A'̂ idać, że 
się i Xerxes tego oba^yiał, bo zostawiwszy 
za sobą, poc/ dowództweni Mardoniiusza 
trzykroć sto tysięcy nay lepszego woyska, 
nie tak dJa podbicia G recyi, iak dla za- 
słoiueiiia swego odwrolu, śpieszył ku iłe -  
lespoulowi, a znalazłszy most przez/mor­
skie wały zerwany, na raałey się łódce do 

, Azyi przeprawił, l^orównywaląc iego wy­
stawne wlarguienie do Europy z ustępem; 
tein bardziey .się ie.szcze iego po przegra- 
ney upokorzenie >vyśv,’ieca.
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R O Z D Z I A Ł  VI.

Od odwrotu Xerxesa^ a i do hitwy 
\ . mikcdskiey.

Nic radości Greków wyrównaó nie mo­
gło, po odniesionem pod Salaiiiirą nad 
Persami zw^^cięztwie. Frżedriiejsi ofEce- 
rowie mieli zwyczay ogłaszać po bitwie 
imiona lyih  zolnierz}, którzy na pierwsze­
go i drugiego rzędu nagrodę zasłoz\li.
W  tey okoliczności każdy siebie na pier- 
wszem, a Temislwklesa na drngiero miey- 
scu położył. To odmówienie przez zazdrość 
sprawiedliwości należney zasłudze, poka­
źnie, że iey Inł godzien. Jakoż, Gacede- 
m^ńczykowie zaprowadzili go w Iryumiie 
do Sparty; prz\zna]i mu nagrodę za ro- 
alropność, a swemu ziomkowi Eurybtiade-  ̂
sowi za męziwo: nadlo ofiarowali pier-Try- 
wszenm wieniec oliwny, dali rnu wóz 
złar.any, \ az do granic rzeczypospoliley 
z pocztem trzechset kawalerzyslów odpro-kiesa, 
wadzili. Lecz ieszcze cblnbnieysza czeka­
ła gó nagroda. Kiedy się i;>a olirapickich  ̂

- igrzy.skacli oblicza całey Grecyi poka­
zał, przyięto go z powszeclinyin-oklaskiem; 
oświadczono mu uszanowanie, powsf.anO' i 
zaprzestano przypatrywać się igrzyskowa; 
nu iednego tylko Temistokłesa oczy zwró­
cono. Tak uczrzoi)y oświadczył, iż W’ tyra 
dniu za wszystkie trudy w’ynagrodzonym 
został.

Maixloniius2 przezimowaw^szy w Tessalii, 
rtastępiiey wdosny wprowadził swe woysko^vie
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odrzu-do Beocyi, filcąd posła! Alexandra maco- 

dońskiego- króla do Ateńczyków z ludza-propo~ . ^ . *1 . . . • Izycye ceun propozyc;  ̂anii, spodziewaiąc się ich 
Mar- oder'vac od przymierza innych Greków: 
dom- a w szczególności, przyrzekł im odbudować 
rusza, dadź znaczną summę pieniędzy,

przywrócić prawa i wolność, i oddadź w ich 
ręce rząd caiey Grecy i. S partanie lękaiąc 
się, zęby Ateńczykowie tak korzystnych 
propozycyy nie przyięli, wysłali do nich 
posłów dla odiiadzenia. Ai-ystydes pier­
wszy wówczas urzędnik, idąc za skłonno­
ścią serca własnego, obowiązany przyiąć 
Alexandra i innych ambasadorów, tak do 
nich mówił. „Ludzie w niewiadomości i 
„roskoszach wychowani myślą, źe przez 
„wielkie nagrody cnotę uwieśdź i przeku- 
„pió zdołaią. Przebaczona barbarzyńcom, 
„którzy tylkio złoto szacuiąc, chcą skazić 
„wierność wolnego ludu. Lecz dziwić nas 
„powinno, źe .Lacedemończykowie sądząc, 
,‘,iź podobno ofiary nas nłndzić potrafią, 
„przybyli tu odradzać, żebyśmy ie odrzu- 
„cili. Namto Ateńczykóm wolność Gre- 
„cyi powierzona, i stosy złota wienio- 
„ści naszey zachwiać nie są zdolne.'" Póki 
„tylko słdńce przyświecać nie przestanie, 
„zawsze Persowie w Ateńczykach tiaysroź- 
„szych nieprzyiaciói mieć będą Zawsze 
„ich za spustoszenie kraiu, za spalenie na- 
„szych domów, za zniew-ażenie naszych 
„świąt} ń, ścigać będziemy. Taką na pro- 
„pozycye Persów daieray odpowiedź. T y  
„zaś Alexandi’ze, ieźlL ich prawdziwym 
„iesteś przyiacielem, strzeż się na pi’zyp 
„szlośó podobnych na siebie zleceń przyy- 
„inować. Twóy honor, a może i życie, 
„od lego zawisło.”
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Rozgniewany Mardoniiusz, ze ofiary ie-; 

go odrzucono, wtargnął do AUyki. Aleń- 
czy ko wie nie mogąc się oprzeć przewyz- 
szaiącey sile, kray powtórnie opuścić mu­
sieli, Nic ich z Persami poiednać nie ma­
gio. Ukamienowano iednego senatora, któ­
ry się poddadź radził: iego żonę i córkię 
lenze los spotkał. Kobiety tey kary były 
narzędzićrn. i?parlańtzvbo\vio tylko co sa­
mi nie popełnili tego błędu, który Ateń- 
czykórti odradzali, toiest zapominaiąc na 
powszechne <lobro, o szczególne ,starać się 
myśleli. Chcieli utwierdzić międzymorze 
poloponezkie, lecz ua przełożenie Aleńczy- 
ków zamysłu swego odstąpili.

Grecy mieli siedmdziesiąi ly.slęcy woy- 
sta, skiadaiącego się z pięciu ty.sięcy Spar- 
tańczyków, ze trzydziestu pięciu tysięcy 
Ilotów, i ośmiu tysięcy Ateńczyków: reszta 
się ze sprzymierzeńców składała. Z  tera 
woyfkieni postanowili dadz odpór Mardo- 
niiuszowi, maiącemu trzykroć set ty.sięcy 
zbroyusgo ludu: ten lękaiąc .się. żeby nań 
w Attyce, krain górzystym i na tak wiel­
ką siłę nieprzydatnym, nie uderzyli ; po­
wrócił do Reocyi i na brzegach Azopu 
obozem stanął. Ścigali go tam Grecy: lecz, 
ze z obu stron nie śmiano odważyć się na 
niepewność attaku, oba woyska l̂ały' przed 
sobą przez dni d.ziesięć bezczynnie: oba 
pragnęły boiu,. którego zacząć nie śmiały.

W  tym przeciągu cza.su, spór o pier­
wszeństwo w dowództwie tylko coniespx’a- 
wił niezgody między Grekami. Jedno- 
myślaie SparLatłczykóm dozwolono dowódz­
twa na prawem skrzydle; Alończykowie 
dowodzili Ićwem : Tegeyczylcowic wylicza­
jąc swe przeszłe zasługi, utrzy my wali, źe



— 46 —
lewe skrzj'dlo do nicli należało. Kłótnia 

* ta mogłaby bydż szkodliwą, gdyby nie 
wielkość umysłu i umiarkowanie Arysty- 
desa, który Ateńczy^kora dowodził. Ten 
wddząc na co się zanosiło, tak do Spaiiań- 
czyków i innych spi'zymierzeúcóvv prze­
mówił. „Nie czas, przyiaciele, wieściż spory 
„o -ndey.sce za prze.szłe zasługi. Suma tylko 
„próżność w chwili niebezp eczeńslwa clilu- 
„by szuka. Waleczny rycerz wyznać po- 
,,winien, że ńie stanowisko nadaie lub od- 
„biéi'a odwagę. Dowodzę Ateńczykóra: 
„iakiekolwiek^ nam mieysce powierzone 
„zoslałiie. doirzy mamy kroku i sła\vą ie o- 
„kryierny. Nie przyszliśmy tuwieśdź sporu 
„z piv.y iacjołmi, lecz walczyć z nieprzy a- 
„eielera, i nie cłilubię się z zasług pi’zud- 
„ków”̂, ale ich naśladować. "Walka, o za- 
„słudze miast greckich, ma stanowić. 
„Każdy w ó̂dz, każdy żołnierz, sianie się 
,,w tym dniu pamiętnym ucze.stnikiem sla- 

. „ 'vy.‘  ̂ Mowa ta skłoniła woienną radę 
na stronę Ateńczyków, klórzy'̂  się przy da- 
■ wnéiri mieyscu ulrzymoli.

P on iew aż G re k o m  l)riiklo w ody, r u s z y l i  
n ocą  do m ie y sc a ,  w' któréra się znayclo- 
w a l a , przez co zrol)ili wielkie w %voysku 
zamieszanie. N azaiw lrz M ardoniiusz m yśląc  
że uciekali,  pus^ćił się w pf>gor)., dognał 

Bitwa pud P la te ą , .  i z natarczywością na nich 
^pod uderzył.  Spartanie tylną straż w o ysk a  
l>r.̂ j!̂ C. *̂ '̂ '̂ymaiący% uszykowaw'szy się Jak należy, 

479. vvslrzv»nali zapęd Persijw, nie cofaiąc k ro ku . 
Z a p a lo n y  gniewem  M ardoniiusz na w id ok  
ucieczkL swego w o y s k a ,  w  celu pi’z y w r o -  

 ̂ cenia porządku wą^ada m iędzy  krw a w ą  
rzezią  zaięle or. ĵzak , i z lę k i  Aim uestesu  
S parlańczyka  ginie. W te n c z a s  iuż całe
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Woysko Perskie tyt podafo, Arlrhan zośmią 
lys ijcarai udui sit̂  ku Helespoutowi. Inni 
w..adiszy do fjbozu bronili sî  za palisa­
dami, lecz gdy te złamane zostały, rzucili 
siij Grecy z niesłychanym zapałem, a pra­
gnąc raz nazawsze uwolnić Grecyą od lak 
strasznego nieprzyiaciela, nikomu nie prze- 
pusczali, i sio tysięcy Persów w pień wy­
cięli. Taki był koniec woyny Persów z Gre- Wyps- 
kami. Od 'tey pory nigdy się iuz za He-p“ ®̂ 
lespont nie przedzierali. Arystydes Ateń-g^^ 
czykóm, Pauzcniiasz Spartanóra dowodził, z Grer 
Kleombrot walczył pod rozkazami ostatniego.

Wkrótce po odni,esionem zwycięztwie,  ̂
W'ystnwili Grecy  ̂ publicznym kosztem na 
podziękowanie bogom posąg Jowiszowi 
w olirnpiyskiey  ̂ świątynią gdzie na prawym 
boku podstawy tego posągu wyryte były 
nazwiska narodó^v greckich, które do bi­
twy wchodziły. Na pierwszóm mieyscix 
byJi Spartańczykowie, na drugiem Ateń- 
czykowie^ dab y inne narody podług prze­
pisanego porządku.-

Tegoż samego dnia, kiedy Persowie pod 
Plaleą -przegrali, odnieśli nad nimi Grecy 
równie sławne zw ycięztwo na brzegach 
Jonii pod Mikalą. Po przegraney pod S a -B l tw a t  
laminą, reszta floty perskiey, udała się do . 
Samos, lecz Grecy i tam ią znaleźli, Do- * ^
Wodził sprzymierzonym Leotycliides Spar- 
tańczyk z XanlypjDern Ateńczykiem. Sko­
ro się Persowie o ich zbliżeniu" dowiedzieli, 
kaczni na sw\ą niż. ẑość na ninrzn, ¡osadziii ' 
swe oki'ęla na p ’a ku pod iMikalą, opasali 
się murem i okopem pod zasłoną l^y'gra- 
nesa, inaiącego sześćdziesiąt tysięcy woyska*
■ Lecz nie mogło ich nic zasłonić od zaia- 
dlości Greków, którzy wyląaoW''awszy na
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dwie się części podzielili; Aleńczykowie i 
Koryntyanie udali się ua równinę, JLace- 
deniończykowie- poszli okofo dla zaięcia 
wzgórków; ale przed icli przybyciem Aleń­
czykowie nieprzyiaciól rozproszyli, polem 
ze Spartanami połączeni' poszli do oko­
pów perskich, i okręla spaliw’̂ szy, zupełne 
zwycięzlwo odnieśli. Tygraues ze czLer- 
dzieslą tysiącami ludu poległ na poboio- 
wisku; flota ztiiszczona została; i z lak 
Ogromnego woyska, które Xerxes.de Eu­
ropy wprowadził, zaledwo został iedeii 
człowiek, który mu o przegruney wiado­
mość doniósh
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R O Z D Z I A Ł VII.

Od zwydęztwa mihalskiego az ko za- 
'warcia pokoia między Persami i 
Grekami.

Uwolnieni.od obcey hoiaźni Grecy, za­
częli nńędzy sobą, wynikaiące z zazdrością- 
spory. Niebezpieczna ta namiętność nay- 
pierwey widzieć się dala między Aleńczy- 
kami i Spartańcz\kami, zoslaiącymi iuź 
w nieporozunueniu. Powróciwszy do oy- 
Czyzny Ateńczykowie, poślanowiii obia­
dować Ateny, i otoozvć ie marami, dla 
tern lepszego na wszelki przypadek iibez- .

f leczenia. Zamysł ten wzbudził zazdćość
iacedemończyków., którzy ścierpieć nie 

liiogli , żeby się im inne państwa greckie 
w czemkolwiek równały. Wysłali więc do Ateny 
Aten posłów dla odradzenia proiektii, 
wstydząc się wyznać istotney pobudki swe- 

t' go postępku, przekładali, ile wały szko­
dliwe dla Greryi bydź mogą, leźliby się 
Ateny w moc perską kiedy dostały. Te- 
mistokles prezyduiąoy  ̂ w 1’adzie Ajeńczy- 
kow ,' przeuiknąwszy'  ̂ zaraiai’y Spartanów, 
chyMrze im odiJowiedział, że Ateńczykowie 
mieli wkrótce wysłać do Lacedemony po­
sła, któryby wszelkie w tey mierze niepo­
rozumienie ułatwił. Sam Temistokles 
starawszy się o to do Sparty poselstwo,poj,łem 
przez chytre odpowiedzi, i przez zwłokę do 
czasu, trzymał Spartanów W niepewuern 
oczekiwaniu, póki się fabryka około obwa­
rowania Ateii nie skończyła. Wtenczas

7
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zdiąwszy maskę, śmiaio oświadczył, ze od­
tąd Aten)i będą się mogły oprzeć wewnę­
trznym i zewnętrznym nieprzyiaciolóm, i 
ze to, .co uczyniły, zgadza się z prawem 
narodów i pożytkiem całey Grecyi. Przy­
dał nadto, źe ieźiiby go pokrzywdzić chcia­
no, Ateńczykowie uźyią prawa odwetu na 
posłach spartańskich, będących w Ate­
nach. Dozwolono więc posłom obu naro­
dów powrócić do oyczyzny. Temislokles 
za powrotem, prawie z tryumfem przyięty.

Pomyślny skutek tego przedsięwzięcia, 
podał Temistoklesowi zamysł niegodziwy 
wprawdzie, ale pożyteczny o3mz}źiiie, a 
którego szczęśliwe uiszczenie od sekretu 
zawisło; prosił więc, ieb '̂ mu wyznaczono 
osobę, któreyby się mógł zwierzyć swoich 
zamy.siów, i któraby o ich użyteczności dla 
oyczyzny zdanie dadż mogła. W yznaczo­
no Ary.stydesa, Temislokles mu opowie­
dział, że zamysl^em iego było, spalić flotę 
innych państw' greckich krążącą w blizko- 
ści, dla zapewnienia Ateńczykóm przewa­
gi na morzu. Ifozgniewany tern Ar}sty- 
des,, nic nie odpowiedziawszy, wszedł do 
Zgromadzenia i oświadczył, źe zamysł Te- 
mistoklesa był dla oyczyzny najpożyte­
czniejszy, ale razem nayniepoczciwszy. 
Łud w zaufaniu idąc za iego zdaniem, od­
rzucił iednomj^ślnie niewiadomy ten pro- 
iekt, i Arystydesowi nazwisko sprawiedLi- 
u>ego  ̂ na które tak słusznie zasłużył, ie- 
diiozgodnie przyznał.

Zamiast wewmętiznych między sobą 
sporów, uzbroili Grecy potężną flotę, dla 
nwcolnietiia spi^zjCmierzeńców z pod perskie­
go iarzma. Pauzaniiasz Spartanóm, Ary- 
slydes i Cymon, syn Miicyadesa, Aten-
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przyczyna iego wygnania, 
blizko swtgo daniu świątynia

Zbudował on
.:tgo donm świątynię na cześć D y -  

anny, z nasŁępuiątyni napisCtn : Djannie^ 
bogini clobrey rady:, slosuiąc te słowa do 
użyteczności rud swoich dla rodaków, i do 
Tl ewdzięcztuiści, kiórey od nich doznał, 

p̂ried Oskarżono g o ,  ze nie tylko wiedział, a nie 
'473. wyiawii zamysłów Baiizaniiaszay ico się 

zdaie bydź podobieństwem do prawdy',) 
lecz ieszcze, że ie pochwalał, i uskulecznia- 
nin sprzyiał; w czera zapewne był uie- 
winnym.- Spartanie oddavcna mu nieprzy'- 
jaźni oskarżyli , go przed Ateńczykami.

szyscy ci, którzy się lękali iego potęgi, 
lub władzy zazdrościli, złączyli się z iego 
oskarżycielami. Lud .w taka wpadł zawzię­
tość, iż się, z wielkim krzyliiem śmierci ie­
go domagał. Kazano go więc poymać, i na 

Ucie- powszechną radę .caiey Grecyi przyprowar- 
T e m i - ' ale o tyih zamyśle UW iadomiony,' udał 
s to -  Korcwry, zLamtąd na dwór Adniela
kiesa, króla Molo.ssów, u którego długiego .schro-r 

nieuia mieć nie mógł; nakoniec do ¿>ai'des, 
gdzie rzuciw ŝzy' się do nóg pei-skiemu kró­
lowi, swe imię, krą.y' i nieszczęścia opowie­
dział. „Wielem,. rzeki, dobrego ,mey nier 
„wdzięczney oyczyżnie uczynił; teraz wła- 
„sną moię ośobę nu twe usługi poświęcić 
„tu przybyłem. ŁaskaYYÓść, lub zemsta na-r 
„de mną, w twoiey mocy. Pierwsżaci wier- 
,̂ ,iiego zjedna poddaiiego; druga Grecy.ą od 
,^nay vyiększego nieprzyiaciela uwolni.” Król, 
jnbo był rad z .ley' okoliczności,>nic mu ińe 
odpowied/iawszy, oświadczył swoim dwo- 
Tzaijóm, że przybycie Temistoklesa miał za 
szczęśliwie zdarzenie, i że jjragnął. żeby ie­
go nieprzyjaciele zaw’sze ludzi mądrych i 
poc^ciwycń z krain wypędzali. Kadość
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ieg<ł tak byia wielka, iż w nocy porwawszy 
się ze snu trzykroć zawołał, mam u sifi-r- 
hie Temistokiesą Ateuczyka. Dał nm kr-ćl 
perski trẑ .̂miasta i.a ulrzymanie życia, i 
wszystkiego na zbytki dostarczył, Powia-, 
daią, źe w lak wielkićy był lasce i powa­
żeniu u Persów; iż iednego razu siedząc ' 
u stołu  ̂ rzekł do żony i dzieci; Juiby było 
po nas, gdybyśmy z, początku nic nie alracili.

' Docz nic w iego sercu miłości pyczyzr;y 
wygładzić nie mogło. Eyłalo panniąca cno­
ta Dreków, biorąca zapewne swóy poGzą-^y '̂"  ̂
tek w tych w-ieikich usiłowaniach, klore 
czynili: na obronę, swego kraiu : bo szacu- sa, 
nek, który do r:;;eczy przywiązuiemy, ro­
śnie w properryą podiętych trndovv. kolo 
iey natiy'cia,, lub zachowania. Kiedy .Xer­
xes gotował nową na Grekó.w' \yyprawę, 
chciał dadź nad nią dowództvvo Temisto-r 
kłeso\yi: lecz ten wolał otruć się, niż
święlokradzką rękę, podnieść pr^,ęi\y oy- 
czyznie. '

Tegoż samego, czasu Arystydes wolny 
od ainbicyi, osobistych widoków i zazdro­
ści ,swych ziomków, nabywał coraz więcey 
szacunku przez swą nieskażoną poczciw'ośó 
i miłość sprawiedliw'osci. ^|awa iego w tey 
mierze .tak była ustalona, że gdy szłq 
w czasie wmyny o powierzenie publiczue-r 
go ęałey Grec3 i skarbu, wszyscy pa Ary-r 
stydesa oczy zwrócili. Zawiadywał nim 
Wiernie i oszczędnie Arystydes, chociaż 
bŷ ł bardzo ubogim ; 'cliociaż się mógł, gdy­
by tylko chciał, zbógacić.'

Kiedy Kalłiias iego krewny 4 paufafy 
przyiaciei był przed sąd zapozwany, żeby 
się z wielu zarzutów usprawiedliwił, a 
szczególuiey z tego, że sam żyjąc rozwiężlft



w dostatkach, na swego przyjaciela Ary*  
stydesa zostaiącego w ubóstwie zapojnuiaf; 
wezwany od KaJliiasa na świadeclwe, wy- 
znai: iź się ten z uiin chciai podzielić bo- 
gaclwy, ale ich sam Arystydes nie przyiąi, 
mieniąc: że ten iesl prawdziwie ubogi, czy- 
ie żądze dochód przewyźszaią, i że czło­
wiek przestający na małein, naypodobniey- 
szy iest do bogów, którzy niczego nie po- 
łrzebuią.

I Tak żył Arystydes/ Sprawiedliwy wpu- 
blicznem, niepodległy w prywatnem życiu, 
pozyskał szacunek i miłość tych wszy­
stkich, którzy go znali. Nie wzmiankuie 
historya ani mieysca, ani epoki śmierci 
iego ; lecz daie ran naychlubnieysze świa­
dectwo, że umarł w ubóstwie, chociaż pu­
blicznym skarbem zarządzał. Umarł tak 
ubogim, iż go publicznym kosztem po- 
grześć, i iego rodzinę żywić ^usiano; wy­
posażono iego córki, opatrywano potrzeby 
.syna, a wnukóm zmarłego pensyą ze .skar­
bu, równą pensy óm zwycięzców olimpi- 
ckich igrzy.sk, płacono.

Po śmierci Arystydesa i Temistoklesa, 
wsławił się w Alenach Cymon, syn Mil- 
cyadesa. Prowadził on w młodości życie 
rozwięzłe : lecz .skoro w nim-Arystydes po­
strzegł zarodki wielkich przymiotów; ra­
dził odmienić .sposób życia i zamiast zata­
piania się w nikczemnych roskoszach, 
zwrócić usiJność do kierunku publicznych 
państwa interessów. Usłuchał Cymon tey 
rady, i wkrótce przez' raęztwo swemu cy­
cu , przez dowcip Teraistoklesowi, wyró­
wnał; zbliżył się nawet przez swą poczci­
wość do samego Arystydesa. Dał dowód 
swych woiennych talentów oczyszczaiąc

\
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morza azyatyckie od napastniącycli ie 
nieprzyiaciói; uwaluiaiąc wszystkie porty 
greckie Azyi mnieyszey od iarzma per­
skiego króla, i wciągaiąc te miasta d o ' 
ieneraluey koufederacyi przeciw monarsze, 
któremu podlegały. Niektóre z nich, ma- 
iące garnizon perski, dawały mężny od­
pór. Miasto Eiona na szczególnieyszą 
wzmiankę zasluguie. JBoges iego guberna-B ,̂ggg 
tor przedsięwziął ie ocalić, lub zginąc:pr.J.G. 
bronił się z niesłychaną zaciętością^ lecz 7̂ *̂ 
gdy postrzegł, źe się dłużmy żadną miarą 
utrzymać nie może; zabił swą żonę i dzie-  ̂
ci, i kazawszy ie włożyć na stos zapalony, 
sam z niemi zgorzał.

Dowiedziawszy się Cymon, że flota 
perska stoi na kotwicy przy uyściu rzeki 
Earymedon, udał się na to mieysce, zni­
szczył nieprzyiacie.lskie okręta, i scigaiąc 
JPersów, którzy się na tych brzegach ąchro- 
iiili, odniósł zupełne zwycięztwo.' Śmiały 
ten czyn Cymona, zmusił Persów do za­
warcia zaszczytnego dla Greków, a zgry­
źliwego dla siebie pokoiu, na mocy które­
go zawarowano, że miasta greckie, leżące 
w Azyi, miały używać swey wolności, i 
ze woy.ska nieprzyiacielskie miały stać opo­
dal, żeby Grecyi trwogą nie nabawiaíy^

Uż}ł Cymon skarbóvV, w tey wyprawie 
nabytych, na ozdobienie Alen.. Aleńczy- 
kowie okazali w'ówczas talenta w archite- 
ktui>ze, którym się dziś ieszcze dziwimy,
Zył wówczas poeta Symonides, którego 
nam niektóre dzieła pozostały; strata reszty 
iiiewymownyra żalem miłośników literatu­
ry uapeiuia.
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R O Z D Z I A Ł  VIII.

Od jjokoiu z Persyą, az do polcoiu 
z Nicyaszem,

Lubo Cymoti po śmierci Arystydesa 
miai przez uieiaki czas naywiększe w Ale­
nach znaczenie; ziialazł atoli wkrólcfe'‘'ry- 

P e ry - Wala W Perykiesie: ten daleko luiodszy
kies. f.Q ¿o wieku, róźnii się leszcze charakle- 

rein umysiu. Pucliodzii on z naypierwszych 
i na V znakomitszy ch rodzin w Alenach: oy-̂  
ciec iego Xantyp z\v\cięź\i Persów pod 
JWikalami; Agarysia iego matka b}ia sy­
nowicą Klistenesa, który tyranów v\-) pę­
dzli i rząd popularny w Atenach uslano- 

: uczył się w młodości z wielkim poży­
tkiem hlozoiii; lecz największą miai skłon­
ność do wymowy, w którćy, iak mówią, 
w^szyslkich współczesnych przewyższyli. 
Tucydydes liawet, ^ogo główny przeciwnik, 
Wyznawał, że chociaż go często pokonał; 
powaby iednak iego wymowy tak były 
dzielne, iź widzowie skutku pokonania nie 
postrzegali. Podobny był do tarana Pi/y- 
slrata, nie tylko z przyiemności głosu, lecz 
ipszcze z twarzy, chodu i składu ciała. Do 
darów natury i sztuki, łączył dary tortu- 
iiy: był bogaty, i z riaypizemożnieyszemi
iamiliiami w rzeczy pospolitej połączony.

Z początku sława Cymona nie dozwa­
lała WYu eść się Pory kiesowi: lecz, ie pier- 
w.szy dowódzLwehi lloły, Inb sił lądowych, 
iistawnie był zaięty; tiżył tego oddaienif 
Perykles na prztłamanie wszełkich prze-
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szkód, prżez swe mowy do ludn i za 1h- 
dern miañe. Pierwszym skiuklćm iego po- 
pulaniości^ byio osłabienie władzy Areo- 
pagu, pi’zy pomocy Éíiialtesa, árúgiegó 
naczeltiika popularności;, który wszystkie 
prawie Wyroki lego trybunału^ przenoszCje 
wszystkie sprawy do zgromadzeniii ludu  ̂
wuiwecz obrocie poliiiiiii Kredyt Cymoiia 
mógł iesżcze przeszkad/ać Widokóm Pery- 
kiesa. Jakoż, Wziął nali him górę vv Waźney 
sprawie^ kiedy'̂  szło o tô  cźy miano dadź 
pomoc Spartańczykóiii na poskromienie 
zbuntowanych dla odżyskania Wolności 
llotów‘ Cytiion był za daniem> a Perykles 
przeciw daniu po.siíkóWi Przyjęto zdanie 
Cy mona  ̂ i dano mü korpus woyska, ’z któ- 
lyor, julaw.szy się do Spart\% buntowników 
p o s k ro iT  ii. Lecz gdy się floto wie powlór^ 
nie zbuntowali i i‘oi'tecę Itomę opanowali; 
wezŵ aii Spartanie znowu na pomoc Ateń- 
czyków, ale w tym razie Perykles wziął 
przewagę i pomoc odmówiona Została; mu­
sieli -się więc Spartanie .sami bronić. Ja­
koż "Otoczyli itomępi po dziesięćiol<itnióm 
obiężeuid dobyw.‘izy^darowali życie bunlo- 
wnikóm, pod warunkiem, żeby się uaza- 
wsze z Peloponezu wynieśli.

Postępek Ateńczyków vv tey okoliczno­
ści, i odebrane, iak mniemano, krzywdy" od 
Spurlańczy ków, zapalily'̂  za.starzały gniew 
między lérni dwiema naj’odami, którego 
wpływ didąc się mriiey u'ięcey czuiod tegO 
czasu, lak obie rzeczy pospolite osłabił; iż 
się uay.siab-zemu ' uieprzyiacielowi ofjrzec 
nie mogły. yguanie Cymona było 
pierwsi ŷ m znakiem gniewu Ateńczyków: 
Wygnano go zaś na dziesięć lat z> to, że 
był przycliylny Sparlauóm, z którymi

8
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przymierze zerwano. Zawarli Ateńczyko- 
wie natomiast pi'zymierze z mieszkańcami 
Ar^os, otwartymi JLacedemończykow nie- 
pi’zyiaciüími 5 wzięli pod swą proŁekęyą 
niewolników wypędzonych z Peloponezu^ 
obiecali im dadź osadę w Naupakcie; do­
magali się dla Ateńczykow mieszkaiących 
w ¿»parcie, tych saniycli przywileiów, ia- 
kie , Spartanóm siuźyiy. Zerwanie przy- 
mierzą nastąpiło z ley naybardziey przy- 

mięJiy czyny, 12 Aleńczykowie dali prolekcyą 
pań- miastu Megarze, któi'e od związku z Lace- 

g^^^ l̂demończykami ,odstąpiło, i źe w niéra swóy 
'̂ ‘̂ ‘̂ gainizon osadzili. Ten był początek za-»- 

starzałey .nienávvisci, która się na zniszcze­
niu obu tych państw skończyła.

Wysokie rozumieiiie, które Ate|iczyko- 
wie od, plaleyskiey bitwy o sobifc mieli, 
było ich zuchwalstwa i cbytrości przy czy* 
ną. Zvyycięztwo to porównało ich co do 
wielkości ze Spartanarni; ale nie przestaiąc 
na rówuiości, wy' ẑszosci pragnęli Nadali 
sobie tytuł protekloróu? Grecyi^ wymaga- 
iąc, żeby. się inne państwa do Aten'zbie­
rały, i oświadczyli o ta rtą  woynę każdemu, 
kloby ich w czém pokrzywdził.

Nim do zerwania przyiazny^ch związków 
przyszło, starały .się oba te narody powię­
kszyć swe siły przez zagraniczne przymie­
rza, po ezém nieprzyiazne obu państw 
woyska spotkały się pod Tanagrą: i lubo 
Ĉ  mon, ;sapomnia\vszy na niesprawiedli­
wość rodaków', przybył na ratunek oyczy- 
zny; zlémwszyslkiém Ateńczykowie zbici 
zostali: ale w' miesiąc czy we d\va miesią­
ce, w powtórney bitwie Spartanów zwy­
ciężyli. Postępek w tey mierze Cymona, 
zjednał mu przychylność ludu. Przywo-
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lano go po pięciu latacli wygnania: sam 
nawet P ery kies, iego przeciwnik, pierwszy 
ten proiekt podał.

Powróciwszy Cynion z wygnania, pogo­
dził Ateńczyków z Laceoemończykami, 
którzy' pokóy na lat pięć zawarli: po czóra 
zebrawszy flotę z dwócłiset okrętów złożo­
ną, wybrali się na podbicie Cypru. Cy- 
naon, dowódzca ley wyprawy, udał się kti 
tey wyspie, wylądował, i stolicę Cytyura 
obiegł; ale z odniesioney w atlaku rany, 
czy też ze zwyczayney choi’oby umai'ł, 
rozkazawszy w przód obecnyun, żeby 
śmierci nie rozgłaszali, póki wyprawa szczę­
śliwego skutku nie weźmie. Usłucliano 
umieraiącego v\'odza. W  miesiąc po śmier­
ci Cymoiia, w,oŷ sko sądząc, źe iego wódz 
na czele stoi, zmusiło nieprzyiaciół do 
poddania się. Nie tylko więc umarł na ło­
nie zwycięztwa, ale postrach iego imienia 
w'ygrał L«iwę po śmierci. Perso\vie tak' 
się go lękali, iź opuszczali brzegi za iego 
przybyciem, i na sio mil do miasta, w któ- 
rem się' go spodziewano, zbliżyć się nie 
śmieli. ,

Uwolniony od lak potężnego spółzawo- 
dnika Perykles, przedsięwziął dumne swe 
widoki uskutecznić. Podział zdobytych na 
nieprzyjacielu gruntów, piękne obietnice, 
któremi lud bawił, i ozdobienie miasta, zie- 
dnały mii tak wielką przewagę między po­
spólstwem; iż można o nim mówić, że 
w i’zeczypospolitey zaszczycał się n aj­
wyższą władzą, monarchom właściwą. Pu­
dowy, które wystawić kazał, umieściły iraie 
iego w słodkiey pamięci miłośników sztuk 
piękn3'cli. Pozostałe onych szczątki dowodzą 
doskonałości, do iakic}’̂ się, podług zdania
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naylepflzych w tey mierze sęcizidw, zale­
dwie podnieść można. Prawda, źę do ich 
ukończenia uźyi pieniędzy, któi’e caía Gre­
cy a na prowadzenie woyny zíoiyla, i gdy 
mu to zarzucano, odpowiedział śmiało: ża 
Aleńczykowie ze swo ch postępków iiiko- 
-mu rae'luinku zdawać nie są obowiązani, 
i żc ci, kiórzy nayiepiey sprzymierzonych 
bronili, do szalowania ich skarbem nay- 
więcey uiaią prawa. Pi'zydaí nadto, że 
słuszna, żeby i rzemń ślnicy coś z tego ko­
rzystali, ponieważ na prowadzenie woyny 
<los\ć ieszcze pieniędzy pozostawało.

' Przy czyny te nie uspokoiły Greków,
a tém hardziey Sparlai'lczyków, kiórzy na 
pomyślność Aten i na zuchwalstwo l^ery- 
ktesa z zazdrością i gi\iewena poglądali, 
Niechęć ta leszcze bai dziej'- wzrosła z po- 
■W’odu wj^rawy Alcńczyków przeciw wy- 

Zdo-. spie Samos, którą na prośbę M llezjyczy- 
bycieków podięli. Mówią, że Pei^klea, dla 

Samô  przypodobania się słow'ney A.ępazyi, kló- 
Hieobaięlnj’m przyiarielem, do 

tey woj'ny namóvvií. Po wielu niałowa- 
źnych utarczkach, obiegł Perykles z tara­
nami iiunemi owoczesnemi machinami Sa­
mes. Samiyczykowie po dziewięciu mie­
siącach oblężenia poddali się; Perykle.s 
rozwalili ich mury, zabrał okręta, i na opła­
tę wojennych w'jdatków wielkie konlrybu- 
cye nałożył. Dumny tćm powodzeniem, 
powróciwszy do Alen oddał z wystawą po­
grzebową cześc poległym w' bom woiowni- 
kóm, i sam na tym obrzędzie miał pogrze­
bową mowę.

Lubo zazdrość i w'yścigi Alen zę Spar- 
tą były pi awdziwą przyczyną jjelupontzkiey 
woyny; nie chćiauo ieduak pizj'znać się
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4 o . istotney pobudki: malowazny spói' Pler-
Wiiędzj maiemi pańslwanii Grecyi, sprzy-- 
mitrzonemi ze Sparl^ i Alenami, posłuży 
za pozorny powód do woyny. Mieszkań-pone- 
cy Korryiy rozgniewani na Koryniyan za 
przylocie pod swćj opiekę kori yrskiey 
dy Epidainny, broń podnieśli; lecz wielo- 433, 
krolnie zbici, udali >ię o pomoc do Ateń- 
cżyków, klórzy im morskich fjosiików' me ^
odmówili, ale te liie- nadlo wielką korzyść 
przynio-iy. VVoyua ta była początkiem 
driigiey. Gdy się Fotyda, miasto po<lległe 
Aleńczy kórn» na stronę fś,"i'y nlyan oświad-Bitwa 
czyła zerwane zostało przy nner:;e między p *rl 
temi dwiema państwami: spotkały się 
przyiazne wiyska pod Pułydą, i Aleńczy- 
kow'ie zwycięztwo odnieśli. \ \  tey bitwie 
Sokrates ocaliwszy życie Aicybiiadesowi 
swemu uczniowi, postarał się o przysądze­
nie mu za odwagę nagrody, na którą sam 
sprawiedliwdey zasłużył. Po tćm zwycięz- 
twie Potyda oblężona została. Korynlya- 
nie zanieśli skargę do państw greckich, że 
Ateńczykowde zgwałcili traktat pokoiu. Ga- 
cedttnończykowie, po wyfłuchaninjich skar­
gi i odpowiedzi Aleńczyków, uznali tych 
ostatnich za naiezdników, godnych poskro­
mienia.

Chcąc nadadź swemu postępkowi pozór' 
sprawiedliwości Spai tanie, posłali ambasa­
dorów do Aten, i kiedy się do w.oiennych 
działań gotowali, udali, że pragną zacho­
wania traktatów. Jakoż domagali się, zęby 
Ateńczykowit) wypędzili z miasta te osoby, 
które śwdątynię Mnicrwy znieważyły: że- 
by oblężenia Potydy zaniechano, i żeby się 
nikt nadal na wolność Grecyi targać nie 
śmiał.
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Perykles, któiy swych rodaków do woy- 
ny nakionii, musiai ira wmawiać odwagę 
do iey zuoszenia. Jakoż, wystawii ira, ze 
to w'szystko, o co się dumnie domagano, 
mogło usprawiedliwić prow'adzenie woyny; 
ze z niezgod sw}'ch nieprzyiaciói wdelkie 
korzyści mieć mogą; że Ateny dobrze ob- 
waro\vaue, nie są łatwe do zdobycia. Lud 
zaczynDiąc)- inz lubić odmiany, pokonany 
wymową Peiyklesa i gardząc groźącóni 
sobie niebezpieęzeńsLwein , poszedł za iego 
zdaniem: żeby zaś chytrość Spartanów za 
nic obrócił; dał wykrętną odpowiedź, że 
spór po przyiacielsku narusihiiey zakoń­
czyć pragnie; lecz ieśli napastowany zo­
stanie, ze zwyczaynem sobie raęztwera bro­
nić się będzie.

Jest mniemanie, że Perykles dla osobi­
stego interesu wciągnął rodaków do- tak 
straszney woyny; był albowiem dłużny 
znaczną summę rzeczypospoUtey, i wie­
dział, że w czasie pokoiu, iako uaystoso- 
wiiieyszey porze, rachunek ze szafunku pu­
blicznego skarbu zdadź musi. Powiadają, 
że gdy go iednego razu Alc3'biiades, wi­
dząc pogrążonego w zamyśleniu i smutku,
0 przyczynę zapytał? odpowiedział mu Pe-
1 N kles, że myśli o swych rachunkach. „L e- 
„pieybyś zrobił, rzekł Alcybjiades, gdybyś 
„myślał o sposobach uniknienia ich zda- 
„wania.“  Nadto, Perykles nie znayduiąc 
żadney przyjemności w prywalnem życiu, 
zupełnie się przywiązał do piękney Aspa- 
Zyi, kfurey rozum r Ź3'̂ wość charakteru, 
wszystkich poetów i filozofów owoczesnych, 
wyiąw-szy Sokratesa, uięl̂  ̂ Pyła ona za 
daniem odporu Sparłanóm, i rozumieią, że 
Perykles poszedł za ićy radami.



— 65
Woyna między dwiema przednieyszemi 

państwami, musiaia naturalnie wciągnąć do 
spora mnieysze narody. Jakoż, wmieszały 
się do niego w samey rzeczy, i każdy po­
szedł za stroną, do któiey go własny in­
teres, skłonność, lub miłość sprawiedli-r 
wości pociągała. Większość poszła za La- 
cedemończykami, których za oswobodzi- 
cielów Grecyi miano. Z ich strony byli 
Acheyczykowie (wyiąwszy mieszkańców Pe­
loponezu), mieszkańcy Megary, Lokrydy, 
iFocydy, L/eukadyi, Anaktoiyi i Beocyi. 
Ateny miały za sobi  ̂ mieszkańców Plafei, 
Cłiiios, Lesbos, wielu innych wysp i kilku 
nadmorskich prowincyy, między któremi 
liczyła się Tracya.

Liacedemończykowie wybrali się nieza­
długo na kampaniią. Ich flota, pod do­
wództwem Archidamusa spartańskiego kró­
la , razem ze sprzymierzeńcami liczyła do 
60,000 ludzi. Siły Ateńczyków .wynosiły 
do trzydziestu tysięcy ciężko zbi oynego Ii;- 
du, tysiąc dwieście iazdy, i ,dwa tysiące 
łuczników. Pery kies nie mogąc, wyd.adź bi- 
Iwy, przedsięwziął zamknąć .się w mieście 
łruduein do zdobycia. Nie podobało się z po­
czątku iego zdanie, lecz nak,oniec z po­
trzeby przyjęte zostało. Opuściwszy więc 
wsi i okolice, schronili się do murów wce- 

iu bronienia się do o.stalnićgo. Niżsi co do 
lądowey siły od Spartańozyków, mieli od 
nich większą, bo ze Irzecbset okrętów zło­
żoną, flotę, za pomocą którey ciągle pusto­
szyli brzegi Lakonii, i dostateczne summy, 
nu opędzenie woiennych kosztów zebrali.

W tymże samym czasie Lacedemończy- 
kowie wc.‘;zli do Attyki-, i nie znaydiiiąc 
zadney po drodze przeszkody, udali się ku



— 64 —
Acharnes, o siedm mil od Aten. Rozlątrze- 
ni lyra postępkiem Ateńczykowie, obrucili 
swóy gniew na Peryklesa, którego za spra­
wcę swéy niedoli uwuzaU.; chcieli koniecznie 
iśdź na społkanie meprzyiatióí i walczvó, 
miuio niźszuść sii swoicli: lecz Ferykles 
zamkną! niia to, rozstawi! oddziały woy  ̂
ska po okolicach, fíosíaí iazdę dia zatru­
dnienia nieprzyiaciól, i wyprćiwil flotę 
stu źaglów złożoną na rabunek bi-zegów 
Peloponezu; co wszystko do!)rze mu si  ̂
udało. SpartańcZ} kovs ie’ widząc, źe miasta 
dobvdź nie mogą, wyłaiawszy Ateń zyków, 
i oblężenia zaiiicciiawśzy, kray .^pustoszyli; 
ci, oddaiąc wet za wet, wpadli do nieprzy- 
iacieiskicgo kraiu f  port JSiize Zabrali.

D umni z tego powodzenia At? ńczyko- 
wie, .sprawili pogrzebowe igi-zyska na cześć 
poległych w boiu woiowników, w rza.sie 
których sam Perykles miał pogrzebową 
mowę, która, iako zaliylek iego wdzię^czno- 
ści i wymowy, do iiaszvch czasów doszła.

Na początku następnego 1’oku Spartanie 
z równiąż liczbą wo\ska rozeszli się po ca- 
łćy A tlyce, i zmusili Aleńc/.yków szukać 
w murach schronienia; lecz slrasznieysza 

Moro-od woyńy klęska, ioiest morowa zaraza, 
■ wa za-niemiłosiernie w Atenach, ieźli hisŁoyykóm 
■ v/Ate dadź mamy, grassować zaczęła. Po-

nach wiadaią, źe się wszczęła w Et\apii. prze  ̂
rr.T.C,szia do Egiptu, Libii, l^ersyi, i zaięla całą 

45o. Attykę. Sztuka I ’kar.-̂ ka nie mogła ićy 
tamy położyć. Nay morTiiey-zy. tempera­
ment nie mógł się onrz-ć ić', atlakóm. Ża­
dne lekarstwo ocalić od mév nie mogło. 
W  początkach choroby tracoin» nadzieię 
i nie starano się o or denle zvcia. C iota 
ludzkości b^ia niepozyieczim dla drugich
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a sżkbdliwa dla siebie. !Zaaczna ilość ży­
wności, którą na wojnę w mieście zgro­
madzono, powiększyła zarazę. Większa 
część iniesżkańców ż_)ia wJoCbacli szkodli­
wych zdrowiu, w których źaledwo oddy­
chać mogła. Zyiący i umarli razem zwa­
leni byli. Jedni włóczyli się po iilicach; 
diMjdzy lezeii przy źrzódłach, w których 
pragnienie gasić usiłowali. Świątynie, l'yu- 
,ki i całe miasto trupami napełnione b}ło, 
Gwałtowność choroby naglą śmierć roz­
nosiła. Drapieżne ptastwo i żwierżęta, tiie 
ruszaiąc dla odraźlivVey woni tł UpóW, z gło­
du zdychały. Ci, którzy z niey W'yszli, 
Uczuli w sobie odmianę Władz moralnych 
ifiżycżnych, utracili pamięć przeszłości, tak, 
że sami .siebie poznać nil* mogli. Tucydy- 
dćs, który ley choroby doświadczył, opi­
sał nam okropnć ićy skutki: między in- 
nemi rzeczami, twierdzi, że zrodziła roz- 
wiozłość ohyczaiów. Lud widząc, że iego 
modły do bogów żadney pomocy nie przy­
nosiły, wpadał w ro.spacz i dopu.szczał się 
Wszelkiego rpdzaiu ¿drożności, w tern ro­
zumieniu, że tylko mu dzień ieden do ży­
cia pozostałe, i składał całą winę na Peiy- 
klesa, który przez natłok ludności do mia­
sta, przyczynił się do zepsucia powietrza. 
Mimo klęski, i zarazy, trwał cią­
gle W przedsięwzięcia nie.slaczania bitwy, 
aż nakonłec Sparlańczykowie spustoszywszy 
kray ca ły , i uaurągawsZy się z nic.sZCZę- 
śli\vycb Ateńczyków, morową zarazą i gło­
dem udręczonych, ku brzegórti się morza 
udali.

Perykles, który był miany za sprawcę 
tylu nieszczęść, stał się przedmiotem nie­
nawiści: odięlo mu dowództwo; lecz nie-

9
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g^.^,stale i lekkomyślne pospólstwo ateńskie, 
Pery- ńaio mu wkrótce wiijkszą, łiiż przedlen»i 
kiesa władzę, z którey się długo nie cieszył: bo 

tknięty moi'owę zarazą, niebawnie umai'1.
 ̂ * Miał Perykles taienla, iednaiące powsze­

chną miłość przymioty, i nieograniczoną 
ambicyą,

Nayznakorailszem dziełem lat nastę­
pnych, było iedno z naypamiętnieyszycli 

O blę- starożytności oblężenie Fiatei, przez 
ienie obustronne sił wytężenie, a szczególniey 

i*iatei. pi-zez odpór oblężonycJi, oraz ich wybie­
gi w celu uniknienia pocisków oblegających 
czynione. L/acedemończykowie obiegli tę 
fortecę na początku ti’zeciey kampanii, i 
otoczyli ią grubym murem , na któryJn Nyo- 
ieune machiny postawili. Widząc bo oblę­
żeni, zrobili na murach miasta palisady. 
Nie tracąc czasu na tym podobne roboty, 
wystawili oblężeni połxiężyc, żeby się, 
w przypadku zniesienia innych robót, 
schronić rao^li. L.acedemończykowie po­
stawiwszy woienne madiiny, nadwerężyli 
mury miasta, co lubo mieszkańców zatrwo­
żyło, nie odjęło im przecię odwagi: vżyli 
owszem wszelkich śrzodków przeciw nie- 
przyiacielskim bateryóra; chwytali linami 
koniec taranów dla zatamowania ruchu , i 
niszczyli ich siłę za pombcąl drągów. W î- 
dząc swe usiłowania bezskuteczjje: i po-
strzegaiąo, że przeciw ich okopóm nowy 
inur wznoszono, oblegaiący utracili nadzie­
ję zdobycia miasta szturmem; i po próżnem 
usiłowaniu zapalenia miasta, które wkrótce' 
iniirem i głębokim rowem otoczoUo, oblę­
żenie w blokadę zamienili. Rok czasu na 
dokończenie tey roboty łożono, po usku­
tecznieniu którey zostawiono tam woyska:
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Beocyanie podięli się w części iey pilno­
wać, kiedy reszta armii do Sparty powró­
cić miaia.

Tym sposobem nieszczęśliwi mieszkań­
cy Platei zamknięci zostali między gruhć- 
nii mm^ami, bez źadney nadziei posiłków', 
i na łasce zwycięzcy» Było tylko w mie­
ście czterysta obywateli, ośmdziesiąt Ateń- 
czykóvy, i sto dziesięć kobiet, dla gotew^a- 
nia żywności. Odesłano bowiem do Spar­
ty ieszcze przed oblężeniem wszystkich lu­
dzi wolnych i niewolników. Nie maiąc iuż 
żywności, ani nadziei posiłków, postano­
wili Platcyczykowie przerżnąć się przez 
śrzodek nieprzyiaciał; lecz połowa ich wiel­
kością niebezpieczeństwa i śmiałością pî zed- 
sięwzięcia przerażona, utraciła odwagę 
w chwili rozpoczęcia swego zamiaru. D ru­
ga część kuło dwóchset dwudziestu osob 
wynosząca, niezłomna wswem przedsięwzię­
ciu , na.stępuyra ie uskiilcćzniła sposobem: 
zmierzywszy wysokość murii, rachniąc rzę­
dy cegieł, z kfóiwch się składał, spuściła 
się po drabinach w śrzód ciemney nocy i 
gwułtowney buj’zy, która icy czynności po­
krywała. Prz'ebywszy pićrw'szą fossę, raa- 
iąc itidnę nogę Iłosą,, żeby się po błocie nie 
ihzgać, zbliżyli się pod same wały, do 
których przystawali swe drabiny ztey stro­
ny, gdzie straży niebyło. Część ich wdzie­
ra się na wały, przyległo wieże zabiera, straż 
wycina, gdy tymczasem drudzy zewnę­
trzną fossę bez przeszkody przebywają. Zo­
stali jednakże od nieprzyjaciół postrzeżeni: 
bo gdy przy wdaniu się na mur dachówkę 
zrzucono; powstała między oblegającymi 
trwoga, zgromadzono w to mieysce’ całe 
Woysko, lecz ciemność nocy, żadnego przed-
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miotu postrzedz nie dozwoliia. Nadto j 
wprzód nim zewnętrzną fossę przebyli, kor­
pus zasobny na nicprzevvidziany przypadek 
grostawiouy, i ze trzechsel Judzi złożony, 
zapaliwszy pochodnie, przyfiyl; lecz te, o- 
świecaiąc oblegaiąoycli, Fialeyczyków w cie­
mności zostawiły. d’ iv,eby wszy Plateyczy- 
kowie tossy, udali się ku Tebum w tena 
rozumieniu, źe ich wlę slronę nieprzyiąciel 
ścigać ule l)ędzja, nie myśląc, źe ku nieprz}’̂ - 
iaznemu miastu dążą; lecz uszedłszy sześć, 
ęzy' siędm stadyów, zwró.cili się ku górom, 
i udali się do Aten, gdzió w liczbie dwócii- 
set ludzi przybyli: gdyż reszta dla boiaźni 
wróciła się do Platei, próoz iediiego łuczui- 
ka, którego w lossie poymano.

Pod- Plaieyczykowie rozumieiąc, źe ich re­
danie dacy" w przepravvie wycięci zostali,.(iak od 

*’^P^ '̂Cofaiących się do miasla, dla swego nspra- 
wiedliwjeuia upewnieni byli) wysłali do nie- 
przyiaciół posłańca z prośbą o wydanie ti’U - 
pów , lecz ten wy'^wiedziawszy się o wszy ŝt- 
kiein nazad powrócił. Przy końcu kam­
panii, pozbawieni żywności i nadziei dania 
dłuższego odporu, poddali się Plateyczyko- 
w'ie pod warunkiem, że bez sądu karani nie 
będą. Wysłała na len koniec Sp-trLa pię­
ciu kornmissar.zów, którzy, nie obw-Iniaiąc 
ich o żadną zbrodnią, zapytali się tylko, 
czy Plateyczy ko.wie w czasie tey'̂  woyuy'̂  uczy­
nili iaką przysługę Lacedeniończykóm, lub 
ich sprzymiei zeńcóraJ^dziwieni i zmie­
szani tóm zsgadnicnićm, poznali, że była 
podyktowane od sprzysiężonych na ich zgu­
bę Tębańczyków. Przypomnieli więc tylko 
w ogólności swe przysługi dla całey Gre- 
eyi w bitwie pod Artemizyipn'1 Plaleą, a 
W szczegóhiośoi dla Sp.artauów w czasie
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buntu niewolników uoz3^nione. Co do^wiąz^ 
ku z Aleńczykami, odpowiedzieli: że io 
czynili na swą obronę od Tebańczyków, 
pi’zecivv klorytn satnych Spartanów o pomoc 
prosili: nadto przydali, że gdy im to za 
zbrodnią poczytywano; należało przynay-  ̂
mnićy pamiętać na dawne przysługi. „ Rzuć- 
,, cie, í’zekli, okiem na groby sw.vch przod- 
j,ków, które tu widzicie, a którym coro- 
„ czule cześć umarłym należną oddoiemy\ 
„Powierzyliście nam straż icli popiołów, 
„bośru}’' ich waleczności świadkami byli, i ' 
„Chcecicż, ie zostawić mordercom, o.dda-r 
,5 iąc nas Tebańczykćm, którzy przeciw nim 
„pod Plaleą walczyli? Chcecież ten kray 
„oddadż w okowy, w którym Grecy z kay-r 
„dan uwolnieni zostali? Chcecież'zniszczyć 
„świątynie bogów, którym zwycięztwo 
„winniście? Nasza sprawa niéoddzieliia 
„od waszćy chwały. Waszych starycli orzy- 
„iaciół i dobroczyńców nicsłusznćy' nie- 
„ nawiśri Tebańezyków poświęcić bez wła- 
„snćy hańby nie możecie.”

Mowa ta żadnego na Laredeniończy- 
kach wi-ażenia nie sprawiła. Kommissai-ze 
Irzymaiącsię danych sc.bić insŁrukcyy, i po- Okru-̂  
dyktowanego od Tebańcz\'kó\v pytania, po- c»en- 
wtÓFzyli: czyli Platea uczyniła inką w tćy 
woynie przysługę? Pytano się więc \y szcze-demoń- 
gólności każdego, i za każdą przeczącą od- czy- 
powiedź śmiercią karano. Koło dwóchset 
Plateyczyków, i dwjłdziestu pięciu Aleńczy- 
ków .tym sposobem zginęło. Żaden śmier­
ci nie u.szedł, Niewiasiv  ̂ dostały .się naza- 
wsże w niewolą. Tebanie Zaludnili Plateę 
W3-gnańcami miasta Teb i Megary; lecz na- 
stępnćgo roku zupełnie ią znieśli. Tym  
liposobem w nadziei wielkich korzyści, pa- ^
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święcili Spartanie Plateyczyków wściekło­
ści Tebau, w dzie\\ ięćdziesiąt trzy lala po 
pierwszem zawartóm z Ateńczykami przy­
mierzu.

Powodzenie to nie zaślepiło J^acede- 
mończyków. Chcieli zawrzeć korzystny dla 
siebie pokóy, i w tym celu posłowie ich za­
częli przedugodne układy, lecz się te na 
niczćm skończyły. Kleon przewodzący w ra­
dzie Ateńczyków, chlubił się, ze za dni dwa­
dzieścia wszystkich Spartanów na wyśpię 
Sfaklei'ya zagarnie, i w tym celu z Demo- 
slenesem admirałom ateńskim, potomkiem 
sławnego z wymowy Demosteuesa, ku tey 
wyspie popłynąwszy i woysko na nię wy­
sadziwszy, z wielką natarczy w'ością na nie- 
przyiaciół uderzyli, odparli, i postępuiąc co- 
laz daley w końcu wyspy zaparli. Spar- 
lańczykowle obrawszy sobie fortecę , iak ro­
zumiano niedostępną, uszykowali się do bi­
twy, i bronili się z rzadką odwagą: lecz gdy 
oddział nieprzyiacielskifcgo woy slca wriarł.sjsy 
się na wyniosłe skały, tył: im zabrał; pud- 
dadź się na łaskę musieli: po czem zapro­
wadzono ich do Aten, z zaręczeniem bez­
pieczeństwa aź do zawarcia pokoiu , by­
leby tylko Spartańczykowie dzierżaw ateń­
skich nie naieidżali, gdyż w takim przy­
padku wszystkich Spartańczyków będących 

woienney niewoli wygubić miano. K«-o- 
ki te zmierzały do powszechnógo pokoiu: 
bo Spartanie żądali uwolnienia .swych ień- 
ęów, którzy byli przednieyszymi obywa- 
le!i\mi Sparty; trwała iednak woyma dwa,- 
czy tizy lata, bez żadnego znakomitego zda­
rzenia. Bo choć Aleńczykowie wzięli wy- 
spę Cylyrę; byli nawzaiem zbici od Lace- 
demończykńw pod Deliią. i^akouiec, oba
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narody sprzykrzywszy sobie wzaiemne kłó­
tnie, które naraźaiąc ie na nreźnilerne ko­
szta, źadney gruntowney korzyści nie przy­
nosiły; zawarły pokóy na rok ieden, po któ­
rym trwalsze poiednanie nastąpiło. Śmierć 
naczelnych obu nieprzyiaznych woysk wo­
dzów, przyśpieszyła zgodę. Obadway prze­
ciwni hylipókoiowi, lubo z różnych pobudek. 
JBrazydas wódz spartański zginął w wycieczce 
przy oblężeniu Amiipolis. Kleon Ateńczyk 
gardząc nieprzyiacielem, od którego się czuł 
bydż w^yźszym, został na spotkaniu zabity 
od żołnierza, kiedy w ucieczce szukał schi o- 
nienia. Brazydas był mężnym, rostropnym, 
poczciwym i uńiiarkowanyra. Jego gorlî - 
wość o honor swego krain, zdaie się bydż 
przyczyną, iż był pokoiowi przeciwny. 
Mę/.two zdawało się bydż dziedzictwem 
w lego rodzinie, równie iak całym na­
rodzie-; bo gdy iego matce o śmierci syna 
doniesiono, i gdy ta na czynione pytania, 
że po bohatyrsku um arł, odebrała odpo- 
w'iedź: „iak iesl, odpowiedziała: syn
„był waleczny, lecz Sparla ma leszcze da- 
„leko męźnieyszych od niego obywMtejów .” 

Klcun był cale różnego charakteru. Pło­
chy, zuchwały, uparty" i swarliwy, nie 
miał żadnego do woyny talentu, mimo to, 
że szczęśliwą odbył do Siakteryi wyprawę, 
która do poki'ycia iego zamysłów i ułatsvie- 
nia ich wykonania posłużyła. Miał on przŷ - 
tomność umysłu i szczególny iakiś gatunek 
wesołości przypodobuny pospólstwu, która 
w oczach rozsądnych ludzi była bezczel­
nością i błaznowaniem: iecz naywięcey na 
swey wymowie zalet pokładał. Zterawszyst- 
kiem, wymowa iego na mnóstwie słów i 
samey deklam|cyi zasadzona, zależała bar-
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dziey na zapędnem rozpoczęciu, niz wy- 
twornosci stylu iin o .y  rozumowania.

W  dzie.siąlym roku woyny  ̂ zawarty 
zoslai na lat pięć pokóy, między iednę a 
drugą rzecząpospoiitą i onych sprzymie- 

Pokoy rzeńcami, pod tj ra warunkibni, źe z foi lcc 
IN icya- ĵ ĵ tąpić, miasta i ieńców nawzaiutn sohib 
pr.jfc Tniano. Nazywa się on pokoierA

421. Nicyasza, i:lory był iego spraSrcą. Oprócz 
przywiązania do .swćy oyczyzny , miał oso- 
bi.sty iłileres zjednania solne sławy przez 
zawarcie lego pokoi 11. Chociaż się mu w wie­
lu wypiMwach szczęśliwie powiodło, znał 
lo , źe swe powodzenie po części s/częściU 
był winien. Bez narażenia więc .sw;ey sła­
wy na niebezpieczeństwo woiennyo]» ivy- 
padków, szukał iey ustaleiiia w zjeduanilii 
»iomkóm pożądanego pokoiu.
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R O Z D Z I A L IX.

Od pókoiu Nicyasza, az do woyny 
peloponezkie'y^

Nayszczej^sze i najuroczystsze traktaty 
interes i ainbicya niszczy. Dowodem tey 
prawdy woyna między Sparfą i Alenami 
vrynikia. Próżność i pycha Alcybiiadesa, 
niepowodzenie i w'zrost polęgi iednego z tych 
dwóch narodów, były iey przyczyną. A l- Alcy- 
cybiiades, człowiek w najwyższym stopniu““*“** 
popularny, pięknością twarzy, bystrością 
rozumu, świetnością rodu, naywiększemi 
bogactwy w Atenach, od natury szczodrze 
udarowauy, żył stosownie do dostatków» 
które posiadał. Dodajmy do tego, że mi­
mo gwałtowność rozgorzałych namiętności; 
mimo rozpustę, w klórey się, idąc za radą 
otaczaiących go pochlebców, zatopił; co­
fnął się z drogi występku na drogę cnotj'’, 
za staraniem Sokratesa, którego wysoce po­
ważał, i którego nauk zawsze pilnie słu­
chał. .

Sokrates równie Alcybiiadesa kochał, 
ile od niego był kochany. Postrzegłszy 
między tylą wadami, wielkich cnot zarodki, 
starał się ie doskonalić, żeby Alcybiiades 
zamiast klęski stal się ozdobą swey oyczy-* 
zny. Tak wielka była władza Sokratesa 
nad umysłem tego młodzieńca, że gdy się 
dowiedział, iż się bawił rozpustą; ścigał go, 
iak pan zbiegłego niew^olnika, i strofował 
za nierozsądne postępki. Słuchał go A l- 
cybiiades ze synowską powolnością. Ztądt*

10
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pocłiodzi ta nieiednostayność iego postę­
pków, kióre raz były zgodne z prawódłaini 
naysurouszey moralności, drugi raz zupeł­
nie im przeciwne.

Miłość władzy i ządza wyższości zda­
wały się bydź iego panuiącemi namiętno­
ściami, klór}ch w dziecinnym. wieku dał 
nieoboiętny dowód. Cliodząc iednego ra­
zu w zapasy, i lękaiąc się, zęby go przeci- 
W'nik nie wywrócił; ukąsił go z całey siły 

_za rękę. „Kąsasz iak kobieta” zawołał prze­
ciwnik.. I\ie lak kobieta, lecz iak lew, od­
powiedział Alcybiiacles. Graiąc raz w grę 
hazardowną na aleńskiey ulicy, gdy z ko­
lei rzucać mu wypadało, nadszedł wóz ła- 
dowuiy i grze przeszkodził. Kazał Alcybi- 
iades zatrzymać się woźnicy, ale gdy len 
nie słuchał; położywszy się na ziemi, iedź 
teraz, kiedy chcesz, zaw'olał. Wstrzymał 
się zdziwiony woźnica, a Alcybiiades-gry 
dokończył. Ambicya iego z wiekiem wzrost 
brała. Podobny do Pompeiusa, nie tylko 
w'yźszyth od .«siebie, ale i równych nie cier­
p iał,'! dla tey pobudki był przeciwny Ni- 
cyaszowu, który, nie tylko urodaków^ ale i 
u Lacedemończyków, dla swego umiarko- 
\vania i sprawiedliwości, był w poważeniu. 
To było począł kiera iego nienawiści ku 
Sparlanom,. którym danego Nicyaszowi 
pierwszeństwa nigdy zapomnieć nie mógł; 

. i dla tego uz^ł W'̂ szelkich sposobów do za­
palenia wmyny między temi dwiema naro­
dami.

Dla dopięcia swoich zamysłów nakło­
nił mieszkańców Argos do zeiwyania zwią­
zków ze Sparlą, obiecuiąc i.m protekcją 
Atcńczyków. Już przymierze między temi 
dwieina narodami miało bydź wkrótce za-



warte, kiedy uwiadomieni o iego ukiadacli . 
Lacedemończykowie, wysiali do Alen z prze- 
Joźeniem posłów, którzy mieli zupełny 
władzę zakończenia po przyiacielskii zacho-r 
dzących sporów. Hada, klórey przedmiot 
poselstwa był oznaymiony, okazała w tey 
jnierze swe ukontentowanie, i lud miał się Chy-
nazaiuŁiz zgromadzić dla wysłuchania rze-tros6
ozonych posłów. L.ękaięc się Alpybiiades, 
ieby iego zamiary wniwecz nie poszły, po­
starał się o sekretną z posłańcami rozmo­
wę, i pod pozorem przyiaźni wmówił im, 
zęby się do tego, źe raaią pełnomocnictwo, 
przed ludem nie przyznali, lecz tylko, zę­
by oświadczyli po prostu, że przybycie 
ich miało za cel podanie proiektów do zgo­
dy: inaczey, żądania Ateńczyków stałyby 
się uciążliwe i do pi'zyięcia niepodobne. 
Podstęp len udał się Alcybiiadesowi. Po­
słowie rozumię^iąc, że iego rady szczere 
były, ufność położoną w Nicyaszu do nie­
go przenieśli. Nazaiulrz nu zgromadzeniu 
ludu zap}tał się łagodnym tonera Alcybi- 
iades posłów o ukazanie pełnomocnictwas 
a gdy .c i, że go nie maią, odpowiedzieli5̂ 
natenczas odmieniwszy głos i ie.̂ ita, i oskar- 
zaiąc posiów o widoczne kłam.stwo, prze­
strzegł lud, żeby się zastanoMił nad temi 
Co ma czyniĆN z posłami, na których rze­
telność spuszczać się nie moltia. JLud w za- 
palczywości odprawił po.‘-iów, o Nieyasz, 
który o tym podstępie nie wiedział, w nie­
łaskę popadł. Dla ódzNskania swego kre­
dytu, podał proiekl, żeby go do Sparty 
posłano. Lecz gd> l^go, czego Ateńczy- 
kowie żądali, dokazać nie mógi; ci uczy­
nili na lat sto z Argiwami związek, do 
którego Eleeńczykowie i Maulyneyczyko-
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wie wchodzili. Nie zrywano wyraźnie 
związku ze Sparlanami, chociaż widocznie 
traktat przeciw nim był wymierzony. Ogło­
szono Alcybiiadesa za w^dza, i mimo to, 
źCnaylepsi iego przyiaciele nic mogli po­
chwalić śrzodków, których użył dla do­
pięcia swoich zamiarów; uważano icdnak 
za ważną rzecz w polityce, zniechęcić tym 
sposobem, i wstrząsnąć cały Peloponez, 
oraz tak woynę od granic atlyckich odda­
lić, ze chociażby nawet nieprzyiaciel zwy-̂  
cięzcą został, korzystaćby ze swego po­
chodzenia nie mógł; gdy tymczasem nay-. 
mnieysza niepomyślriość;, dla Sparty szko­
dliwa bydź mogła.

Lacedemończy kowie usiłuiąc stłumić złe 
W samym początku, uzbroili swych oby­
wateli i niewolników, i połączeni ze sprzy­
mierzeńcami, stanęli obozem pod murami 
Argos. Ruszyli wnet na ich przyięćie A r- 
giwowie i bitŵ ę zapowiedzieli. L<ecz gdy 
się oba woyska spotkać iuź miały, zawarto 
na cztery miesiące rozeym, co było szczę-«- 
śliw'ćm godłem trwałego pokoiu.

Widząc Ateńczykowie, że zamieszki 
przez nich w Peloponezie sprawione zatru­
dniały Spartańczyków, postanowili przyłą­
czyć Sycyliią do swego państwa. Mieszkań­
cy EgesŁy nastręczyli im pozorną przyczy­
nę do wykonania swego zamiaru. Jako 
sprzymierzeńcy, prosili Ateńczyków o po­
moc przeciw mieszkańcom Seliraonty, któ-' 
rym Syrakuzanie wsparcie dawali. Chwy­
cili się Ateńczy ko wie tey okoliczności, i 
posłali do Egesty t  zapytaniem, czy ma 
pieniądze na opędzenie kosztów tak wiel­
kiego przedsięwzięcia. Mieszkańcy Egesty 
pożyczywszy u sąsiadów mnóstwo naczyn
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srębnych i złotych, pochlubili się tém bo­
gactwem przed Ateńskimi posłami, za któ­
rych powrotem do Alen, postanowiono 
zezwolić na prośbę Egesty, i przeznaczono 
Alcybiiadesa, Nicyasza iLaraachusa za do- 
wodzców floty z pełnomocnictwem nie tyl­
ko dania pomocy Egescie i przywrócenia 
jLieontynóm zabranego od Syrakuzan mia­
sta, ale razem urzćjdzenia interesów Sycy­
lii sposobem naykorzystnieyszym dla Alen.

 ̂ Nie podobało się Nicyaszowi, ze hy| 
iednym z naczelników tey wyprawy, iuzto^®^“  ̂
dla tego, źe iey był przeciwny, iuż źe Al-ny*ska 
cybiiades dowództwo z nim dzielił. Leczpr.J.C, 
Ateńczykowie osądzili za rzecz potrzebną 
miarkować zapał i póx'ywczosó iednego, 
przez powolność drugiego. Nie śmieiąc. 
Nicyasz sprzeciwiać się otwarcie tey woy- 
nie, przedsięwziął zamysł swóy uskutecznić, 
zarzucaiąc Ateńcz} kora mnóstwo przeszkód 
które przewidywał, a W'szczególności, że 
Jiiedosyć było sam̂ iy floty; że należało wy­
stawić siłę lądową, którey utrzymanie v;ie- 
le kosztować będzie ; że wyslawme obietbi- 
ce Egestyyczyków skończą się na niczćm, 
gdy przyydzie do zaliczenia gotowych pie- N ícy- 
niędzy; że należało zważ} ć wielką 
mogącey z tey woyny wyniknąć korzyści, sycy- 
między iednym a drugim narodem źe Sy- !«:(- 
rakuzanie otoczeni potężnymi, przychyl- 
nymi i zwuązkiem interesów połączonymi 
spi-zymierzeńcami, mogą od nich mieć lu­
dzi, konie, żywność i pieniądze: gdy prze­
ciwnie Ateńc.zy fcowie prowadzić muszą woy- 
nę w kraiu odległym, z którego w czasie 
zimy, zaledwo za cztery miesiące wiado­
mość o swey oyczyznie mieć będ  ̂ mogli; 
że się kaźdey rzeczy orężem dobiiać mu-
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sĵ ą; Ź6 gćlyby nawet lo przedsięwzięcie 
szczęśliwie się powiodio, nie w'yiuki hy 
z niego wielkie korzyści; ze w prźypadku 
przegraney, wieczna hańba spotkaial)y Ateń- 
czyków ;̂ że co doiego o>-ob\, dolćjd z raiey- 
scu nie ruszy, póki vvszy>lkicli potrze!)nych. 
do woyny' zasiłków mieć nie będzie, hie 
zależąc bynaymniey od dziwactw i obie­
tnic sprzymierzeńców. Uwagi te, zamiast 
nśinierzernia, ieszcze w'iększ\ zrodziły za­
pał w Ateńczykach. Wydano rozkaz na 
zaciągnienie tyle w^oyska; na nzbioienie 
tylu okrętów, ile ich wodzowie potrzebo­
wali: co się w’szyslko bez źadney przewło­
ki; tak w Atenach, iak i winnych miastąeli 
uskuteczniło.

Pi zed zaczęciem opisu ważriych zdarzipń 
syc)liyskiey wyprawy, należy coś namie- 

i nić o Syrakuzach, stolicy Sycylii. Koło 
“^ '̂roku 2g:io Korynt nabył na morzu wiel- 

kiey przew'agi. Żegluga nabyw-aiąc dosko­
nałości, zmierza do odkryć, powiększa han­
del, i do założenia osad prowadzi. Skoro 
Koryii(\anie poznali Sycyiiią, wnet umy­
ślili zaludnić iednę iey ('zęść mieszkańcami 
Peloponezu. Ŵ  tym celu posłany Archiias 
potomek Hei kulesa z ilolą 'opatrzoną W'e 
wszelkie pytrzelky, zbudował i zaludnił Sy- , 
rakuzy, które przez żyzność gruntu i bez­
pieczeństwo swego porlu, .stały się wkrótce 
kwitnącem mia.stem Sycylii, wyrównywaią- 
cćm co do wielkości i piękności innym 
miastom Grecy i, Syi akuzy przez długi 
cza.s podlegały Korynlyanóm i rządziły się 
na wzór Kory ntu : lecz w miarę w'zrostu 
swey potęgi, zmieizały do niepodległości 
i .stopniami stawały się niewiernemi.

Gdy iuż woysko uzupełnione zostało,
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wodzowie przeznaczywszy Korcyrę za śrzo- 
dkuw  ̂ punki zebrania dla części sprzyraie- 
rzeiicow i dia okrętów przewozowych, po­
stanowili natychmiast wyyśclź pod żagle. 
W szyscy obywatele i cudzoziemcyIbędęcy 
W Alenach, udali się gromadnie równo zo . 
dńiem do pireyskiego portu dla przypa­
trzenia się wyyściu okrętów. W idok ten 
godny byi Wprawdzie ich ciekawości. Nie 
widziały nigdy Ateny lak wielkiey, ani 
lak slrasznćy fioły : prawda , że floty wy­
siane prztciw lipidaurze i jPolydzie, miały 
więccy okrętów i żołnierzy, lecz nie było 
w puh tyle wspaniałości, wyprawa nie by­
ła tak daleka, ani zamiar tak ważny. j
sio wystawiło sto galer, z klórycli sześć- 
dzicsięl lekko uzbroionych, a czterdzieści 
było na przewóz ciężko nzbroionego woy- 
ska. Każdy żoiuiei z brał na dzień płacy 
po iedney drachmie, nie licząc tego, co 
clu.slawał od wodzów. Po naładowaniu 
okrętów i wprowadzeniu na nie Woyska, 
na odgłos trąb, zaniesiono uroczyste mo­
dły do bogów na uproszenie szczęśliwcy 
podióźy;; napełnione winem srebrne i zło­
te puhary, i zwyczayne libacye odpi'awio- 
no. L-ud sloiący na brzegu, wzno.sząc rę­
ce ku niebu v\ydawał radosne okrzyki, na 
znak okuzauia .szczerych życzeń rodakom. 

-Po odśpiewaniu biranu i odbyciu obrzę­
dów, wyszedłszy iederi za drugim z portu 
okręty, udały .się doEginy, a ztąd ćtu Kor- 

gdzie się vvoysko i flota sprzymie­
rzeńców zebrała.

Za przybyciem do Sycylii, nie mogli się 
zgodzić w'odzowie na inieysce, w którém 
wydądować mieli. Kamacbns i'adził uderzyć 
prosto na Syrakuzy, w'przod nimby icli
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mieszkańcy z przestrachu ochłonęli; lecz* 
tę propozycyą odrzMciwszy, postanowiono 
zacząć dzieło od podbicia miast mnieyszych* 
W  tyra celu odłączono dziesięć galer dla 
rozpoznania portu i położenia Syrakuzy• 
reszta woyska wylądowała w Katanie, któ­
rą niespodzianie napadła,/

Gdy się to działo, <aiieprzyiaciele Alcy- 
biiadesa korzystaiąc z iego oddalenia oskar-*- 
żyli go, że zaniedbał śrzodków do opano­
wania Sycylii, i znieważył taiemnice Cere- 
ry. Na fundamencie tego oskarżenia, lek­
komyślne pospólstwo odwołało swego wo­
dza. Lecz lękaiąc się zamieszek w woysku, 
dano mu rozkaz, żeby pod pozorem uspo- 
koienia ludu do Aten powrócił. Chciał 

Ucie-z początku Alcybiiadcs bydż posłusznym te- 
«zka rozkazovvi, lecz potem zastanawiaiąc
biia- •‘’■ ę dziwactwem i niestałością swych sę- 
deia.dziów, przybywszy do Turyum zniknął, 

a okręt, na którym płynął, przybył bez nie­
go; za co na śmierć skazany, dobra iego 
skonfiskowano, a na'iego ^owę pi^zeklę- 
ctwo od kapłanów rzucono. Dowiedziawszy 
się Alcybiiades, że go na śmierć Ateńczy- 
kowie skazali. „Spodziewam się, rzekł, że 
„im  kiedyś dowiodę tego, iż ieszcze źyię.*' 

Maiąp się odpornie Syrakuzanie, i wi­
dząc, że się Nicyasz uie zbliżał, postano­
wili uderzyć n?ń w obozie, i zapytali szy­
dząc, czy dla tego przybył do Sycylii, że­
by osiadł w Katanie. Obrażony tak uszczy­
pliwym żartem, postanowił pokazać, że mu 
ani na męztwie, ani na rostropności nie zby­
wało: lecz, że nie miałiazdy, lękał się pi’zy- . 
»uszczać^ttakił lądem , a morzem nie śmiał, 
lżył iednakźe tego ostatniego sposobu. 

Przekupiwszy iakiegoś mieszkańca Katany,
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^'ósłai go iakó zbiega Syi^akuzy, zęby imię- ,Wy- 
i5zkańców tego raiasla uwiadoniit, iź Aten- 
czykowie bezbronni przez Wf>z,vsLkie nocy^“^̂®' 
śpią w swym, obozie; ze w dmu nmowio- . 
nym mogą ich równo ze świtem riiespo- 
dzianić nupaśdź; oboz, oręż i bagaże zabrae; 
flotę w porcie spalić, i caie w oysko zni- 
szczyći Uwierzywszy temu ■>.* uniesieniu Sy- 
rakcizanie ruazyli ż woyskiem‘ do Kalany-  ̂
o czerń uwiadoniiotiy iSicyasz, vvsadzi{ swe # 
woysko na oki’ęly , wyUjdowaf nazajutrz 
w Syraknzie, gdzie się w zewnęlrztiyfcli o- 
kopach obo/arowai. Rozgniewani za to Sy- 
rakuzanie  ̂ wrócili się do stolicy i bitwę 
Wydali. Wyśzedisży Nicyasz z okopów g 
zaszedi im drogę. Nasląjiiia zacięła walka; |i 
W którey x"\leńczykowie śŵ ycb nieprzyia- 
ciói do miasta coliiąć się zmusili, zabiwszy 
im sio sześćdziesiąt ludzi. Strata Aleńczy- 
ków pięćdziesiąt osób-wyno><<a. Mimo ie- • 
dnak łę korzyść nie nnlgąc do miasta sztur­
mu przypuszczać, stanęli na zimowm leże 
W Nriiie i w Kalanie. '

tei
p r ----------- --------- , — j - 1 --------- - j ------- -— j

du i morza, i w .tym celu,zaiąl Jipippl; 
Wysoki nad miastem paniiiący wzijóifckj 
na który się przez wą/ką ścieszkę WrlzierEK; 
musiiih iiyrdlcuzanie znaiąć waźriość tego 
stanowiska, użyli Wsżelkicli śrzodków,na ie-̂  
go obronę; lecz Nicyasz wysadził .swe.\iujy_ 
sko z lak Wielkim pośpiechem i lak sekre- ' 
tnie, iż ie zaiąf wprzód nim się postrzegli, 
odparł nawet oddział syrakuzańskiego woy- 
ska ze siedmiu.set ludzi złożony i na ie^o 
Wyparcie posłany’’, zahiw'szy rnu naczelnika 
1 trzysta Żołnierzy. Zbudował w tern miey-

i i
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scu fortecę, tiapaslowai miasto, i przec-iąi 
jego związki z mieszkańcami Syrakuz.'  ̂ Kie­
dy koio wystawienia fortecy pracowano,, 
zasziy wielokrotne z nieprzyiacielem utar­
czki: w iedney z tycli Lamaclius zabity. 
Sam więc tylko iedcii Nicyasz przy naczel-' 
nem ddwództwie pozostai. Dowiedziawszy 
się Syrakuzanie, źe jSicyasz obioznie cho­
rował, przedsięwzięli odebrać zaięte przez 
Ateńczyków stanowisko: o czerń naczelny 
ich wódz uwiadomiony, kazał,zapalić wszy­
stkie drewniane roboty kolo fortecy wy­
stawione, przez co dał znak innym Gre­
kom o swem niebezpieczeństwie, a zaslra- 
s>.onyc'Ji nieprzyiaciói do miasta wrócić się 
zmusił.

Qd tego czasu powziął Nicyasz wielką 
nadzielę opanowania Syraknzy, zwłaszcza, 
ze inne sycyliyskie miasta pi’zychyliły się 
do iego strony i wszelkiey żywności dostar­
czyły. Opasani od lądu i od morza, przy­
prowadzeni do rospaczy ,̂ myślili iuź pod- 
dadź. się Syrakuzan^e, zebrali radę dla u- 

\ łożenia formy **maiątey iiastąpiń kapilnla- 
Gilipcyi, kiedy z wielkiein podzmieirnsni uyrzeli 
®̂‘*^vGnipa lacedemońskiego wodza prlzybywa- 

• ocalaćięf'ćgo ii. woyskiem na pomoc, który, nwol- 
- niwszy ich od wszelkiey boiaźni, -Ateńczy- 

Ików d« krylyczniey.'<Ęego przyprow-adził 
stanu, niż pyzedtern byli Sytaknzanie 

^p »ńpy w siłę, a podobiłhi-nadęly wni.s«- 
 ̂ wą Spartanom dumą^zapowiedział Aten- 

czy kom, żeby się za dni pięć ze Sycylii wy­
nieśli: a gdy Nicyasz nic na to nie odpo- 
wiedzialij z obu stron do bitwy gotować się 
zaczęto.

Z początku Spartańie ściśnieni między 
wystawiónemi od Ateńczyków dla zdoby cia
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miasla okopami^ nie mogąc się naleźycio 
uszykować, i przyzwoicie użyć kawaieryi, 
zbici zostali. Ale Gilip przez wielkość u- 
mysiu, czy leż przez politykę, oświadczyi 
przed swein woyskiem, że z przyczyny 
W'odza bitwę przegrali; i że im wkrótce na­
stręczy okoliczność odzyskania utraconey 
wodza i swoiey sławy. Jakoż,- uderzył na- 
zaiulrz w lepszey pozyryi na nieprzyiaciół, 
i odniósł zppełnieysze nad nimi zwycię- 
zlwo, niż było Ateńczykó\^: co pokaźnie, 
że często wygrana od rozsądnego obrania 
stanowiska zależy.

Zmuszony isicyasz mieć się odpornie, . 
opanował Plemmiję blizko wielkiego portu, 
gdzie 'Tysta%viwszy trzy warownie, w 
dnćy się z uirli z garnizonem zamknął. Gdy ków'̂  
Gacedemończyko\vie świeże woysko z Ko- o po­
ry nlu otrzymali; doniósł Nicyasz Atcńczy- 
kom o swern sinulnćni położeniu, a mia- 
nowicie, ze z oblcguiącego stał się oblężo­
nym od Syrakuzan i ich sprzymiei’zeńców; ■ 
żc miasta się przeciw niemu buntowały; 
że niewolnicy i woyska na żołdzie będące ■ 
uciekały; i, źe swych żołnierzy tylko do 
strzeżenia fortec i sprow^adzania żywności, 
nie do działań w'oienn3!'ch, używać musiał, 
wczem mu nieprzyiacietska kaw'aler}'a pi ze- 
.szkadzaia: przydał nakoniec, że-bez takiey 
liczby wmyska, z iaką z Aten wypłynął, 
niepodobna kończyć przedsięwzięcia; że, 
wreszcie cokohyiek w ley miebze przedsię- 
wezmą, nie mogąc dłużey służyć dla sła­
bości zdrowia, prosił o uvrolnienie. Nie 
słuchaiąc tego Aleńczykowie., postanowili 
postać mu Eurymedona i Deraoslenesa 
ze świeżym posiłkiem: pierwszy miał bez 
zwłoki z dziisięcią galerami wypłynąć; dru-
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gi z Ircznieyszą stfą na początku wrciny, 
\A'yznaczoiio także Menandra i Eiilydema, 
którzy się nalyclimiasl do Nicyasza udali.

( Lecz Gilip postćuiowii znisZczyę woysko
ateńskie w Sycylii przed nadeyściom ocże- 
kiwanych posiłków, W  Łytn ęełu naraówii 
Syrukuzan dp wydania bitwy na morzu, 
gdy sątn czasem mioi szlnrra przypu­
ścić do fortec Pieminiry. Pierwsza, część' 
tego prciektu na niczćm spełzła: lecz dru­
ga szczęśliwy sknt̂ rk wzięła. . Ateńczyko- 

Biiw* wie mieli t\ lko sześćdziesiąt oki’ęlów, Sy- 
niorska ośmdzićsiąt: lecz, że AteńczykO-

wie byli zręrznieysii, odpieśli pi'zelo zwy- 
ęięzlwo, lubo to niebyło wprawdzie bardzo 
wyraźne. Ateńczykowie utraciwszy w tey 
Avatce fcrzy .okręła, zabrali S\rakuząiiom 
trzy, a sześć zatopili. Gdy się to działo, i 
gdy część ateńskiego woyska strzegącego, 
fbrleę Plemmiry, dla przypatrzenia się mor­
skiej walce przyszła na brzeg morza; GŁ- 
lip uderzyv\’szy no warownie Plemmiry 
zniósł iednę szturmem, co było przyczy­
ną, iż z dwóch ostatnich nieprzyiaciel u- 
Stąpić musiał.

Zachęcony tem powodzeniem, postano­
wił ponowdć bitvi'Q przed nadeyscieiii z Aten 
posiłków; namówił Syrakuzan do wydania 
drugiej bitwy na morzu, co się im szczę- 

' śliwiey niż przedtem powiodło. Ĵ îe chciał 
tey bitwy Nićyasz, lecz go koledz ’̂̂ , Me- 
riander i Eutydem dp niey zmusili. Ateń­
czykowie mieli siedmdziesiąt pięć galer, ą 
Syrakuzanie ośmdziesiąt. Pićrwszego dnia 
stał^ naprzeciwko siebie obie ilóty bezczyn­
nie y a przynajmniej małe tylko były u- 
larc/ki. 'Nazaiulrz Syrakuztmie stali nie- 
poruszem, lecz ti^zeciego ciula po wielu i
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diug’ch ufarczkacli, ustąpili: co widząc A - 
teńczykowie, w mniemaniu,, ze się luz nie 
wrócą, zadney ostrożności nie zachowali,
Ale Syrakuzaiire zebrawszy si(̂  iak nayśpie- 
szniey, udei’zyii na nich, i ŷkrü.lçe bardzo 
zmieszali. Byliby Ateńćzykowie większą 
iesz( ze klęskę .odnieśli, gdyby za sobą bez- . 
pieoznego portu nie zap,ewuili. Utracili 
w tey rozprawfie siedm galer, nie malo 
Woy.ska w ieńcach i \y zabitych.

Kiedy się zmai-twiony Nicyasz nad swem 
nie.szczęśliwćm położeniem zastanawiał i 
przyszłość z bpiażnią rozważał; przybył 
doń z okazałą flotą Dernoslenes, maiący 
sześćdziesiąt trzy galery, a na tych pięć 
tysięcy woyska i trzy tysiące łncznlków;. 
Mogliby Teszcze raz Atenczy kowie przy ro- 
stropności wziąć przewagę; ale porywczość 
Demostenesa iinnych wodzów, ktojzy mą­
drych rsd Nicyasza słuchać nie<chcieii, by­
ła przyczyną ich przegraney.

Postaitjowiono na woienney radzie pro­
sto na miasto, uderzyć zaczyuaiąc od zaię- 
cia Bpi polu. W  cza.sie piér\yszego szturmu, 
przypuszczonego w nocy do Epipolu, za­
brali Ateńczykowie okop zewi.ęirzny, ale 
przy drugim, uderzyły^ na nich woyska 
w mieście będące wsparte od Gilipa; w cie­
mności atoli nocney zmieszane, tył podały. 
Widząc to, idący zą nie.mi Beocyanie, dali 
dzielny odpor i obróciwszy swe piki na 
Ateńczyków z wicdkim wrzaśkiełu od­
parli {.niezmierną rzeź spra^xiii. Padł wiel­
ki sh'ach na resztę woyska, klóve zwróci- Pora- 
w.szy się na nadchodzącę p(jsilki, do ucie- 
czki wciągnęło, albo biorąc za niejirzyia- 
ciuł, w gj'idwch ciemnościach nocy, wvy- 
rzynało; z tey że więc samey ręki, któraby ,
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we dnie wsparcie dadź mogia, leciały śmier­
telne pociski. Napi’ozno się̂  bili Aleiiczy- 
kowie. Powstał wielki nieiad. Nieprzyia- 
ciel wiedział hasło ich połączenia. Ścigani, 
wparci na skały, w upadku na dół zrąbani 
zostali. Niedobitki, błąkaiący się po polach 
i lasach, uazaiutrz przez iazdę nieprzyia- 
cielską w pogoń idącą pobici. W  tey bi­
twie utracili Alenczj'kowie dwa tysiące lu­
dzi i wiele broni, którą żołnierz dla uła­
twienia sobie ucieczki po drodze rzucał.

Tak więc pochlebne Ateńczyków na- 
dzieie, które za przybyciem Demostenesa 
powzięli, na niczćrn spełzły. Qilip prze­
biegłszy zaraz Sycyliią i zebrawszy świeże 
woy^ska, nabył tak wielkiey nad Ateiiczy- 
karni przew âgi ; iż ci nie mogąc się mu o- 
przeó, Sycyliią opuśdć i do Aten powrócić 
postanowili: lecz gdy iuż na okręlp poła- 
ieranie siadjić mieli; zaćmienie xiężyca przŷ - 
padło. A  że przyczyn tego zjawiska wów- 

Zn- nie znano; Ateńczykowie niepomyślne
émie- ztąd wnioski tworzyć poczęli. W  podo- 

bnćiti zdarzeniu zastarzały zwyczay ża- 
dnycli przedsięwzięć do skutku przywodzić 

przera-przez trzy dni nic pozwalał: lecz gdy się 
wieszczków poradzono; ci, iak świadczy: 

ẑT-~ -lucydydes, dali zdanie, że przed dziewię- 
ko>v, cią dniami (liczba dziewięć była pełną ta- 

ienmic u ludu) wybierać się w drogę nie 
należało, Nicyasz pełny szkrtipulu i dzie­
cinnego uszanowania dla tych ślepycli woli 
bozkiey tłumaczów, oświadczył: że czekac 
będzie całkowitego obiegu xiçzyca ; że przed 
tymże dniem następnego miesiąca z miej­
sca nie wyruszy; iak gdyby nie widział, ze 
xiężyc tymże blaskiem po wyyściu z cienia 
ziemi przyświeca.
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Syraküzanie dowiedziawszy się, źe Ateń- 
czykowie do oyczyzny oddalić się zamy- 
ślaią, postanowili im w tey mierze prze­
szkadzać, a nawet nie'dozwolić uskute­
cznienia odwrotu, w pień wszystkicli wy­
ciąć, lub do poddania się zmusić. W  tym 
celu uderzyli niezwłocznie na okopy i od­
niósłszy małą korzyść, uazuiutrz nowy at- 
tak przypuścili, i sześćdziesiąt sześć galer 
p’'zeeiw dwudziestu sześciu ateiiskira po­
stawili. Aleńczykowie po upartey bitwie 
zwyciężeni, ośmiiaścis okrętów utracili, 
które dostały się w moc nieprzyiacielowi* 
Euryinedon dowódzca zabity został.

Żeby Ateńczykowde morzem uyśdź nie 
mogli, Syrakuzanie port na pięćset kro­
ków przy weyśclu szćroki zamknęli, po­
stawiwszy poprzek okręla na kotwicach 
łańcuciiami powitjzane* Ysl tym stanie go­
towali się do bitwy, ieśliby się Ateńczyko- 
wie bić odważyli. Zamknięci tym sposo- 
beui Aleńcizykowie i pozba-wieni nadziei 
opatrzenia się w żywność, pókiby wolney 
na morzu żeglugi nie odzyskali^ drugą bi­
twę morską stoczyć musieli. Naczelnicy 
używali wszelkich sprężyn wymowy dla 
zachęcenia swoiego żołnierza: ale uaydziel- 
uiey.szą pobudką było ówczesne ich poło­
żenie, bo od skutku tey bitwy nie tylko ich 
życie i wolność, lecz nawet los oyczyzny 
Zależał. Bitwa ta była mniey krsvawą i 
łuuiey zaciętą, niż poprzedzaiące. Ateńczy- 
kowie za zlniźciiiem się do Svrakuzaii, o- 
panowali ieden z ich okrętów: lecz gdy 
przełamać łańcuch okrętów pokusili się, ze- 
w.s'/ąd od niepizyiaciół spotkani zostali: a 
Ze się blizko 200 galer w lak matey prze- 
*U’ztni zuaydowałoj zamieszanie stuło îę



hieućhrotineiTi, oicręta w tyi arii ria przód 
posunąć sią nie mogív' bez zaczęcia nowe­
go attakn; sfowetn, obroty trudne, starcia 
się częste łi3'iy. Sj' r̂ak.uzaiiie stoiąc na ko­
twicach-, wypuścili na Alericzyków mnóstwo 
kamieni; ci zaś r-żucili na uieprzyiaciói strza­
ły i  wióozuie, które-, dła nieustannego ru­
chu okrętów, od zamierzonego celu zba­
czały. Aryslon Koryntrayk Syrakuzanóni 

Porai-dowodził. Fiedlula ciężko zbruyna usilo- 
k̂a \vala wedrzeć się na ateńskie okręia, AVce- 

lu walczenia całą maspą, zkąd wyni.knę{pj 
¿ÓW. źe gdy się wdzierano z jedney strony, ga-' 

lery udiodziíy z drugiey, a gdy się dwa 
czy trzy okręta zahaczyły, powstało z tego 
powodu wielkie zamieszanie. Nadto,.huk 
uderzaiących się okrętów, radosne okrzy-̂ - 
k- z\vycięźców, 2ało.sny głos zwyciężonych-, 
były przyczynią, iż rozkazów olicerskicli nie 
słyszano. Ateńczykowie w celu powróce­
nia do oyc:^zny, nieprzyjaciół złamać i 
przeyśęie otworzj- ć̂, ci zaś odnieść zupeł­
ne nad' nimi zwycięztwo, usiłowali. Dwa 
lądoyy-e W03 ska na dwócli przeciwnych brze­
gach do hoiu uszykoyeane, i mieszkańcy 
miasta z yvierzchoíka murów, przyglądali 
się tym zapasom, a dla biizkości mieysca 
yvszystko dokładnie nie bez uczucia trwo­
gi yyidzieć mogli. Wi-zask, który za kaz- 
dćm wo\sk poruszétiiem yvydawali, był 0- 
brazem boiaźni lub nadziei, radośći lub 
smutku. Rąz wyciągali ręce ku yvoiowni- 
kóm zaclięcaiąc do boiu; drugi raz wzno­
sili ie ku niebu, błagaiąc bogów pomocy. 
Nakoniec, flota ateńska po długim i dziel­
nym oporze rozproszona, ku brzegom od­
parta została. Dud syrakuzański ,‘̂ t̂oiący na 
wałach, naoczny świadek zwycięztwaj wy-
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Baf radosne okrźyki, kldre inieszkańcórn 
miasta o wygraney znać dały* Zwycujźcy 
udali si(j do Syraktizy, gdzie Ir^^unilalny 
poiTiuik wystawili: Attńcz^kowie zaś tuk 
iia umyśle upadli, iż -proste o pozwolenie 
oddania pógrzebowey czci zwiokom pobi­
ty cli w osLatniey rozprawie rodaków nie 
śmieli.

W  tiiklm' skiadzie rzeczy, dwa. tylko 
dla Aleńczyków pozostaiy do ratowania 
sî  sposoby: albo przerzynać się raz dru­
gi zbroyną ręką przez -śrzodek nieprżyia- 
cielskiey floty; albo opuściws-y okręta, od­
wrót lądem uskutecznić, Demoslenes po- 
.szedl za pierWszein zdaniem: lecz żołnierz 
ostatnią porażką przestraszony, zezwolić 
na to nic śmiai. Zgo>izono się więc odby­
wać odwrot noCą, dla ukrycia go przed 
nieprzyiacielem. Nieniógi lego zn eść Her- 
iiiokrćnes wódz syrakuzań-ki, że!>y woy- 
sko koło czterdziestu’ tysięcy \rynoszące 
odwrot spokoyiiie odbywało, lękaiąc się 
zapewne, żeby obrawszy gdzie na wyspie 
warowne stanowisko, woyuy. nie odnowili. 
Znał on dobrze uiepod(>l)jensŁ\vo nakłonię-' 
Ilia Syrakuzauów do wslrzyniania odwrotu 
nieprzyiaciół tegoż samego wieczot'a, któ­
rego po zwycięztwMC używali roziwwek i 
obchodzili uroczystość • na cześć łJerkulesa. 
k ży i więc w ley mierze )iastępnego spo­
sobni namówił kilka osób ucliodząc\cii za 
strcTiiiłikdw ateńskich, żeby poradzili Ni- 
eyaszowi zaczekać z odwrotem do św’itu, 

•pod pozorem, że Ssraknzanie opanowa­
wszy wszystkie przesmyki na zasadzce cze- 
kaią.

Uwierzył temu Nieyasz, i nie tylko po­
droż do' iiitra odłużył, lecz nadto cały
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dzień zabawił, daiąc czas do przygotowa­
nia się woysku do drogi i-opalrzeiiia się 
w żywność. Ale przewłoka ta stała się 
szkodliwą: bo nazaiutrz rano nieprzyiaciel. 
opanował niedostępne wywozy, osadził 
£l3roynem woyskiem brody na rzece, niio- 

'' Ety zerwał, i tu i ówdzie na równinach od­
działy swego woyska rozstayrił̂  ̂ tak dalece, 
iż za każdym uczynionym krokiem ALeń- 
czykowie w’alczyć musieli.

W e trzy dni po-bitw'ie udali się ku Ka­
tanie. ^Voysko ich podzielohe na dsva kor­
pusy, miało w piel wszy rn dowadzcę Ni- 
cyasza, w drugim Demostenesa; hagażo 
były we śrzodku. Tym  sposobem uszyko­
wane, szło przez dni wiele, ustawicznie 
mordowane od nieprzyiaciół, którzy rzu- 
caiąc strzały i pociski, ciągle tylną straż 
napastowali; lecz dalecy od stoczenia bitwy, 
cofali się czem prędzey, gdy się Aleńczy- 
kowiie do dania odporu gotować zaczynali.

Widząc nakoniec, że się i liczba żoł­
nierza i żywiioip znacznie zinnieyszać za­
częło, zamiast Katany, udali się do Ka- 
marynu i G eli; a ze len nowy plan w no­
cy uskutecziuono ; pó\vslało tak wielkie za-; 
mieszanie, iż się tylna straż pod dowódz­
twem Demostenesa, od głównego korpusu 
oddzielona, obiąkala: co postrzegłszy Sy- 

Pod- rakuzanie', nazaiutrz rą otoczyli. Walczyli 
danie 2 niesłychanem męzlwera Aleńczykowie: 
■ ®̂®“ lecz widząoniepodobieństwo swego ocalenia, 
nesa. poddadz się musieli-  ̂ pod wainnkiem, ze 

im Syrakuzanie ani życia wydzierać, ani 
wolności nazawsze odbierać nie będą. Tym 
.sposobem koło sześciu tysięcy ludzi pod­
dało się Syrakuzanóin.

Tymczasem Nicyttsz postępował dalćy '
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i przeh^ywszy rzekę Erynę, na górze obo­
zem stanął, Uderzyli nań nieprzyiaciele, 
i żeby się , idąc za przykładeiS JDemostene- 
sa poddał, naglili. Posłał Nicyasz nr^śl- 
nego dla powzięcia ięz_yka o powodzeniu 
iDetnoslenesa, i odelp^awszy smutną o nim 
wiadomość, prosii/iiyrakuzan, ź(?by mu <za 
opłaceniem wszystkich kosztów^wpiennych 
wyoiśdź z iS\'cylii bez źadn^^praeszkody 
dozwolili. Odrzncon'p. ‘̂| r̂opuz.ycyą.‘' Ude­
rzono znagła. .N ic^sz dążąc nocą ku rze­
ce Azynar jlzi^“y odpór dawał, alê  Sy- 
rakuzauie śS|iiiąc uchodzącego, część uie- 
przyiaciół do rzeki wparli: druga pragnie­
niem zdjęta sama się w' nurty rzuciła. Po­
wstała rzeź okropna'. Nicyasz w rospaczy, 
pod warunkiem ustania rzezi i darowania 
życiem Ateńczykdw, poddał się Gilippowi. 
ISięyasz i Deinostene.s smągani publicznie śiril̂ rc 
rózgami, na śmierć skazani. Obraz bar-N‘‘=y*‘‘ 
barzyństwa wieku! Siogi ten postępek 
sczernił chwitię Syrakuzańczyków, któ- 
rey przez obronę swego miasta i odniesio- 

'ne nad nieprzyiacielem zvvy'cięzłwo nąbyli.
W yznać iednak należy, że Gilip i wie­

lu syjakużańskich obywateli, usiłowali o- 
calić wodzów' ateńskich: lud atoli od,mów- 
ców, a szczególniey pd iednego ż nich na­
zwiskiem DyoklesP }jtiduszczony, świetnych 
oiir.r pragnął. W art iest politowania los 

■ Nłcyasza, Łagodność i ludzkość czynią za­
szczyt iego pamiątce. Przeciwny tey wy­
prawie , przyiął, w niey dowództwo iedynie 
przez powolność d'a rddakuw. Demcslenes 
tok wielki miał szacunek, że sławny mów- 
fa tegoż imienia, miał sobie za zaszczyt 
bydź iego potomkiem. _

łun\cli ieńców do lociiów Syrakuzy
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zamknięto, gdzie z glodli i złego obeyścia 
się wymarli, liini w niewolą zaprzedani, 
przez awą skromność i dobi-e pof l̂ępki, a 
drudzy deklanimąc naypięknieysze sceny 
z (ragedyi K(irypide.«;a, kiórego Syraknza- 
nie nieźuiieriiie lubili,, wolność odzyskali. 
Ci o.stalni za powrolem'do oyczyzoy, dzię­
kowali temu poecie, iako swemu óswobo- 
dzicielotvi ,'%j^u)sząc o szacunku, który dla 
iego dziel miano,  ̂ .

Aleńczykowie nie ^odziewaiąc się tak 
niepomsślnóy nowiny ,̂ dono.srciela iey na 
śmieić .skazali: lecz nic ich iftiTil kow'1 i ro- 
spa< zy wyrównać nie mogło, gdy się do­
wiedzieli, zarzeczy są w gorszym stanie, 
niż im doniesiono. Eo w istocie, nigdy 
do większey niedoli przyprowadzeni Jiie 
byli: zo-slali bow-icm bez iazdy , bez pie­
choty, bez pieniędzy, okrętów i maylków. 
Słowem, tak o sohio zwątpili, iz rozumieli, 
ze Syrakuzanie w uniesieniu rcdości z utrzy- 
manéy nadiiimi przewagi, połączeni ze.sj5rzy- 
mićrzeńcami i w'oyskiém peloponezkiém 
wtargną do Alen lądj;ra i morzem. Słu­
sznie w pożnieyszym czasie powiedział Cy­
ceron, że port syrakuzaiiski stał się skałą, 
o którą ilolą i sława Ąteńczyków rozbiła 
została. '

Tymczasem w' Atenach odzyskano po­
woli odwagę; zebrano na wystawienie flo­
ty pieniądze; odcięto wszystkie niepoti'ze- 
bue wydatki; ustanowiono radę slT.rców 
dla roztrząsania proieklu maiącego iśdź na 
zgromadzenie iudii; słowem, nie zaniedba­
no niczego do poprawiania stanu interesów, 
albo przynaymniey niedopuszczenia icli 
upadku. Lecz nic iiiź pierwszej' ś.wielno- 
ici przywrócić im uie mogło. Dotąd ce-
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lowail w szłukach, woynie, grzecznością  ̂
ludzkości, iilozofii, i dążyli do tego, żeby 
się ich potęgi wszystkie sąsiedzkie narody 
obawiały. Od tey zaś epoki zamiast pod- 
biiania sąsiadów, ti'Z5'Tnali się odpornie: 
zamiast kierowania publicznemi radami i 
przewodniczenia zoslai^cyni w związku Gre­
kom, zwrócili caią uwagę na domowe spra­
wy: utracili znaczenie na scenie śwdala i 
w hisloryi; gdy tymczasem inne, ledwie 
z nazwiska znane l̂arody, vyslawiać się po­
częły.

W  tak opłakanym stanie Alcybiiades 
prosił o pozwolenie powrotu do oyczyzny,^“ j‘*®*’ 
pod warunkiem, żeby adminislracya. rzeczy-d„ a -  
pospolitey od pospólstw' â, które gó wy gn.a-ten po­
ło, odebrana, w potężne i''ęce''oddana 
stała. W  tym celu przyrzekł rpdakóni 
płrolekcyą nie tylko 'ry^ssaferiresa, namie­
stnika perskiego króla, któjry mu dał schro­
nienie, ale nawet samego królik, b\ lel)y 
Ateńozykowie rząd demokj-atyczn'y znieśli: 
gdyż podii]g iego zdania, król więcey .po­
legać będzie na związk.iCh zawartych ze 
szlachtą, niż z hurzliwem i i*iestałein po­
spólstwem, Oparł się powrotowi Alcybi- 
iadesa Frynikns, iedjeti z ieneralów i dla 
nskutocznienia swego zamysłu napisał do 
spartańskiego wodza nazwi.skieni Astyokus, 
uprzedzając go, że Alcybiiades usiłuie na­
kłonić Tyssafernesa na stronę Ateń''zy- 
ków, przy rzfekaiąc Spartaiiczykowd poddadź 
woysko i flotę ateńską. Lecz skoro tę zdra­
dę, przez zachodzące między ińlcybiiade- 
sem i Astyokusem porozumienie odkryto;
Fr ynikus urzędu pozbawiony, publicznie 
zamordowany został.

Zgodzili się Ateńczykow ie na odmianę
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Giląar-rządu, podaną przez Alęjbiiivdesa. Zaczęto 
cliiia ^  y j  ziłłtsienia gniinowiadiiego rządu po 

wielu maiycli miaslacli, a wkrótce polem 
d em o -Pizander uczynił śraiaią odmianę vy samych 
kraty- Atenach. Dla nadai.la nowey formy rzą- 
cznym. ęjowi, mianowaf dziesięoiu kommissarzy 

z absolutną władzą, którzy w oznaczonym 
czasie z czynności swmicli rachunek przed 
ludem zdawać mieli. Po upłynieniu (ego 
czasu, zwołano powszechne zgromadzenie, 
na którcm się zgodzono, zęby każdy miał 
prawo podawać propx>zycyie, iakieb '̂ za 
dorzeczne osądzk, bez źadney obawy ścią- 
gnienia kary zćf naruszenie prawa. D.sta- 
iio\Viono wkrótce elekcyą nowey rady 
z pełnomocnictwem zarządzania publiczne-/'! 
nu sprawami, i wybrania nowych urzędni­
ków. W . tyra celu obrano pięciu prezy­
dentów, którzy mianowali .sto osób, licząc 
■ w to samych siebie. Każda z nich przy­
brała trzech obywateli,, zkąd -się ulwoizy- 
ia rada czlerecliset, piasti.iąca maywyższą 
władzę. Dla złudzenia iednak Indu |.)ozo- 
rern rządu demokratycznego, kiedy w isto­
cie prawdziwą oligart.biią tworzono; po­
stanowiono, że rada czteiccliset miała pra­
wo zw'ołać pięć tysięcy ob}wateli, ieźliljy ' 
tego potrzebę uznała. ¿g)'omadzenia jiednak 
ludu 'odbywały się zwyczaynyirf spo.śobeni, 
lecz wrszyslkie sprawy, które larn przycho­
dziły, Roztrząsano pierwey w.wadzie. Tym  
sposobem utracili Ateńczykowie swą wol­
ność, którą się od końca tyranii Piz^stra-' 
tydów' bii/.ko.stu lat cieszyli.'

IV)-przyięoiu bez oporu lego wwroku i 
po rozpuAzczenlu Zgromadzenia, rada cztc- 
rechsel nznroiona, w towarzystwie d\yóch- 
&et młodzieży, ktorey potem- w potrzebie
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używała, wszedłszy do senatu i opłaciwszy 
iego człóntotrt należną zaległość, samych 
senatorów wypędziła, a nowych urzędni­
ków'̂  podług zwyczayuey w tey mierze for­
malności oblała. ■ Nie odwołała iednak  ̂ , 

wygnańców', ażeby swym w''yrokiem po­
wrotu Alcybiadesa, kiórego się intryg lę­
kała, uie upoważniła. Jakoż w’ istocie wnet- 
by on «ter rządu sobie przywłaszczył. Ra­
da czlerechset nadużywaiąc j\o tyrańskii 
swey władzy, wiele obywateli na śmierć, 
innych na wygnanie i  utratę maiątkii bez­
karnie skazała : co w'szy.slko chcących po­
szukiwać sprawiedliwości niezmiernie za­
straszyło. Rada czlerechset wkrótce , po rp 
swem ustanowieniu wysłała dziesięciu po-niiara- 
słów do Samos, żeby w'oysko iey czynno- dy 
ści potwierdziło ♦ lecz to ośwdadczy ło 
przeciw gwałtom rady i za namową Tra- 
zybulu, Ąlcybiiadesa odwołało i wodzem 
z, władzą, udania się- do pireyskiego portu 
i zniszczenia uowęy tyranii ogłosiło. Nie 
chcąc w tey mierze lekkomyślnie po.stępo- 
wać, udał się naprzód Alcyhiiades do T ys- • 
safernesa, któremu dał poznać, że ma wła­
dzę traktowania z nitn po przyiacieisku 
litb po nieprzyiaoielsku; tym sposoliem 
Ateńczyków i Tyssafcrne.sa ha w'odzy Irzy- 
inal. Rada czlerechset wysiała do Sarao.s 
dla usprawiedliwienia się posłów; ale woy- 
sko tylko co ich śmiercią nie ukarało,, Irwa- 
ląc \v zamyśle udania się do pirey.śkif-go 
portu.* Ahybiiades oparł się zamiaróiu., 
woyska, przez co rzeozpu.spolitd ocalona 
Została.

K.iedy z powodu tych nowmści łakcye i 
zamieszki w Alenach pow'slawały, rada 
czlerechset mnicy >o prowdiT&eńiu woyny
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iak o wfasném hezpieczeńslwie mysląćj 
cztjść Pireów nad wê  ścum cio'porlu wznie- 
sioiĤ  uL'.\ ierdziw.xzy, posianowiia cliętniey 
wpiiścić do miasta Laccd;;muńrz.vków, niz 
si»i na wśoiukiuść swycli rodakow wysta­
wiać. Korzvstaiąc z tyvh zamieszek Spar- 
tanie, wysiali koio czterdziestu dwóch ga­
ler pod dowództwem Hegezaudryda prze­
ciw Aleńczykóm, którzy maiąc trzydzieści 
sześć okrętów pod sprawi  ̂ Typiocliatesa^ 
bitwę stoczyć musieli, ale w niey część flo­
ty utracili, reszta poszła w lozsypkę. Ca­
la zqś Eubea, wyićjwszy Oreus, bunt prze­
ciw Peloponezowi podniosła.

Alcy- Nieszczęścia te zadały ostatni 'cios wla- 
biiadesęî y czlerec bset, których Ateńczjkowie ia- 
^oja_ko sprawców' wszystkich klęsk z urzędu 
ny. zíozyw'szy, Alcybiiadesa odwołali, i zęby 

czćmprędzey na ratunek Alen pos¡ ieszyí, 
wezwali. Lecz sądząc, ze gdyby natych­
miast do Aten powrócił, musiałby meiako 
przyznać, źe sw'e odwołanie liiości i wzglę- 
dórc ludu był winien ; przedsięwziął swóy 
powroŁ w’síaw'ió i przez świetny iaki czyn 
uań zasłużyć.

W  ty'ra celu opusciw'szy Samos z małą 
liczbą oki'ętów, krążył blizkó wysp K-Os i 
Knidos, a dowiedziawszy się, źe Mindar 
admirał spartańiki ścigany od Aleńczykó.y 
popłynął z flotą kii Heltsponfowi, udał 
się  ląź samą drogą Za nitni i pi’zybyí szczę­
śliwie z ośuiią okrętami właśnie w |ę porę, 
kiedy bitwa pod Abidos zaczęta, bez ża- 
dney' dla obu slrntj k<jrzyści do nocy trwa­
ła Na odgłos iego prz\l)vcia ożyło mę- 
slvvo w iiparlanach, kbiizy go za przyia- 
ciela wzięli : lecz Ab ylniades zawiesiwszy 

' 1 pawilon ateński na aümiraiskiey galerze,
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uderzył na nich i rozpędził, Ariele okrętów 
siijiupii, i nitniało ich woyska, które się 
yplaw rzmiio, w^cięl. A^ńę-zykowie od­
zyskawszy utruroue olcręla i zabrawszy trzy­
dzieści galer wieprzyiacioiom, pounnk wy­
stawili. ■ ^

Po odwiesiowera zwycięzŁwie udał się 
AUybiiades do Tyssalerwesa, Łtyry go ar^  
sziowawszy odesłał do iSardes. mieniąc, że 
rua rozkaz od ki’óla prowadjZenia woyny 
z Attńczykami: ale av istocie uczynił to 
dla Lego, iż się lękał, zehy go mieszkańcy 
Peioponezu nie oskarżyli, tudzież, iż są­
dził, że przez lę niesprawiedIiw'ość od 
WsZeikifey winy uwolniony zostanie. W e 
trzydzieści dni po tem zdarzeniu Alcyjiiia- 
des uciekłszy z Klazomeiiy, przyńył wkrót­
ce do pi loponyzkiey floty stoiącey na ko­
twicy przed po.rtem Cyzyki ^Cysique), po 
czem wziąwszy dwadzieścia uay lepszych 
okrętów udał się av pogoń za nieprzyia< ie- 
leni, który swe galery opuszczał, i wielką ¿ka 
iego woysku klęskę zadał. Ateńczykowie^ace-^ 
zabrawszy nieprzyiacielską flotę, Cyzykę 
opanowali. Mingimis wódz lacedemoński 
w bitwie poległ.

Umiał A-icyhiiades -użyć' korzyści od­
niesionego zwycięztw'a. ISą czele zwy^cię- 
zkiego v\oyska opanował wiele miast zbun­
towanych przeciw Atenom, w których li­
czbie były: Chalcedoniia, Selitnbrya i Bi- 
Zaneyum. Kiedy powodzenie iego coraz 
'vi<;kszy wzrost brało, źądzApowrócenia do 
oyczyzny. zdawała się bydl przedmiotem 
Jego myśli: - gdyż iego olieimość miała 
bydż Iryuiniem dla iego przyjaciół, a po- 
uizenieuy,  ̂ dla wieprzy iaciół. Jakoż, udał 
się w tyai celu do Ateu. Oprócz okrę-

i3 . '
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tów, które kazał okryć tarczami i różnego 
gatunku łupami, mnóstwo galer szio za 
liira w  Irjmmiie. Kazał także wywiesić 
sztandary i' inne ozdoby okrętów, które 
były spalone, a których większa była li­
czba. Słowem, liczny ten poczet koło 
dwóchset okrętów wynosił, 

biiades Powiadaią, że za zbliżeniem się do brze- 
■ wtry-gn rozważaiąc to wszystko, co dla niego 
umfie uczyniono,^ przelękł się i nie chciał wyyśdź 

okrętu, póki nie postrzegł mnóstwa kre- 
wcłio- wnych i prżyiaciół zgromadzonych na ie- 

dzi. go przyięcie, którzy go na ląd usilnie 
prosili. Skoro wysiadł z okrętu, otoczyło 
go mnóstwo ludn, przyglądało się iak nie- 
znaipraemu, witało radosnemi okrzyki i 
girlandami uwieńczyło. Przyiął Alcybiia­
des z radością to przy witanie, li na własną 
prośbę przez kapłanów od klątwy uro­
czyście uwolniony' został.

Mimo te triumfy potęga Aten iuź nie 
istniała^ sprężystość i'ządu była zniszczona; 
miłość naw'et wolności zdawała się bydż 
ze śerc wygluzow.-.ną. Pospólstwo usilnie 
pragnęło, żeby Alcy biiades obiął nayw}'!- 
szą władzę z lak w'ie'lkiem ubeziiieczeińem, 
żeby mu żadna zawiść szkodzić nie mo­
gła : lecz większa część ludu była oszczę- 
dnieysZtj w oświadczeniu mu swey wdzię­
czności. Jakoż, uznano go tylko naczel­
nym wodzem woyska , dano mu wszystko 
czego wymagał, i przydano za towax'zy- 
szów ienerałów, których naywięcey lubił. 
Tak umocowany', na czele stu okrętów do 
zbunlowaney wyspy Andro.« pł\ nie , mie­
szkańców iey' jjoskramia, i do Samos się 

, udaie w celu założenia w tern mieście tea­
tru woyny'. Przerażeni tern ie^o powo-
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dzeniem Lacedernończykowie, obrali za 
wodza JLizandra, który lubo z i^^yświe- 
tuie^szego rodu pochodził, zaharLowany  ̂ der. 
byi od młodości do trudów, miał obycza-j 
ie i karność Spartanóm właściwą. Odwa­
żny, ambitny, przezorny, był razem zrę­
czny, chytry, zdradliw-y. Ostatnią ta przy­
wara była w nim panuiąca, tak dalece, iż 
mówiono, że dzieci kościami, a dorobiły cli i 
ludzi pl'zysięgami zabawiał. Jedną z iego 
maxyra było, źe gdzie siły lwa użyć nie 
można; tam subtelnością lisa nadsztuko- 
wać należy. JLizander sprowadziwszy, w oj­
sko. do Efezu, zgromadził przew^ozowe 

' okręta do portu i założy ł warsztat na bu­
dowanie galer; ogfosił wolność portów dla 
kupców, a zachęcaiąc i daiąc opiekę han­
dlowi, założył fundamenta tey świetności
1 wspaniałości, do którey Efez przyszedł 
W pożnieyszym czasie. Uwiadomiony, źe 
Cyrus syn perskiego króla znaydował się 
w Sardes, odwiedził go Eizander i u.^kar- 
zał się na postępki Tyssafernesa, którego 
szalbierslwm obu państwom, iak mówńł, 
szkodzić miało. Cyrus lubiąc słuchać skarg, 
które czyniono przeciw Tyssafernesowi, a 
którego był osobistym nieprzyia ciele m, 
w.szedł w żądania Lizandra i na iego pro­
śbę powiększył płacę maytków: co Ateny
2 marynarzy ogołociło, bo ci nie'wchodząc

słuszność tego postępku, przechodzili 
Em, gdzie im iepiey płacono; mieli więc 
icli- podostatkiem Laredemończykowie;

Lecz nie tu koniec nieszjczęścia Ateńczy- 
ków. Aicybiiades zmu.szony opuścić flotę 
ćla zebrania woyska i potrzebnych zapa­
sów , zdał dowództwo Antyochusowd wy­
raźnie zakazuiąc, żeby w czasie swego od^
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dalenia, z nieprzyiacielein nie walczył. Ale 
jten, chcąc się wsławić przez iaki czyn nie- 

posjjolity przed powrotem naczelnego wo­
dza, udał się ku Efezowi i starał się usil- 

,nie wyzwać do bitwy niepi'zyiaciela L i­
za nder wysłał z początku kilka okrętów na 
odparcie Ateńczy^ków: ale gdy postrzegł 
nadchodzące dla nieprzyiaciół posiłki; na­
desłał świeże woysko, a tak obie floty ie- 
neralną bitwę zaczęły^ w którey po gwał­
townych zapasach Lizaader zwycięztwo o- 
trzymai. Antyochus utraciwszy piętnaście 
galer, poległ na placu. JSapróżno Alcy- 
hiiades prsi\ był na pomoc; napróżno Spar- 
tanów do uoŵ ey'̂  bitwy wyzywał; rostro- 
pny Lizauder iiabytey sławy na rysk pu­
szczać nie chciał.

Nieszczęśliwy ten wypadek zaszkodził 
sławie Alcy biiadesa, lubo dla iego sławy 
bitwę przegrano; gdyż Ateńczykowie dłu­
giem pasmem povyodzeuia ułudzeni, rozu­
mieli, że wszystkie Alcybiiadesa przedsię­
wzięcia szczęśliwy skutek mieć muszą; 
w przeciwnera więc zdarzeniu zwątpiono o 
iego nieskazitelności i dowództwo ędjęto.

Koło łegoi czasu Kallikratydas pi’ze- 
znaczony' na raieysce Lizandra, którego się 
urzędowanie skończyło. Nowy ten urzę­
dnik równał się w męztwie poprzedniko­
wi, a przewyższał go w sprawiedliwości i 
poczciwości. Tak otwarły iak iego poprze­
dnik skryty, oblężenie Metymuy iia wy­
spie Lesbos otwarcie przedsięwziął i sztur­
mem dobył. Pogroził Koiionowi następcy 
Alcybiiadesa, że go z morza ustąpić zmusi; 
ścigał go do portu Mityleny* na czele stu 
sześciudziesiąt okrętów; zabrał mu trzydzie­
ści, i samego obiegł w mieście, któremu
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wszelką żywność przeciął. Oprócz dwuna-- 
stu okrętów, dążących na pomoc, zabrał 
leszcze dziesięć innych. Dowiedziawszy się,2wy* 
źe Cćtia flota ateńska ze stu pięciudziesiąt nęz- 
okrętów złozona wyszła pod żagle, zostu 
wił swoich pięćdziesiąt okrętów przed 
tyleuą, a sam /maiąc sto dwadzieścia galer,ków. 
puścił się do wysp Arginos blizko Lesbos.
Gdy niu sternik radził odwroL, z powodu 
pizewy^ższaiącey siły nieprzyjaciół, dla le­
go, rzekł, 8parla po mey śmierci równie 
iudiia zostanie. Zaczęło wkrótce bitwę 
z równem z obn stron męztwem: ale gdy 
okręt, na którym Kallikratydas dowodził, 
zatonął; reszta pie'zchnęla. Mieszkańcy 
Peloponezu, koło sześciudziesiąt, Ateńczy- 
kowne dwadzieścia pięć okrętów i większą 
część woiennycli>zapasów utracili.

Ateńczykowie zamiast nagrodzenia swym 
ienerałom za odniesione zwycięztwo, suro- ' 
wie ich ukarali niby za to, że swey powin­
ności wypełnić zaniedbali. Oskarżono ich 
o to, że tonących rodaków nie ratowali. 
Okuci w kuydany tłumaczyli się wodzowie, Uka­
że zaięci ściganiem nieprzyjaciół zlecili ra  ̂
lunek ziomków innym Ateńczykom, mia- skich 
nowicie Teraraenowi, który ich oskarżał; wo- 
lecz, że wszczęta bin’za rozkazów ich do 
skutku przywieśdż nie dozwoliła. Sposób 
ten usprawiedliwieni^ tak się podobał, iż 
■ wielu z widzów pow'stawszy ofiai’o\vaio za 
obwinionymi pórękę: ale na drugiem ze­
braniu fakcya górę wzięła. Sam tylko So­
krates, ośwjadczył przed sędziami, źe nigdy 
przeciw prawu nje postąpi,  ̂ naradzać się 
w tey mierze nie chciał. Po długich spo­
rach sześciu na'śmićrć skazano, między 
którynii znaydował się Perykles, syn sła-»
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wnego w dziełach Peryfciesa: ten utrzymy­
wał, że nic w zbieraniu trupów nie zanie­
dbano; że chyba sarn tylko Teramen wi­
nie podlega, łŻ danego rozkazu nie spełnił; 
że nakoniec nikogo nie obwinia, ponieważ 
burza za wymówkę służyła. Prosił, żeby 
im dzień czasu na obronę pozwolono (cze­
go nigdy winowaycoin nie odmawiano), i 
żeby każdego osobno sadzono. -Przełożył 
że się z wyrokiem intei esuiącym nay zna­
komitszych mężów śpieszyć liię należało; 
że wkładać odp owiedzialność za wzburzenie 
morza, iestto samych bogów 0‘-karżać; że 
karać śmiercią zwycięzców, którym się wa­
wrzyny i tryurniy należą, i obrońców oy- 
cz;, zoy puszczać na zemstę zawisnyth lu­
dzi. iest naywięki5zą niewdzięcznością: że 
za swóy'̂  niegodziwy wyrok długo i próżno 
żałować, że zań zgryzotą dręczeni i hańbą 
okryci zostaną.

W  liczbie obwinionych znaydował się 
Dy omedon, mąż walecznością i cnotą zna­
mienity, który zabrawszy głos w godzinę 
śmierci: ,,Bodayby, rzekł, Aieńczykowie 
„niesprawiedliwy wasz wyrok, rzeczypo- 
„  spoliiey w przepaści nieszczęścia nie pogrą- 
,, ż\ ł, i dla'tego proszę, żebyście za mych 
,, towarzy^szów i za mnie samego wypełnili 
„  bogoin ofiary, któreśmy za was i za nas 
„saniycli przed bitwą uczyiiić prżybzekali, , 
„  a czego teraz uskutecznić nie możemy, 
„Ich  to pomocy zwycięztwo winniśmy.” 
is'a te słowa, tclmące prawdziwą pobożno­
ścią  ̂ wszyscy cnotliwi obywatele rzewnie 
pła kać poczęli, widząc tak wielkie umiar­
kowanie w nieszczęśliwym na śmierć nie- 
sprawitflliwie skazanym, iż zamiast uskar­
żania się na przewrotność swych sędziów,
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zdawał się iedynie tern bydź zatrudniony^ 
co się od iego niewdzięcznej ojczyzny bo­
gom za odniesione zwycięztwo naieźalo;

Niewdzięczność ta z niespi^awiedliwością 
połączona, ostatni cios Al,eńczykora zadała. 
Chodzili ieszcze przez nieiaki czas w zapa- 
s j  po porażce syrakiizańskió}' ,̂ lecz upadek 
icli zbliżał się raptownie naw^t na łonie 
zwycięztwa, Sparlanie po swej przegranej 
'wezwali nanowo Cizandra, pod klórjin li­
czne odnosili zwjcięztw^a, przywrócili swe Przy- 
zanfanie, i dla przypodobania się sprzy- 
mierzeńcóm, oraz dla zachow^ania forraal-Sandra 
2iości prawa, które po dwa razy iednego przed 
dostoieństwa tejże osobie dawać zabrania- 
ło, daii mu tytuł niższy z władzą admirała. ° ‘ 
Udał się Lizauder ku Uelespontowi, obiegł, 
zdobył i dozwolił zrabow'ać Larapsak. Na 
odgłos iego powodzeu:a, Aleńczykovvie, któ­
rzy fuż za nira postępowali, skierowali się , 
ku Oleście (Oiesle), a ztamląd płynąc wdluż 
bi-zegu, czekali na nieprzyiaciół w Egos—■
Poi amos, gdzie ich jiieszczęście spotkało.

W  tera rnieyscu szerokość Iłelespontu 
dwóch U-̂ lsięcy kroków'nie przechodzi. O- 
bie niepj-zyiaźne floty sloiąc blizko sielne, 
spodziewały się, przebywszy tesztę dnia 
iiieczynnie, stoczyć nazaiutrz bitwę. Lecz 
inne miał zamiary Eizander. Rozkazawszy 
tnayikorn udadź się na llolę i mieć się w go­
towości do boiu, iakhy nazaiutrz WiUczyć 
tnieli, zalecił uszykować wojsko lądowe do 
bitwy na brzegu morza, z przekazem, że­
by rozkazów iego w milczeniu czekało. Na- 
zaintiz za wschodem słońca Ałeńczykowie 
Zbliżyli sw'e okręla ku sparlańskiev flocie 

celu rozpoczęcia bitwy, lecz wódz lace- 
demoński nie chciał się spotkać, lubo iego
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okręta z największą troskliwością uszyko­
wane przeciw riieprzyiacioiora Aleń-
czykowie przypi>uiąc ten iego poslępek bo- 
iaźni iub nikczerum'ś( i , i wnosząc, źe nie 
b}lo żadnego ninhezpieczeńsŁwa, cofnęli się 
ku wieczorowi, \vy?.iedli ną brzeg dla roz­
rywki, iak gdyby się nieprzyjaciel w bli- 
zkości nie znaydowal. Uwiadomiony o ich 
czynnościach od śpiegów Lizandei% zosta­
wi! ich przy wczasach przez Irzy dni dla 
tein większego ubezpieczenia, ze się nicze­
go lękać nie mieli. Wydali mu Ateńczy'- 
kowie bitwę, ale iey nie przviąl.

Gdy się to działo, Alcy biiades od czasu 
swego wygnania przebywaiący w Tracyi, i 
znaiący iepiey niz ieneralowie aleńscy cha­
rakter Sjjartańczyków', a szczególniej L i­
za ndra; przybył dla ostrzeżenia rodaków o 
obecnein niebezpieczeństwie, chciał nawet 
sam z korpusem Traków uderzyć lądem na 
nieprzyiaciol i zmusić ich do bitwy. Ale 
wodzowie ateńscy lękaiąc się, żeby w przy­
padku zwycięzlwa Alcybiiadesowi sławy nie 
przyznano, a w przypadku niepomyślne­
go losu bilwyr, nagany nie otrzymali; nie 
ty lko posiłków nie.przyn'ęli, ale nawet zba­
wienne iego r;idy odrzucili: zkąd poszło, 
iż dnia piątego wieczorem kiedy się rozło­
żeni na brzegu tu i ówdzie wałęsali; Li- 
zander znienacka na nich nderzy»̂ ! i flotę 
zabrał. Ośm tylko galer i okręt świętym 
zwany, na którymi się Konon znajdował, 
uszedł i udał się do Ęwagorasa. Zdarzenie 
to rzadkie w dzieiach bistorvi: bo prze­
ciągu iedney'’ godziny zakończył Lizander 
woynę od dwudziestu siedmiu lat trwaiącą, 
a która bez niego liyłaby prayvie niepodo­
bna do zakończenia.
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Liczba woiennych brańców wynosiła do 

ti’zech tysięcy^ a los, którego doświadczyli, 
iest oburzającym dowodem barbarzjmslwa 
obyczaiów tego wieku; bo nie można te­
mu zaprzeczyć, ze trreey i Rzymianie, mi­
mo postępek w wymowie, poezyi i innych 
sztukach, byli daleko niżsi od nowożytnych 
nie t d̂ko w zgłębianiu natury, lecz w grze­
czności i tern Wszystkićm, co dąży do u- 
cywilizowania ludzkiego rodu. Nieszczęśli­
wych tych ieńców skazano bez zwdoki na 
śmierć prawem odwetu: bo Ateńcżykowie 
wszystkich Sparfańczyków Jia dwóch okrę­
tach zabranych w przepaść rzucić, a wszy­
stkim ieńcom woiennym wielki palecupra- 
wey ręki uciąć, żeby dzirydem nie mogli 
i;obić, kazali. Filokles ieden z przedniey- 
szych sprawców tego barbarzyństwa zapo- 
zwany, żeby się z niego usprawiedliwił, 
dumnie odpowiedział. „N ie obwdniaycie 
„ludu o zbrodnie, na które nie ma sędzie- 
„go: lecz używszy prawa, które wam zwy- 
«cięztwo nadaie, postąpcie tak z nami, iak- 
,,byśmy z wami po ódniesionem zwycię- 
),ztwue postąpili,’’ Sam więc tylko ieden 
Adaraant,- który się okrucieństwu rodaków 
sprzeciwiał, ocalony został.

Ńa odgłos przegranćy padł strach na 
Ateńpzyków. Lizander zbliżał się pod bra­
my: lecz nipi do Aten [)izybyi, rozkazał 
pod karą śmierci wszystkim Ateńczykóra 
po całey Grecyi rozpit rżchnionytn ,do swey 
stolicy powrócić. Miał bowiem zamiar zmu­
sić miasto głodem do poddania się, i wkrót­
ce ie'zdoby ł. Agis i Pauzaniiasz , królowie 
spartańscy obiegli ie lądem, a Lizander od 
morza opasał. Oblężeni do ley ostateczno­
ści przyprowadzeni byli, iż przyrzekali Agi-
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sowi oddadź wszystko co mieli, oprócz por­
tu i miasta. Dumni Spartanie odesłali tę 
propozycyą do swego rządu, a Eforowie 
kazali posłańcom odjechać i przywieźć in­
ne warunki, ieśli pokoiu pragną.

Nakoni< ĉ Teraraeu Ateńczyk przedsię­
wziął zawrzeć traktat z Dizandrem. Po 
trzech miesiącach przewłoki, otrzymał peł­
nomocnictwo traktowania w ley maler\i 
w Lacedemonie. Gdy w towarzystwie dzie­
więciu Kommissarzy śtauąl przed Eforami, 
niektórzy ze sprzymićrzonych przełożyli 
poti’zebę zburzenia Aten, nie słuchaiąc źa- 
duey propozycyi. Eecz gdy Eacedemoń- 
czykowie oświadczyli, że na zburzenić mia- 
«ta, które w naykrytycznieyszych okoli­
cznościach wolność Grecyi ocaliło, nie ze­
zwolą; zgodzono się na zniszczenie oko­
pów pireyskich, ną ustąpienie (oprócz dwu-. 

Kapl- nastu) wszystkich okrętów, na przywróce- 
tuiacyanie wszystkich wygnańców, i na zawarcie 

zaczepnego i odpornego przymierza z La- 
Gedemończykami, na mocy którego mia­
no sobie nawzaiera we wszystkich wypra­
wach domagać. '

Za powrotem do Aten zapytany Te- 
ramen, iakiem prawem wbrew zamiarom Te- 
mistoklesa postąpiwszy , zezwolił ha wyda­
nie walów tym samym, przeciw którym 
wystawione były? „ Temistokles, odpo- 
„ wiedział, w^ystawił te wały dla ocalenia 
„Aten: ia , podobnież dla ocalenia tego 

. „miasta na zniesienie ich zezwoliłem. Jti' 
„śli mury bezpieczeństwo miasta stanowić 
„ maią; to Sparta, która ich nie ma, iest 
„bez obrony.’’ Odpowiedź tego rodzain 
nie zaspokoiłaby w inszym czasie Ateńczy- 
ków: lecz, ze iuż do Ostateczności przypro-
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wadzeni byli; nie mogli się przeto ociągać 
z przyięciórn ofiarowanego pokoiu. Pi'zy- 
byi nakoniec Lizander do Pireum i mury Koniec 
przy tryumfalney okazałości i urągowisku pelo- 
zuiszczyi. Tym  sposobem skończyła się 
ta sławna peloponezka woyna, ze wszystkich ̂ ojny. 
greckich naydłuższa i nąykosztownieysza, 
w klórey naywięcey krwń przelano.

T u  należy złożyć winny hołd wdzię­
czności i uszanowania pamiątce tych wiel­
kich geniiuszów^, których pożyteczne dla 
narodów swego wieku prace, ucywilizowa­
ły narody wieków następnych. W oyny i 
spory polityczne służą tylko do wyludnie­
nia ziemi i rozjątrzenia umysłów. Dzieła 
histoiyka, fikcy'̂ e poety'̂ , odkrycia filozofa, 
czynią człowieka lepszym, rozumnieyszyra 
i odwaźnieyszym. Sztuki kwitnące w po­
koiu zasługuią na uwagę zwłaszcza w Gre- 
cyi, ponieważ wielu pisarzy tego kraiu by­
ło równie sławnyqJi przez swóy geniiusz, 
przez swe polityczne i militarne talenta.

Niepożyleczna zastanawiać się tn nad 
ITomerem, którego dzieła są znaiome. Mu­
sieli przed nim bydż Grecyi poetowie, 
od których wziął rysy swey lliiady: lecz, 
że on pierwszy z poetów iest znany; słu­
sznie więc go na czele starożytnych poetów 
kładziemy. Siedm miast ubiegało się o ten 
chlubny zaszczyt, że się w nich urodził: 
Sinirna zdaie się w tyra w’zględzie mieć 
pierwszeństwo. Powiadaią, że sławmy ten 
poeta żył koło- dwócbsetnego pięćdziesią­
tego roku po zburzeniu Troi.

Hezyod żył za czasów Homera, albo 
'vkróice po nim. Nie można ieduego z dru­
gim porównywać. Homer iest wielkim i 
szczytfnym; Hezyod prostym i miłym. Nie
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myślę uymować tu siawy Hezyodowi; za- 
itiiarem iego byio pisać z wytwornością i 
czystością, i bez wątpienią celu swego do- 
pi^.

Kolo początku woyny poprzedzaiącey, 
pokoy zawarty na Jat pięćdziesiąt między 
JLacedemończylcami i Ateńczykami, umarł 
Eschiles poeta dramatyczny ateiiski, któ- 
i’y na tytuł oyca Tragedyi^ iak Jtlomer na 
tytuł oyca Epopei^ zasłużyły nie dla tego, 
zęby on pierwszy pisał tcagędye; lecz, że 
pićrwszy prawidła dęaraatyki zacltował. Za 
czasów Solona Tcspis podniósł sztukę dra  ̂
matyczną wprowadzając aktora, który nad- 
zwyczayne zdarzenia deklamow^ał. Eschi­
les przez- wprowadzenie wielu aktorów, u- 
sti'oionyęh stosownie do osób, któi'e wyo­
brażali, teatr utworzył. Styl Eschilesa iest 
okazały a czasem wysoki, lecz bez źadney 
harmonii i często niezrozumiały. Strach iest 
sprężyną w jego, sztukach, i wyznać nale­
ży , że mało iest tragików, którzyby go, 
tak dobrze iak on , w'zbudzio potrafili.

W  czasie ley woyny, sł^mął w Grecyi 
Sofokles, Eurypides, Erystofanes między 
poetami; Herodot i Tucydydes między hi­
storykami-, a Sokrates między filozofami.

Sofokles tak się w młodości do trage- 
dyi przykładał, iż początkować iego dzieła 
naylepszym sztukom Eschilesa wyrówny­
wają. Celował pi’zy tein swego mistrza roz­
maitością swego geniiuszu, wymową, w-zbu- 
dzeniern passyy, a szczególniey litości, i 
stał się wkrótce wybornym pisarzem. Uniiał 
też lepiey' od sw-ego poprzednij^a prowadzić 
i rozwiiim intrygę w sztuce teatralney i 
łączyć ią z akcyą pryncypalną, dla utrzy­
mania harmonii. Ze stu dwudziestu lia-
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gedyy przez niego napisanych, siedm ty l­
ko czasów naszych doszło. Ż y ł lat ośm- 
dziesiąt pięć, i powiadaię, źe rimarl z r,a- 
dości zapatruiąc się na dobre przyięcie swey 
ostatnićy sztuki, iak Eschiles ze zmartwie­
nia, że mu Sofokles dramatyczną palmq 
wydarł.

Eurypides spółzawodnik Sofoklcsa nie 
naśladował w góro ości stylu obu tych tra­
gików. Sentymentalnie} śzy i moralniey- 
szy , zdaie się mieć na celu nauczanie ludz­
kiego rodu i otrzymanie od niego okla­
sków. Wytworność i czystość, styl i ego 
znamienuią. Jest w nim mniey sztuki i 
wielkości niz w Sofoklesie , ale więcćy na­
turalności i pożytku. Przytoczyliśmy iuż 
zdarzenie przynoszące mu zaszczyt,, mó­
wiąc o Ateńczykach, którzy deklamuiąc 
wiersze z jego U'agedyi, wolność od Sy- 
rakuzan otrzymali.

Kiedy Eurypides ze Sofoklesern U’age- 
dyą dpskonalili; Eupotlis, Kralyuits i A -  
rystofanes trudnili się komedyą. Arysto- 
ianes był pierwszym w Grecyi komicznym 
poetą. Śmiesząc Ateńczyków, do żywego 
satyrycznie dogryzał. Nie miał on wpra­
wdzie ley delikatności w żartach, która te- 
rażriieyszych komików iest urokićm; lecz 
był pełny ognia. l4ul)iono iego sztuki, bo 
w nich przez dzieła lub po nazwisku oso- 
ky wymićriiał.

Herodot rniany za oyca bistoryi, opi­
sał woyiiy Greków z Persami i dał po­
znać stan prawie wszystkich narodów za­
cząwszy od Cyrusa aż do Xerxesa. Dzie­
ło iego w iońskim dyalekcie napisane, iest 
doskonałym wzorem wytworności i pro­
stoty.
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Tucydydes trzyma pierwszeństwo przed 
Herodotem. Nie ma on wprawdzie tey wy- 
twoimości, któręy się w jego poprzedniku 
dziwimy; ale natomiast ma wdęcey roz­
sądku i energii. Opisał woynę peloponei^ką.

W  ciągu tego dzieła mówić będziemy 
o Sokratesie, Platonie, Arystotelesie, De- 
mostenesie, tudzież o innych sławnych pi­
sarzach i filozofach. Wynalezienie liczby 
złotey, czyli mełonickiey zasługuie na na- 
szę uwagę. Meton spółczesny z Pindarera 
Tebańczykiera, żył nieco przed woyną pe- 
loponezką, i miał u Ateńczykó.w szacunek.
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R O Z D Z I A Ł  X.

Od upadku potęgi ateńskiey az do 
śmierci Sokratesa,

Lubo nie byio zamiarem Lacedlemon^ 
czyków zniszczyć Aten, poniżyli ie ztem-* 
wszystkiem oź do odmiany formy rządu. 
Jakoż, zmusili lud do zniesienia demokra- 
cyi i poddania się trzydziestu urzędnikom 
tyranami pospolicie zwanyoł. Dawali wpra­
wdzie Grecy to nazwisko często cnotliwym 
ludziom; lecz nowi Grecyi naczelnicy, ni­
kczemny utwór Lizandra, warci byli obel- 
źywego tytułu. Zamiast ułożenia i ogło­
szenia kodexu praw potrzebnych (bo ich na 
ten koniec ustanowiono), zaczęli używać Trzy- 
straszney władzy, toiest prawa życia i śmier-dziesiu 
ci: i lubo mianowali senat i innych urzę- tyra- 
dników  ̂ używali ich tylko do potwierdzę- 
nia swych wyroków i wykonania rozkazów.
Z początku naczelnicy ci rządzili się ro- 
slropnie: ukarali klassę tych skażonych lu­
dzi, którzy się za pieniądze świadczyć prze­
ciw swym sąsiadom naymowali. Uczynili 
zaś to dla omamienia i zastraszenia ludu, 
bo zamiarem ich było stać się absolutnymi.
Aże postrzegli, iż zamysłu swego bez po­
mocy cudzoziemców dopiąć nie mogą; spro­
wadzili garnizon spartański pod dowódz­
twem Kallibiiusa, którćmu swych zamysłów 
powierzyli. Odtąd postępowali bezkarnie, 
morduiąc tych wszystkich, którzy im przez 
swe cnoty lub bogactwa strasznymi byli. 

śmierć Alcybiiadesa, który się do kra-
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iów perskich schronii, hyia pi^rwszem ich 
okrucieńalwem. Alcj^biia/Jes lubo z oyczy- 

Okru-zuy wypędzony, zawsze byi o iey dobro 
cień- troskliwy. Lękając się tyrani, żeby przez 

stwaSog^ą popularność, ,dla kldrey go lud kochał, 
zamiarom ic!i nie przeszkadzał; prosili Spar- 
tańczyków, żeby im tak strasznego nieprzy- 
ciela pozbydź się idopomogli. Nikczemni 
Spartanic napisawszy do Fariiabaza perskie­
go gubernatora, otrzymali obietnicę, że na 
ich żądanie Ałcybuadesa zabiie, choć nąu ten 
luc złego nie uczynił. Śmierć tego męża od- 
powdednu żŷ ciu: bo gdy mordercy nie śmie- 
iąc na/i otwarcie uderzyć, otoczywszy dom 
zapalili; Alcybiiades z dobytym pałaszem 
przedarł się przez kłęby wiiącycli się pio- 
inietiL i barbarzyńców pierzcbaiącycb za uy- 

śinierćrżeniem iego oblicza, rozpędził. Ale ze- 
Alcy- brani i ośmieleni, wy puścili nań zdała strza- 
desT którycli polegli po czem przychyl­

na Tylnandra, zabrawszy iego-ciało i uwi­
nąwszy ie w naykoszlownieysze swoie szaty, 
wspaniały rnu, ile okoliczności dozwalały, 
pogrzeb sprawiła. Pożyteczna rzecz dodadż, 
¿e Alcybiiades winien był swą popularność 
zdolności zastosowania się do zwyczaiów 
łych ładzi, z którymi obcował. Plularch 
twderdzi, że w Sparcie był trzeźwym i po­
wściągliwym; w Jóhii wesołym, niedbałym, 
i rozwioziyra; w Persy! wspaniałym izby- 
iknjąoym.

Lubo ze strony Alcybiiadet.a wolni, iuż 
byli tyrani od boiaźni; doznali iednak 
wkrótce nowey trwogi. Wiedząc, że hias- 
sa ludu nie lubi ich postępków, obrali trzy 
tysiące obywateli, udzielili im część swey 
władzy, żeby nad resztą łatwiey panować 
mogli. Slawszy się przez to sił powiększę-
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nie zuchwalszymi, dozwolili każdemu z no­
wo piz\bl'aiiych oddalać, zabiiać i dobrA 
na zysk stiuźy zabierać wszyslkiin obywa^ 
teloni, którzy by się z iakichkolwitk pob«'- 
dek nie px>tlobali. Jeden tylko z tyranów 
nazwiskiem 'J'eralneu brzydzii się lemi ich 
postępkami, za co ieden z przednieyszych 
doCadzców lak obmierzłego pi’oiektu na­
zwiskiem Kry ty as clicćic się go pozbydij 
oskarżył go przed senalem, iz na zniszcze­
nie rządu godzi. Ogłoszono karę śmierci. 
Teramen na wzięcie cykuty skazany, iłro- 
nił go, iako swego ucznia Sokrates, leeź 
bezskutecznie, a po śmierci zachęcał pby- 
evateiów i senat, który nie ufał tyranóm, 
żeby się wzięli do broni.

Pozbywszy się tyrani spółtowarzysza, 
którego obecfiość była dla mcii nieznośną  ̂
me znaii granic w swey wściekłości. Ja­
k oż, o samych tylko więzieniacii, Iconii- 
skalach i moidei\slwacli rozmawiano. K a ż d y  
lękał się o siebie iub o swych przyiaęiófj 
i w powszetbney tey trwodze, nie miano 
iuź nadziei ocalenia pospoljiey wolności.

isieprześtaiąc na Lem Laredemonczy ko- 
wie, że tizydziestu okrutnych_ ty ra nów 
Wspierali; zalnuniii wszystkim miastóm 
greckim dav\ac dla Aleii zyków schronie­
nia; rozkazali wydawać zbiegów tyranóm; 
isk.izali na opłatę pięciudziesiąl pięciu talen­
tów tych vvi,zyslkicli, którzyliy się ich 
rozkazom spizcciwiti. Megara lylkó i T e- 
by odrzuciły ze wzgardą lak nie.sprawie- 
iliiwy rozkaz. Ostatnie nawet ogłosiły, że 
Wszystkie mia.̂ t̂a i dolny J3eocyi, dla Ateń- 
czyków sznk iiącycb schronienia olwmreitl 
stoią, a ktoby ich nie przyiąi, pieniężney 
î arze uledz musi.

i5 ■ . '
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TraiiybulujS mąź niepospolitego chara­
kteru duszy, przedsięwziął zagoić rany swey 
oyczyziiie, nbd którą długo ubolewał; na­
radził się w Tebach z rodakami względem 
odzyskania pospolitey wolności, acz z nay- 
większem niebezpieczeństwem ; i wziąwszy 
trzydziestu tylko ludzi według Korneliiusa 
Ĵ e posa, a siedmdziesiąt według.Xeuóforiła, 
opanował File (Pliile) fortecę na granicy 

' A łłyki leżącą. Po ŝtępek ten Trazybula za­
trwożył tyranów, którzy wziąwszy trzy ty­
siące ludzi i straż spartańską, wyszli z Aten 
i usiłowali doby dż fortecy, ale napróźno: 
bo nie mogąc wziąć szlnrraein, postanowili 
obledz, a nieprzygotovtani do tey wy pra­
wy, wrócili się do-miasta, zostawiwszy 
część sweŷ  straży dla hamowania postępku 
nieprzy iaciół.

Zachęcony tern powodzeniem Trazybił- 
lus, przestał się mieć odpornie; wyszedł 
w nocy na czele tysiąca ludzi z File, i 
Pireum opanował, Przybyli natychraiast 
z woyskiein tyrani i bitwę zaczęto. Lecz, 
ze z iedney strony dzielnie za wolność, 
z drugley niedołężnie za władzę tyranów 
walczono; ci ostatni zwyciężeni zostali, 
a Krylyas w bitwie poległ. Gdy zwy­
ciężone* W'oyskb tyranów uciekać zaczę­
ło : ,,Dła czego, zawołał Trazybulus, za-
,,miast dania pomocy iako swemu oswo- 
„bodzicielowi, uciekacie ode'mnie iak od 

Pora-„uieprzyiaciela zwycięzcy? Współrodacy, 
„nie Alenom, lecz trzydziestu tyranóm 

Tanówr wypowiedzieliśmy^” .Zaklinał ich
żeby pamiętali na to, że małą ten sam po­
czątek, też same prawa, religiią i ojczy­
znę; zachęcał, żeby się nad wygnańcami 
zlitowawszy, do oyczyzny odwołali, żeby

3o
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iiwą wolność odzyskali. Mow'a ta szczę­
śliwy miałć  ̂ skutek. Woysko za powro­
tem do Aten tyranów wypędziło; a na ich 
mieysce obrało dziesięciu obywateli, któ­
rzy się nie lepiey od pierwszych spra­
wowali.

Chociaż konstytucya była iuź odmienio­
na i tyrani władzy pozbawieni; iednak 
w nadziei powrotu wysłali do Sparty z pro­
śbą o pomoc. Liizander był za daniem 
posiłków; lecz Pauzaniiasz, który wów'czas 
panował, lituiąc się nad losem Ateńczy- 
ków, dawał im sekretnie protekcyą i wy- 

' robił dla nich pokóy, który krwią tyra­
nów utwierdzony został: bo ich gm’dłera 
skarano za to, ze się uanowo do broni 
przeciw oyczyźnió porwali. Odzyskały Smieuć 
więc Ateny swą wolność: Trazybulus ogło- 
sił mtmestyą, która przysięgą zobowiązy­
wała zapomnieć przeszłości. Rząd do da­
wnego stanu przywrócony, pi-awa moc od­
zyskały, wybór urzędników odzyskał z wy- yl
czayne obrządki, i władza demokratyczna 
ieszcze raz do tego nieiłzczęśliwego ludu 
powróciła. Xenofont twierdzi, źe domo­
we te zamieszki tyle w sześciu miesiącach, 
ile peloponezka woyna w dziesięciu iatacb, 
ludzi zniszczyła.

Przenieśmy się teraz z Europy do Azyi, 
na ten vvielki teatr, na klór\m Grecy ro­
lę grali: chcę tu mówić o sławmey wypra­
wie Cyriisa, naymłodszego ze synów Dary- 
Usza Notusa, ostatniego króla perskiego. 
Piichlebiał on solne od dawnego czasu,.że,_ 
zepchnie z tronu swego starszego brata 
taxerxesa, i kilka razy o to się kusil^J^ed 
ale mu brat za wstawieniem się matki Pa- F̂Chr; 
ryzatys zawsze przebaczył, powierzył mu
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co większa absolutną władzę w prowincy- 
acb po śmierci oyca na siebie spadłych. 
Skoro Cyrus rząd icb obiąl, użył wszel­
kich śrzodków do uskiitecznienia swoicb 
zamiarów: przyiął na żołd trzydzieści ty­
sięcy Greków pod dowództwem Klearcha 
biegłego oficera spartańskiego, który wy­
gnany z oyczyzny mieszkał u dworu C y- 
rusa. Do tych Greków przyłączyło się 
wielu Persów tak z prowincy}) będących 
pod rządem Cyrusa, iako i z tych, które 
pod -zarządzeniem Artafernesa zostawały, 
a gdzie się wiele raiasi zhunlowało. Obrą 
była dli Greków sprawa, za którą się bić 
mieli, a Cyrus tylko samemu Klearchowi 
swych zamysłów powierzył. Domyślaiąc 
się Grecy, ie  ich Cyrus przeciw samemu 
królowi prowadził, za przybyniera do Tar­
su daley iśdź nie chcieli. Klearch dlą 
stłumienia buntu w sam jm  zarodku, uzyi 
naprzód władzy i siły: lecz widząc, że się 
jnu to nie udawało; nie sprzeciwiał się 
otwarcie opinii żołnierza, udawał, że wcho­
dzi w iego zamiary, że ie pochwala, i wła­
snym kredytem vyspieraó będzie. Tym  spo­
sobem rozruch woyska uspokoiwszy, obra­
ny został z innym za posła do Cyrusa, 
który, goptrzeiniczo o wszystkiem uwiado­
miony, odpowiedział: że ciągnie na Ahro- 
komasa swego nicprzyiaciela stińącego obor 
zem przy Eufracie o dwanaście dni drogi. 
Otrzymawszy tę odpowiedź i półtora da- 
ryka na miesiąc płacy (bo tylko po dary ku 
brâ i)>, daley iśdź przedsięwzięli, zwłaszcza 
gdę? im Cyrus oświadczył, że nikogo gwał- 

w służbie ul rżymy waó nie chce, «lo- 
^uiąe pomienione słowa do tych, którzy 

dwóch oficerów zbiegłych na śmierć ska-
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zad radzili: alé Cyrus ich zony i dziecię 
Iktóie w zakiadzie trzymać choiano, uwol-̂ f 
nić kazał. Postępek tak rostropny i ną 
pozor tak szlachetny zrządził przedziwny 
skutek, zieduał mu przychylność woyska, 
i z nieprzyiaciół, otwartych stronników 
poczynił.

Postępuiąc Cyrus spiesznym krokiem, 
dowiedział się, źe Artaxerxes nie myśli 
mu wydadź bitwy, lecz zebrawszy woy.ska 
czekać nań będzie w Persyi, i źe na iego 
wstrzymanie kazał na'babilońskich równi­
nach zrobić okopy, i wykopać szeroką od 
Eufratu do murów Medyi rozciągaiącą się 
fossę. Między tą rzeką i fossą było dwa­
dzieścia slop szerokości otworu, przez któ­
ry Cyrus z całćra swém woy ŝkiera', któ­
re dniem przedtem obeyrzal, spokoyniu 
przeszedł i bez przeszkody udał się do Ba­
bilonu.

Ponieważ Cyrus spodziewał się bitwy, 
Woysko jego było przyzwoicie uszykowa­
ne. Prawemu skrzydłu Greków dowodzi! 
Klearch: lewemu Menon. Postrzegł na- 
toiłiec armiią 'Artaxerxesa gotuiącą się do 
attaku, i oprócz sze.ściu tysięcy wyboru 
iazdy, z miliiona dwóchkroć set tysięcy 
ułożoną.

Mieysce bitwy nazwiskiem Kunaxa ko­
lo 25 mii od Babilonu odlegle było. Cyru? 
z włócznią w ręku konno, sam uszykowa­
ne Woysko do bitwy prowadził. Ai-táxer- 
xes sarn także osobiście dowodząc, zwolną 
''' dobrym porządku postępował. W idok 
fen, zdziwił bardzo Greków, którzy się 
¡spodziewali znaleźć Persów, przy falt 

l̂elkióm mnóstwie, w naywiększćm zami«  ̂
azaaiu i nieładzie.
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Gtly się oba woyska o pięćset czy czte­
rysta kroków od siebie zt>aydowaiy; Gre­
cy zaśpiewawszy himn boiowy znagia prze­
stali i szli w milczeniu, a za zl)lizeiuein się 
tuz do nieprzylaciói i wydaniem okropne-»- 
go wrzasku, uderzyli wlóczniaini w,pukle- 
rze dla postraszenia koni, i na barbarzyń­
ców uderzyli, którzy unikaiąc i< b natar­
czywości, tyi podali: sam tylko 'ryssafer- 
nes, z niaiem swoien» woyskiem placu do­
trzymał.

Z ro^koszą Cyriis na to Greków zwy- 
cięzlwo poglądai i lubo od obecnych ki'ó- 
lem obwołany, szczęśliwera atoli bitwy po­
wodzeniem uiezaślepiony, postrzegłszy, źe 
nań Artaxerxes dla uderzenia z boku, pra­
we swe skrzydło zwraca; na czele sześciu­
set, iazdy przeciw niemu śpiesźy i gniewem 
zapalony, w towarzy.shvie przeduieyszych 
olRcerów, na brata uderza, gdy tymczasem 
iego w'oysko rozprzęźórie, uciekaiących 
nieprzyiaciół ścigało, w czem właśnie wiel­
ki b!ęd popełniofi}’’ został. Walna bitwa 
ledwie nie w prosty poiedvnek zmieniona. 
D  wav bracia równą zaiadłuścią pałaiąc, iak 
Eteokl i Polinik, dla zapewnienia Ironu, 
śmiertelne sobie razy zadadź usiłowali.

Śmierć Cyrus przedarłszy się przez orszak ota-
Cji-ijsa czaiący brata, uhiia pod nim konia, sa­

mego dwakroć rani, a gdy trzeci i ostatni, 
iak mniemał, raz zadadź mu ii.siłule ; Arta­
xerxes iak lew po odniesioney ranie wście­
kłością Ichnący, z ini(»efem nań uderza. 
Ezuca się Cvrus wśrziid chmury pocisku"' 
na przeciwnika i z iego ręki śmiertelny 
odbiei’a. Jedni móniią, ze zginął z ręki 
brata : dnid-y. źe zo.slał zabiły od karyj" 
fikiego Żołnierza, klórćmu Artaxerxes tę
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elirodniczą przysługę nagradzaiąc, dai przy- 
■ wilcy noszenia na włóczni złotego kogutka, 
na czele woyska. Przediiieysi iego dworu 
ui'/.ęihucy, nie mogijc przeżyć straty tąk 
dol>rcgo pana, śmierć sobie przy inartwem 
iego ciele zadadź kazali: co według Xeno- 
fonta dowodzi, iż przyiaciół wybierać i na 
ich niiiość za6łuź\ć umiał. Aryeus iednak, 
który był powinien bydź naywiernieyszym 
z iego stronników, dowiedziawszy sięośmier- 
ci, z ptawem skrzydłem n-zedł.

Arlaxerxes kazawszy ucjąć prawą rękę 
bratu, puścił się w' p o g o ń  za iego woyskiem, 
Aryeus w ucieczce tam się zatrzymał, gdzie 
Woysko dniem przedtem obozowało.

Tyssafernes utraciwszy większą część 
lewego .skrzydła pro wsadził na Greków re­
sztę swego woyska, i postępuiąc wdłuż rze­
ki, przeszedł bez szwanku przez śrzodek. 
lekkiey piechoty greckiey pod dowódzit.wein 
Epileiiesa rodem z Amfipolis. Tyssafernes 
czuiąc się bydź słabym na siłach, szedł da- 
Ićy bez zaczepki i znalazł sW'ego króla zaię- 
tcgo rabunkićm w obozie Cyrnsa: gdyż sta­
nowiska Greków', którzy swe bagaże schro­
nili, dobydź nie mógł.

Jak Grecy, tak Artaxerxes nie wiedząc 
Co się stało, sądzili się- bydź zwycięzcami: 
pierwsi, że ścigali uieprzyiaciół5 król, że 
Zabił Gyrusa, zbił iego woysko i obóz zra­
bował. V\ krotce się atoli z obu stron o praw- 

, dzie dowiedziano. Za przybyciem do obo­
zu doniósł'Tyssafernes królowd, żc prawe 
skrzydło zbite, i że go przez długi czas 
ł^recy ścigali: ci nawzaiem powzięli wia­
domość, że się Artaxerxes w ich obozie 
2naydow’ał. Uwiadomiony o tera Artaxer- 
Xes zebrawszy swe woysko poszedł szukać
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meprzyiacioi i spotka! powracaiącego z po­
goni za Persami Klearcha.

Zbiiiyiy się wkrótce nieprzyiaźne woy- 
ska do siebie i po kilku obrotach dJa upa­
trzenia korzystnych stanowisk^ bitwę za­
częły: ale Grecy z równą iak pierwej ła­
twością barbarzsńców rozproszywszy, ści­
gali aż do odległego Wzgórka, gdzie się 
Persowie zastano\i'ili. Gdy i tam na nich 
nderzNC chcieli; Persowie iękaiąc się pora­
żki  ̂ W' nieładzie pierzclinęlii

A że iuź noc zapadała, wstrzymali się 
zdziwdeai Grecy, że nic ani o Cyrusie, ani 
o iego partyzantach nie słyszeli, bo i>sto- 
cie nie wiedzieli o iego śmierci, ani o po­
rażce lewego skrzydła. Powrócili'więc do 
obozu, gdzie ani łupów, ani żywności, ani 
czterechset wozów wiiiem i zbożem napeł­
nionych , które był Cyrus pa przypadek 
gwałtownej potrzeby dla nich nagotował, 
nie znaleź.i. \V  takim stanie pi*zepędzili 
noc całą bezj)0sUku, ożywieni nadzjeią, 
Źe zwycięzca Uyrus żyie: lecz uwiadomieni 
o iego śmierci, posłali do Aryeusa, inko 
zwycięzcy, oiiaruiąc mu perską koronę. 
Gdy się tô  działo, król perski maiąc siebie 
za zwycięzcę, wysłał do nich z przełoże­
niem, żeby broń złoży \ćszy litości iego bła­
gali: bo zostaiąc w śrzodku Persyi, otocze­
ni rzekami i licznemi narodami, żadnym 
¿poscjbera zertisty ¡ego iiyśdż nie mogą; Że 
zatem koniecznie poddadż się muszą.

Gdy się nad daniem odpoviiedzi nara­
dzano, Proxenes wysłał do woiennych po- 
fiłaticów' z zapy tan-iera, pod iakiemi w a r t m -  
ka?ni król domaga się złożenia broni: czy 
iako zwycięzca; to może przyyśdź po nięi 
a ieźli w jnszym składzie, to co przecię
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ne w zamianę? JPoparj iego zdanie X e- 
jiont, rnienią’0’, ^ze im hic prócz óręźa i 
ulności nie pOzóslaió, i że się przy osta- 
liey beż oręża iUrzymaÓ nie mogą. Co 
a Klearcild, len b ci po wiedział: że Jeżeli 
ról ciiciał byciż ich przyiacięlóm; Grecy 
itwiey go będą inogli bronić z orężem, 
iż bez oręża: ieżii zaś był ich ijibprzyia- 
ielóm; poli'zebtiią oręża ,ną s\Vą oiircinę. 
isi ż większem uhaidrkowVniem bdpowie- 
zieii, ¿e z równą wiernością sitiżyć będą 
a-taxferxeisóWi, iak służyli Cyrusowi, byle- 
y irn EgipCdal w posiadłość. Zgodżono 
ię uakoniec z ObU istrbn 'pbżbsiać w tym 
nnyhi ślanits, w jhkim się w tey chwili 
naydowanoj nić postępiiiąc ani coiaiąc się 
r żadną stronę, i że riiarsz albo odwrot 
a wypowiedzenie wbyhy ii\tażać hiiand. 
"raklat ten zdawał się bydź zaAvarivm dla 
hiknienia, wyrainey odpowiedzią dla za- 
lawienia króla i zyskania ha czasie.

Gdy się tern zairudniiinb, Aryeus od- 
towJędź ał: że dla wielu możnych w b*er- 
yi ludzi, królem perskim bydź hie może, 
że uazalutrż i’aho do Grećyi wybierać się 

nyśli, zapraszaiąć z hobą rodaków, klórzy- 
)y mu tow'i>rzysźyć ćJicieli: na co się wszy- 
cy zgodzili, prćcż pe\v:hego Traka nazwi- 
kiem Miltocyta, który na czele irzecliset 
uecholy i czierdziesln iazdy do obozu per- 
kiego prżyszed4  Iłeszla z woyskiein A - 
■ yeusa połączona i'usżyvvszy w podi‘óź o 

hwicje, szła do zaćiiodu słońca^ za którego 
>vschodetn postrzegli Grecy, że ich Perso- 
tvie ścigali.

Klearcb doWóciżca Greków zatrzyma- 
Uyszy woyskn, do boiu przygotował.* T ą 
śmiałością zastraszony Arlaxcrxes wysłał do

i6
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niego heroldów nie w celu narnówy do pod­
dania się, ale dla zgody. Uwiadomiony o 
icli przybyciu, rozkazai powiedzieć, że le­
szcze uie ma czasu z nimi rozmawiać. U- 
czynii lo umyślnie dla pokazania swey od­
wagi, i źc wovsko w dobr^^n byio stanie. 
Di>v%’iedziawszy się o tein, co mu posłańcy 
perscy powiedzieć mieli, zbliżył się z przed- 
nieysz>Mni officerami i dał odpowiedź: że 
nia zamiar bić się; bo gdy iego Woysku 
żywności nic stało, naprćźno czasu tracić 
nie będzie. Heroldowie doniósłszy panu o 
ley odpowiedzi, i powrćciw^szy do Greków 
oznaymili, ze maią rózkaz zaprowadzić icli 
do wsi w żyw^nosć obfitujący'cłi: co w sa- 
mćy rzeczy uczynili.

Po trzydniowy m spoczynku przybył sam 
‘Pyssafernes i oświadczył, że irp wielką u- 
czyriii przysługę przed Arlaxerxesem. Kle- 
orch na swe usprawiedliwienie przytoczył, 
że Grecy wplątali się do tćy W'oyny nie 

i/. Ch.vviedząc z kim. walczyć mieli; że są wolni i 
nie dopuszczą się względem perskiego króla 
źadney aieprzyz\voitościieżli im spokoy- 
nib do oyczyzny powrócić dozw'oli. Tys- 
safernes im odpowiedział, że w swym za­
myśle żadłiey nie znaydą przeszkody; że 

-im wszelka żywność dostarczona będzie, i 
że dla zabezpieczenia ich odwrotu, sam 
w podróży ma im towarzyszyć; lecz słowa 

Znratlaiego zdratlę i okrucieństwo w.sobie ukry-' 
Terne” ’ uiiiknienia podeyrzenia woysko
sa. perskie zawsze o milę od i&rfków obozo­

wało. Za przybyciem na brzegi Zabatu o- 
świadczył Tyssaferiies, że ŵ yżsi oficerowie 
Klearcha cbtieli wzniecić zazdrość między 
dwiema woyskami, i źe, ieżli ich iutro do 
perskiego nacuiotu przyprovTadzi, wytnie^
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uleni zostaną. Zezwolii nd to Klearch i 
ucłai się nazaiutra do namiotu perskiego 
wodza zMenouetn, Proxenesem, Agiiasem 
i Sokratesem. Skoro tam przybyli, wnet 
zą daniem hasła od Persów porwani; ich 
Olszak gąrdłem przypłacił; sami do króla 
zaprowadzeni, w obecności tegoż k̂ róla 
ścięci .zostali.

Łatwo sobie wyobrazić pomieszanie Gre­
ków na odgłos tego morderstwa ich wodzów. 
Oddaleni o sześćset mil od oyczyzny, prze­
rżnięci od niey rzekami, nieźmieniemi la­
sami i nioprzyiaznemi narodami otocî êni, 
pozbawieni wszelkiey żywności, pogrążeni 
w rospaczy zasnąć nie mogli. W  tak or 
płakanyro stanie w-szyscy zw r̂ócili oczy na 
Xenofonta, młodego A tfcńczyka, który, przy­
bywszy z Proxenesera do A zyi, służył tey 
chwili w woysku Greków za prostego ocho­
tnika, a w następnym czpsie stał się tak 
sławnym historykiem, Celuiący nad inszy- sjg, 
roi przez swe postępki i wymowę, młody wny 
ten żołnierz obiegł wśrzó'd nocy niektórych 
olicerów greckich pi’zekładaiąc im, że 
Dayri^nieyszey zwłoki nie cierpi; że niego- sięciu 
dziwę zamysły nieprzyiaciói uprzedzić na- ty»*«* 
leży; że nawet, acz w maiey liczbie, mr»gli 
ieszcze przy śmiałości i męzLwie bydź stra- 
S2nyrai dla nieprzyiaciół; ze waleczność, 
nie liczba, żołnierza los boiu stanowi; że 
nadewsz3 ŝtko wodzów natychmiast wybrać 
pależy, ho woysko bez naczelników iest 
lak ciało bez duszy. Zwołano bez zv\łoki 
ł^dę: sto oficerów na niey się znaydowało, 
■ Xenofont na uczynioną prośbę wvlłurna- 
czył przyczynę, o których wprzód lekko 
iiamienił. Rady iego w wyliorze dowódz- 
ców przyięte zostały; Tymazyon Klear-
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clia ,^Xanlyoldes Soki'atesa, Kleanor Agi- 
iasa, Filezyusz Meiioua, Xenoíont Proxe* 
na niieysie. zaiíil.

Jeszcze przed świlem zgromadzono w oj­
ska. K.azdj z jeneratów przeraówií do źoi- 
niérza. Xenofonl mi(¿dzy innymi laką raioj 

Nięo.dzaiowaną iesŁ stratą ñáczel- 
Xeno-łł ników, b}'ariul kuji’zy-się obrzydíéy zdra- 
foDta, ,, dy ofiaką stali, L<ecz nie daymy, nąd so- 

„ bą przewagi nieszczęściu. Śmierć cliwale- 
„  hna lub z\Yycięztvvo,'.o,d ohydnéy niewoli 
„  i mordów dumnego, Persą uchronić nas 

powinna. Pamięlaymy ną bitvvy pod Pla- 
„ leą , TermopiJauii i Saląrniaą, w których 
^-przódkoyvie nasi z rpalą liczbą vyoyska o- 
„ grom, perskich zastępó\y zwyciężyli. Ich- 
„ to, niezachwiąnćy waleczności winniśmy, 
,, źe imiego, pana, prócz bogów, innego 
„.szczęścia nad wolność nie znamy. Ci więc 
5, bogowie, będąc mścicielami krzywpprzy- 
„  sięztwa i świadkamę zdrady nieprzyiaciól 
„naszycli , iaską\yie nam sprzyiać, a iako 
„py.sznych upokarzać i pokornych pod- 
„ wyższać zwykli, zgwałceniem traktatów 
„obrązeni,^ towarzyszyć nam w'bitwach i 
„  \yal,czyć ?a nąs będą. Wreszcie, caía na- 
„  sza nadzieia w zwycięzlwie. To nam za 
„ poniesione trudy .śo.więie, nagrodzi. Ra-- 
„  dzę nakoniec, ieźU się. warn tak zdawać 
„będzie, że dlą nïotwienia odwrotu, zosla- 
„ wiw.szy co. nieodbicie iest potrzebne, 

' 11 wszystkich się bagażów pozbydż powili^
„ niśmy."'

Wszvscy żoinicrze ppdnicvsli ręce na 
znak zgody, udzielili iedni drugim potrze- 
bjiych rzeczy i uatycbmiast swé namioty i 
bag-że spalili.

©hiryzof (Oiiirisophe ) ieneraï spartan-



1 2 5  - -  ■* \

ki przednią straż prowadził: tylna straż: 
>yia pod dówodztwem Xeiiofonta i Tynia- 
lyomi. Tak us/.ykowani udali sitj ku wiei- 
:icłi rzek zrzódłoin, żeby ie przebrnąć rao- 
;ti. Lecz zalecłwą cokolwiek drogi uszli, 
iderzyli na nich procnicy i łucznicy pod 
lo’.vddzLw'em Mitrydatesa, ktÓry tylną striią 
lapaslował i wielu żołnierzy ranił, którzy 
ila ciężaru swóy broni odporu dawać nia 
nogli. Dla zapobieżenia ley nieprzyzwoi- 
ości, uzbroił Xeuoforil dwieście, Rodyy- 
zykó\v. procami, a dla pięciudziesiąt ruz-  ̂
ał konie do transportu różnych rzeczy 
irzeznaczone. Gdy się Mitrydales pg d.rngi 
az ieszcze z większą siłą ukazały* odparli 
o Grecy i do Laryssy na ł>rzegach/rygru 
zczęśliwie weszli; ' skąd udali się. do Me­
sy iu npn.sloszałego miasta, od którego o 
Zlery rade uderzył na nich Tyssąiernes, 
jcz po kilku utarczkach ustąpić- inu.siał. 
Joświodczyti polem trudności ŵ przeyścia 
wzgórka, który nieprzyiacieb był osadził: 
ecz .spędzisyszy go,, zeszli na żyzną równi- 
lę z driigiey strony.

, Im daióy Grecy postępowali, tym wię­
kszych po drodze doznawali prze.szkód: bo 
vkrotce nyrzeli się między Tygrem i pra- 
vie uieprzebytemi górami, na których Kar- 
lukowie, naród dziki i bitny mieszkał, kló- 
•y, według Xenutonfa,, między temiź sa- 
aiemi wąwozami zniszczył zupełnie woy- 
sko perskie .sto, dwadzięścją tysięcy wy- 
aoszące. Grecy nie maiąc do. pi zęprawy 
batów, po. ł̂anowili drzeę się" przez góry , 
które ich od żyznych Armeni,i rówmiu od­
dzielały. Zatrwożyło to Karduków, lecz, 
ze do bitwy nie byli gotô vyi, wdarłszy się 
ua wierzchołki skał, rzucali włócznię i ka-.
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pienie ną Grreków. Lubo cl nfp utracili 
'\ęiele ludzi; iednąlc głód przez siedm dni 
nudnej podróży, potrzeba ustawicznego za 
każdym krokiem walczenia, sioŁy i inne 
przykrości atmosfery, sprawiły im więcey 
trudności ż cierpienia niż do.tćj,d doświad­
czali'.

Niedaleko od tey góry znaleźli nową 
przeszkodę. Była to rzeka Cenlrytes,, ma­
jąca dwieście stop szerokości, którey z po- 
c»ątkn dla iey głębokości przebydź nie mo­
gli; ale za powtórnera usiłowaniem prze­
brali się na drugą stronę.

Przebywszy potem T ygr blizko źrzódła, 
przyszli do maley rzeczki Telehoe, która 
zachodnią Armenii-ą odgraniczała. Rządził 
tą prowincją Tyrybaz faworyt i koniuszy 
królewskiego dworu. Ten ofiarował svol- 
ny przez kray przecliód, i przyrzekł do­
starczyć potrzebnej żywności pod warun­
kiem, źel)y się Grecy spokoynię zachowali, 
Przyięto i potwierdzono tę propozycją; 
Tyrybaz ieduak posłał za obozem greckim, 
wojsko obserwacyjne, które za nim tuż 
postępowało, iipadło przytein mnóstwo śnie­
gu, które Grekó.m podróż trudniło. Uwia­
domieni od ieńca, że,Tyrybaz _ w wąwozie , 
przez który przechodzić mieli, zabrać ich 
myśli; uprzedzili len zamysł, vozpi’oszyli 
Persów i wąwóz opanowali. Przebyw'szy 
kilka mil drogi przez pustynię, przepra­
wili się, brnąć do pasa, przez Eufrat bliz­
ko źrzódła: aźe wiatr północny oddech im 
tamował; uczynili dla niego ofiarę, i na­
tychmiast się, podług Xenofonta, uspo­
koił. Szli daley Grecy po śniegu na pięć 
lub sześć stop głębokim, w którym wiele 
bydła, sług i trzydzieś,ci żołnierzy utracili.
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Znalazłszy podoslatkićm drzewa, rozłdźyH 
na noc ogień, a nazaiutrz puścili się w dal­
szą po tymże śniegu podróż, gdzie Wielu 
od giodu i trudów w słabość wpadło, ale 
za danićm posiłku przyszli do siebie i da- 
ley poszli.

Po siedmiodniowey podróży przybyli 
ii a brzeg Auaxu czyli Fazu, który ma pięć­
dziesiąt łokci szerokości, gdzie w'e dwa dni 
postrzegli Fazyanów, Chalibów i Tao^ów, 
którzy wąwozy między gói'ami opanow^ali, 
w celu niepuszczenia oa równinyi Zważy­
wszy Xenofont, że tylko sam przesmyk 
opanowali; w ysłał ^oddział w'oyska na za- 
ięcie Wierzchołków góry panuiącycli nad 
wąwozem: ptzez co wwparł iiieprzyiaciół 
i diogę odsłonił. Nakoniec, po dwmnastu 
czy piętnastu dniach ciągłego marszu, przy­
byli dę bardzo Wynioaiey góry nazwiskiem, 
Tek (Tecque), zkąd postrzegli morze. Pier­
wszy, który ią postrzegł, zaczął niezmier­
nie z radości w’rzeszcżeć. Xenofont i'ozu- 
inieiąc, że przednią straż attakowano, ru­
szył na pomoc: lecz za zbliżeniem usłyszał 
sto\var morze! morze! tak więc po trwo­
dze radość nastąpiła. Gdy się iuż na szczyt 
góry wdarli, całe woysko powtarzało po­
wyższe słowa; żołnierze płacząc z radości 
dziękowali oficeróm, i nie czekaiąc rozkazu 
Znieśli stos kamieni, a za pomocy, popsu­
tych puklerzy iinnćy broni, trolealny po­
mnik Avystaw'ili.

Udali się ztamtąd. ku górom Kolchidy: 
na naywyższey z nich mieszkali krajowcy. 
Grecy dla nierówności ziemi, musieli iśdK 
podłużnym rzędem czvli pasmem, zamiast 
porządnego szyku; uderzyli i przepędzili 
nieprzyjaciół i spuścili się za górę^ gdzio
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sinjJazIszy wiele ułów podledli miodu, kloty 
im sprawii woi. y  i krwi płyuienie. Mmey 
siabi podobni byłi do piianycli, hfabsi do 
waryatów lub umióraiących. Ziemia była 
■ nsłaita ludóin iuk na poboiowisku. -Nikt 
iednak nie umarł. ^Jazaiutrz clioroba Ubtała 
o tey samey godzihie, o któróy się wszczęła: 
W e trzy czy cztery dni polem, podnieśli 
się żołnierze, lecz bardzo Osłabieni', a we 
dwa dni przybyło woysko do Trebięonlu 
osady Greckiey zO Synópu, iezącey w K ol­
chidzie ^ad Czarnetn morzem, gdzie przeź 
dni trzydzieści oKozniąc, uiściło jię ze ślu­
bów Jowiszowi, Herkulesowi, i inriym bóz- 
twóai liczynio.nycii za śzczęślisyy po\vrot 
do kraiU. Obchodzili lakźe różne igrzy­
ska, iakotO: piesze i komuś wyścigi, zapa­
sy, i t. d. z wjeikę uroczystością. XeuO- 
font mię! zamysł załozyó w lóm roieyscii 
Osadę gi'ecką^ co wielu pochwi-liło; ale ię- 
go liieprzyiatiele wtriówili wóyśku, że to 
bvł grzeczny sposób opuszczenia ićH w on- 
d/ymkrain; a mieszkańcom łych okoliO, że 
to chciał uczyriic dla ich podbicia. Za ro- 
2eyściem się pogłoski o tym zamyśle, szczę­
śliwy nastąpił „kulek: mieszkańcy pczez

' obawę, żeby się Grecy nie zostali, radzili 
im Ozem pi’ęd .ey iidadż się iprżez tnorze i 
wsŻY ŝtkiego do fransporiu doslarczyli.

VS oysko greckie z pomyślnym uiatreni 
wyszło pod żagle, a nazaiuLrż weszło do 
portu Synopn, gdzie Cbiiwzoi z kilką ga- 
lerarpi przybył na iego spotkanie: lecz ZĄ 
iniasl zaliczenia należności oświadczył, 
tylko od dnia wvvścia z Czar»tógo inórza 
płacę pobierać bę<ią. Odpo\^iedź ta, tak 
się inri nie podobała, iż na iego mieysou 
XeaofonŁa aaczeiny m^^odzem ogłosić clicie-
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ii, z czego się ten skromnie wymowli i 
Wybói' na samegoź Chiryr/̂ f̂a zwrócii. Ale 
się Chiiyzot' nad sześć, cz'y‘'siedra dni wła­
dzę nie cieszył: ho za przybyciem do He- 
raklei, kiedy konlrybpeyi na mieszkańców 
nakładać nie chciał, z urzędu złożony zo­
stał. A ponieważ tleraklea była grecką o- 
sadę; XeiJoiónt równie się do niczego nie 
mieszał. Zawiedzione w nadziei rabunku 
woysko, biiat podniósłszy na trzy się kor­
pusy podzieliło, aJe wkrótce połączone, 
stanęło obozem w Kalpei (Calpee), gdzie 
dało Neonowi dowództwo po Chiryzoiie, 
który umarł. Gdy żywności zabrakło, roz­
biegło się po kraiu, gdzie kawaleiya Far- 
nabaza wsparta od mieszkańców na nie u- 
derzyła i pięćset Judzi zabiła, a inni się ku 
wzgórkowa schronili. Poszli potem pod do­
wództwem Xenołonla do Chalcedonii, a 
zLamtąd do iBizancyum: z Bizancyum po- 
płaiwadził ich do Salrnidessy na pomoc Seu­
lowi (Senlhe) Xiąźęciii Tracyi, który był 
z kraiu wypędzony. Przyrzekł on wielką 
nagrodę dla Xenoiont.a, ale naw'el zwykłe­
go z‘ duu dla woŷ ska nie wypłacił, i gdy 
nui wódz grecki tę nierzetelność na oczy'' 
\vyn'znc.ał; złożył winę na swego ministra 
Iłeraklidesa : ten dla ocalenia skarbu swe­
mu panu, poświęcił swóy honor, który na- 
dewszyslkb cenić był powinien.

Tegoż samego czasu przybył Charinin 
i Poliiuk w poselstwde z Lacedemf»n\' z o- 

. znaymieuiem, ierzeczj)ospolila wydała woy- 
i hę Tyssafernesowi i łarnabazowj ;'że Tym - 
t bron wsiadł iuż z woyskiem na flotę, i że 

Sparla dawała po dary ku na miesiąc każ­
demu ż-oluiei zowi. po dwa dary ki oficerom, 
« po cztery 'dowódzcóm, ktćrzyby się do

17
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służby zaciągnąć chcieli. Przyiąl tę ofiarę 
Xeiiofont i ^rzy pomocy ambasadorów od­
zyskawszy od Seuty część żołdu na swą 
osobę przypadaiącego, udał się morzem 
do ijampsaku z woyskiam, które po wszyęil- 
kich stratach, ieszcze do sześciu tysjęcy 
głów wynosiło. Ztamtąd poszedł do Per- 
gamu miasta Troady i spotka wszy pod Par- 
teniią pewnego pana perskiego do oyczy- 
zny powracaiącego, zabrał go z familiią 
w niewolą, a ruchomość przy nim znale­
zioną rozdał swym żołnierzom w nagrodę 
strat poniesionych. Przybył nakouiec Tym - 
broii, połączył oba woyska i objąwszy nad 
niemi dowództwo, ruszył na Tyssafernesa 
i Farnabaza.

Koniec Taki był koniec wyprawy Cyrusa. Sara 
odwro-Xeiiolont, który pięknym stylem historyą 
tudzie-j^y napisał, od wyiazclu Cyrusa z Efezu 
tysięcy do placu bitwy, pięćset trzydzieści mil 
Gre-̂  i dziewięćdziesiąt trzy dni marszu; a w od- 
ków. wrocie od poboiowiska aż do Kotyory mia­

sta leżącego nad Czarnera morzem, sześć­
set dv<’adzieścia tnil i sto dwadzieścia dni 

 ̂ marszu liczy. Podług Avięciego rachunkip ty­
siąc sto pięćdziesiąt pięć mil i dwieście pięć­
dziesiąt dni marszu wypada: Cały zaś czas 
tey wyprawy, piętnaście miesięcy wynosi.

Następnie teraz prywatna, lecz cały ród 
ludzki iiiteresuiąca sprawa, toiest śmierć 
Sokratesa. .

Sokrates syn snycerza i akuszerki So- 
Sokra rodem Aleńczyk, był iednyra z nay-

tes. większych moralno-praktycznych filozofów 
na świecie. Uczył się zmłodu snycerstwa 
i znaczny w tey sztuce postępek uczynił. Po­
wołany do obrony Oyczyzny, dał nieobo- 
iętue dowody odwagi i męztwa w bitwach
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pod ł^of.ydą, Arnfipolem i peliią. Przeięty 
miiościćj ludzkiego rodu i  nayczyst.szem do 
oyczyziiy przywiązaniem, porzucti snycer­
stwo i rycerską sztukę dla filozofii, w celu 
poprawienia skażonych obyczaiów ateń­
skiego ludu i pierwszych iego urzędników,
A  że wńdziai niepodobieństwo w sprosto­
waniu wad rządu irządzców, tudzież w wy­
korzenieniu zastarzałych przesądów, nało­
gu i moralnego skażenia upartego gminu; 
baczny na szczęście przyszłych pokoleń, 
przedsięwziął w ŷłępić złe w samym zarod­
ku, przez poprawę umysłu i serca ateńskiey 
młodzi. Nie miał on wprawdzie żadiiey 
otwartey szkoły , żadnego stałego mieysca, 
żadney pewney w dawaniu nauk godziny; 
ale w prywatnych przechadzkach, rozmo­
wach 1 ucztach, przy spotkaniu na ulicach 
i rynkach ateńskich, na publicznych zgro­
madzeniach ateńskiego ludu i obradach se­
natu, na polu Mai’sa i w świątyni Temidy, 
do czci nalfżnóy dawcy nalury, do zami­
łowania cnoty i społecznego porządku mło­
dzież ateńską słowy i własnym przykła­
dem zachęcał i pociągał. Jakoż, ubogi bez 
żądzy bogactw i zazdrości bogatym, ochę- 
dożny bez wykwintności, wesoły bez trzpio- 
talstwa, słodki w obcowaniu bez wymu­
szenia, skromny bez hipokryzyi, pokorny 
bez upodlenia, śmiały bez zuchwalstwa, 
cierpliwy bez szemrania, sprayriedliwy bez Łter, 
zarzutu, gorliwy o cześć bóztwa- bez fana­
tyzmu, patryota bez osobistych widoków, 
mędrzec bez uprzedzenia, filozof bez nadę- 
tości, będąc ogłoszony od delfickiey wyro­
czni za naymędrszego z ludzi, zwrócił na sie­
bie oczy ateńskiego ludu, i w sercach nieprzy- 
laznych cnocie wściekłą zazdrość obudził.
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Foduszczony od niechętnych Arystofanes 
poeta komiczny, wyszydzii go publicznie 
na ateńskim teatrze w napisauéy przez sie­
bie komedyi pod tytułem Obłoki^ gdzie 
spuszczony w koszu aktor udaiący osobę 
Sokratesa, prattii naywiększe niedorze­
czności. Obecny téy sztuce Sokrates nie 
okazawszy naymnieyszego wzruszenia , na 
Ż4daiiie cudzoziemców, którzy go widzieć 
pragnęli, powstai z mieysca i przez caiy 
ciąg komedyi byÎ widziany. W  lat dwa­
dzieścia poźniey, powslat Anitus krasomó­
wca i Mehlus mierny poela ateński, zawo­
łani Sokratesa nieprzylaciele, obwiniaiąo 
go o bezbożność, Melilus mianowicie za­
niósł do Arèopagu skargę o to , źe So­
krates w bogów nie wierzył, toiest, źe kra­
jowych bogów odrzuciwszy inszych sobie 
wymyślił, i* źe obyczaie oteńskiey młudzi 
kaził; wniósł zatem, żeby go iak zbrodnia­
rza na gardło skazałjo.

Oba te główme skargi Melitusa punkla 
były fałszywe; bo lubo Sokr.ntes o iednéy 
naywyźszey Istocie i o nieśmiertelności du­
szy był przekonany; nie mógł iednak prze­
ciw wóelobóztwił panuiącćy religii publi­
cznie powstav\ać, tylko swych wyobrażeń 
prywatnie uczniom udzielał. Nie mógł lak- 
,ze psuć ol)yczaiów: bo sam cnotliwy, cno­
ty nie występku nauczał.

Skoro wieść gruchnęła, że Sokrale/ o- 
skarżony został; zbiegli się vvnet uczniowie 
i przyiaciele. i^izyasz, naypićrwszy wów­
czas mówca ateński, przyniósł wypraco­
waną po oraforsku przez się moŵ ę na iego 
obronę,^ ale iey skromny Sokrates przyiąc 
nie chciał. Nadszedł dzień sprawy. Meii- 
tus użył wszelkich sposobów krasoinovvskiéy
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sztuki na popnreie falszywey skargi. So­
krates w dobroci swey spravyy zaufany, 
yv skromney lecz razem powaziiey postaci, 
w cluclm iagodiiości, prostoty i prawdy bez 
źadnycli ozdób i figur retorycznych, bez 
żadnych adwokackich wybiegów, nie­
winność swą przed Areopagiem okazał. 
Wzięta iednak górę nieprawość nad cnotą. 
Pierwszym wyrokiem za przekonanćgo o 
występek uznanym A gdy się od tego wy­
roku do sądu bezstronnćy potomności od­
wołał: gdy zamiast przyznania się do wi- ' 
n y , którey w sobie nie miał, o nagrody 
się i zaszczyty domagał; powtórnym wyro- 
kiepi sądu na w-ypicie cj/łwiy. skazany zo­
stał. Przyiął len srogi wy r̂ok spokoyiiym 
umysłem. Rozmawiać z uczniami o 
śmiertelnc^ci duszy. W ypił zabóycz^ cy­
kutę, i w siedmdziesiątym roku, życia, a 
pierwszym dziewięćdziesiątey piąley olim- 
piiady, zszedł z lego świata.

Tak więc mąż cnót i zasług pełny, któ­
ry Alcybiiadesowi życie ocalił, który się 
na wyrok śinicrci wodzów greckich pisać 
nie chciał, który despotyzmowi trzydziestu 
tyranów dzielny odpór dawał; padł ofiarą 
zaiadłości niewdzięcznych rodaków'. Platon 
wswem dziele pod tytułem jipologiia So­
kratesa, W olter w tragedyi Sunierć Sokra­
tesa, geneweński filozof J. J. Russo w swera 
porównaniu z Chrystusem, (a) imię iego 
uwiecznili.

WTrótce po śmierci Sokratesa otwo­
rzyły się oczy Ateńczykóm. Postrzegli 
swóy błąd i nienagrodzoną stratę. Powsze-

(a) Emile liv. IV. p. Soi i 5o5.



cliny smutek okrył żałobą Ateny. Zapo- 
zwano oskarżycieli za śmierć sprctwiedLi- 
wego. Melilus na śmierć, inni na wygna­
nie skazani. Ałiitus w Heraklei ukaraie- 
nosyany został. Płutarcb twiei’dzi, ze wszy­
scy do zguby Sokratesa należący, tak znie- 
nawidziani zastali; iż żaden z obywateli ani 
jm dadź ognia, ani im odpowiadać, ani iśdż 
razem do iednćy kąpieli nie chciał.

Lecz niedosyć na tera: wystawili mu 
Ateńczykowie posąg miedziany rąki L i- 
zyppa, i pomnik iak półbpźkowi pod aa- 
zwiskiera świątyni Sokratesa.
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R O Z D Z I A Ł  XI.

Od fimierti Sokratesa, aŁ do ¿mierei 
Epaminóndesa.

Kiedy Lizarider zniszczył potęgę Alen- 
czyków, Spartauie mało co nie wzięli zu- 
peiuey przewagi nad Grecyą. Pierwsi 
Eleeńczykowie doświadczyli ich gniewu z4 
lo, źe SparLańczyków do igrzysk greckich 
z innymi Grekami przypuścić nić chcieli. 
Kolo tego czasu Agezylausz ki’olem Spar- 
ty obrany, pod pozorem uwolnienia miast 
greckich azyalyękich do Azyi posiany, 
odniósł znakomite nad Tyssafe^mesem zwy- 
cięzlwo, i po zdobyciu nieprzyiacielskiego 
obozu, znacznie się zdobycz^ zbogaciL 
Król Perski lękaiąc się walczyć z nim 
otwarcie, postanowił zniszczyć iego w Gre- 
cyi przewagę za pomocą pieni,ędzy: co 
się mu przedziwnie udało. Jakoż, prze-  ̂
kupi! naprzód Tebańczyków, a polem 
Ateńczyków, którzy z wielką natarczywo­
ścią chwycili się tego zdarzenia do zrzuce­
nia spartańskiego iarzma. Wkrótce leź 
Argos, Korynt, Eubea utworzyły Hgę̂  
musiała więc Sparta odwołać z Azyi Age- 
zylausza dla pokonania koiarzących się 
przeciw sobie nieprzyiaciół. Lecz przed 
mgo powrotem nie mogli Spartanie.u uknąć 
pod Sycyouera bitwy, w ktorey, mimo po- 
1’azkę sw'ych spi’zymierzencow, przez wła­
sną odwagę odnieśli zwycięztwo, nie straci­
wszy w boiu nad ośmiu ludzi. Nie po­
wiodło się im atoli na morzu. K»uon wódz
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ateński za dowodzcę fiaty perskiey prze- 
ztiuczuny, zabrai Sparlanom piqćd/.tcs ąt 
okrętów, resztę do,partu wpędził. Z' dru- 
gity strony Agezylausz odniósł znakomi­
te nad Ateńczykanii zwycięzlwo pod Ko- 
rotieą. Woyna la cis ĝnęla się uponiie bez 
żadnty stanowięrey korzyści, aź nakunieC ‘

Qj.g{ wszystkie strony przez niępoźyteczne spo- 
ków ry osłabioriei w drugim roKu dziewięódzie- 

z Per-si;ity ósmey olimpiiady pokóy zawa)ły.
Pokóy ten -korzystny-dla Persów, ndẑ âł 

**537. Plutarch zniśzezeniem i hańlû  Grecyi.
Nie lękaif ĉ się iuź Sparfanie zewnę- 

ti’znego nieprzyiacitlćt, rozniieśli postracll 
swego imiehia po wszyslkieii małych Gre- 
cyi pańsiwailh, a mianowicie ¿'.musili Man- 
lyneyczyków do znies-ienia .sw»”ch morów, 
znagiili Kory.ntyan do Wypr()lw;(clzenia z Ai'- 
gos swego 'garnizonu, podbili OlinWan i 
tiiieszaiąc sfę^w domowe kłótuTe 'rebrmrzy- 
ków, osadzili swem woyskiem lebańską 
iortecę. Tebanie wyoierpiawsy.y przez lat 

Spisek ciilery iar/mo spartańAkiey tyranii, zi‘zucili 
Tebi.ń-ie następuiąOMTi sposobem. Wygnańc y ic— 

bańscy będęcy w Atenach, iilt-zyminijc se- 
kretrie porozumienie ze swymi rodakami, 

eiw l a - przedsięwzięli napaśdź niespodzianie na gii- 
cede-bernatorów i earn-zon spartański wTebach. 

Pelopidas i Melon, dway znacznicysi wy- 
i’ » czele tego spisku. Charon, 

znakomity obywatel tebań-ki, ofiarował 
swóy dóru na przyięcie spiskowych. FiU- 
das sekretarz gubernatorów utrzymywał 
korrespondencyćj między spiskowy mi a oby­
watelami, i przyrzekł pierwszym bramy 
mtasta otworzyć.

Gdy tak wszystko ułożono*, Pelopidas 
i  Melonem i dziesięciij towarzyszów w' wi«'
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áhiaczeih odzieniu, tudzież z tnyálivVskiehli 
psami, dla uniknienia podeyrzeń, krążi|ć 
kpio miasta, weszli do Tel> i udali się dO 
domu Cliaruna, gdzie się z Uimi trzydzie­
stu sześciu slfonników złączyło. Día ufa-, 
Iwienia swego zamiat-u W wyfcońanili uło­
żonego spisku, Filidas dał umyślnie tegoż 
samego dnia wielką  ̂ ucztę dla obu guber- 
baloiów, Ai’chiiasza i Fdippá. ¡Spiskowi 
podzielili się na dwie części. Pierwsza pod 
dowództwem Charona i MelóUa ułiała ude­
rzyć ua gubernaloidw i przyiaZne im oso- 
łiy. Jakoż, likiywszy oręż pod uiewieścite 
szaty, uwieńczywszy głowy spadaiącómi 
ña twarze gałązkarńi drzewa, wchodzą dO 
balówey sali \v tyra właśnie tZasie, kiedy 
iuz goście dobrze podpili; Archiiasża, Fi- 
lippa i innycfi, kiórjch im Filidas wska­
zał, trupem kładą. Gdy się to dziele, Po- 
lopidas i Damoklides uderzają na leżącego 
iuż w ł'iźku Leontydaśa, innego stronnika 
Spartańczyków': len z dobytym inieczfeni 
wyskoczywszy złćźka, śwycii nieprzyjaciół 
We drzwiacli spotyka; C< fizodora trupem 
ściele, leCz po długim i dzielnym odporze, 
z ręki Pelopidasa ginie. Tenże lös spoükal 
Hipata, iego sąsiada i przyiaćiela. Gdy 
się ińż oba oddziały złączyły; posłano 
szczegółowy opis legO zdarzenia ido iniiych 
Wygnańców, zapi'asziiiac, żeby czem prę- 
dzey do Teb povrrócili.

Tymczasem garnizon ze śtronnikarai 
spavlatt'kirai udał się do żewnętrzney pa- 
luiiącey uad miastem fortecy; nie mogli 
więc Tebanie poczytywać się za wolnych, 
póki go do złożenia broni nie zmuszą. 
Lecz gdy nazajutrz pięć tysięcy piechoty 
I dwa tysiące iaz'dy, a poźniey ieszcze wię-

iS
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cey woyska z Beocyi przybyib; Pelopidas 
t\m posiłkiem wzmocniony, garnizon spar­
tański do poddania się zmn*!)!.

JLubo ten wypadek poniżył Spartończy- 
ków, nie odiął im iediiuk odwagi. W y ­
słali Agezylausa na czele blizko dwudzie­
stu t} sięcy woyska, dla przywrócenia 
w Tebach swey władzy. Samo imię lego 
wodza tak bardzo Tebanów strwożyło; iż 
nieśrnieiąc wydadź mu bitwy, schrooili się 
na ieżć|cy blizko miasta wzgórek. Chcąc 
ich Agezylaus do zstąpienia na dół, i do 
zagaienia bitwy zmusić, dcł rozkaz iedne- 
inu oddziałowi woyska, żeby ich napasto­
wał; lecz widząc, że bitwy unikali, uszyko- 

™ _ wawbzy wysoko do boiu, postanowił na nich 
bieg uderzyć. Chabryas dowódzca woysk l>ędą- 

Cha- cycb na żołdzie u Tebanczyków, dał iołnie- 
brjasa» j.2Órft rozkaz, żeby się ścisnąwszy wszykach, 

spuściwszy puklerze ,̂ trzymaiąc przed sobą 
włócznie,, przyklękli na kolana, i w tera po­
łożeniu nieruchomi byli: co widząc Agezy­
laus wstecz się cofnął, i na zrabowaniu lebań- 
skiego kraiu przestał. Poczytano wybieg ten 
Chabryasa za nadzwyczajną woienną sztukę. 
Sara nawet Chabryas tak wysoko ten wynala­
zek cenił; iż w wyraioney powyzey posta­
wie ciała, posąg sobie wysławić kazał.

L)o tey pory nikt ze Spartanami w wo- 
ienney sztuce w porówmauie iśdź nie mógł: 
lecz wkrótce wyrównali im, a nawet i 
przewyższyli Tebanie. Jakoż, dali lego 
dowód w bitwie pod Tegirą. Pelopidas 
wódz tebański postanowiwszy uderzyć na 
zaiętą przez Spartańczyków Orchomenę, 
udał się ku temu miastu na czele trzech- 
set piechoty i czterdziestu iazdy: ale po- 
wziąwszy wiadomość, zę znaczny korpus.



na pomoc garnizonowi przybywa, zaczął 
się cofać, gdy w swym odwrocie nieprzy­
jaciela pod Tegirą spotkał. Niepodobna 
było uniknąć boia. Po równych z obu 
stron zapasach, ■ Gorgoleon i Teopomp 
W’odzowie lacedemońscy na placu polegli, 
woysko tym wypadkiem zmieszane, Teba- 
nóra wolne przeyście dało. Zachęcony 
Pelopidas tem po\vodzeniem, uszykow'a- 
Wszy nanowo swe małe woysko, bitwę 
zaczął i wielką rzeź sprawiwszy, nieprzyia- 
ciói rozproszył,

' Nigdy Spartanie podobney klęski nie 
doświadczyli; ho doląd nawet równey sile 
nie usląpili: w tey zaś okoliczności przez 
woysko trzy razy mnieysze zw'ycięźeni 
zostali. W yznać trzeba, ze szczupłe to 
woysko tebańskic, h^ło wyborem ludzi, i 
stanowiło bataliion pod nazwiskiem święte­
go. Żołnierze do iego składu wchodzący, 
odznaczali się wzaiemuem przywiązaniem, 
siłą i raęztwem. Połączeni węzłem ścisłey 
między sobą prz^iaźni, zaprzysięgli nie 
cofaiąc kroku, bic się do upadłego: przez 
co stawszy się prawie niepokonanymi, za­
trzymali przy sobie przez lat wiele zwy- 
cięztwo, aź nakoniec pod Filipem od ma- 
cedońskiey falangi wycięci zostali.

Oprócz Pelopidasa, mieli Tebańczyko-r Epami- 
W’ie w tey epoce drugićgo wielkiego mę- 
za, nazwiskiem »Epaminondasa, spółcze- 
snego z pierwszym, i równego, ieźli ieszcze 
nie w'yźszego w talentach. . W ielcy ci dway 
mężowie żyli ścisłą połączeni przyiaźuią,
1 tylko o powszechne dobro 4 sławę sw'ćy 
oyczyzny spór z sobą czasem wiedli. Epa- 
minondas poświęcił czas swey młodości na 
aaukę filozofii, oddalony od spraw pubii-
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'cznycTi, do których się mieszać nie śmiał, 
póki go rodacy, postrzegiszy w jego skro- 
mnośt.i zarodki wieikipli laletitów, prawie 
gwałtem do iiicii nie wciągnęli. Jakoż, nie 
zawiedli się na swern oczekiwaniu. Staną­
wszy mimowolnie na czele woyska, udu- 
wodnii Epaminondas tę przed światem pra­
wdę, ze nauko nie tylko nie szkodzi lu­
dziom na urzędzie l.<{dącym, lecz ięszcze 
daleko wdęcey świetności ich czynom przy- 
daie. .

Pod przewodnictwem łych dwóch wo­
dzów niel> ¡ko Tebanie, mogli zachować swą 
niepodległość, ale nawet zachwiać wolność 
w'szystkich Greków. Z tćyto podob.uo przy­
czyny -zerwali Ąteńczykowie , przymierze 
z Tfcbanatni, swymi pierwszymi sprzymie­
rzeńcami i połączyli się ze Spartanami. A 
ponieważ Spurlauie mieli się bić dotąd za 
rozjemców caley Grecyi, i przy sŵ ey du­
mie, z dotychczasowey wy ższości pochodzą- 
cey, równego sobie ścierpieć nje mogli; 
postanowili zatem upokorzyć Teby. W  tym 
celu Kloombrot z licznem woyskićm udał 
się ku granicom Beocyi. Gecz Sparlauie 
chcąc ubarwić swe nieprzyiazne kroki po­
zorem sprawiedliwości, domagali się od 
Tebańczyków, zel)y ci przywrócili w'ydar- 
tą niektórym miastom wolność; źtby zni­
szczone przez siebie miasta odbudowali, i 
wszystkie poczernione krzywdy nagrodzili. 
Na to żądanie odpowiedzieli Tebańczyko- 
wie, ze tylko samejnu Bogu ze swych czyn-r 
ności rachunek są winni. Z obu więc stron 
do woyny gotować się zaczęto. Epaminon- 
da.s zebrawszy, ile mógł woyska, ruszył 
w drogę. Sifa iego wynosiła tylko do sze­
ściu tysięcy lu d zik ie d y  nieprzyjaciel czie-
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ry razy więcey woyska Ucz^L A  śe podiug 
licznych niepomyślnych inaysz len
ganiono; powtórzył to Epaniinondąs, co 
niegdyś Homer povyiedział, ze niema zley 
wróżby dla tego, kto walczy"̂  w obronie 
własnego ki’aiu. Dla uspokoienia iednak 
zabobonnego żołnierza, rozesłał sekifb̂ tnie 
w 1’óżne strony namówione osoby, żeby 
powraoaiąc, o widzianych przez się po- 
m} ślney wi-óżby yrnakach Wieść roznieśli: 
wybieg ten wodza, odwagę i nadzielę woy- 
§ka oźywdł.

Przezorny Epamiuondas opanował wą­
wóz, przez który Kleombrot, dia &króce- 
iiia sobie tlrogi, miał przechodzić; musiał 
więc len ostatni wiele nałożyć drogi nioji 
przybył do Lenklry małego miasteczka 
Beocyi, między Piateą i Tespiią położone­
go. Za iego na to mieysce przybyciem» 
zaczęto się z obu stron naradzać , czy bi­
twę stoczyć miano. Kleombrot idąc iią 
radą swych oficerów, przekładających, że 
ieżti przy tak znakomiley wyższości sił 
swoich bitwy unikać będzie; potwierdzi o 
sobie to m» '̂emanie, iż taiemnie 'L'ebań- 
czykóm sprzyia, na bitwę się zgodził. Ofi­
cerowie zaś dla lego boiu żądali, iż si  ̂
lękali nadeyścia nowych posiłków, któ  ̂
rych nieprzyjaciel codziennie oczekiwdł. 
Lecz, że sześciu ienerałów składaiących 
Vvoienną radę- w zdaniac h zgodzić się nie 
mogłoś Pelopidas siódmy, złączywszy się 
ze trzema za wydaniem bitwy głos dalący- 
ini, inuyclj do swego ẑ dania. pociągnął, i 
tym sposobem .ipór zakończył.

Oba nieprzyiazne woy.‘<ka, iakośtny po­
wiedzieli, różniły się co do liczby: bo 
Spartanłe dwadzieścia cztery tysiące pie-i-
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choty i sześćsąHazdy, Tebańczykowie sześó. 
tysięcy piccłi^: i czterysta iazdy liczyli: 
lecz maić to ich woysko, ¿¿jclzą siawy za- 
paloiić, zwyciężyć lub umrzeć postanowi­
ło. Jazda lacedemońska z ludzi uiemę- 
iuycłi i 'bez znaiomości woiennćy sztuki 
losćtn, zebraná, lubo od nieprzviacielskiéy 
licziiíeyszá, równać się ićy co do waleczno­
ści nie mogia. Caía nadzieia Kleornbrota, 
polegaia tylko na Spartańczykach: bo sprzy­
mierzeńcy, przyganiaiący tćy woynie i nie- 
kontenci z Cacedemończyków, szli na nię 
ze wstrętem. Wodzowie zatem przez swe 
taienta musieli nagradzać niedostatek męz- 
twa łub źoiniórza, mianowicie w woy- 
skń tebańskićm, które miało naydosko- 
nalszćgo w owym czasie naczelnika, a któ­
rego odwagę, dowodzący świętym bataliio- 
nćm Pelopidas, dzielnie wspierał.

Stanęły oba woyska vv gotowości do 
boiu, JiCleombrot na czele Spartanów do­
wodził prawćna skrzydłem, na któi-ćra uáy- 
więcćy nadziei pokładał, a którego ściśnio- 
nć liuiie miały dwanaście stop szerokości. 
Archidamus, syn Agezylausa, był na czele 
lewego skrzydła ze sprzymierzeńców zło­
żonego. Epaminondas na czele lewego 
skrzydła swćy armii, miał walczyć z sa­
mym Kleombro.lćm, i chciał nań uderzyć ’ 
w tera przekonaniu, że skoroby się mu fa­
langę lacederaońską złamać udało; reszta 
W'oyska niei'.awodnie w u: ieczce swego oca­
lenia sziikaćby musiała.

Zaczęła się walka od stoiącćy przeciw 
sobie no lewem skrzydle w obu wpyskach 
iazdy. A że Tebańczykawie lepsze mieli 

jr.J.C,^OTiie i więcćy waleczności; złamali spai’- 
57»* tańskie szyki, wparli ie na piechotę, i za-

$itwa
pod

Leu-
ktrq
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mieszanie sprawili, gdy tymczasem Epa-i 
miiioudas ruHzyi spiesznie na Kleombrota 
i na iego pólk uderzył. Wódz spartański 
dla uczyuieiria dywerayi^ oddzieliwszy część 
swćgo woyska, kazał ićy uderzyć z boku 
i otoczyć Epaminondasa: co widząc Pelo- 
pidas na czele Świętego bałaliionu, uprze­
dza nieprzyiaciół, uderzd na Kleombrota, i 
woyska iego, które się tego nie spodzievva- 
ł y , rozprasza. Krwawa podówczas była 
walka. Póki Kleombrot działał, niepewne 
było zwycięziwo; lecz gdy ranami oki^y- 
ty w boiu poległ; Tebauie dla uzupełnie­
nia tryumfu, Spartanie , dla odzyskania 
martwych zwłók swego wodza, podwoili 
usiłowania. Dokazali nakoniec ci ostatni 
swego zamiaru. W yrw ali, biiąc się do upa­
dłego, z rąk nieprzyiaciół ciało Kleombro­
ta, czejn zachęceni przedsięwzięli powtórnie 
doświadczyć losu bitwy, i raozeby zwycięz- 
Iwo otrzymali, gdyby im sprzymierzeńcy 
doporaódz chcieli: lecz ci widząc, źe falan­
ga była złamana, i sądząc, ze wszystko stra­
cono , tył podali, i resztę woyska za sobą 
pociągnęli. Tebańczykowie otrzymawszy 
plac bitwy wy.stawili na nin» żw\ ciężki po­
mnik, a nieprz^yiaciołóra pogtześć zabitych 
W boiu swych rodaków pozwolili*

Nigdy Lacedemończykowie nie odnie­
śli tak okropney klęski; bo dotychczas nad 
czterysta lu b  pięćset oliywateli w nay- 
większych porażkach ńie utracili; vr ićy 
Zaś ostatniey, cztery ty.siące ludzi, między 
którymi, oprócz siedmiuset na poboio- 
'ifi.sku pozostałych, tysiąc własnych roda­
ków liczyli. Tebanie zaś czterysta ludzi, 
o między tymi tylko czterech ziomków 
postradair.
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I*owiadaIą, ie  Eforowie zá cloyśćiem 
téy uowinv , nie chcieli przerwać igrzysk 
publicznych, klóré się wówczas iSpar- 
cie Dclhywai}'̂  czyio dla tego, iź przez lę 
oboiętuość chcieli wmówić rodakom, ze stra­
ta by ía niewielka, i ukryć prżed ludem 
prawdi  ̂5 czy z lego powtodu, żc skażenie 
charakteru nagły iuż postępek między Spar- 
tariami Uczyuiiio: po tylu upłynionych
wiekach, tiuduo iest zadelerrniuować pra­
wdziwą ieh postępku przyczynę. Skoro się 
iiazaiutrz rodzice i kieWiii poleglycli w bo- 
iu o stracie miłych sobie osób dowiedżieli} 
udali się hurmem dó świątyń dziękować bo­
gom za to,^że ich d-ieci powinność swą 
spełniły , winszowali sobie nawzaiem naby- 
łćy stąd sławy, gdy tymczasem ci, klórży 
zadnéy nie ponieśli straty, w nieutuionynt 
¿aiu i smutku zostawali.

Go .się tycze żołnierzy, którzy z placit 
bitw'y życie unieśli  ̂ uprzednie prawo*ogła- 
szało ich za intamisów, obelgą było z nimi 
przestawać, musieli się publicznie pokazy­
wać z Ogoloną głową, w' brudnych i łatami 
okrytych sukniach, a każdy spotykaiący 
miał prawo z nich się naygrawać i bić bez­
karnie. Prawo to, tik było surowé, i lak 
wielka była liczba obywateli z pierwszych 
familiy, którzy na karę zaslnż\ii; iż się lę- 
kailo buntu, przywodząc ie do skutku, a 
u^dto potrzebowano ludzi dla zrekrutowa- 
uia woyska. W  tak trudnych do pogodze­
nia okolicznościach, dana Agezyiausowi wła­
dzę wyższą nad prawa, na mocy klóréy 
mógł ich skutek do czasu wstrzymać, znieść 
ie zupełnie, lub podług okoliczuośći doma­
gać się wykonania; iSie i huiííf atoli ich zmie­
niać, auizuosić, lecz tylko ogłosił, żeprzc^
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dzień iedśn obowiązywać nie będą, ĵe na-̂  
Kaiuirz caią sw-ą dzieiu.ość odẑ ^̂ szczą. Przez 
len, rostropny wybieg, obywateli od nie- 
siawy* ocąlii.

Wkrótce po tey porażce daiy się czuć 
Spa.rtanóin nieprzyiemne skutki. W iele 
inia^t greckicli, zostaiącycb dotąd w obo- 
ięliiości, ośwdadczyio się za 'J êbanami i woy- 
skoóch sześciądziesiąt ly.ńąoaini po\yiększy- 
lo. Z tak znakomitą silą wszedł i^paini- 
itondas do I-«akoni,i, ominąwszy iSpartę przy­
wrócił praw’,a i dawne • przywileie w ŷdarte 
,<)d Sparlanów Arkadyyczykóm, i .sknte- 
.czaiie zachęcił do odl)udo\yaiiią nowego mia­
sta ,'dawuem imieniem JMesseiią zwanego.

Dawni Grecy tak byli o swą wohrość 
troskliwi  ̂ iż żaden  ̂czy 11 świetny nie mógł 
%v jch oczach zatrzeć naymnieyszego. uchy­
bienia prauu: dowodem tey prawdy są
Pelopidus z Epamiijouda.sem V którzy za po­
wrotem z wo enney wyprawy, zamiast te­
go, co mieli b\dź lak bohatyrowie z wdzię­
cznością ód narodu . przyięci; zapozwani 
zosla-Ji o fo, <1 la czego nad czas prawem 
Zakreślony v\łądzę nad woyskieu] przy so­
bie zatrzymali. Przestępstw o to było w pra­
wodawstwie tebańskiem głównym występ­
kiem, o którego ukaranie usilnie stronnicy 
koitsFytucyi.naiegali. Pelopidas stanął pier- 
W'szy przed trybunałem sprawiedliwości, ale 
bronił Się słabo; bo go tu niczem niezachwia- 
iui w boiacli odwaga, i wielkość duszy u 
sądu odstąpiła : miął w swey postawie coś 
lękliwćgo : co w sędziac|i uprzedzenie spra­
wiało ; uwolniony iednakźe został, choć 
21 trudnością, sądo\vym wyrokiem.

Inaczey się w tey mierze znalazł Epa- 
iwinondas. Stanąwszy spokoynym uniy.słem

i 9
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i z wypogodzoną twarzą, na którzy się iegol 
niewinność malowała , zamiast ysprawieclli-l 
W'ienia, wszedł w szczegóły sŵ ych czynów,! 
opowiedział śmiało, iakim sposobem Lako-I 
niią spustoszył, Messenę odbudował, i mie-l 
szkańców Atkadyi uwolnił. Zakończył na-l 
res/<ie swą mowę tem oświadczeniem, źel 
clięlnie śmieiń poniesie, ieźli Tebańczyko- 
wie chwalę pięknych iego czynów, iemu 
tylko samemu przypiszą, i ieźełi przyznaią, 
ze tego wszystkiego, bez ich uczestnictwa, 
własną powagą i wolą dokazół. W  takim 
składzie rzeczy w'szyscy się oświadczyli na 
iegosironę. Epaminondas ze sądowego try­
bunału, iak z placu bitwy, przy oklaskach I 
ludu chwałą okiyty powrócił: co tak wiel­
kie w jego nieprzyiaciolach wrażenie spra­
wiło; iź.oskarżenia zaniechali: a obay ob­
winieni wodzowie za niewinnych uznani. 
Zazdroszcząc iego sławne i chcąc go zmai'- 
twió iiieprzyiaciele, postarali się o to, i i  
go dozorcą nad czyszczeniem publicznych 
ulic obrano. Erzyiął Epaminondas ten no­
wy urząd z wdzięcznością, mieniąc, że go 
dla siel)̂ e za hańbę nie poczy' t̂uie, i że przez 
swe sprawowanie się nową mu świetność 
nada.

Przerażeni o«latnią porażką Spartanie, 
wezwali na pomoc Ateńczyków, i mimo 
zazdrość swyi h dawnych spółzawodników, 
przyrzeczenie iey otrzymali. Udali się 
takie w tym przedmiocie i do króla per­
skiego: lecz poseł tebański Pelopidas na­
kłonił tego monarchę do zupełney oboię- 
tuości.

Wkrótce potćm wysłano P e i o p i d a s a  
7  woyskiem przeciw Alexandrowi k r ó l o w i  
Feru(Phere), ndywiększemu tyranowi, kto-
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ry całą Tesaliią spustoszył, który przez 
niesłychane okrucieństwo rzucdi ludzi dla 
dzikiey rozrywki ua zapalowó stosy, lub 
okrytych w źwieizęce skóry szczuł zjadłe- 
nai psami. Pelopidas pokonavsszy lego o- 
krutiiika, przedsięwziął go na drogę ludz­
kości naprowadzić: lecz Alexander zamiast 
wdzięczności ku swemu dobi’oczyncy, po­
stanowił zemścić się za udypierwszem zda­
rzeniem: co tez wkrótce nasląpiło; bo gdy 
Pelopidas drugi raz do niego posłany zo­
stał; uwięził go ten tyran przeciw prawu 
narodów. Napi’óżno się Tebanie przecivr 
temu gwałtowi oświadczali: naprózno wy­
słali potężne woysko dla wzięcia zemsty 
z okrutnika: wojsko to, pod dowództwem 
wielu naczelników będące nie odniósłszy 
żadney korzyści, pown’óciło, a tyra czasem 
tyran srogo się z więźniem obchodził. W y ­
słany na poskromienie tćy poczwary Epa- 
minondas, skoro z licznera woyskiem wszedł 
doTessalii, przerażony na odgłos iego in)ie- 
nia tyran, przyrzekł poddadz się i Pelopi- 
dasa uwolnił.

Jak tylko Pelopidas uwolniony został; 
postanowił ukarać wiarołomnego Alexan­
dra, i w tym celu udał się z woyskiem ku 
miastu C>nocelale, gdzie w zacięiey bitwie 
życie utracił, z wielkim żalem rodaków i 
Tessalczyków, którzy mu wspanńły po­
grzeb sprawili. Zginął też wkrótce i Ale­
xander z ręki swey żony i trzech swych 
braci, którzy, nie mogą<‘ dlużey cierpieć 
tyranii, postanowili oczyścić ziemię z tćy 
poczwary. Aże, iak mówią, pałac tyrana 
w nocy był otoczony str-iźą, a weyścia do 
mieszkalnego pokoiu brytan pilnow-ćł; Te- 
be, żona okrutnika, uwiódłszy na stronę
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hrytatia, i .bkrywszy wiodącą do mieszlca-i 
I l ia  drabinę sukriem, we.szia pocichu z bra­
ćmi do śpiącego, i własną ręką pierwszy 
raz śmiertelny potworowi zadała.

Gdy się to działo, Tebauie ze Sparta- 
natni krwawą toczyli woyuę. Pierwszym 
dowodził liipaminondas, drugim Agezylaus, 
iedyiiy wówczas w caley Grecy i człowiek, 
zdolny dadź odpór Epaintnoudasowi. Pier­
wszy krok Ępaininondasa w łey wyprawie 
okazał iego umieiętność i biegłość wrycer- 
skiey sztuce: dowiedziawszy się albowiem, 
źe Agezyla\is postępuiąry ku Mantynei, 
bardzo mało obywateli w Sparcie zostawiły 
chciał IV nocy nbiedz to ostatnie miasto, 
ani garnlzoiiu, ani okopów niemaiące:. o 
czem uwiadomiony Agezylaus, ostrzegł mie­
szkańców tey Stolicy, i sam wkrótce na iey 
ratunek z woyskiem przybył. Skoro .wszedł 
do miasta,'wnet Tebauie przebywszy rze-r< 
kę Eurotas stanęli przed bramami Sparly. 
Postrzegłszy Epaminondas, ze ząmvsł iogo 
odkryto, iiderz\ł w różnych stronach na 
miasto, przedarł się aż do piiblicznćgo lyn- 
ku,, i opanował część L.iacedemony, ku rze­
ce obróconą. Agezylaus okaza  ̂ w tym dniu 
czynność, iakiey się po iogo wieku nie mo-r 
zna było spodziewać. Uważdiąc, że nie mo­
że ^działać zaczepnie, postanowił mieć się 
odpornie, i rozwinąć całą dzielność swćy 
odwagi i męztwa dla odparcia tak wielkie­
go nieprzyiaciela. Syn iego Archidamus, 
wslępuiąc w ślady oyca, na czele sparlań- 
skiey młodzieży, duł dowód niewypowie­
dzianego męztwa: iakoż, zawsze go tam 
widziano, gdzie było naywiększe niebez­
pieczeństwo; z garstką woyska \vstrzymui
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nieprzyíaciela, i dáí mu dzielny odpór na 
wszystkie strony.

Mit^dzy innymi, Spartaiiczyk Izadas ścią-» 
gnąl na siebie podziwienié rodaków i Te-r 
bańczyków. Piękny, miody, ksztaliny, na­
gi, oblany'oliwą, bez zbroi, za powstaniem 
trwogi porwawszy rniecz i włócznią, rzucił 
się na nieprzyiacielskie szyki, uścieiaiąc 
ziemię trupem Teliańęzyków. bez żadnego 
szwanku na wlasnem cięle. Po czy to tilę- 
kniony uteprzytaciei tym vyidokiénri' wziął 
go :^abózlwo; czy też, lako mówi Plutai;ch, 
bogovyie w nagrodę odwagi i męzlwa nad 
bezpieczeństwem iego czuwali^ żadnćy nie 
odniósł rany. Postępek ten widzów za­
dziwił. Ęforowie swym wyrokiem pi-ze-r 
znaczyli rau wieniec zasługi, lecz razem za 
to, iż się bez zbroi śmiał potykać, na pio-f 
niężną karę skazali.

Zawiedziony w swym zamyśle względem, 
Sparly Epamujondas, chciał dzielnie po  ̂
wetować s'.yogo niepowodzenia innym spô , 
sobéni. Wiedząc, że dJa zasłoniónia Sparty 
całe woysko z Mantyhei ściągniono; ru-? 
szył natychmiast ku temu miastu. Aże 
cliciáí na nie .udex’zyé, posiał znaczny od-r 
dział ka^valeryi dla rozpoznania mieysca. 
Wiedzieć trzeba; że wkyótce przed iego 
przybyciem Ateńcąykowie w liczbie aześci« 
tysięcy wylądowali w Mantynei, i bez ża- 
dpégo posiłku i odpoczynku, wyszedłszy 
% miasta, uderzyli i zbili tebańską iazdę, 
gdy tym czasem Epamiuondas, maiąc za 
swę tylną strażą nieprzyiaciół, do zamie­
rzonego celu postępował. Widząc, że swe-! 
go zuraiaru do skutku przywieśdź nie mo­
że, nie czekaiąc od nieprzyiaciół atlaku. 
Wstrzymać marsz, i bitwę wydadź postano-
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wiL Znaydowai się wówczas MIzko miasta 
Mantynei, od kiórego la bitwa, uayparuię- 
tnieyszó w dzieiach Grec\i, a tnoźe i 
w dzieiach świata, nazwisko wzięia. Spar- 
tanie kolo dwudziestu tysięcy piecJioly i 
dwóch tysięcy iazdy, Tehaiiie piechoty trzy­
dzieści tysięcy, a trzy tysiące iazdy, liczyli.

Epaminondas trzymał się w marszu te­
goż samego porządku, podług którego w;uy- 
sko do bitwy usz\ kowńl.

Zęby za spotkaniem nieprzyiaciela nie 
tracić drogiego czasu, nie szedł ku niemu

i i'Osto, lecz się udał kolumnami ku wzgór- 
om, które lewemu skrzydłu zaiąć kazał, 

iak gdyby dnia lego bitwy stoczyć nie my- 
śidł. Za zbliżeniem się o ćwierć mili do 
miasta, kazał stanąć, i lak wo}ósko uszyko­
wał. iak gd)by miał w tern mieyscu obo­
zować. Nieprzyjaciele oszukani tyra po­
stępkiem: w ninićmaniu, że do bitwj' nie 
pi /yydzie; broń ua ziemię złożyli, rozpierz- 
cliuęli się koło swego obozu, i ostygli w za­
pale, dla żołnierza przed zaczęcićra bitwy» 
nader potrzebnym.

Umiał Epaminondas z tey omyłki ko­
rzystać. Rozkazawszy zrobić nagły obrotj 
przez złamanie kolumn, uszykował swa 
Woysko, podwoił siłę lewego skrzywiła wy­
borem żołnierza, żeby mogło uderzyć na 
lacedemoń^ki korpus, naprzeciwko którego 
ze zbi-.'gu okoliczności poruszeń znaydowało 
się; zalecił śrzodkovvi i pławemu .'krzydłu 
postępować Wolnym kiokićm i zatrzymać 
isię polem przed uderzenićin na Spartan- 
czyków, nie cl̂ i ąc powierzać losu bitwy 
woysku, o klórem nienaylepszą miał opi­
li iią.

Zdawało mu się, że odniesie zwycięstwo
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zwoyskiem, któremu osobiście dowodzif, 
a które siało w formie klina;, czekąiąc ha­
sła do attaku. Był bowiem tego rozumie­
nia, źe za ziamaniera lacedemońskiego kor­
pusu, na którym cafâ  Spartańczyków siła 
zaleźafa, resztę ich woy.-ka bez trudności 
rozproszy, uderzywszy z.wycięzkim orężem 
na prawe i lewe skrzydło.

Żel)y zaś lewe Ateńczyków skrzydło, 
pra* ego nie wspierało; postawił osobno «la 
wzgórku oddział piechoty i kawaleryi, z roz­
kazem uderzenia z boku na Ateńcz\'kó\y, 
leźliby swóy zamy’̂ sł, któiy pi'zewidywał, 
uskutecznić chcieli.

Tak rzeczy urządziwszy, udei'zył ze swą 
kolumną na nioprzyiaciół, którzy w podzi- 
wieniu, źe Epaminondas w takim porządku 
na nich idzie, do oięza, do koni, do szy­
ków , czein prędzey*̂  pobiegli.

K. a Wal ery a te bańska i tessałskó ,w całey 
Grecy i wówczas nay lepsza, uderzyła ua 
nieprzyiacielską, która bez długiógo odpo­
ru, cofnęła się za piechotę, a Epaminondas 
uderzył tymczasem na lacedemoński kor­
pus. Wszczyna się bitwa. 2  obu stron 
waleczność trudna do uwierzenia. Tebanie 
i Spartańczykowie sław'ę zwycięztwa nad 
Zycie przenoszą. Naprzód włócznia, potem 
miecz, za iey skruszeniem, krew przelewa.
VV upartey z obu stron walce, krwawa rzeź 
śmierć roznosi. Ŵ ẑgarda niebezpieczeństw,
Żądza sławy, przekłada zgon nad ocalenie 
życia ucieczką.

Kiedy się w ciągu tey rzezi, Z jedney i 
z drngiey strony ważyło niepewne zwycię- Man- 
ztwo  ̂ Epammondas, dla otrzymania prze- 
'vagi zebiau'szy nayoiJwaźnieyszycli ryce- 
rzy, rzuca się w ciżbę upornie walczących, sgj,*
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i za ■ pśjî yszyni wlashey ręki poćiskienri' 
spailuńskiego wodza Irapóni kladziei To­
warzysze idąc za przykładem naczelnika, 
l'any lub śmierć przeciwnikom zadaią, -i aż 
do falangi (i) przedzierałą'się. Co*widząc, 
przerażeni obecnością Epaminondasa, i zwy­
ciężeni od w'alecznćgo ufca, Spartanie ustę- 
puią; 'l’ebańczyko\VieS, ożywieni szczęśli- 
wem swego wodza powodzeniem na prawe 
i lewe niepi’zyiaciói śkiizydło nderza’«ą, i 
rzeź roznoszą. Gdy się to działo, rozprzę- 
zone spartańskie szyki, postrzegłszy, że się 
E-paininondas zapałem uniesiony zadaleko 
zapędził, skupiwszy się,, wypuściły nań 
mnóstwo, pocisków. Ugodzony od wielu, 
wielu zręcznie uniknął, i walczył daley po 
bołialyrsku, póki mu Kallikrates Spartań- 
czyk ; w niedostolk ir kirysu , śmiertelney 
rany nie zadał. Utkwiło w i’anie żeiezee; 
Padł bobatyr zemdlały. Nowa zacięta rzeź 
koło leżącego. Jedni go^żywcem w niewolą 
zabrać, drudzy ocalić iisiłow'ali. Nako- 
iiiec, z\vycięzcy Tebanie wodza unieśli: 
iiieprz\iaciele t j ł  podali.

Po wielu nakoniec różnych porusze- 
liiacli, oba woyska zwyciężone pa prze­
mian lub zw'ycięzkie stanęły pod bronią: 
z obu stron )azem na odwrot uderzono. 
A  ponieważ obadwa przyznawały sobie 
żwycię^.lwo; więc i Tebanie i Lacedemoń- 
czykowie wystawili zw'ycięzki*e pomniki: 
pierwsi dla tego, że lewe skrzydło'znieśli 
i plac otrzymali; drodzy, że ufiec Eparni- 
iiondasa w  pień wycięli. A że prosie 
w owym ĉ zasie o pozwolenie grzebania

( i)  P h a l a n x ,  znaczy korpus piecłioty maiący do 8, 
i6  lub -2-i tysięcy iołnierzy.
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zabitych, znaczyło przyznać nad sobij 
zv/ycięztwo; obie wi(|c w tey mierze stro­
ny milczenie zachowały. Nakoniec Spar- 
tańczykowie pierwszy do tego krok uczy­
nili; z obuslrpn W'ięc zaięto się oddaniem 
ostatniey posługi poległym w boiu ryce­
rzom.

Po zaniesieniu Epaminondasa do obozu 
\ po obeyrzoniu ie^o rany, lekarze oświad-Smlerc 
czyli , ze za dobyciem z niey strzały życie 
zakończy. Na ten odgłos powstało 
kie pomieszanie i smutek, kiedy Epami- 
nondas trudnił się losem woyska i bitwy.
Gdy rnu Tebanie przynieśli iego zbroię i 
upewnili o odniesionera przez się zwycię- 
zlwie, obróciwszy się do swych przyiaciół, 
wszystko dobrze^ rzekł z wesołą twarzą, i 
dobywszy strzały z rany, żjrcie zakończył.

Ze zgonem Epaminondasa zgasła Te- 
bańczyków sława. Mąż ten iedynym po­
dobno w dzieiach świata przykładem, pier­
wszy w swym narodzie potrafił natchnąć 
rodaków miłością woienney sławy: a iafco 
sam nie miał żadnego do naśladowania 
Wzoru; tak żadnego po sobie naśladowcy 
nie zostawił.

Po bitwde raantyneyskiey nastąpił po- 
kóy od całey Grecyi, prócz iedney Spar- 
ty, potwierdzony; tym pokoieni zawaro- 
Wano udzieltiośó i ćwczasovrą posiadłość 
każdego państwa. Po tey woynie, nie na­
stąpiło nic szczególnieyszego, wyiąwszy 
wyprawę Agezylausa do Egiptu na pomoc 
Tachosowi, przywłaszczycielowi tego kró­
lestwa. \Za przybyciem tego króla do Egi­
ptu, każdy się cisnął, żeby mógł widzieć 
człowieka tak wielkiey sławy: lecz gdy 
zamiast piękney postaci, uyrzauo starca

ao
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iaciolóm, równała się parcyalności wzglę­
dem przyiaciói; czego dai nieobojętny do­
wód w prośbie zą Nicyasera do Idrykusa 
wiadzćy Karyi. „Jeźii Nicyas, rzeki mu, 
„iest niewinny, toś mu darowaó powinien: 
„ieźli iest winny, toś go przez, wzgląd na 
„mnie, skwitować powinien: słowem, skwi- 
„luy go w każdym razie.” S^zczególnieyszą 
miał łatwość w oszukaniu swych nie- 
przyiaciół: kiedy np. przedsiębrał iaką
wyprawę, rozgłaszał, że póydzie tą lub ową 
drogą, a odmieniając swóy plan i zwodząc 
nieprzyjaciela, dokonyw^ał swego zamiaru. 
Taką zaś zyskał sławę z odwagi i.rostro- 
pności, że Spartanie, nie tylko gouęzynili 
swym wodzem ale i admirałeni; połączenia 
obu tych dostoieństw w iedney osobie ni­
gdy doląd w Sparcie nie widziano.

Atęńczykowie ze wszystkich Greków 
naybardziey się odznaczyli miłością sztuk 
pięknych i szczególnieyszćm do widowisk, 
upodobaniem. Passyą tę do tego stopnia 
nierostropności posunęli; iż podług świa­
dectwa Plutarcha, reprezentacya sztuk tea­
tralnych Sofoklesa i Eurypidesa daleko 
im więcey, niż woyna z barbarzyńcami 
kosztowała. Jakoż, Zabrano na widowiska 
cały fundysz przeznaczony na prowadzenie 
Woyny, chociaż się go pod karą* śmierci 
na co inszego obracać nie godziło. Za­
kaz ten, nie tylko był zniesiony, lecz nad­
to ustanowiono przeciwne prawo skazuiące 
na tęż sarnę karę tego, ktoby się odważył 
podadż proiekt za zwiniccniem publicznego 
skarbu do pierwiastkowego przeznaczenia 
swego. Przy takiey zmianie obyczaiów, 
należało się spodziewać, że wszyscy Grecy 

• ubliży swego uszanowania dla narndja po-

\
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grązonego w roskoszach i rozpuście. Ja­
koż, niektóre rzeczypospolite zerwawszy 
z nimi dawne przymierze, zaczęły nieprzy- 
iacielskie kroki. W  ley, nie długo trwaią- 
cey woynie, nic się znakomitszego nie zda­
rzyło, wyiąwszy to, że Chabry as wódz 
ateński, sławę nad życie przy oblężeniu 
Chios przekładaiąc, wolał na okręcie zgi­
nąć, niż go poddadź nieprzyiaciołóm.

Kiedy pańslŵ a greckie stopniami sła- 
biały, wzrastało nowe mocarstwo pod na­
zwiskiem Macedonii. Naród ten dotąd 
bez politycznego znaczenia, stał się wkró­
tce strasznym dla wszy^tkicb Greków. Miał 
on grube obyćzaie: a chociaż był* ¿miały i 
b itny; nie mieszał się nigdy do spraw ca- 
łey Grecyi. JLecz zbieg wielu okoliczno­
ści wydobył go z naturalnego poniżenia, 
i postanowił na stopniu czynienia wuelkich 
odmian wrzeczacbpespolitych Grecyi. W a­
żną więc iest rzeczą dadż krptki rys po­
czątku i władzy Macedończyków, którzy 
W'krótce na teatrze świata wielkiego nabyli 
znaczeniu.
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R O Z D Z I A Ł  XII:

Od' narodzenia Filipa Jcróla macedoń* 
shiego j az do iegó śmierci.

Pierwszym królem macedońskim, okto-Poćzą^ 
rym iakakolwiek iest pewność w dzieiacli, byi 
Karanus Argiw r-odem, szesnaty, iak-wieść 
niosła, potomek Herkulesa. Na funda- doń- 
mencie tego podania, Filip ulrzymywai, skich. 
źe od tego półboźka pochodzi, i bozką, 
cześć sobie wyrządzać kazał. Jest pospo­
lite mniemanie, źe Karanus za radą wyro­
czni zapi'owadził część swych rodaków do 
Azyi, gdzie, osiadłszy z tytułem króla, pa­
nował lat dwadzieścia ośm i umarł, zosta­
wiwszy po sobie nieprzerwany ciąg nastę­
pców aź do tey epoki czasu, o którey tu 
iest mowa. JLecz czyny tych różnych 
władców nie zasłużyły na pamięć poto­
mności. Zaięci iedynie' obroną od sąsia­
dów, wsławili się tylko przez same mor­
derstwa i uzurpacye w królewskim ro­
dzie.

Amyntas oyciec Filipa, zostawił dwóch 
starszych od Filipa synów, Alexandria iJ .  Chr; 
Perdykasa, którzy po oycu pano^cdi. Po 

.Perdykasie, wstąpił na tron w dziecinnym 
ieszcze wieku syn iego Araintas; lecz  ̂ źe pu­
bliczne sprawy doyrzałego wieku męża 
wymagały; po zdetronizowaniu Amintasa, 

iego Filip rząd państwa obiął.
Wstąpił Filip na tron w dwudziestym 

czwartym roku życia, a pierwszym piętna- 
>tey olimpiiady. Zaprowadzony do Teb
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vr fiwey młodości iako zakładnik, odebrał
w tem mieście większą część swey eduka- 
cyi, mianowicie nauczyi isię w szkole 
JEpaminondasa ley znaiomości woienney 
sztuki, którą w ciągu swego świetnego pa­
nowania okazai. Maiąc tyle nieprzyiaciół, 
ile sąsiadów, miał sposobność rozwinienia 
gwey zręczności i czynności. Illiryyczy- 
kowie opanoY^awszy część iego kraiów,. 
czynili przygotowania do potężnego atta- 
k u ; Peonowie codziennie się do nich 
wdzierali; byio prócz tego dwóch preten­
dentów do' tronu, Pauzaniiasz Spactańczyk 
uznany za króla od Traków, i Argcusz, 
którego Ateńozykowie na tron prowadzili.

W  zbiegu tyłu nieprzyiaznych okóli- 
cano&ci, maiąc tylu na karku nieprzyiaciół, 
starał się za wstąpieniem na tron wyro­
zumieć i pozyskać przychylność swoich 
poddanych i ożywić w nicK odwagę i mę- 
ztwo, którego w bitwie z fUiryyczykami 
utraciwszy cztery tysiące ludzi postradali. 
Dokazał swego zamiaru równie przez nie­
zmordowaną czjmność i zrępzność, iak 
przez dzieinpść swey wymowy. Naurz_^ 
ich potem woyskowych ćwiczeń; uform<^ 
wał falangę lacedemońską, która się tyłe- 
kroć zi^cięztv^em wsławdła, i dawną 
taktykę Greków przez sćiśnienie szyków 
udoskonalił.

Jest mniemanie, że tifiec zwany falan­
g ą , sJgfSdał się ze sześciu tysięcy ludzi, cza- 
sćm dawano to nazwisko batnłiionowi, a 
często całe}̂  piechocie; lecz zupełnd falan­
ga Filipa, podług opisu Polibiiusa, miała 
koło 16,000 ludzi: dzieliła się pospolicie 
na dziesięć korpusów od 16O0 żołnierzy, a 
każdy korpus midi z frontu 100, a w dłu-
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gości i6 osób. , Zoluierze w niey lak byli 
ściśnieni, że piki, będących w piątym szy­
ku, na trzy stopy za pierwszy szereg się­
gały. Drudzy, którzy włóczniami dla od­
ległości działać nie mcgli, opierali się na 
szeregach przed sobą będących. Gdy się 
więc wszyscy dla popchnięcia pierwszych 
rzędów cisnęli, wynikała stąd lak wielka 
natarczywość w spotkaniu z nieprzyiacie-' 
lem, iz się ićy rzadko kiedy można było 
oprzeć.

Filip urządziwszy domoWe sprawy i za­
kończywszy spory ze sąsiadami, udei*zyi na' 
idących ku Metonie Aleńczyków z posił­
kiem dla Argeusza; w wydaney im bitwie 
odniósł zwycięztw'o; śmierć zabitego w boiu 
Argeusza woynę tę zakończyła. Po otrzy- 
manem zwycięztwie, wszystkich woiennych 
ieńców uwolnił: co mu tak przychylność 
Ateńcżyków zjednało, iż pokóy bez zwłoki 
z nim zawarli; lecz go Filip dotąd tylko 
zachował, póki się na tronie nie umocnił.

Posuwaiąc się ku północy, podbił na­
przód Peończyków, a potem llliryyczykówi 
i przymusił ostatnich do przywrócenia te­
go wszystkiego, co od Macedonii oderwali. 
Wkrótce potem odebińł miasto Amfipolis 
leżące nad rzeką Strymoną, które z tey 
strony było wstępem do iego pańslwa. 
Z początku oddał ie Atęńczykora, do któ­
rych pi’zedtem należało: lecz pożniey do 
swych dzierżaw przyłączył. Obchodził się 
grąpcznie z będącymi w woiennćy niewoli 
Ateńczykami, zwłaszcza przy zdobyciu Py- 
dny i Potydy: przy ©stalniey z tych twier­
dzy odesłał Ateńcżyków do domu ze zna­
kami względów ze swey strony.

Nie przestaiąc zaborów na sąsiadach.
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opano^ál miasto Krenidę od dwóch lat zbu­
dowane, i dal mu nazwisko Filippi, a w je­
go okolicach odkiwl kopalnią złota, która 
m u‘ corocznie kolo 5,600,000 złotych pol­
skich dochodu czyniła. Summa la, w o- 
wyra wieku niezmierna, czyniła mu wię 
kszy pożytek, niż floty i^wmyska; bo iéy 
prawie wszystkich ze sąsiadami układach 
zręcznie użyć umiał. Powiadaią, że gdy się 
wyroczni deifickićy względem pomyślnego 
skutku ułożonćy w iimyśie wyprawy ra­
dził; odebrał następną odpowiedzi Zie zło­
tym orężem cały świat podbić może. Zro­
zumiawszy Filip prawdziwą treść tćy odpo­
wiedzi, za większą dla siebie miiił sławę 
zawierać korzystne za pomocą pieniędzy 
ze sąsiadami układy; niż odnosić, w boiu 
zwycięztwa: bo w tych każdy żołnierz midł 
prawo dzielić z nim sławę wygranéy, gdy 
przeciwnie w pierwszych cała korzyść i 
clilnba iemu się samemu należała.

Liécz wkrótce otworzył się obszćrniey- 
szy teatr dla iego ambicyi w w'oynie na- 
zwanćy świętą., do klórćy dali powód Fo- 
ceńczykowie, którzy grunta należące do A - 

Woyna delfickiégo zaorali. Takowy czyn
•więta Foceńczyków nazwali Grecy świętokradz- 
przed twćra, 0 gwałcicielów świątośoi przed try- 
3g5̂ *̂ *bunał Amfiktyonów, do których należało 

rozsądzać sprawy tyczące się rełigii, zapo- 
zwali. Ci obwinionych na zapłacenie zna- 
eznéy summy skazali, któréy Foceńczyko- 
wde nie mogąc opłacić, wyrokowi sędziów 
posłusznymi bydź nie chcieli, mieniąc, że 
od dawmćgo czasu straż kościoła i gruntów, 
do niego należących, do nich należała: w do­
wód swego twierdzenia przykład z Home­
ra przytoczyli.
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Filoraelus, ieden z ich rodaków, zapalił 
Foceńczyiców’ do woyny, i obrany ich wo­
dzom , udai się i?a '̂zód o pomoc do Spar- 
tańczyków, których JSmtiktyonow-ie za wzię­
cie po bitwie pod kieuktiarai tebańskiey cy- 
tadelli, także na zapłacenie sztrafu skazali. 
Spartanie skłonni do dania pomocy Foceń- 
xzykom, nie śmieiąc wyraźnie z tein o- 
¿wiadczyćsię, zachęcali ich taiemnie dowoy- 
i\y i dali posiłki w pieniądzach , za które 
Filoraelus zebr-al woysko i kościół bez wiel- 
kiey trudności opanował. Oparli się mu 
wprawdzie Lokryyczykowie: lecz tych zwy­
ciężywszy, skasował wyrok Arafiktyonów, 
na iodney z kolumn deliickiey świątyni wy­
ryty. Chcąc iednak pokryć swóy postępek 
płaszczykiem sprawiedliwości, radził się 
Wyroczni, w celu otrzymania łaskawey od­
powiedzi: ale kapłannica, do którey się u- 
dał, dotąd milczała, póki iey przez pogróż,- 
ki- do dania odpowiedzi nie zmusił. Odpo­
wiedź la w^yraźała, ze liogowie dali nm 
wolność czynienia według upodobania. 
VVodz foceńska biorąc tę odpowiedź za pi'zy- 
chylną sobie, stariił się ią rozgłosić.

Widząc to Amiiktyonowie, zgromadzili 
się powtórnie. Ułożono woynę z Foceii- 
czykami, do którey się wiele rzeczypospo- 
litycb greckich wunieszało. Tebanie, ,Lo- 
kryyczykowie, Tessalczykowie i inne są-, 
sicdzkie narody oświadczyły się za obroną 
praw delllckiego Apollina: Ateny, Sparta 
i inne miasta Peloponezu Foceńczyków bro­
niły. Woyna ta nie długo Irwaiąca, iak 
Wszystkie religiyne- woyny, sławna z okru­
cieństw i mordów. Tebanie skazali na śmićrć, 
lak bezbożnych i świętokr-adzców, wszyst­
kich woiennych ięńców: Foceńczykowie

2i .
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prawem odwetu ze swymi ieńcami podo- 
buiei postąpili. Filoraelus otoczony na 
wzgórku od nieprzyiac'^i^. widząc, źe się 
im nie wyśliźnie, rzudii'Tsi'̂ ' z wierzchołka 
skały, woląc %cie utracići, niż się dostać 
w moc nieprzyiaciolora, Onoraai’k obiął po 
nim nad woyskiem dowodztwo.

Nie mieszał się Filip do tey woyny: in­
teresem iego było zachęcać do niey, nie 
odradzać, Z roskoszą bowiem na to po­
glądu!, źe się rzeczypospolite greckie wza- 
ieranie osłabiały, i usposabiały do łatwego 
nad sobą w czasie zwycięztwa.

Przy końcu woyny świętey narodził 
się Alexander wielkim nazwany. Miół on 
w pićrwiastkowóy młodości różnych nau­
czycieli, którzy go muzyki i innych mniey 
ważnych wiadomości uczyli: lecz za po­
stępkiem w lata, oyciec napisał list do A ry­
stotelesa naysławnieyszego w tyra wieku il- 
lozofa prosząc, żeby się zaiął edukacyą 
iego syna; żeby mu wpaidł sentymenfa 
prawdziwćy wielkości i sprawiedliwości, 
które sprężyną czynów wszystkich wiel­
kich ludzi bydź powinny, a których nikt 
lepiey nad niego wpoić nie może. List Fi­
lipa kończył się terai słowy: Nie tak dzię-
, , kuię bogom za to, że mi dali syna; iak 
„za  to, źe mi go dali za czasów Arystote- 
„  lesa.”

W  celu opanowania Tracy i, przedsię­
wziął Filip zabrać Melonę, któî a się wido­
kom iego z tey strony sprzeciwiała: obiegł 
więc to»raiasJo, do poddania się zmusił, i 
z ziemią zrówndł. Przy oblężeniu iego szcze- 
gólnieyszym przypadkiem utracił oko.' Gdy 
Aster, z miasta Amfipolis, mieniąc się l^dz 
nay doskonalszym strzelcem, mogącym zła-
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twością przeszyć  ̂ strzałą ptaka w riâyby- 
slrzeyszym locie, ofiarował mu swe usługi 
w macedońskićm woysku: „Przyym ę cię, 
„rzekł Filip, gdy ze szpakami woynę to- 
„c z y ć  będę.” Szyderska la odpowiedź, u- 
raziła do zywégo pomienionégb łucznika: 
wbiegł do oblężonego miasta, zkąd wypu­
ścił strzałę ,ż napisem: do prawego oka  ̂
króla F ilipa. Okropnyto był dowód zrę­
czności Asterą. Filip ugodzony tą strzałą, 
prawe oko utracił, i strzałę do miasta z tym 
napisem odesłał: Jeźli F ilip  miasto zdobę-- 
dzie; Æ ter powieszony zostanie. iOisciło 
się to przyrzeczenie. /

Udał się potem Filip na pomoc Tessal- 
czykora, którzy go o protekcyą przeciw L<i- 
kofronowi swemu tyranowi, następcy Ale­
xandra władcy Feru, prosili. Likofron po 
nieiakim czasie rostropnćgo panowania, od­
nowił wszystkie okrucieństwa swego poprze­
dnika. Wsparty woyskiem Foceńczyków 
pod dowództwem Onomai’ka, sądził się bydź 
l)ezpiecznym : ale Filip śmiało xiań uderzył, 
iego Vv oysko rozproszył, szèść tysięcy w pień 
Wyciął, a trzy tysiące Focensów, iako bez­
bożników, świę lok radze ów i nieprzyiaciół 
religii, do morza wrzucić i utopić kazał.

Uwolniwszy F̂ilip Tessalczyków, przed­
sięwziął nieść zwycięzki oręż do Focydy, 
w zamiarze opanowania Termopilów, tego- 
to klticza do Grecyi, a szczególniej do A t- 
tyki: lecz Ateńczykowie- o iego zamyśle u- 
wia^omiéni, korpus swego w'oyska dla za- 
lęcia tćy ciaśniny posłali. Uprzedzony w ićy 
mierze Macedończyk, widząc, że iescze o- 
twarcie n^eprzyiażnych kroków zaczynać 
îne może, przedsięwzięcia zaniechał. De- 
mosteues namówił swrch rodaków d© lak
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odwaznégo czynu. Sławny Ićii mówca, od 
samego początku dumne zamysły Filipa i 
możność ich itskutecznićnia przewidział. 

Demo- Równie głęboki poiiiyk iak sławny raó- 
stones. wca, urodził się Demostenes w ostatnim 

toku dziewięćdziesiąley dziewiątóy olimpiia- 
dy. Jego oycieę nie był, iąk to twierdzi 
Juwenalis, ladaiakim rzemieślnikiem, ale 
piérwszégo rzędu obywatelem ateńskim, 
Łtóry robiąc'Oi^ęż, zebińł znaczny majątek. 
Utracił Demostenes oyca vy siódmym roku, 
a na dobitkę nieszczęść^ opiekunowie wię­
kszą część dziedzictwa zmarnotrawili. Pro­
wadząc z nimi W dalszym czasie proceder, 
dał pierwsze dowody swćy zdolności do są- 
dowey wymowy, lubo wygraną, bardziéy 
dobroci swćy sprawy, niż talentowi w wy­
mowie był winien, bo miał wadę w języku. 
Wada, o którćy mowa, zdała się z począ­
tku nieprzezwyciężoną, gdyż był zaiękli- 
wy: poprawił ią stćmwszystkićm deklamu- 
iąc na morskim brzegu nakładłszy do ust 
kamyków. A  ate głos iego był zniewieścia- 
iy , wzmocnił go doskonaląc w biegu, lub 
wdzieraniu się na skały, ą iesta przed źwier- , 
ęiadlćm poprawił. Przeświadczony o wsti ę- 
cie natury ludzkićy dó trudnćy w nabycia ' 
nauki; przymuszał się,bez ustanku do ora- 
lorskićy sztuki, zamykał się przez dwa i 
trzy miesiące wciemnćtn mieszkaniu, a dla 
odjęcia sobie chętki do wychodzenia z do­
mu, połowę głowy golił.

Lecz wszystkie te usiłow ânia byłyby pró­
żne bez rady Satyrusa aktora, który spo- 
tkuwszy Demośtenesa wstydem okrytego, 
iż go na publicznćm zgi*omadzeniu lud'wy­
gwizdał; prosił, żeby mu kilka wićrszy z So- 
foklesa przedeklamówał. Uczyni! to Demo-
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sienes, lecz nic do rzeczy. Gdy mu wíqc Sa-f 
tyrns z przyzwoitym iestćm, tonem i przy- 
gíosém toż samo powtórzyi; wziął' stąd, dla 
siebie miarę Demostenes; postrzegł bowiem, 
że się zupełnie nie znał na wysłowienia: 
lecz wkrótce przez ciągłe w usiłowaniu wy­
trwanie i przez powolność radom poraie- 
nionégo aktora, przyszedł do náywyższego 
stopnia dos]^onałóści,i stał .się wzorem w wy­
mowie, łak dalece,! że się różnych państw 
Grecy dla słyszenia iego mów oratorskich 
zjeżdżali. Żaden z rodaków mu
wyrównać, a z Rzymian iedćn . Cy­
ceron wporówuanię z nińi iśdż może. z te­
go zaś porównania to się iedynie okazme, 
że obay ci mężowie są doskonale w swoim 
guście wzorowymi.

Wymową Demosteuesa była poważna, 
iak charakter iego du.szy: męzka, wysoka, 
śmiała, nakształt bysjtrćgo potoku gwałto­
wna, metafor i apostróf pełna. "SYzywał 
on w swych mowach uroczystym sposo­
bem bogów, gwiazd, żywiołów, duchów 
poległych pod Salaminą i' Maratonem ry ­
cerzy: co tak wiejki ną słuchaczach skutek 
czyniło, iż go za natchnionego od bogów 
miano: słowćm, umysłem i postępkami ro- 

. daków kiei'owák Día tegoto Filip mace­
doński mawiał: że. się bardzićy wymowy 
Demoslenesa, niż flot i woysk ateńskich, 
obawia, i że w nim tylko, iednym ma pra­
wdziwego nieprzyiąciela.

Nie ęhcąc podówczas Filip uderz}^' na 
Ateńczyków, zwrócił swóy oręż na ich 
spi'zymierzeńców, szczególnićy na Olintyan, 
których z łatwością, mimo posiłki Aleń- 
czyków, pokonał, miasto ich zrabował, 
naieszkańców w niewolą zaprzedał, dwóch
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swych braci z nieprawego ioza zrodzonych, 
^ w liczbie ieńców będących na śmierć ska­
zał: gdyż trzeciego ieszcze się był pierwey 
pozbył. Skardł zaś ich tąk surowo, podług 
świadectwa Justyna, za to, iż się w prote- 
kcyą Olintyanora oddali.

Tebanie, nie mogąc sami zakończyć 
woyny z f  oceńczykąmi, prosili o pomoc 
Filipa, którey, tym dla nich chętniey u- 
dzielił; im bardziey pragnął wmieszać się 
do spraw'całey Grecyi: a chcąc uchodzić 
za monarchę pobożnego, zaczął woynę od 
Foceńczyków, iako o świętokradztwo ob­
winionych. Zęby zaś Aleńczykowie, daiąo 
pomoc Foceńczyiciim, zamysłom iego nie 
przeszkadzali; uwodził ich propozycyarai 
pokoiu: co mu się do tego stopnia udało, 
iż ci wy'slali do \Iacedonii dziesięciu po­
słów, ntiędzy l:tćrynni był Kscliines z De- 
inosteneSem. Filip, wyiąwszy "Denjoslenesa, 
wszystkich przekupić potrafił; przedłuża- 
iąc układy wszedł do Focydy, a przez po­
strach swego imienia, wkrótce nieprzyia- 
ciół do poddania się na łaskę zmusił.

Co się tycze foceńskich sprzymierzeń­
ców, a w szczególności ośmiu tysięcy  ̂ woy- 
ska będącego na żołdzie peloponezkim, po­
zwoli! im Macedończyk'wrócić się do oy- 
czyrzny: sami więc tylko Focei'iqzykowie na 
iego łasce pozostali. A  że ich sprawa całą 
Grecyą interesowała; nie chcąc samowol­
nie W' tey mierze postępować, zwołał Am- 
fiktyouów, którzy, posłuszni iego woli, wy­
rokiem swego sądu postanowili; że wszyst­
kie miasta Focydy maią bydź zniesitme; że 
wszyscy zliiegowie, hersztowie świętokradz­
twa, iako bandyci z praw obywatelstwaVy'’- 
zuci; wszyscy mieszkańcy miasta, maią bydz
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rozproszeni po wsiach i płacić sześćdziesiąt 
talentów dani ze swych gnmiów, póki 
nie opłacą tego, co Filomelas w delfickim 
kościele zrabował; nakoniec, dla uzupeł­
nienia kary, pozbawiono ich prawa zasia­
dania w radzie Araiiktyonów, gdzie każdy 

\Focejiczyk miał po dwa głosy. Prawno to, 
miañé ,za kardynalné, przeszło odtąd na 
Filipa, i podobno udzieliło mu lak wiel­
kiego wpływu, iaki w dalszym czasie nad 
całą Grecyą rozciągał. Łącząc się z Tćbań- 
czykanii, otrzymał zwierzchny dozór nad 
pityyskiémi igrzyskami, który odebrano 
Koryntczykóm za to, iż się 'z Foceńczyka- 
mi sprzymierzyli. Nakoniec, Filip doko­
nawszy swych zamysłów, i ukrywszy swe 
ambitne nadal wid'óki, w tryumfie do swe­
go krain powrócił.

Około tego czasü dał Filip znamienity 
przykład spraw-iedliwości, który w oczach 
filozofa daleko więcóy znaczy, niż wszyst­
kie iego zwycięztwa. Zasłużony ieden żoł­
nierz macedoński, wypadł z osjadaiącćgó 
na piasku okrętu z niebezpieczefistw'ém ży- 
xia: có widząc nadmorski wdaścićiel, bierze 
go do dorini, kładzie na swćm łożu , ratuie 
w chorobie, i po cżtćrdziestodniowćra prze­
chowaniu , diiwszy na drogę pieniędzy, do 
woyska odsyła. Niewdzięczny tćn żołdak 
za przybyciem do obozu zazdroszcząc do­
brego mienia swemu dobroczyńcy, idzie 
do króla, wyíiczá swe zasługi, i o daro­
wanie sobie własności tego, który życie oca­
lił, prosi. Król na pi'ośbę zezwala. Nie­
wdzięcznik powraca i dobroczyńcę sw'égo 

. 2 własności wyzuw-a. Ogołocony ze wszyst­
kiego przyiaciel ludzkości pisze do króla, 
iiialiiiąc czarną" niewdzięczność i podstęp
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iołnierza. Król o wszyslkićm uwiadomiony) 
skrzywdzonemu maiątek powrócić, a krzy­
wdzicielowi, 1’ozpalonem żelazem pięLnoma 
czele z tym napisem Qo^ć niewdzięczny 
wycisnąć kazai. Piętno tego rodzaiu, było 
hańbą we wszystkich wiekach i we wszyst­
kich narodach, a szczególnićy u Greków, 
którzy prawa gościnności'świątobliwie sza- 
nowalii

Wy- Po wyprawie do Focydy, przedsięwziął 
piawa Filip drugą do Chersouezu/ Ateńczykowie 
do*Tra nieiaki czas posiadali ten półwysep:

cyj, i lubo Kotys, król tego krain, uwolnił go 
i swemu syno^vi Chersobleptowi zostawił; 
iednak ten, nie mogąc się oprzeć Filipowi, 
oddawszy Chersonez pierwszym iego panóm, 
sobie tylko* Kardyą sttflicę zostawił; ale 
Kardyyczykowie lękaiącsię, żeby pod pa- 
iiowańie Ateńczyków nie powrócili, udali 
się pod protekcyą Filipa. Dyopitęs (Dio- 
pithe) naczelnik osady, którą Atpńczyko- 
wie do Chersonezu posłali, biorąc prote­
kcyą Filipa za akt niepi'zyiacielskich kro­
ków , wszedł prawem odwetu na trackie 
pomorze, które król macedoński niedawno' 
podbił. Filip ha pisał do Ateńczy ków uskar- 
źaiąc się iia Dyopitesa o zerwanie pokoiu. 
Stronnicy macedońskiego króla usiłowali 
dowieśdź, że skargi iego były sprawiedli- 
w6, i że postępek naczelnika osady wart 
był nagany. Lecz DemostenCs, w mowie 
z tego powodu mianey, która się pierwszą 
Filipiką nazywa, dowiódł: że Dyopites swey 
powinności dopełnił, i że nie ha przygauę 
rodaków, ale na ioh pochwały zasłngnie.

Filip nie zważaiąc na opór swego wy­
mownego przeciwnika, rozciągał swóy wpływ 
do różnych państw Grecy i, i protekcyą
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Messeńczykóm i Argiwóm, uciemiężonym 
od Spartanów, ofiarował. Gdy się Tebań- 
czykowie złączyli z Messeńczykami, po­
wstała ztąd strasznd liga, którey tylko Sparla 
z Atenami odpór dadź mogła. Filip zTeba- 
nami czynili ze swey strony co tylko 
mogli; lecz Demosteiies obudził umysły 
Ateńczyków, zalecił im mieć się na ostro­
żności, i nie zrywaiąc otwarcie związków 
z króleną Macedonii, zmusić go do spo- 
koynośei»

Lecz Monarcha ten nie mógł długo 
żyć ■ w pokoiu. Niespokojny i odważny 
iego umysł, był w nieprzerwaney czynno­
ści. Od dawnego iuż czasu zwrócone midł 
oczy na wyspę Eubfrę, która przez swe do­
godne położenie służyć mogła iego wzglę­
dem Grecyi zamiaróra. Jakoż, na wezwa- 
nić kilku tey wyspy mieszkańców, po­
słał do niey korpus swego woyska; opa- 
nowdł tym sposobem wiele mieysc obron­
nych; zniszczył Portmos, i trzech w tym 
kraiu tyranów ustanowńł. W  tera nieszczę­
ściu, Plutarch z liretryi błagdł Ateńczy­
ków, żeby Eubeyczykónl na pómoc przy­
byli: ci posłali im woysko, pod dowódzlw’em 
Focyona, który, powzięte o sobie wielkie 
nadzieie, przed publicznością usprawie- 
dliwił.

Wielki ten mąż uczyniłby zaszczyt F o-  
rzeczypospolitey ateńskiej, nawet wten- 
czas, kiedy leszcze w świetnym była sta­
nie. Ukształcił on swe obyczaie w Aka­
demii podług zasad ndysurowszey i ndy- 
czystsżóy cnoty. Powiadaią, że się nigdy 
nie śmiał, ani płakdl; że zawsze postać po­
ważną i surową okazy wdł. Sztuki rycerskiej 
nauczył się vy szkole Chabryasa, którćgo
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nieraz miarkowáí zapęd i błędy popravriáí. 
Dziwiąc się i naśladuiąc ludzkość tego wo­
dza, nauczył go szlachelnieyszégo sposobu 
léy użycia. Odebráwszy ¡ednégo i'azu roz­
kaz udania się ze dwudziestą okrętów dla 
wybrania kontrybucyi od sprzymierzeńców 
i miast podległych, rzeki mu; „N a  co tak 
„wielka śiia potrzebna? Niedostateczna iest 
„przeciw nieprzyiaciołóm: a ieźli mowa 
„ o  sprzymierzeńcach i przyiaciolach; do- 
„syć iednégo okrętu.” -Umiał cierpliwie 
znosić woienné trudy. Jakoż, gdy się w pła­
szczu pokazał, żołnierze zaraz wnosili, że 
iuz musi bydż bardzo zimná pora. Po- 
wiérzchowná iego postać była surowa i 
odi’aiaiąca: z czego korzy^laiąc nieprzyia- 
ciele, wyrzucali mu, że zawsze był stro­
skany. Gdy iednégo razu Chares z niego 
żartowół, a Ateńczykowie z tego się szy­
derstwa naśmiewali, Focyon mu odpowie- 
dziál: „  Moia surowość ni^dy cię niezasmuJ 
ciła; ale wesołość tych żartownisiów, nie 
iednę cię łzę kosztowała.“  Wymowii iego

Í rosla, zwięzła, naturalná, więcey ćzęsto- 
roć na zgromadzeniach ludu czyniła sku­

tków, aniżeli energiczna powaga Deinoste- 
nesa. Idąc Focyon za zdrowym rozsądkićiłi 
i dorzecznością rozumoWania, gardził wszy- 
slkiémi ozdobami oratoi’sfciéy mowy. Za­
smucony na widok skażenia swy*cn roda­
ków, obchodził się z nimi náysurowszym 
sposobém; nie dbał o ich krytykę, i  gardził 
ich oklaskami do tego stopnia, iż gdy ić- 
dnego razu zdanie iego przyiętć zostało, 
odwróciwszy się do iednégo z przyiaciół, 
zapytdł:,czy się mu co niegrzecznego nie 
wymknęło? Był zawsze za śrzodkarai spo- 
koyności, w przekonaniu, że się iego ro-
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dacy od swych przodków odrodzili. Prze» 
widzidi był zamiary Filipa: lecz sądził, i i  
rzeczpospolita skaźond, w zapasy z nim iśdź 
nie może. Należał on, podług zdania Dę- 
mostenesa w fili pice czwartey, do liczby tych 
Ateńczyków, którzy opuścili interesa swey* 
oyczyzny, me przez niewiadomość lub ska­
żenie, lecz w smutnóra przeświadczeniu o 
nieuchronney konieczności poddania się nie­
szczęśliwemu losowi, którego uniknąć 
niepodobną rzecz sądzili. Zawsze był prze­
ciwny Demostenesowi. Nauczony z doświad- 
czćnia mieć w podeyrzeniu tych,.którzy lu­
dowi przewodniczyli, rozumidl, że usilność 
tego mów'cy w nakłonieniu Ateńczyków do 
Woyny, była tylko podstępćm, dążącym ie- 
dynie do zamieszania i wzięcia przewagi na 
Zgromadzeniach ludu. Focyonie, mówił 
„m u Demostenes, lud cię w zapędzie sza- 
„leństwa zabić może. Tak iest, odpowie- 
„daiał; a ty się staniesz iego oliarą, gdy 
„do rozumu powróci.“  Zmuszono nie i’az 
Focypna, żeby dzialdf przeciw swćmu zdaniu: 
lecz, żeby mówił przeciw sw^mu sumnieniti, 
lego nigdy nie dokazano. Nie odmówił ni­
gdy dowództwa nad woyskiem, chociaż o 
skutku wyprawy nienaylepszą midł opiniią, 
i lubo go czterdzieści pięć razy wodzem p-i 
brano, nigdy się sara o to nie staral. Aleń- 
czykowie znaiąc charakter iego duszy, prze­
baczali w niebezpiecznym czasie tę suro­
wość, z którą lubości ich serca i opiniie 
karcił.

Dowódzil Focyon woyskiem, posłanćm 
na pomoc Plutarchowi: lecz gdy ten zdray- 
ca stawszy się wkrótce niewdzięcznym, 
podniósł sztandar buntu przeciw Ąteńczy»- 
kóm i chciał wyrżnąć woysko,/0 którego
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przysłanie prosił; Focyon niegodziwym 
tym postępkiem niezatrwożony, poszedł za 
nim w pogoń, bitwę wygrał, i wiarolomcę 
2 Eretryi wypędził.

Tymczasem Filip zawiedziony w zamy­
słach względem Eubei, starał się napasto­
wać Ateńczyków z inney strony. Wiedząc, 

|pr. J. ze naywięcey zboza z Traeyi sprowadzali, 
Clir. zamknął przed nimi porty lego krain, 

a mianowicie, zabrał Peryntę (Perinthe) i 
Bizancyum. Nie chcąc jednakże zrywać 
zupełnie z nimi związku, bawił oświadcze­
niami przyjaźni i poważenia, tudzież urę- 
czeniem, że im nigdy nayranieyszey krzy­
wdy nie uczyni. Napisał nawet do nich 
list, daiąc do zrozumienia, że nie król 
macedoński, ale Ateńczykowie, traktaty , 
pokoiu nadwerężali. ,,Kiedyśmy byli nie- 
„przyiaciolmi, wysłaliście przeciw mnie 
„woienne okręty, dla zabrania i sprzedania 
„wszystkich towarów idących do mego 
„kraiu : teraz zaś przez nieimłaganą niena- 
„wiść i niesprawiedFiwość, wysyłacie po- 
„słów do króla perskiego, żeby mi woynę 
„wypowiedział.

Gdy prz}'chylni Filipowi mówcy, po­
stępek i list iego usprawiedliwiali, Demo- 
stenes dla odkrycia wszystkich chytrości 
Macedończyka, i zatarcia pierwszych wra­
żeń 2 czytania wspomnionego listu wyni­
kłych, wstąpiwszy natychmiast na mówni­
cę, z piorunuiąrą wymową przełożył ludo­
wi : że list Filipa był naygrawaniem dla 
Ateńczyków; że b j l  prawdziwym w-ypo- 
wiedzeniem woj’̂ ny, którey od dawnego 
iuż czasu wszystkie iego czyny dowodzą; 
ze zawarty z nimi ęokóy to miał na celu, 
żeby bezbronni i nieprzygotowani, napa-
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dnieni od Macedończyków zostali. W y -  - 
rzucał ira polem, podług swego zwyczaiu 
niedołęzność i nikczemność, którą powo­
dowani dali się uwicśdź zaprzedanym łi li-  
powi mówcom. ' ^

Liubo Focyon rzadko się kiedy zgadzał 
w zdaniu z Deraoslenesem; w tym razie 
iednak był iedpómyślnym, potwierdził gor-wódzcą 
liwie, co pierwszy powiedział, okazał nie-*"*®“®“ 
zdatność wodzów, których odmieniono, a 
iemu samemu oddano dowództwo z rozka­
zem, zęby przeciw Filipowi trzymaiącemu 
Bizancynm w oblężeniu, z vyoyskiem ru­
szył. Postępek Focyona w tey okoliczno­
ści usprawiedliwił powzięte o nim nadzieie. 
Wsparty przychylnością ohcerów i żołnie­
rzy, którzy w iego odwadze i szczęściu 
uinośd pokładali; zmusił Filipa do odstą­
pienia od Bizancyum, wypędził go z He- 
lespontu, kilka okrętów zabrał, zaięte 
przez niego fortece odebrał, i wdarłszy się 
kilkakroć do iego kraiów, dzierzaw'y 
zrabował, a gdy się macedońskie woysko 
Wzmocniło, do Alty ki się cofnął.

Doświadczy w'szy tak wielkiey klęski 
W Grecyi, zw’rócił Filip swóy oręż na Scy­
tów, których łatAvo zwyciężył, lecz za po­
wrotem z tey wyprawy, musiał stoczyć bi­
twę z Tryballami, w którey w nogę ranio­
ny, konia pod sobą utracił. Obecny temu 
zdarzeniu Alexander, ratował oyca, okrył 
go swym puklerzem, nieprzyiaciół altaku- 
i ĉych trupem położył, lub rozproszył.

Ateńczykowie uważaiąc oblężenie Bi­
zancyum za otwarte wypowiedzenie woyny,

‘ drogę odweitu wszystkie iego porty opasali 
 ̂ nandel wstrzymali. Chciał ich Filip 

. * początku ułagodzić i ofiarował warunki
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f okt)iu, które, nmiarkowany we wszĵ ŝtkióml 
ocyon, przyiąć radzif, a Demostenes zel 

wzgardą odrzucif. Filip zawarł przeciwl 
nim nowe przymierza, zwłaszcza zTebań,-l 
czy kami i Tcssalami, a widząc, ze nie ze.- 
chcą wprost walczyć za niego z Ateńczy-I 
kami, przez zwyczayue sobie intrygi i po-l 
deyścia, rozsiał niezgodą między Lokryyr-I 
czykami z Amfis, i ich stolicą, klórychl 
oskarzL.)no o bezbożność, iakoby na wzórl 
Tebańczyków część gruntów przyległych! 
kościołowi Apollina, zaorali. Iskierka ta,l 
łatwa z początku do zgaszenia, zamienilal 
sjię w pożar przez usilność Eschinesa, nay-l 
sławnieyszego po Demoslenesie w owymi 
czasie mówcy, który iako płatny, był gor-l 
liwym Filipa stronnikiem. Podług iego ra-[ 
dy, wysłano uroczyste poselstwo od mace­
dońskiego króla, żeby interes Apollina i 
Atnfiktyonów wspierał, a świętokradzką 
obelgę Amfiseńczyków ukarał. Monarcha 
ten od wszystkich Greków członkiem ra­
dy Amilklyonów i naczelnym wodzem wszy­
stkich woysk z nieokreśloną władzą był 
obrany.

Tego właśnie Filip od dawnego cza.su 
pragnął, i był szczęśliwy, że się mu dopiąc 
swego zamiaru udało. Większa część państw 
greckich pochwaliła postępek Arafiktyo-' 
nów, że dowództwo nad woy.skiem tak 
sławnemu, pobożnemu i zdatnemu mężo­
wi oddali; lecz Ateńczykowie iSpartaniel 
uważali len interes wcale pod inszym 
względem: postrzegli bowienj, że uięcie 
się za mniemaną krzywdę Apolliha, po­
krywało dumne widoki Filipa, i że daiąc 
pomoc iedney częśći Grecy i przeciw dru- 
giey, dla obu kaydany gotował. Jakoż, j
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«kutek rzeczy mniemanie ich usprawiedli­
wił: bo zaledwie król t^n woyska zgroma­
dził, wnet zamiast udania się, iak był przy­
rzekł na bezbożnych Liokryyczyków, opa­
nował Elateę Focydy stolicę, którey poło­
żenie trzymało Tebańczyków w obawie, a 
do Attyki drogę otwierało. Niespodziany 
ten postępek zdarł z oczu mamiącą zasłonę, 
a w sercach Greków nieufność zaszczepił.

"Wieść o postępku Filipa z ust do ust 
przechodząc, rozniosła strach i pomiesza­
nie po sąsiedzkich narodach. Poznano 
dowodnie zamysły Filipa, których dotąd 
dla iego chytrości, a swey nieprzezorności, 
nie postrzeżono ; ale niewiedziano co czy­
nić, żeby ie wniwecz obrócić. Ateńczy- 
kowie, którzy ten wypadek przewidzieli, 
równie iak ich sąsiedzi przerażeni zostali. 
Na powszechnem zebraniu, zwołanem dla 
naradzenia się względem niebezpieczeństwa, 
w iakiem się Grecya znaydowała, woźny 
Według zwyczaiu głośno zapylał, ktoby 
chciał wstąpić na mównicę ? a gdy nikt 
z obecnych powstać, ani ust otworzyć nie 
śmiał; -Demostenes wielkością blizkiego 
niebezpieczeństwa wzruszony i oddawna 
gniewem przeciw Filipowi pałaiący, po­
wstawszy z mieyąca, w energiczney mowie 
radził Aleńczykórn, żeby boiażń w sobie 
stłumiwszy, •wszyscy bez wyiąlku, kto ie- 
szcze mógł walczyć, pieszo i konno wzięli 
się do oręża i szli do Eleuz^s, dla poka­
zania strwożonym Grekom, ze wolności i 
całości Grecyi bronić idą; żeby wysłać do 
l^ebańczyków dziesięciu ambąsadoi’ów, 
ofiaruiąc im pomoc przeciw Filipowi.

Mowa Deraostenesa patryotyzraem i za­
pałem Łchnąca, sprawiła pożądany skutek.



^  1 'jS —
\

'Ateńczykowie postanowili iśdź za daną so­
bie radą; wybrali dziesięciu ambasadorów 
pod prezydencyą samego DemOsteiiesa, i 
uzbroili flotę z dwóchset żagli złożoną, dla 
krążenia pod Tcrmopiiarai.

Demoslenes za przybyciem do Teb zna­
lazł w osobie nieiaikiegoś Pilona, wielkiego 
przeciwnika, którego Filip dla przeszkadza­
nia zamysłóm ateńskiego mówcy, przysłał: 
lecz obroty Pilona na niczem spełzły: bo 
raęzka Demostenesa wymowa nad ŵ szy- 
stkiem tryumf odnosząc, tak wielką żądzą 
wolności Tebańczyków zapaliła; iż dla po­
łożenia tamy powodzeniu Macedończyków, 
przedsięwzięli połączyć. swe siły z Ateń- 
czykami.

Zatrwożony Filip połączeniem sił oba 
tych narodów, wysłał posłów do Aleńczy- 
ków naraawiaiąc ich, żeby woiennych przy­
gotowań zaniechali; lecz widząc, że się sta­
le uczynionego z Tebanami związku trzy- 
raaią; chciał tak Ateńczyków, iako ich 
sprzymierzeńców zastraszyć, przez okro­
pne przepowiedzenia, które wyroczni Apol- 
lina podyktował. Demostenes im przeło­
żył, że należy gardzić śmiechu godnemi 
wyrokami, które kapłannica Apollina od 
Filipa przekupiona, przejs usta tego boga 
ogłaszała; że Epaminondas iPerykles lekce 
ważąc wyrocznie, samego się tylko rozumu 
radzili. Po tey Demostenesa mowie, woy- 
sko ateńskie ruszyło natychmiast ku Eleu- 
Eynie: Tebańćzykowie przykładem swych 
sprzymierzeńców zagrzani, złączyli z nimi 
swe siły i na przybycie nieprzyiaciół czekali.

Filip zaufany w swych talentach, i 
przekonany o słabości wodzów przeciwney 
strony, postanowił stoczyć iak nayprędzey
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stanowiącą bitwę. W  tym celu postint^
się na równinę pod Cheroneą. Jego woy- 
sko lr/,ydzleści dwa tysiące ludzi, a sprzy- 
mierzeńcóvv do trzydziestu tysięcy wy* 
nosiio.

Równo ze świtem dnia tego, w którym 
stanowiącą bitwę stoczono, Dyogenes C y- 
nik, z równą dla obu stron pogardą bę- 
dąc}% sarną ciekawością powodowany, iako 
oboiętuy widz« zwiedzi! obozy: aże ani 
z charakteru, ani z osoby Macedończykom 
nie byi znany; ci poyinawszy go, zapro­
wadzili do namiotu Filipa, który go suro­
wic zapyla!, czy iako śpieg wszed! do obo­
zu. „Tak iest, odpowiedzią! Dyogenes, 
„wszedłem przypatrzyć się temu szaleńr:
„slwu i duraie„ która cię mniey niż w go- 
„dzinie na utratę królestwa i życia na- 
„raźa.“

Nadszedł w'reszcie dzień, który o wol- Bitwa 
ności i udzielności Greków ini^ stanowić.
Oba woyska ieszcze przed wschodem «¿oń- 
ca były do boiu uszykow-ane. Tebanie,j. ciir, 
niaiący na czele balaliion śwdętym zwany, 338. 
stali na prawem sprzymierzeńców: Ateń- 
czykowie pod dowództ wem LizykJęsa i Cha- 
resa, lewe skrzydło: Kory ntczy ko wie i mie­
szkańcy Peloponezu, śrzodek trzymali. Na 
lewem skrzydle nieprzyiacielskiego woyska 
stał Alexander na czele wyboru młodych. 
Macedończyków, których .siawmć kawale- 
rya tessal.skd wspierała: we śrzodku byli 
Grecy, sprzymierzeńcy Filipa, na których 
męzLwie mało ten król pokładał nadziei: 
praw em skrzydłem , które się z falangi skła­
dało , i klórć naprzeciwko Aleńczyków dla 
dania odporu ich natarczywości stało, sśj»
Filip osobiści« dowodzi!,

>3
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^^aozął się attak z jednóy i z drugióy 
strony z takim zapałem i męztwem, iakie 
tylko arabicya, zemsta, miłość sławy i wol­
ności natchnąć obu woyskorn mogły. Ale­
xander na czele szlachty macedońskiey ude­
rzył naprzód na bataliion świętym zwany, 
który atlak iego z odpowiedniem swey 
sławie męztwem wy trzy mdł. Młodzi ci 
bohatyrowie nie odbieraiąc w przyzwoitym 
czasie od rodaków posiłku, opiei’alisię sami 
dosyć długo mnóztwu nieprzyiaciół; lecz na- 
k-oniec od przewyższaiącey liczby zwycię­
żeni, wszyscy nie cofaiąc kroku mężnie 
polegli, tworząc z ciał martwych okopy na 
wstrzymanie Macedończyków, którzy za- 
chęcami powodzeniem oki*opną rzeź czynili, 
i po usiaiiey trupćm ziemi wpadli z zaia- 
dłością na naylepsze woysko tebańskie, któ­
re ich zapęd z niezachwianem męztwćłu 
spokoynie wstrzymało. W ażyło się więc 
przez nieiaki czas niepewne na obie stro­
ny zwycięzŁwo.

Na lewem zaś ski' ẑydle walczyli Ateń- 
czykowie z raęztwćm odpowiednem spi’a- 
wie, którey bronili. Z î azu był niepewny 
los bitwy: potem część śrzodka i lewego 
skrzjydła Macedończyków natarczywości 
Atenczyków ustąpiła^ i oprócz falangi spie­
sznie uciekać zaczęła. Szczęśliwa byłaby 
Grecya, ' gdyby w tym dniu pamiętnym 
postępek iey wodzów w'alecznosci żołnie­
rza był odpowiednyra. Lecz się rzecz ina- 
czey miała: waleczni ci oyczyzny obrońcy, 
byli pód dowództwem wzgardy godnych 
dla swych intryg naczelników. Nadęty po" 
myślnera powodzeniem Lizy kies, za\vołuł: 
„Ścigaymy pierzchaiących nieprzyiaciól. 
„W pędźm y ich do Macedonii. Przy nós
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,, zwycięztwo. “  Ateiiozykowie zatem 
miast korzystania z okoliczności, zamiast 
uderzenia z boku na falangę i przełamania iey 
korpusu, poszli na oślep w pogoń za ucho­
dzącym nieprzyiacielem: co w jch woysku 
zamieszanie i nieład sprawiło.

Filip, patrząc z radością i pogardą na nie- 
rostropność ateńskich wodzów, pewny bliz- 
kiego zwycięztwa, rzekł do otaczaiącycli go 
rycerzy: ze Aleńczykowie zwyciężać nie 
umieią, i uczyniwszy zwrot z falangą, za­
jął przyległy wzgórek, z którćgo połączył 
niektóie oddziały swego woyska i uderzył 
na zaufanych w powodzeniu a niebacznych 
na niebezpieczeństwa Ateńczyków, którzy, 
nie mogąc się oprzeć natarczywości nie- 
przyiaciela, zupełnie zwyciężeni zostali. Je­
dni z odniesionych ran na placu bitwy po­
legli: drudzy w haniebney ucieczce wcią­
gnąwszy do niey woysko na odwodzie ku 
pomocy stoiące, ocalenie życia znaleźli, 
¿sńm nawet Epamiuondas, za pićrwszym 
altakiem rzuciwszy puklerz, na czele woy­
ska uciekał. Zazdrośni iego sławie i nie- 
przyiaźni ludzie powiadaią: że w ucieczce 
zaczepiony suknią jsa gałąź cierni, mnie-, 
piaiąc się bydź od nieprzyjaciół poymańym, 
o darowanie sobie życia pokornie prosił.

Gdy się to działo z Ateńczykarai, Ale­
xander walcząc na lewem skrzydle, od­
dział waleczny ch Tebańczyków złamał, i w u- 
ciekaiących wielką rzeź sprawni. Srzodek 
zaięty przez sprzymierzeńców , stał się łu­
pem wściekłości źwyciężkiego nieprzyja­
ciela. W ięcey tysiąca Ateńczyków na plam­
cu bitw'y poległo :• dwa tysiące dostało się 
W' niewolą. Tebańczykowie prajvie równą 
tey stratę ponieśli. Filip chcąc to wctżne zwy-
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cię«t\To, czynétn pozo^név łaskawości, którą 
mu polityka i ambicya dyktowała, ozna- 
cz '̂ó; zalecií nakoniec, żeby wszystkich Gre­
ków oszczędzano: ukrywa! tyra sposobem 
troskliwie swe zamysły przeciw ich wolno­
ści, spodzićwaiąc się iśdź na ich' czele na 
podbicie perskićy monarchii.

Nie żgadzaią się historycy względóra 
postępku Filipa po tém zwycięztwie. Jedni 
twierdzą, że tak nierozsądnie swą radość 
okazá!, iź mu Demadas ieniec ateński po­
wiedział: los ci posłużył iak Agamemnonowi: 
ty go iak Tersytes uzywász. Justyn, wy- 
stawiaiąc nam tego 'monarchę nieco łaska- 
w ićy, pow'iadá: że mu z wielką przycho­
dziło trudnością pokryć swą 1’adość, ale î  
pokrył; że udaw’ái nadzwyczayną skromność 
1 ludzkość dla ieńców; że się nawet nie u- 
śmićchnął; iż nie przyiął ofiar, 'wieńców, 
kadzideł; iż zabronił wszelkićy wesołości, 
i że nic takiego nie powiedziá!, po czémby ' 
go o próżność z odniesionego zwycięztwa 
posądzać można było. Co się zaś tycze 
pewnych iego czynów, zawarł pokóy z Ateń- 
czykami, i lubo się z Tebańczykarai swy- ' 
mi niewiernymi sprzymierzeńcami surowie 
obszedł; wziąwszy iednakże okup za wo- 
iennych ieńców, i znaczną summę za dane

{)ozwolenie pogrzebania umarłych, zezwo­
li ua pokóy, zostawiwszy stémwszystkiém 

iwoy'gai'uizon w jnh twierdzy ,̂
Powiadaią, że Izokrales sławny retor 

tak ży wo uczuł przegraną cheroneyską; iż 
nie chcąc przeżyć lego svvéy oyczyzny ntę- 
szczęścia, dobrowolnie z głodu umdrł: miał 
zaś lat wieku dziewięćdziesiąt osra.

Jjizyklęj wódz ateński, który był 
'czyną przegraaéy, pozwany na zgroina-
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daénie ludu, za ualeganiéra raa^cége wiel­
ką nad umysiami przewagą Likurga, na 
śmierć skazany zostáí. Likurg byi nieu- 
biaganym oskarżycielem i surowym sędzią, 
„Byieś, rzeki mu, wodzem. Tysiąc Ateń- 
„ czy ko w na placu bitwy poległo. Dwa ty- 
„siące dostało się w niewolą. Pomnik zwy- 
„cięztAva na pohańbienie Ateńczyków wy- 
„stawiony! Caiá Grecyá w nie\voli. . .  Tyś 
„woyskiem dowodził, gdy się to stało, aie- 
„szcze żyiesz! ieszcze śmiesz patrzeć na 
„słońce, które cię oswiecá! ieszcze się, żeś 
„tu publicznie stanął, tego nie wstydzisz i/  
„Lizykiesie! ty iesteś żywym pomnikiem 
„obelgi i hańby, klorémis okrył oyczy- 
nznę.“

Likurg, który obelgi wyrządzonćy przez oLmz 
tę woynę rzeczypospoliíéy znieść nie mógł,Likur- 
był iednym z luiypićrwszych mówców swe- 
go wieku, ale ieszcze bardziéy znamienity 
przez surowość obyczaiów , niz przez dziel­
ność wymowy. Po dwunastoletmćm - zawia- 
dowaniu publicznym skarbem, kazał pu­
blicznie wyMviesic dokładny spis tego, co 
'V czasie swćgo urzędowania uczynił, aże­
by obywatel mógł roztrząsać, naganiać, lub 
pochwalać iego rachunki. W  oslalniéy na­
wet chorobie kazał się zanieść do senatu 
dla zdania sprawy ze swych czynności, gdzie 
odpowiedziáwszy, iak należało, oskarży­
cielom, do domu na śmierć Dowrócił. Mimo 
powagę swćgo chirakteru, wspierał akto­
rów, a dla okazania szacunku dla dramaty­
cznych pisarzy, posągi Eschilesowi, So- 
loklesowi i Eurypidesowi wystawił.

Zdaie się, że Chares, rówmie jak Lizy- 
kles winny, dla tćy przyczyny śmierci u- 
Diknął, iż go zupełnie za nic miano : iakoź,
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tak nirn powszechnie gardzono, iż według 
Tymoteusza, należało mu bydź pachołkiem 
ienerała, nie ienerałem.

Rozumiano, po części, lecz m ylnie, ze 
Demostenesa iako mówcę należało mieć 
za istotną przyczynę nieszczęść, których 
Ateny doświadczyły, i że na niego cały 
gniew Greków spaśdź był powinien. Ręcz 
Ateńczyfcowie tak byli o iego nieskazitel­
ności i patryotyzmie przeświadczeni; ii 
w ndywiększey niedoli podług iego rad 
postępowali. Jakoż, zdaie się, iż sprawie­
dliwie zasłużył na to ich żaufanie. Bo gdy 
mu miasto w żywność opatrzyć i mury na­
prawić zalecono; spełnił len obowiązek z ta­
ką szlachetnością, iż gdy w publicznym 
skarbie pieniędzy nie było, własnym ko-, 

\ ' sztera wydatki zaspokoił.
Ktezyfon maiąc na celu publiczne do- 

bi’o, podał na zgromadzeniu ludu proiek^ 
żeby Demosteuesowi złotą koronę uchwa­
lono. Proiekt ten stał się powodem do 
liaysławnieyszych w hisloryi spornych roz­
praw między Eschinesem i Deraosteneseni. 

 ̂ Escłiines, nie tylko w sądach, ale i w poli­
tycznych sprawach otwarły nieprzyiaciel 
i spćłzawoduik Demostenesa, oskarżył Kle- 
zjfona za wpiesiony proiekt na stronę swe­
go przyiaciela. Bronił obwinionego Demo- 
stenes z tern większym zapałem, że szło 
o \vłasny iego honor.

Mowy Żadna sprawa dotąd nie wzbudziła tyl® 
Eschi- ciekawości: źadney z lak wielkim talentem 
De*no odbywano, Lud się ze wszech stron zbie- 
steuLa dotąd, nie widziana nić szlachetniey-
za ko-szego, ani bardziey interesowanego sporu 

roną, między tymi dwoma mówcami. Obay, da­
rami natury i sztuki uposażeni  ̂ nieubła-
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ganą nienawiścią nawzaiem ku sobie tchnęli. 
1 iubo okoliczności sprzyiaiy Eschinesowi, 
iako oddawna należącemu do macedoń- 
skieyparlyi, któi-a od upadku Xeb w Ate­
nach górowała; przegrał iednakże sprawę 
i byi skazany na wygnanie za lekkomyśl­
ność oskarżenia. Eo zapadłym wyroki^ 
udał się Eschines do Rodu, gdzie zało­
żywszy szkołę wym owy, .która przez wie­
lo lat kwitnęła, zaczął swe lekcye od czy­
tania obu mów, którś iego wygnania stały 
się przyczyną. Chwalono z uniesieniem 
moWę Eschinesa: lecz gdy mowę Demo- 
stenesa usłyszano, oklaski podwoione zo­
stały. ,Wówczas Eschinąs wyrzekł te go­
dne pochwały w ustach spółzawodnika 
słowa: „ Jakichźebyście nie dali pochwał 
„Demostenesowi, gdybyście go sami mó- 
„wiącego słyszeli!”

Pięknie umiał Demostenes użyć odnie­
sionego zwycięztwa. Riedy wygnaniec do 
Rodu na okręt iuż siadał; przybiegłszy do 
niego Demostenes, zmusił przyiąó na po­
dróż worek z pieniędzmi. Zdziwiony tym 
postępkiem Eschines, zawołał: „Jakże ni© 
»nuim żałow'ać tegp kraiu, w którym ta- 
), kiego zostaAuię nie^rzyiaciela, iakiego 
»wjnnych częściach Aviata znaleźć pęzy- 
Jiiaciela spodziewać się nie m ogę!”

Tryumf Filipa uie zaspokoił iego ambi- 
ŷi. Uważał oii podbicie Grecyi za śrzo- 

ćek maiący służyć do zhołdowania Persyi, 
o czem od dawnego czasu myślał, i co u- 
skutecznić miał na ceiu, ale przewidywał, 
iz tego bez pompcy Greków dokonać nie 
^oze. Rokował sobie z .jcli strony przy­
chylność i zezwolenie: bo wiedział, iż pa- 
hdi ządzą zemsty i zniszczenia perskiey
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Filip monarchii. Skoro im Filip tę^chlubną oko- 
dẑ m wskaziil; obrali go wodzem woysk
^^jjy.caiey Grecyi: po czem pdlrzebne do ley 
itkicK wyprawy przygotowania czynić zacząi. 
woysk Lecz kiedy mu się wszystkie zamysły 

szczęśliwie udawały, domowe roslerki zui- 
Bomo-szczyły spokoyność i koniec przyśpie- 
ŵ  ie-.szyfy. Zaślnbił był Filip Olimpiią, córkę 

królu Epiru. Sz''zęście było z początku o- 
*icb wocćjn lego skokirzćnia: lecz, ze OlimpiiiI 
pr. J. była nienawiści pełna i mściwa-, po wzaie- 

ranem przywiązaniu naslępiła ozię!>iość i 
wstręt zobupolłjy. Odmiana la złąd podo­
bno nastąpiła, ze Filip zabrał przywiązanie 
do Kleopatry, synowicy Attala, iednego 
z pierwszych urzędników swoich. Cóźkol- 
wiek bądź, przywiązani^ iegci do Kleopa- 
liy  ,̂  a nienawiść ku Olimpii do tego sto­
pnia wzrosła; iź z drugą wziąć rozwód, a 
pierwszą zaślubić przedsięwziął. Napróżiio 
mu Alexander przekładał, źe powtórne to 
małżeństwo namnoży mu, toiest Alexan- 
drowi, ambiienlów do Ironu i pi-awo na­
stępstwa wątpliwe uczyni. „Jeźli to na- 
„  stąpi, odpowiedział Filip, będziesz miał 
„sposobność zwyciężenia ich przez swe o- 
„ sobiste zasłingi: ubieganić się kilku osób 
„  o korony uczyni cię godnieyszyra Ironu.' 

Filip Małżeństwo Filipa z Kleopatrą obcho- 
Kleo-dzono z wielką okazałością. Alexander lu' 
z*Vl*u- niechętny , musiał bydź obecny ley u- 
bia. roczyslości i tłumić w sobie gniew, że le- 

go matkę liańbą okryło
Nie stracił iednak Filip z m3̂ 41i widoku 

podbicia Azyi. Zaięty lak wielkiłn proie- 
klem, radził się bogów, iaki ma bydź sku­
tek iego przedsięwzięcia? na co rau kaplan- 
nica odpowiedziała: „Ofiara iuż uwienczo-
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,,ná; koniec si  ̂ iéy zbliSa; wkrótce zabita 
„zostanie.” Filip vvytîumaczyî tén wyrok 
na swoię stronę raimo zawartą w nim obu- 
stronność, chociaż się do innego zdarzenia 
raogf stosowaó. Jakoż wkrótce się dało wi-SmíA-é 
dzieć, że się więcey do niego, niż do 
skićgo króla ściągał: bo gdy małżeńskie go-**chr.’ 
dy swey córki Kleopatry z AlexaiiOTém 336. 
królem £pÍTU, a bratem Olimpii^obchodził; 
od Pauzaniiasza Macedończyka wśrzód ucz­
ty i straży puginałem przeszyty został za 
to, iż za wyrządzoną sobie srogą obelgę 
pi'zez Attala, sprawiedliwości od króla nie 
otrz)'raał.

Dora3’̂ śIaią się, że Olimpiia do téy zbro­
dni Pauzaniiasza namówiła. Cóżkolwiek 
bądź, rzecz iednak pewnd, że gdy Pauza- 
aiiasz powieszony został; znaleziono naza- 
iutrz głowę iego na szubienicy w złotóy 
koronie: co było znakiém Uszanowania, któ­
rego nikt nad Olimpiią nie śmiałby okazać,
W kilka dni potem okazała swą tryumfu- 
iącą radość ze zguby Filipa, czyniąc iego 
zabóycy też samé pogrzebowe zaszczyty, 
które rrionarsze czyniono, toiest w'ystawio- 
30 iedén stos dla obu, i obudwóch popioły 
io iednego grobu zsypano. Mówią nawet, 
îe wymogła od Macedończyków, iż miano 
corocznie cześć oddawać/ pamiątce Pauza- 
ńiasza  ̂ iak gdyby się l^ ała, żeby tego nie 
S'iedziano, iż do zguby Filipa należałą. Po- 
‘Więciła Apollinowi pugiuśł, okropne téy 
■ brodai narzędzie, na którym było iéy da- 
vné imié Myrtalis wyryte; imiéniém tém 
lazywała się wtenczas, kiet^ piérwszé 
 ̂ swém sercu uczucia miłości Filipowi po- 

więcała.
Tym «posobém zszedł z tego świata m#.*

»4
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•nafcha, który raaiąc talenta równie poży­
teczni w pokoiu i woynie, wolał do swego 
•celu dążyć zdradą lub szalbierstwem, niz 
otwartą silą. Wieść o iego śmierci spra­
wiła w G recyi, mianowicie w Atenach, sa- 
dziwićnie i radość. Ateńczykowie uwień­
czeni girlandami, uchwalili koronę Pauza- 
niiaszowi; uczynili bogom ofiary, i odśpie­
wali himny tryumfalne, iak gdyby Filip 
hył od nicn zwyciężony i w bitwie zabity. 
JLecz zbytek ten ’̂adości, tym mniey byl 
przystoyny; im się bardziey z ich postep- 
Łićm względem macedońskićgo króla nie 
zgadzńl. Bo gdy Filip naczelnyjn całćy Gre­
cy! wodzem obrany został, a ieszoze bar­
dziey gdŷ  swe drugić wesele obchodził, A- 
teńczykowie odznaczyli się od innych Groc­
hów przez swe powinszowania i pochleb- 
etwa, w których do tego stopnia miarę prze­
brali , iż go w rzędzie bogów umieścili.
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R O Z D Z I A Ł XIII.
Od narodzenia Alexandra, <zz do iega 

wyiazda do AzyL

Alexander syn Filipa wstąpi! na tron prtcá 
po swym oycu, i obją! w rządjr królestwo 
które pod przeszićm panowaniem stolo sig. 
kwitnącóm.

Urodzi! się w sam dzień pożaru świątyni 
>’'Dyanny efezkiey: co było powodćm histo;  ̂

rykowi Hegezyaszowi do fałszywego zda­
nia, źe się dla tego lén kościół spalił, iż 
Dyhnna, połogiem Olimpii i narodzeniem 
Alexandra zaięla, na ratunek zbiedz nie 
mogła. ;

Panuiąeą Alexandra passyą od lat dzie­
cinnych b3da ambicya i -żądza woiounóy 
sław}  ̂ Filip iako solista rościł prawo dń 
wymowj-  ̂ i do piękności w stylu. Kazał 
wyrj ó̂ przez próżność najnonecie swó' zwy- 
cięztwa, odniesione w biegu wozów na o- 
limpiyskich igrzyskach. Uecz nie o takie 
się starał zaszczyty syn iego Alexander.
Ody się go iedćn z przyiaciół zapytdł, czy. 
chcebydź tych igrzysk uczestnikiém? „Chę- 
5! tnie, odpowiedziáí, bylebym miál królów 
ł)Za spółzawbdników.”

Na odgłos wygranéy lub zdobycie iakie- 
go miasta, zamiast coby się miał z drugimi 
''"cselió, użaMł się przed swyini towarzy­
szami mówiąc: „Oyciec mi wszystko zabie- 
1, rze; nic rai do czynienia nie zostawi.”

Gdy iednćgo razu posłowi“ jierskiégo Ro~ 
króla przybyli do macedońskiego d\voru 

niebytności Filipa^ przyiął ich grzecenie^^^
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łd*«* Alexander talody, nraial sie im podobad, 
a przeẑ  swó^ rozsądek i biegłość wczynie- 

postrzezeń, zadziwił. Zamiast czynie- 
«riekû  nia ira pytań próżnych, amiodzieńcom te­

go wieku właściwych, względem wiszących 
na powietrzu ogrodów, względem bogactw 
i wspaniałości pałaców perskiego dworu, 
które wpodziwienić wszystkich wprawiały: 
zamiast sławnego drzewa o złotych liściach 
i  wszystkich kasztowjiych kamieni, które 
tron perskićgo króla zdobiły: zamiast mó­
wię, czynienia wszystkich tych płochych 
Icwestyy, Alexander ich zapytał: iaka była 
droga do A zyi większey? iaka odległość 
między znacznieyszemi miastami? na czem 
istotnie zależały wówczas polityczne siły 
perskiego króla? w którem stal mieyscu 
w czasie bitwy? iafc się z nieprzyiacioirai 
obchodził, iiak tZądził poddanymi? Zdzi­
wieni posłowie fą nad lata biegłością i do- 
wcipóm, rzekli; „T e n  Xiąźę iest wielkim, 
„  a nasz tylko bogatym: bogactwa bez oso- 
,, bistych zalet nic nie znaczą.’*

Tak doyi'zały rozsądek był owocem do- 
brćgo wychowania i  darem natury. Prócz 
wielu nauczycieli do muzyki i innych po­
wierzchownych talentów', midi przy sobie 
Alexander do umieiętuości prawdziwie po- 
zyteczKj'ch Arystotelesa naymędrszego i  
naysławnieyszego w owym wieku filozofa. 
VVybrd! go zaś oyciec za nauczyciela dla 
tego, żeby syn mógł uniknąć tych omy­
łek, które sdm Filip nie raz popełnił.

Ziiaiąc się F ilip  na talentach Arystote­
lesa, nagrodził mu po królewsku: bo nie 
tylko mu dał znaczną summę pien iędzy, 
lecz publiczne sw'e uszanowanie okazywał. 
Obiegłszy, zdobywszy «zlunnóm,. i zrabo-
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trawszy miasto Stagirę, w której się A ry- 
itoteles urodził, kazał ie potem odbudować, 
lebrać rozproszonych i w niewoli będących 
éy mieszkańców', i dał im w blizkości pię- 
mą przechadzkę do odbywania igrzysk i 
iwiczeń. Plutarch pisze, źe leszcze za ie- 
jo czasów lud Stagiry okazywáí inieysce, 
la którćm Arystoteles przeisiadywał, i gaik 
:ędy się przechadzał.

Równie i Alexander okazyw'ál dla swé- 
50 nauczyciela uszanowanie iak dla rodzo- 
lego oyca, mówiąc, że iednému winieném 
:ycié, drugiemu życie rozumne. Postępek 
icznia w naukach, odpowiadał troskliwości 
lauczyciela. Zabrał był Alexander^gust do 
tlozofii: ulubioną zaś iego nauką była mo- 
alność, która powinna by'dź uraieiętnością 
roló w: bo uczy powinności ich stanu Í 
naiomości lu^zi. Przykładał się wdęc do 
iićy z niezmordowaną odwagą, uwaźaiąc 
\ za zasadę rostropności i mądrości.

Nie przestaiąc na dąniu swemu ucznio-< 
d lekcyy wymowy, chciał go ieszcze u- 
zyć sztuki (1)* myślenia i używania rozu- 
lu. W  tym celu napisał swóy sławny tra- 
tat. o Retoryce, na początku którego do- 
,'odzi, iakie przynosi korzyści wymowa dla 
anuiącćgo, daiąc mu przewagę nad umy- 
lami, którémi má rządzić mądrze na mo- 
Y władzy. Kilka pozostałych listów Ale- 
andra dowodzą, że miał styl lakoniczny, 
myśli bog^y, od wieloslowności wolny,

' którym każdy wy'ráz ma sens iasny i 
okładny: słowem styl, który stylem wy­
łowy królów bydż powinien.

{i)vNie m* Mtuki w caley naturze i nigdy
uic bjlo. N (fta polskiego T łu m a c za .
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Znaiomy iest iego szacunek albo raczey 
uszanowanie dla Homera. Kiedy obozie 
perskim znaleziono puszkę ziotę drogiemi 
karaieńmi sadzoną, zapytano się Alexan­
dra do czego ićy miał nźyć? Odpowiedziaf 
na to: iz należało w nię włożyć poemata 
Homera, które za naydoskonalszy piod lu­
dzkiego rozumu poczytywał. Chwalił szcze- 
gólnieyszyin sposobem Illiadę, mieniąc ią 
bj^dź skarbem, zawiśraiącym w sobie wszy­
stkie wiadomości rycerskiey sztuki; nosił 
ieĵ  zawsze przy sobie kopiią przeyrzaną 
od Aiystotelesa, którą później edycją szkor* 
tull'owq nazwano, a którą ẑawsze z mie­
czem kładł pod głowę.

Uniesiony do zbytku za wszystkiemi 
rodzaiami sjawy, gniewał się na Arystote­
lesa za ogłoszenie, w iego niebytności, nie­
których pism metafizycznych, które sam 
wyłącznie chciał posiadać: zatrudniony na- 
>vet ściganiem Daryusza, pisał do tego fi­
lozofa list, który do dziśdnia mamy, a 
w którym mu swe nieukontelitowanie oświad­
cza, mieniąc: że wołałby nad drugimi gó­
rować przez znaiomość umieiętności wy­
sokich, nil przez wielkość swey potęgf, 
lub dzierżaw rozległość.

Iłył miłośnikiem sztuk pięknych, nade- 
wszystko pożytecznych. Muzyka, malar­
stwo, snycerstwo, architektura, pod iego 
panowaniem zakwitły i znalazły w nim 
szlachetnego protektoi’a, umieiącego znac, 
cenić i nagradzać lalenta. Lecz gardził 
tćin wszyslkiera, eo żadnego celu nie ma- 
iąc, żadnego pożytku nie przynosiło. Gdy 
się ieduego razu Macedończykowie dziwili 
zręczności iakiegoś człowieka, który przez 
otifor igielnego .ucha ĝ roch przerzucał;
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d«ni ci, rzekł Alexander, dar twemu talen­
towi odpowiedny: i w istocie, korzec gro­
szku dadź mu rozkazał.

Pierwszy dał dowód swey śmiałości 
Alexander, na nieugłaskanym koniu, Bu- 
ceiałem zwanym, którego Tessalczyk Chi- 
lonikus, ceniąc trzynaście talentów, do 
dworu macedońskićgo króla przyprowadził. 
Wyprowadzono tego rumaka dla próby na 
równinę: lecz gdy dla iego dzikośbi nikt 
nań siadać nie cłicidł, i gdy go Filip iako 
ua nic nieprzydatnógo odproSt^adzić kazał; 
Alexander rzekłszy, źe dla niedostatku zrę­
czności i odwagi tracić tak pięknego ko­
nia nie należało; porwał go za ougle, zwró­
cił ku słońcu, bo się koń swego cienia o- 
bawidł, pogłaskał łagodnie i skoczywszy 
nań iechdł naprzód zwolna, a polem po­
puściwszy mu cugle, głosem i ieslem do 
Łiegu zachęcaiąc, w zawód ruszyL Gdy 
go iuz na koniec umordowdł, w tryumfie 
przy oklaskach dworzan pochlebców do oy- 
ca powrócił, który go ucisnąwszy: „Szu- 
„kay, rzekł, innego dla siebie królestwa,
„ba  Macedoniia niew:axi:a ciebie.”

Przy wstąpieniu na tron uyrzał się A -  
lexander zewsząd otoczonym niebezpie- 
czeństwy. Oprócz narodów barbarzyńskich, 
Zwyciężonych od Filipa i pragnących zrzu­
cić narzucone sobie iarzmo niewoli. Grecy 
korzystaiąc ze śmierci macedońskiego kró- 
la, postanowili odzyskać wolność, kt0reyQp ĝ .̂j 
ich Filip pozbawił. Niebezpieczeństwo było przy 
tak wielkie, iż rostropnieysi Macedończy- ystą- 
kowie radzili nowemu monarsze użyć s p r ę - ^  
zyn zręcznćy polityki, nie oręża. A le temace- 
rady nie podobały się' śmiałemu z naturydoństi 
Alexandrowi: bo przewidywał, źe gdyby
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przyiaciele postrzegli w nim Kifyranieysz? 
noiaźń, wnetby wszyscy razem na iego pań­
stwa napadli, i odebrawszy drapiez-ne oyct 
zaborj', przy sameyby tylko Macedonii zo­
stawili.

Udał się naprzód Alexander na barba­
rzyńców, i pi'zebywszy'w nocy Dunay, zbi: 
Trybalczyków: co tak’ męcno sąsiedzkie na­
rody przeraziło, iż spokoynośó zachował 
musiały. Za powrotem z tey wyprawy, o 
brócił oręż na Greków, mianowicie na Te 
bańczyków, którzy na odgłos iego śmierci 
garnizon macedoński w swey twierdzy bę 
dący wyrżnęli. Zachęcił ich do tego De 
mostenes przez rozsianie fałszywóy wieść 
o śmierci macedońskiego króla, w czen 
nierostropnie postąpił: bo za odkryción 
istotney prawdy, nie tylko niczego nie do- 
kaził, ale się leszcze na utratę wiary nara­
ził. Dowiódł wkrótce Alexander, ze żyie 
'Wtargnienie iego do Grecyi tak było nie 
spodziane*, iż Tebańczykowie w'łasnym o 
czóm wierzyć nie chcieli. Stanąwszy po( 
Tebarai Alexander, domagół się tylko < 
wydanie sobie Fenixa i Protula naczelni 
ków powstania, a wszystkim poddaiącyn 
się pr.zebaczenie ogłosił. Lecz Tebanie na 
wzaiem domagali się o wydanie sobie An- 
typalra i Filotasa, i uczynili publiczną o- 
dezwę do tych wszystkich, którzy wolno­
ści żądali, żeby się z nimi łączyli.

V\"idząc Alexander, ze się łagodność ni 
nic nie przyda, użył oręża. Stoczono wiel­
ką bitwę, w ktoi'ey Tebanie lubo niżsi wsi 
le, cudów waleczności dokazywali; lecz gdj 
po upartey walce garnizon macedońskr wy- 
szedłszy z twierdzy, z tyłu na Tebańczy- 
ków uderzył j otbczonych zewsząd W
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7yclQto, miasto zdobyte i zrabowane, zo-

Trudno opisać klęski i nieszczęścia,, któ- 
•ycli Tebanie w tym dniu. doświadczyli, 
iiilku Traków dobywszy domu bogatey ko- 
■ jiety nazwiskiem Tyrnokiea, skarby iey 
ubrali. Naczelnik tych rabpsiów wyrzą- 
Iziwszy ićy osobistą obraźaiącą czystość o- 
wczaiow obelgę, pylai, czyliby gdzie złota zbu- 
ub srebra nie schowała. Tak iest, odpo-rz^aio 
mdziała tchnąca zemstą Tymoklea: scho- 
,vałdm ie w studni, w ogrodzie. Gdy się ła-jfchr. 
(oray Trak nachylił dla zobaczenia; pchnę -̂ 535. 
a gÓ do studni i leżącym przy nićy ka-‘ 
niepiem przywaliła: co widząc obecni żoł- 
lierze porwali ią czćmprędzey, w kaydany 
)kuli i przed Alexandra przy.prowadźili, 
id którego o nazwisko zapytaną: „Jestem 
(Tymoklea, siostrą Teageuesa, odpowie- 
, działa, który wałcząc za wolność Grecyi ' 
(przeciw Filipowi, w bitwie pod Cherpneą,.
(W którey doWódżił, zabity został.”  A le- 
:ander dkiwiąc się iey odwadze i zemście,
;tórą nad brutalem odniosła, dał wolność 
idania się z dziećmi dokądby chciała.

Narajulał się ten monarcha przez czas 
)ewny, iak miał z Tebanami postąpić.
^niew dyktował mu gwałtowne śrzodki, do 
ćtórych zachęcali go Foceńczykowie, Pla- 
eyczykowie, Tespiyczykowie i mieszkańcy 
3rchomeny, zawołani Tebauczyków nie- 
irzyiacicle, Alexander idąc za poruszeniem 
ńeublaganego gniewu, i za danerai sobie 
Arutnemi radami, miasto do szczętu zbu- 
'zyl, Lecz dla niektórych obywateli wzglę- 
ly swe okazdł: mianowició kapłanów tyj?h, 
którzy dla Macedończyków gościnność o- 
tazali, potomków sławnego poety Findara,

u5
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nakoniec tych wszystkicli, którzy w po-- 
wstaniu uczestnictwa nie mieli wolnością 
udarowiii; innych w liczbie trzydziestu ty­
sięcy zaprzeddi, a sześć tysięcy na pobojo­
wisku legio. Ateńczykowie za dóyściera 
wiadomości o tern zdarzeniu, tak byli nie­
szczęściem Tebańczyków przerażeni; iz 
wielkió taiemnice, które wówczas obcho­
dzono przerwali, i zbiegom, którzy po te- 
bańskiey rzezi i zburzeniu miasta pozostali, 
łaskawe dali w Atenach schronienie.

Nie tylko Ateńczykowie poburzyli Te­
bańczyków przeciw Alexandrowi, lecz nad­
to weszli pi'zecivv niemu w związek z La- 
cedemończykami. Nagle iego do Grecyi 
przybycie, straszny przykład zemsty naTe- 
bach, odjął,im odwagę: miasto dawania od­
poru, łaskawości błagali, i^w tym celu po­
słali do niego ambasadorów, w liczbie któ­
rych znaydowdl się Demostęnes: lecz ten, 
za przybyciem do góiy’ Cyteronu^ z boia- 
źni gniewu Alexandra, opuściwszy posłów 
do Aten powx’ócił.

Wiedział dobrze Alexander, że sami 
mówcy miłość w'oIności i ducha niepodle­
głości między Ateńezykami utrzymywali, 
a zatćm byli największą przeszkodą do u- 
skutecznienia iego zamysłów; domagał się 
więc, żeby mu dziesięciu tych mówców 
wydano. Z lóyto okoliczności Demostcnes 
pow'iedzial tę dowcipną baykę o psach i 
wilkacJi, w którey przypuszcza, iż wilcy 
powiedzieli pasterzom, że ieżeli chcą po- 
koiu, powinni im wydadź swoie psy, któ­
re ich stizegty. Przenośnia łatwa i natu­
ralni, zwłaszcza co do móŵ ców' porówna- 
nyęh ze psami, których obowiązkiem iest
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cżnwać, ostrzegać o niebezpieczeństwie, i  
walczyć dla ocalénia trzody.

W  takim zbiegu okoliczaości nie chcieli 
Ateńczykowie wydadź na śmierć pewną, 
swoich mówców, chociaż tym iedynie spo- 
sobém swoie miasto ocalić mogli. Deraa- 
des, którego Alexander swą przyiaźnią za­
szczycili, podjął się iechać do Alexandra 
w sprawie Ateńczyków. Jakoż udało się 
mu poselstwo: bo czy to, źe Alexander Zem­
sty iuź był syty? czy, że przez łaskawość 
chciał zatrzeć pamięć okrucieństw, któré 
popełnił? czyto nakoniec pragnął zjednać 
sobie przychylność Greków na wyprawę 
azyalycką? cóżkolwiek bądź, to iest pewna, 
ze przestał na wygnaniu Karyderaa w Orei 
zrodzonego. ^

Co się tycze Ateńczyków, zapomniáf 
osobistych nraz, które miał do nich; gła­
skał ich pychę radząc, żeby na publiczne 
sprawy bac-zność obracali: gdyż, iak mówił, 
po iego śmierci całćy Grecyi prawa dy­
ktować mieli. Niektórzy historycy mówią, 
że w kilka lat po tey wyprawie doświad­
cz;^ zgryzot sumniénia za okruta'' obcho­
dzenie się z Tehańczykami, co go do ła- 
gbdnieyszégo postępowania z jnnćmi naro­
dami nakłoniło. Nie lękaiąc się źadney iuź 
przeszkody ze strony Grecyi, zwołał zj^zd 
w Koryncie ze wszystkich rzeczypospoli- 
tych i miast woln3^ch tego kraiu, w celu 
oti'zj'mania przeciw Persom dowództwa, 
które niegdyś Filipowi dane było. Nigdy 

nad ważnieyszyną^ przedmiotem nie na­
radzano.. Jedna część świata o losie drugiéy 
stanowiła. Szło o uskutecznienie zemsty od 
^leku z górą zawieszonćy. Zgromadzénié to 
dało micyscć trudnym do uwierzenia wy-
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padkom i>r&fVolucyoTn, klóre postać'i'ze- 
czy poIil3’̂ cznógo świata odmieniły.

Wykonanie podobnego zamiaru wyma­
gało lak śmiałego iak Alexander monarchy, 
i ludii czymnego, odważnego, miłością sła­
wy pałaiącego'Ichnącego nieukoionym gnie­
wem ku narodowi, na który uderzyć mia­
no: słowem, trzeba było Greków na wspar­
cie zamy'słów Alexandra. Od dawnego iuz 
czasu piagnęli oni zemścić się nad Persa­
mi za wyrządzone sobie krżywdy' ;̂ 'ł ocho­
tą więc przyięli proiekt Alexandra, pod 

Sander mieli walcz\’ć przeciw swym za-
naczel-wołanym nieprzyiaciołorn , który ĉh. zgubę 
njm zaprzysięgli. Sami tylko Spartanie sprze- 
X°«?m temu ^zamiarowi, mieniąc, ze do-
■ woj'sk. w’skazywali innyni drogę do chwały, a 
całey nigdy się iey od nikogo nie uczyli; lecz 

Grecyigią większości głosów poddadź musieli: A- 
“ ĝ y°‘ lexander naczelnym całey Grecyi wodzem 

na perską woynę w^ybrany ?{oslół.
, Ledwie co Alexander na tę dostoynośc 

wyniesiony zosldł; odebrał powinszowania 
od wszystkich tego wieku filozofów, od gu­
bernatorów różnych miast greckich i in­
nych wielkich ludzi, prócz Dyogenesa, któ­
ry się podówczas w Koryncie zuaydował: 
lecz, że do macedońskiego króla nie pi’zy- 
szedł; król go sani z całym .dworem od- 
wiedzaiąc, znalazł leżącegoj na ziemi i grze- 
iącego się na słońcu. Zdziwiony widokieui 
lak sławnego męża w tak wielkiera ubóslwif» 
zapytał, czegoby potrzebował? Odstąp się 
„n i*ze słońca, odpowiedział.” ' Odpowiedz 
ta wzlmdzifa pogardę w dworzanach: 
król tak iey wielkością był zaięty, iż wty*^ 
momencie zawołał: „Chciałbym zostać Dyo- 
„genosem, gdybj^m nie był Alexaadreni.
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Przed wyiazdera do Azyi chciał się zar« 

radzić wyroczni Apolina i wdał się w tym 
celu do Delf, gdzie przybył w dniu nie­
szczęśliwym, w którym się bożka pytać nie 
godziło. Nie chciała więc kapłanta iśdź da 
świątyni: lecz ią Alexander gwałtem za kark 
pociągnął-; „Niezwyciężony iesŁeś, móy sy- 
„ n u ! ” zawołała. Alexander biorąc te sło- 
wd za odpowiedź wyroczni, oświadczył, że 
iuż bożka radzić się nie potrzeba, i do Ma­
cedonii dla czynienia przygotowania na t  ̂
wielką wyprawę powrócił.

Gdy mu niektórzy przyiaciele radzili, 
żeby się dla zapewnienia sukcessyi tronu 
przed wyiazdem ożenił; król dowcipnie 
zganił tę radę, w słowach: że będąc od 
wszystkich Greków naczelnym wodzem  ̂o- 
brany, i maiąc od c*yca zostawione dzielpe 
woyijka, poczytałby sobie za hańbę tracić 
czas na obchodzeniu wesela i czekaniu o- 
woców małżeńskiego związku; postanowił 
więc w^yiechać bez odwłoki.

Przed wyiazdem urządził macedońskie 
interesa. Mianowdł Antypatra wicekrólem 
Macedonii, i dał mu dw'anaście tysięcy pie­
choty i prawie tyleż kawalei'yi. Nie zapo­
mniał i o przyiaciołaeh, z których iednemu 
darował grunta, drugiemu wsi, trzeciemu 
dochody iednego miasta, czwartemu do­
chody z portu. A  że wszystkie intraty ko­
ronne na potrzeby kraio lub szczodrobli­
wość darów były yvyszafowan.e; zapytany 
król od Perdykasa, co dla siebie zachował?—  
•i, jS‘adzieię  ̂ odpowiedział. Kiedy tak, rzekł 
jiPerdykas, to i nam dosyć nadziei” i olia- 
rowanycli sobie od Alexandra darów szla­
cht Lnio nie przyiął.
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R O Z D Z I A Ł  XIV,

Od przybycia Alexandra do Azy i,  
az do iego śmierci.

Zapewniwszy spokoyność Macedonii na 
czas swćy -niebytności, piiścii się.Alexan­
der w podi’dź do Azyi na początku wiosny. 
Aliáí ou nieco więcey niż trzydzieści tysię­
cy piechoty, i cztery czy pięć tysięcy ia- 
zdy; ale calé iego woysko byio odważne, 
dobx’ze ćwiczone i w trudacli zahartowane. 
Jego żołnierze wiele pod Filipem wypi’aw 
odbyli, i każdy w potrzebie,mógł bydż do- 
wodzcą. W ielu oficerów miało lat po pięć­
dziesiąt i po sześćdziesiąt. Gdy byli razem 
zebrani, lub stali w szjkach, można ich 
było wziąć za grono szanownycti senato­
rów. Parmeniion dowodził piechocie: iego 
syn Pilotas miał ośraset iazdy pod swćrni 

■ Vozkazaipi; a Kallas, synHarpala, ośmiuset 
Tessalczyków był dowodzcą. Inné oddzia­
ły  kawalcryi miały osobnych naczelników. 
Trakom i Peończykom, którzy przednią 
.straż składali, Kassander dowodził. Ta- 
kielo było woysko, które o losie nie tyl­
ko Grecy i, ale całego znaiomégo wówczas 
śwdata, stanowić miało. Ciągnął Alexander 
z woyskiém "«'dłuż ieziora Cercynura^ i 
pv'zebywszy rzeki Strymonę iU ebrę, przy­
szedł na brzegi tlełęspoutu, przez który ka­
zał się woysku.we stu sześciudziesiąt gale­
rach przeprawiać; sam zaś własną ręką sté- 
rém swego statku -kierował. Za przyby- 
rieiu na drugą stronę, zbroyny, od stop do
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glowy, iakby dla zdobycia nowego lądu^ 
z radością na brzeg wyskoczył.

Rzecz dziwna, źe Persowie nie użyli ża­
dnych śrzodków dla wslrzymania Macedoń­
czyków, lub sprzeciwiania się ich lądowa/- 
niu: co lem łatwiey uczynić mogli, iż zna­
czną flotę mieli. Nie można było dokła­
dnie dociec, czy ten błąd był skutkiem 
niewiadoraości, niedbalstwa, czy też pogar­
dy; zawsze iednak był szkodliwy dla Per­
sów.

Przybywszy Alexander do Larapsaku, 
chciał go zburzyć, dla ukarania buntu iego 
mieszkańców: lecz Anaxymenes to miasto 
uratował. Sławny tćn historyk, maiący nie­
gdyś z Filipem związki, był nauczycielem 
Alexandra i pozyskał iego szacunek. Zgadł­
szy cel iego odwiedzin, i chcąc go uprze­
dzić, poprzysiągł Alexander, źe nie uczyni 
tego, o co go prosić będzie. „Proszę cię, 
„rzekł, królu! żebyś Larapsak zburzyć ka- 
„zał.” Takim sposobem filozof ten mia­
sto swego urodzenia ocalił. ' ,

Z  Liampsaku udał się Alexander do 
Troi, gdzie oddał hołd pamiątce poległych 
W niey bohalyrów, a szczególniey Achille­
sowi, na którego grobie kazał obchodzić 
pogrzebowe igrzyska, i powiedział, ■ że go 
poczytnie za nayszczęśliwszego z ludzi', iż 
^idł za życia przyiacielem Patroklesa, a po 
śmierci Homera, który rycerskie iego dzie­
lą do potomności podał.

Skoro się Daryusz o przybyciu Alexan­
dra do Azyi dowiedział; okazał naywiększą 
^Jigardę dla macedońskiego woyska, i nay- 
^'iększj^ gniew dla dumnego Greków do- 
wodzcy. Zalecił gubernatorom prowincyy, 
zęby Alexandra żywcem złapanego oćwi-
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czyli, i zęby iego woysko w niewolą zabra­
wszy, w niiyocllegleyszć pustynie zasiali; 
Avkrolce jednak skromnieyszycli uczuć do­
świadczył, i Alexander za przybyciem na 
brzegi Irygiyskićy rzeki Graniku, znalazł 
sio dziesięć tysięcy Persów uszykowanych 
do boiu, w celu bronienia przeprawy. Me- 
niuoii, który od Daryusża nad wszystkiemi 
brzegami Azyi mnieyszéy był'przełożony, 
takie duł zdanie, iż należało cały lón kray 
spustoszyć, a przez to ogołocić Macedoń­
czyków z żywności, i znaglić do odwrotu, 
lub do poddąnia się zmusić: ale Arsyt, sa­
trap frygiyski, tę rostropną radę odrzucił, 
mieniąc, iż nie zezwoli, ażeby Grecy kray 
pod iego rządem zostaiący  ̂ zrabowali.

Nie zbywało i Alexandrowi na pi'zyia- 
oiołacb, którzy mu radzili, żeby kię miał 
na ostrożności, i żeby się w pierwszym dniu 
przybycia przez Granik nie przeprawiał. 
'Paką mu właśnie dawał radę Parmeniio'u , 
olicer zacny i doświadczony,, przekładaiąc, 
ze. żołnierz macedoński mai’szém strudzony, 
p.rzeprawy -przez rzekę głęboką, ławami pia­
sku zawaloną, osadzoną świćżćm do bitwy 
liszykowanćm woyskićra , uskuteczniać tak 
prędko nie powinien. I.<ecz przyczyny tu 
żadnńgo na Alexandrze nie uczyniły wraże­
nia. - Wstydby mi było, rzekł Parraeniio- 
nowi, gdybym przeszedłszy Helespónt od 
strumyka zatrzymany został (tak bowiem 
rzekę Granik nazywał)-; powinienem o- 
wszem korzystać z tćy trwogi, którą nie­
spodziane przybycie i śmiałość mego pi'zed- 
sięwzięcia Persów nabawiły: nadto, należy 
usprawiedliwić to wysokie mniemanie, ia- 
kić o molem- męzlwie i waleczności Mace­
dończyków potmęlo.
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Stały oba woyska , przez nieiaki czas 
w spokoyności na brzegach rzeki: ijdno Graoi- 
sznkaioy mieysca k^dyby w bród przeyśdź ku. 
mogło5 drugie uważało pilnie poruszenia 
swych nieprzyiaciói, cbbąc bronić przepra­
wy. Kazdi nakouiec Alexander przyprowa­
dzić sW’ego konia, i zalecivvszy orszakowi 
swych dworzan iśdż za sobą i sprawić się 
■ mężnie, posłał wpław wielki oddział Woy­
ska, ftim szedł na czele prawego, Parrnd- 
niion leAverau skrzydłu dowodził. Widząc 
lo Persowie, wypuściwszy swć strzały bie­
gli ku głębokiernii brzegowi chcąc prze­
szkodzić przeprawie^ lecz kaWalerya perska 
i macedońska poszła Z sobą w zapasy. Per­
sowie nieprzyiaciół ^wrócić, Macedończy­
cy d\ugi brzeg opanować Usiłow’aIi; nare­
szcie niżsi w sile, pow'aleni od Persów, mnó- 
ztw'em włóczni z pobliskiego wzgórka hkry- 
ci zostali. Oprócz dogodnego stanowiska i 
wyższości w sile, kaWalerya perska była 
pod dow^odztwern Memnona, naybiegley- 
szego i nayw'alecznieyszego z perskich wo- 
dzóvt. Macedończykowie, po wielu ze swey 
strony waleczności do\vodach, zdali się na- , 
koniec. Lecz gdy Alexander z naylepsżem 
woyskiem, któremu dowodził, sam nad­
szedł; Persowie poszli w rozsypkę, całe 
"vvoysko macedońskie rzekę przebyło i ze 
Wszystkich stron na nich uderzyło.

Alexander iiderzył naprzód na to miey- przed 
see, gdzie nuywięcey kawaleryi liyło sku-J 
pioney i kędy ienerałowie W’alcz} li. Po- 
znać go b̂ ’io ijiożna po puklerzu i piórach 
ń przyłbicy. Wkrótce .leż .ubstąpiorły zo­
stał. A  lubo to nie była piechota ale iazda, 
Walczyła iednak na wzór piechoty, toiest 
Żołnierz z żołnierzem szedł w zapasy. Spi-r

26
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trobates wielkoraądca Jonii, a *ięć Daryw- 
sza, otoczony przednieyszymi panamiPer- 
syi, którzy prawie wszyscy byli iego kre­
wnymi, i  znaiomi z męztwa zawrze przy 
nim walczyli, postrach wszędzie rozsiewśi. 
Skoro go Alexander zoczył, przypuściwszy 
konia natarł nań zbliska. Wszczyna się 
walka. Obay^ rzuciwszy pociski, lekkie so­
bie rany Zadnią. Spilrobates z dobytym mie- 
czóm wpadd na Alexandra: tón go spisą 
trupóm u nóg swych kładzie. Gdy się to 
dzieie, Kozaces brat Spitrobatesa uderzy­
wszy z boku na macedońskiógo króla, za- 
daie w głowę gwałtowny raz toporem, pió­
ra ódcind, ciała iednakze nie naruszd. Chcińl 
się Rozaces poprawić, ale mu Klitus ucią- 
wszy szablą rękę, królowi życie ocalił.,Nie­
bezpieczeństwo króla nowern raęztwem żoł- 
nieray zapala. Persowie, nie mogąc dłużey 
wytrzymać, tył podali. Alexander zwrot 
uczyniwszy na piechotę uderzył.

Tu walka nie była długa, ani gwałto­
wna: bo Persowie widząc zbliźaiącą się, po 
przebyciu rzeki, falangę macedońską, ucie­
kli: sama tylko piechota z Greków złoźo- 
nd, na żołdzie Daiyusza będącd, pozostała. 
Oddzidl tćn woyska uchodząc ku wzgórko­
wi prosił, żeby mû  spokoynie cofnąć się 
pozwolono: lecz Alexander passyą powo­
dowany, rzucił się wśrzód mężnych Gre­
ków, którzy wnet pod nim konia ubili. 
Walka tak była uparta, iż Macedończycy 
więcćy w niey utracili woyska, niż w bi­
twie z Persami:' bo zaciążny żołnierz gre­
cki dobrze ćwiczony, w trudach zaharto­
wany, bił,się podesperacku, póki wycięty 
nie został. Dwa tylko tysiące ludzi dostało 
się w niewolą.
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W iciu oficerów perskich na placu bi­
twy polegio. Ai'syt schronił się do Frygii» 
gdzie, iak mówią, sam sobie życie, za da­
nie nieszczęśliwcy rady swym ziomkom, 
odebrdi. Dwadzieścia tysięcy piechoty, i  
dwa tysiące pięćset iazdy w tey rozpi*awie 
zginęło. Macedończykowie dwadzieścia pięć 
kawalerzystów królewskiey iazdy w pier­
wszym attaku utracili. Alexander kazał 
wyrżnąć ich posągi z bronzu. Postawiono 
ie w mieście macedońskiera Dye, a potćm 
Metellus do Rzymu zabrał. Prócz tych 
zginęło ieszcze do sześciudziesiąt kawaleryi 
i blizko trzydziestu piechoty. Ziaraknięto 
ich razem z jch zhroiami w obszernym gro­
bie. Alexander, w nagrodę ich waleczno­
ści, uwolnił od wszelkiey posługi i poda­
tków icli rodziców i  dzieci.

Po skończouey bitwie miał naywiększe 
staranie o ranionych, odwiedzał ich i rany 
przy sobie opatrywać kazał, dowiadywał się 
o ich przypadkach, opowiadać swe wale­
czne czyny i chlubić się' z nich przed sobą 
żołnierzom pozwalał. Dozwolił oddadź po­
grzebową cześć znakomitszym Persom, a 
nawet i będącym na icli żołdzie Grekom: 
lecz Grecy w niewolą wzięci, okuci w kay- 
dany, do Macedonii odesłani zostali. Uży­
to ich do publicznych robot, iż z barba- 
lyyńcami przeciw rodakom, mimo wyra­
źny zakaz, w^alczyli.

Dzielił się Alexander zaszczytem zwy- 
cięztwa z Grekami. Posłał Ateńczykom 
trzysta puklerzy, iako należną im część łu­
pu, zdobytego na nieprzyiacielu, a na in- 
nycli ten chlubny napis wyryć kazał: „ A -  
„lexander, syn Filipa, zdobył z Grekami, 
« ^yi^włzy JLłacedemończyków t* łupy na
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„barbarzyńcach Azyi.” Matce zaś swoiey 
posiai większą część naczyń stofowych z czy­
stego kruszcu, szkarialne kobierce, i inne 
zbytkowi sluźącć rzeczy.

Straszni ta porażka, klorey Persowie 
doznali, tak ich przeiąziia, iź dosyć diugo 
nie śmieli spotkać się z Alexandrem, który 
tym czasóm z większą lub mnieyszą tru- 

Wzię-dnością zabiera! iedne po drugich miasta. 
Podbił z łatwością miasto Sardes i Efez;

cwrtlcs  ̂ j  r f » r f . y  i \} oueszkancow piei wszego wziąi pod swą o- 
*u. piekę i dozwolił rządzić się własnemi pra- 

\varai. Czyniąc uwagę w obecności swych 
przyiaciół, że ci, którzy rzucaią fundamen-. 
ta nowóy monarchii, łaskawością i szczo-?- 
drobliwością wsławić się powipni; przezna­
czył delhckiemu kościołowi daninę, którą 
Eiezyyczykowie perskim królom płacili.

Obiegł potem Miłet i Halikarnassus, któ- 
rć, po dzielnym odporze Memnona, do pod- 
dania się zmusił. Obszedł się z Milezyy- 
czykarai łaskawie,' ale miasto Plalikarnassus 
zburzył. Wkrótce przywrócił tron Adzie, 
królowey Karvi, z którego niedawno zrzu­
cona była. K-yólowa ta, w dowód wdzię­
czności , przysłała mu niektóro wyborne 
z wytwornym gustem prz3'’prawioue potra­
wy. Alexander podziękowawszy za grze­
czność, powiedział: ze miał dwóch lepszych 
od ióy kucharzów, których mu dał Leoni­
das nauczyciel., dodaiąc: że iedćn z nich 
gotow'ał zawsze dobiy obiad, drugi wyborną 
wieczerzę, Temi kucharzami były wstrze­
mięźliwość i praca,

Zapuszczaiąc się w głąb kraiu odebrćl 
hołd od wielu królów Azyi mnieysfeey. mię- 
dz}»̂  którymi był M itiydales, król Pontu, 
niezłoiBUĆy w dalszym czasie wierności,
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który nni w tey wyprawie towarzyszył, JByi- 
to poprzednik sławnego MiU’ydatesa, który 
przez długi czas chodził z Jłzy mianami w za­
pasy, i w historyi rzynpskiey ważną grał 
rolę.

Następnego roku przedsięwziął Alexan- ' 
der rozpocząć bez zwłoki kampaniią; lecz 
przed zaczęciem nieprzyiaznych krgków 
radził się swych oficerów, czy się miał pro­
sto udadź na Daryusza, czy pierwey pod­
bić nadmorskie kraie. Rostropność radziła 
mu ostatnie: bo zadnegoby z tyłu nieprzy- 
iaciela nie zostawił. Posawaiąc się przez 
ciasny wąwóz wdłul morza, kędy żołnierz 
popas powodzie brnąć musiół, przybył do 
frygiyskiego miasta Celeny (Coelenes) le- 
zącego na brzegu rzeki Marsy as, sławney 
■ przez poetyckie fikcye. Otoczył zaraz to 
,mkslo: a lubo 'garnizon chciał z razu da­
wać odpór; postrzegłszy iednak, że z Gre­
kami w zapasy iśdż nie może, przyrzekł 
poddadż się w przeciągu dni .sześciu, ieżli 
W tym cza.sie posiłków nie otrzymd. A  że 
spodziewane posiłki nie przybyły; miasto 
się po'idaio,

Ż  Cełeny ndał się Alexander do miasta 
Gordyum, gdzie, iak było mnięmahie, król 
Midas przemieszkiwół, i gdzie Alexander, 
tak nazwany gordyyski ŵ ęzeł, rozwiązał. 
Podług starożylney tradycji ■ wyrocznia o- 
głosić miała, źe kto ten węzeł rozwiąże,' 
ten panem Azyi zostanie. Alexander sto- 
suiąe to do siebie, po wielu próżuych usi- 
iowaniach przeciął goy>alaszem, a przebie­
gły kapłan ogłosił, że się na macedońskim 
królu przepowiedzenie w3'roczni- spełniło.

Nieispokoyny o swe państwo Daryusz, 
pizedsięwziął zebrać ogromne woysko na
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wstrzymanie noiezdnika. Tymczasem się 
Alexander na przód p o su w a !i podbiwszy 
Paflagouiią i Kappadocyą, przeszedł wąwóz 
Cyiicyi, w którym łatwo od garstki woy- 
ska mógł bydź zbity- lecz za iego przyby­
ciem nieprzyiaciełe pierzchnęli. Żtamtąd 
z calem w'oyskiem poszedł do Tarsu, któ- 

, ry  Persowie lękaiącsię, żeby Macedończyk 
będących w nim skarbów nie zabrał, spalić 
iuź chcieli: lecz Alexander wczas pi'zyby- 
w'szy uskutecznić im tego nie dopuścił. 
W  lem mieście dał dowód wielkości swey 
duszy. Kąpiąc się w rzece Cydnus, przez 
miasto Tarsus płynącey, śmiertelnie był za­
chorował. Z początku doktorowie nie chcieli 
dawać lekarstw, po wątpi waiąc o ich skuter 
czności i lękaiąc się złćgo następstwa. Keca 
ieden z nich imieniem Filip, który od samey 
młodości Alexandra nie odstępował i ko­
chał go nieiako swego króla, lećz iak wła­
sne dziecię, przekladaiąc życie monarchy 
nad swoie własne, oświadczył, że mu chce 
dadź Iruneczek, który miał zdziałać prędki 
skutek, i prosił o trzy dni czasu do iego 
przygotowania. Na tę propozycyą wszyscy 
zadrżeli, prócz Alexandra, którego to tyl­
ko iedynie martwiło, że przez len czasu 
przeciąg na czele woyska bydź nie może. 

\Yjel_ Pod tę właśnie porę odebrał Alexander 
koić list od Parmenhona, którego był w Kap- 
dnszy padocyi za sobą zostawił. W  tym liście 

radził Parmeniion strzedz się Filipa, któ-; 
dra. rćrau Daryusz przyrzekł tysiąc talentów i 

swą cói'kę w małżeństwo. Doniesienie te­
go rodzaiu nabawiło niespokoynością Ale-* 
xandra, który nie mógł tego przypuścić do 
głowy, żeby .Parmeniion oskarżał Filip% 
«ie!,maiąc na to pewnych dowodów. JLecz
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zaui^ny w swym lekarzu, ktorego wierność 
od młodości była mu znana, schowił list 
pod poduszkę, nic nie mówiąc nikomu, co 
się w nim zawierało. Kiedy Filip wszedł 
z truneczkiem, Alexander przyymuiąc go 
iedną, a podaiąc mu list drugą r^ką i po-i 
łykaiąc od razu podane sobie lekarstwo, 
żadnego znaku (2) boiaźni nie okazał. Nie­
ograniczona ufność Alexandra z jednśy, 
a niewinność, zadziwienie, przywiązanie i 
wierność Filipa z drugiey strony, b}'ły na­
der tkliwym widokiem. Z początku to le­
karstwo tak gwałtownie działać poczęło, i 
siły Alexandra tak osłabiło ; iź obwinienie 
Parmeniiona zdawało się bydź prawdziwć:^ 
lecz za przesileniem* choroby, król wkrótce 
zdrowie odzyskdł.

Tymczasem Daryusz z ogroranćm woy- 
skiem coraz się bliżey podsuwdł, ale nićm 
rozrządzać nie umiał: bo zamiast tyzyma- 
pia się równiny, gdzieby mógł swe. siły 
rozwinąć i nieprzyiaciela otoczyć, szedł 
przez wązkie ścieszki, kędy'' mnóztwo ludzi 
zamieszanie robiło. Dla usprawiedliwienia 
zaś tak nieroslropnego postępku, mówił, iź 
się lęka, żeby się mu Alexander nie wy­
śliznął. Ale boiaźń ta była bez sasady: bo 
Alexander tyle sam bil wy pragnął, ile iey 
król pei’ski sobie życzył. Wmówili mu bo- 
Aviem dworzanie, ie  iey Macedończyk-unika: 
ze gdyby tylko do spotkania z pim przy­
szło, Persowie zupełne zj^'ycięztwo odnio-

j fa) tiSytiy Atéxander otruty wótrczas zostafT^S^zwi"-! 
noby iego sńiiałość nie wielkością duszy, ale',

' nierostropupscią i zucliwalstwe’m. Oto¿ wyrok , i 
i jaki pospolicie z nastałych wypadków o ludziach 
I dawać zwykliśmy(^ . .  . U w a g a  p o l^ iie g o  T l u - ‘ 

---- - ,
^  "i, '* ' ‘ ^
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¡są. Jeden tylko w całetn woysku Kaiydeiti 
Ateńczyk, zapytany od Daryùsza, czy król 
perski Alexandra zwyciężyć może; śmiało 
i szczerze odpowiedział : ze chcąc mieć po­
myślny léy ■ yvyprawy'̂  skutek, należy skar­
by perskiego obozu w oręż, a żołnierza per- 
skiégo w macedoi'tskiégo przeisŁocżyg. Lubo 
Daryusz był dosyć łagodnego charakteru, 
zapalony na tę odpowiedź gniewem, skazdl 
na śmierć Karydeina, klóry’’ umićraiąc ża- 
Vv'oial,' że się iego mściciel przybliża. Król 
lén żałował wkrótce swćy pory’̂ wczosci, i 
przeświadczył się, acz poźno, o prawdzi­
wości przestrogi Karydema,

Opis Zbliżył się Oarynsz'^ku Ëiifràlo\Vi ż oka- 
•wjisui-ggjośoią ijardzićy cło tryumfalnego wjazdu 
jnaiKuPb odniesłoućin wielkiéy wagi zwycięztwie 
armii podobtią, h’Z do marszu vvoiowniku na o- 

calenić państwa śpieszącego. Na iego iia- 
miocie iaśniało słonce ź drogich kamieni 
zrobione, i zbytek niesłychany w obozie 
panował.

Przed nim niesiono naprzód srebrne sto­
ły, na których ogień poświęctony utrzymy­
wano. Za stołami szli magowie śpićwaiąc 
himny. Mogotn tow-arZy.szyło trzysta sześć­
dziesiąt pięć młodzieńców w szkarłatne sza­
ty ubranych.' Polem sZedł wóz ciągniony 
od białych koni, poświęcony Jowiszowi, a 
za nim rumak niezmiernćy wdelkości, kù- 
niém sfońca nazwany. fCażdy koniuszy był 

' w białćy szaciê , i w ręku złoty bicz irzymał.
Dalćy szło dziesięć w’oizow ozdobionych 

snycerską robotą w srébi’ze i złocie. Za 
nićmi oddział kawaleryi że dw unastu naro­
dów złożonćy^ rozmaitym sposobem uzbro- 
ionćy, maiącćy swe oddzielne podług na­
rodowości obyczaie i ubioiy. Potem postą-
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owaîo dziesięć tj'siçcy woyskà nieśrbiertól- 
ém zwanego, którego kosztowną okaza- 
)ść inné przewyzszaia : żołnierze mieli *.io- 

' i küîiiiérze, szaty z drogiéy mąteryi, odzież 
oszLownémi kamieńini okrytą.

O trzy dzieści kroków szło piętnaście ty- 
.ęcy przyjaciół i krewnych perskiego kró- 
i, w szatach do niewdeściey odzieży podo- 
nycli, znamienitszych przez okazałość swé- 
0 ubioru, niż przez świetność oręża.

Szli potem Doryforowie. Nieśli oniJcró- 
iwskié ozdoby i popi'zedzali w-̂ óZ, na kló- 
ym ten haonarcha, lak bożek iaki, siedziai 
a wysokim tronie. W óz len z obu stron 
ył ozdobiony złotemi posągami bogów. Ze 
zodka dyszla dyamefitamUokrylćgo, wzno- 
ty się dwulokciowó posągi, z których ie* 
én woynę, drugi pokó}̂  wyrażał: na tym 
statnim siedział złoty orzeł z rozpuszczo- 
émi skrzydłami, iakby do l^tu.

Lecz nic wspaniałości ki>la wyrównać 
ie mogło. Midł on na .sobie odzież pur- 
urową ze srébrnémi hatlkarai, a* na wierz­
ba długą szalę, na klórey mnóztwo dro- 
ich kamieni, wyrażaiących dwa wycho- 
zące z obłoków sokol}' ,̂ iaśniało. Pod sil­
nią nosił złotą przepaskę, na ktôréy wi- 

' ał miecz, maiący pochwy perłami i dya- 
lenlami sadzoné, a na giojvie midł tyarę 
sy mitrę, błękitną z bîaiém taśmą przepa- 
mą. Po bokach szło dwieście iego ilćy- 
liższych krewnych, a za nimi dwa tysiące 
ałnierzy z pozłacanćmi lancami. Nakoniec 
zydzieści tysięcy, składaiąc tylną straż, 
iechoty, a za nią czlérysta koni D aryus/n 

O dwieście z górą kroków była Syaygii'ri 
is matka, i'żona Daryusza: każda z nivh 
edziała n a  tronie, o to c z o n a  orszakiem kom

27
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bi^ na koniach. Pot^m siło p l^ e t  wo­
zów, na których były królewskie dzieci; 
ci, którzy się ich wychowaniśrn zaymowali, 
i  gromady rzezańców’ , dotąd szacowanych 
na wschodzie. Daley trzysta sześćdziesiąt 
żon drugiĆgo rzędu, za nićmi sześćset mu­
lic, i trzysta wielbłądów niosących królew- 
skió skarby pod strażą korpusu łuczników. 
JKakoniec szły wozy z żonami przedniey- 
szych urzędników dworu, a za nićmi kor­
pus lekko zbroynćgo wpyska.

Taki był orszak lego nierozsądnćgo mo- 
norchy, którćmu się iego poddani wydzi- 
wić nie mogli, a którym Macedończykowie, 
«0 do woyskowćgo iego talentu, w nćy- 
wyższym sposobie gardzili, i powzięli żą­
dzę zabrania mu tych bogactw, z którćini 
się tak chełpliwie popisywdł.

Alexander i Daryusz, rówhie boiu chci- ' 
wi, zbliżali się ku sobie, i po wielu na 
przód i wstecznych marszach, spotkali się 
w blizkości Issus.

Plac bitwy był blizko miasta, otoczony 
Bitwa ajednćy strony górami, z drugićy morzem.

Równina musiała .bydź bardzo obszerna, 
przed ponieważ oba woyska stały naniey obozćm; 

J.Cbr. sama arraiid Persów była nader wielka. 
Rzeka Pinar przerzjmałą ią na dwie równe 
części, płynąc od góry ku morzu.

Alexander uszykowdł swć woysko na- 
fltępuiącym sposobćm: postawił na końcu 
prawćgo skrzydła stoiącego od gór, Argi- 
raspidów (a) pod dowództwem Nikanora, 
po nich falangę Cenusa i Perdykasa, która 
się we śrzodku glównieyszey armii kończyła. 
Na końcu skrzydła lewego stała falang®

355.

(a) Zolniiirz« mai^cy srebrne pnkterz«.
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Awynlasa a pa nJ6y Ptolemeusza i Melea- 
gva. A  tak wówczas siawna falanga mace­
dońska skiadaia się ze sześciu oddzielńych 
korpusów, pod dowództwem biegiych wo­
dzów'; lecz Alexander będąc ndywyższym 
siiy zhroynóy naczelnikiem, ,całemu woysku 
dowodził. Kaw'alerya stała na obu skrzy­
dłach; Macedończykowie i Tessalczykowie 
stali na prawey, a mieszkańcy Peloponezu 
ze sprzymierzeńcami na lewey stronie. Par- 
meniiou dowodził n,a lewem, Alexander na 
piawóm ski’zydle, Agryyczykowie zaś pod 
dowództwem Attala, świeżo z Grecyi z woy- 
skiem przybyłego, mieli walczyć zPei’sami 
na górach stoiącymi.

Woysko perskie uszykowane było w na- 
słępuiącym sposobie  ̂ Dowiedzidwszy się 
Dar yusz, że się Alexander w boiowym szy­
ku do niego zbliżał; przeprawił przez Pi- 
nar trzydzieści tysięcy iazdy i dwadzieścia 
tysięcy łuczników dla wstrzymania niepi’zy- 
iariół, nimby spokoynie woyska nie uszy­
kował. W e śrzodku postawni pięćdziesiąt 
tysięcy na żołdzie będących Greków, któ- 
izy bez wątpienia byli wyborem iego w o j­
ska, i wniczem faflandze macedońskióy nia 
’istępowali. Na praw’ćra i lewem skrzydle 
lireków, postawił po trzydzieści tysięcy bar- 
i^arzyńców: a ze dla, szczupłości raieysca 
Więcey woyska frontem umieścić nie mógł; 
baszta iego w znaczney grubości, bo Per­
sów wiele było, z tyłu stać musiała. Na gó- 

po lewey ręce leżącey, naprzeciwkopra- 
skrzydłh Alexandra, Daryusz posŁa- 

'*'d dwadzieścia tysięcy ludzi w wąwozach 
rowach, tak, iż woysko macedońskiego 
r̂óla przed sobą i za sobą Peirsów miało. 

Uszykowawszy woysko i naznaczywszy
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dowodzcłSw, stanął sdra Daryusz, według 
zwyczaiu królów perskich, wesi’zodku, ma- 
iąc pilne oko na rzekę, ażeby, ieźli Mace- 
dończykowie przeprawiać się przez nię bę­
dą, mógł na nich w samym brodzie ude­
rzyć i Zmusić da walczenia w tak niewy­
godnej położeniu,

JL̂ ecz wszystkie te przygotowania były 
niedostateczne na wstrzymanie zapału i po­
stępku Alexandra; postępował śmiało na 
hrzeg rzeki i .rzuciwszy się w nię z zapę- 
dćm, mimo mnó-two, strzał nieprzyiaciel- 
skich na drugą stronę przeszedł, na Persów 
uderzył, i wielki w joh woysku nieład spra­
wni, Daryusz pragnąc walczyć i własną rę­
ką zabić Alexandra, chciał się nań rzucić, 
ale Oxatres, brat perskiego króla, widząc 
niebezpieczeństwo, na które się iego mo­
narcha narażał, skoczył przed wóẑ  z czę­
ścią kawaleryi, którą dowodził. Postępek 
ten ocalił królowi życie, lecz się stdł przy- 
cz3mą przegranóy. Przesi^aszone konie, 
wziąwszy na kieł, unoszą i w pędzie tak 
poiazd wstrząsaią; iż król widząc się bych 
błizkim wywrócenia, i dostania się zyw'cetn 
w nieprzyiacielskió ręce, czśm prędzej wy- 
skakuie i na drugi wóz przesiadd: Perso­
wie dla ułatwienia ucieczki oręż rzuciwszj 
uciekaią. Alexander odniósł lekką, ram, 
w nogę, ale żadne ztąd niebezpieczeństwi 
nie wynikło,

Kiedy Macedończykowie rozpraszali P*̂ *" 
sów, ci, którzy z Grekami walczyli, doznał 
■ wielkiego oporu.» lecz Alexander przepę 
dziw'szy Hciekaiących Persów, na plac bi 
twy powrócił i uderzywszy z boku na Gre 
ków, zbił zupełnie. Wtenczas uieprzyia 
ciel zaniecha obrony. Ucieczka powszech
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ą się siała. Je^ni prosto do Persyi ucie- 
ali, drudzy się po lasach i bdludnycli gó~ 
ach kryli; raała tylko cz^ść powróciła do 
rabowatieg<* od Macedończyków obozu, 
'(ginęło,w ley bitwie sześćdziesiąt tysjęcy 
iecholy i dziesięć tysięcy iazdy perskiey-: 
Uexaiuler tylko dwieście ośmdziesiąt ludzi 
tracił.

Widząc Daryusz, że lewe iego skrzy- 
Iło uchodzić zaczęło, sć'mi pićrwszy na swym 
Pozie uciekać począł, lecz wkrótce przy- 
)ywszy w górzyste ściesżki, wsiadł na koń 
zuciwszy swóy puklerz i płaszcz królews­
ki. Gdy by Alexander dla xizu pełnienia po- 
■ ażki Greków na plac bitwy nie powrócił; 
nógłby był poymać Daryusza,

Poyraano w obozie Sysygambis matkę 
Daryusza, królow'ą iego żonę i iey siostrę, 
dwde córki, syna w dziecinnym wieku, i 
icilka dam perskiego dworu. Część skarbów' 
perskich i w'szystkie zbytkowi służącć rze­
czy przeniesione były do Damaszku. Zna­
leziono tylko w obozie trzy tysiące talen­
tów: lecz Parmenlion opanowawszy wkrót­
ce Damaszek, skarby perskiego króla zabrał.

Wieczorem w dzień odniesionego zwy- 
cięztwa, wezwdł Alexander przednieyszych 
oficerów na ucztę, na którey', mimo odnie­
sioną ranę, sdm był gospodarzem. Ledwo 
się la uczta zaczęła, wnet przerwana zo­
stała przez żałosny głos wychodzący z przy­
ległego namiotu. Zoiieszani Macedończy- 
kowie wzięli to za trwogę, lecz się wkrótce 
dowiedzieli, że to był głos żony i matki 
Daryusza, które się dowiedziały, że król 
perski nie żyie. Rzezaniec uyrzawszy iego 
płaszcz w ręku macedońskiego, żołnierza, 
rozumiał, iż monarcha tea zabiły, i doniósł
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ihi tę fituHlną lece fałszjwą wiadojiiośe;- • 
czóm uwiadomiony Alexander, posíaíLeo- 
natasa iediiégo z pierwszych oficerów, zę­
by im ten błąd wy bil z głowy, a nazaiulrz 
sam ie ósobiście odwiedził, starał się pocie­
szyć, i uręczył, iź mieć będą tez samé wy­
gody i rozrywki, do których na dwór ze 
Da ryusza przywykły. W idząc królewskie 
dziecię na ręku swey maiki, wziął ie na 
swoie ręce: to nie okazuiąc źadnćy boiaźni 
wyciągnęło rączki do zwycięzcy, który tém 
iego zaut'auiém uięty, rzekł do Efestyona: 
„ O ! czemuz Daryusz nie ma serca lego 
,, dziecięcia!” Dla oddalenia podeyrzenia od 
zony tego monarchy, i odjęcia jćy  wszeikiéy 
o swą uczciwość obawy, postanowił więcćy 
iéy nie odwiedzać, chociaż była- naypię- 
knieyszą z kobiet swégo czasu. To, iego 
umiarkowanie, ta cnota królom náywłaści­
wsza , był« powodem Plutarchowfi do powie­
dzenia: że królowe i królewnę perskiego 
dworu żyły w obozie Alexandra iak w’ świą-, 
tyni, do któréy się nikt nie przybliżał.

Alexander takie uszanowanie dla Sysy- 
gambis okazywał, iakiego nawet sam Da­
ryusz czynić nie zwykł, lakoź, pozwolił 
iéy urządzić pogi’zeb xiążąl królewskiégo 
rodu poległych w Ifitwie , i na iéy prośbę, 
wielu perskim panora, ktcirzy mu w nie­
łaskę popadli, przebaczył. Wspaniało­
myślność la wfiększy Alexandrowi zaszczyt, 
niż wszystkie iego náyswietnieyszé zwy- 
cięzlwa, przyniosła, lego łagodność i iego 
umiarkowanie, stały się przykładem dla 
bohałyrów, którzy go naśladować usiło:- 
wali. • .

Po zwycięztwie pod Issus, ciągle się 
mu powodziło. Cała Fenicya, wyiąwszy
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T y r , poddała się zwycięzcy. Arystodera, 
admirał perski, przegrał na morzu i wielką • 
część swśgo woyska utracił. Damaszek, 
gdzie były skarby perskiego króla, poddół 
się Fdrmeniiouowi. Twierdza ta mogła dadź 
dzielny od^ór, lecz przez zdradę guberna­
tora wydana zoslfała. Znalózł w nióy Par- 
meniioii, oprócz niezmiernóy summy pie­
niędzy, miiózlwo stołowego naczy^uia i łu­
pów, trzysta dwadzieścia dziewi/ęć kobiet 
z królewskiego haremu, i bardzo wiele 
ofioyalistów i posługaczów jialezących do 
wydziału królewskich rozrywek.

Daryusz po przegi-aney iadąc całą noc 
konno, prz}’był nazaiutrz rano do Sochu.s, 
gdzie szczątki, rozpierzchnionego woyska 
zebrdł; a lubo sam zwyciężony, napisał 
list dumny d o 'Alexandra, w którym mu 
bardzióy nakazywół, niż prosił o wydanie 
matki, żony i dzieci, ofiaruiąc za nie okup: 
co się zaś tycze państwa , chciał ieszcze roz­
począć bitwę'i W'alczyc za nie. Na to mu 
Alexander odpowiedział: że żadnych li- 
slowny ĉh związków z człowiekiem , którego 
zwyciężył, mieć nie myśli; że, ieżeli Da­
ryusz w upokorzeniu osobiście przed nim 
stanie, odda mu bez okupu żonę i dzieci; 
ze umie zwyciężyć i zobowiązać zwycię­
żonego.

Ijecz gdy ta odpowiedź źadnógo skutku 
sie otrzymała; Alexander znowu hołd po­
dległości od przyległych narodów przyy- 
liiować zaczął. Między innemi, Sy'donczy- 
kowie prosili'go o przymierze przeciw swó- 

królowi, który się był na stronę Da- 
ŷusza oświadczył. Alexander go zdetro- 

Hizowiił, i pozwoliłEfestyonowi, swemu fa­
worytowi, dadż berło temu Sydończykowi,



—  2i6 —

którego tey dostoyuo^ci godnym bydź osą­
dzi.

Efeslyon miesikói w domu dwóch mio- 
dyc.li braci, przednieyszych tego miasta 
obywateli; tym ofiarował koronę, któróy 
nie przyięli, mieniąc: ze podfug praw kra- 
iowych nikt królem bydź nie może, kto 
z królewskiógo rodu nic pochodzi. Efe- 
slyou dziwiąc się wielkości ich duszy, iż 
gardzili tem, czego tak wielu innych ogniem 
i mieczem dopiąć starało się, rzekł: „Za- 
„wsza tak myślcie, że chlubuieyszą iest<rz‘e- 
„czą nie chcieć korony, niż ią przyiąć. Po- 
„każcie mi'zlemwszystkiem kogo, któryby 
„zosldwszy królem nie zapomniał, iż wara 
„winien koronę.‘‘ Na to mu dway bracia 
odpowiedzieli, że wielu iest takich , którzy 
przy niezmierney ambicyi nadskakiwali 
podle faworytóra Alexandra, lecz, iż nie 
znali nikogo, ktoby był godnieyszym tro­
nu, nad Abdolonima, krewnćgo królew­
skiego acz w odległym stopniu, i w tak 
wieikiera ubóstwie, iż za nfiastera własoemi 
rękami na utrzymaitie życia w ogrodzie pra­
cował. Poczciwość, iak wielu innych, przy- 
w’iodia go do sianu nędzy. Zaięly prace 
zdawał się nie słyszeć o zwycięzcy Azyi.

Eiestyou wybór ich pochwalił, dway 
młodzi bracia udali się do Abdolonima 
którego NV ogrodzie przy pracy zastali. Gój 
go iako króla powitali; zdziwiony Ab- 
dolonira zapytdł, czy się nie wstydzili- 
nieludzko naygrawaó się z niego. A gój 
się im na usilne prośby i nalegania opie­
rał; zdjęli z niego skromną odzież, ubrał 

'w  purpurową zloiera haftowaną szatę, po­
wtórzyli, iż został królćin Sydonu, i 
pałacu zaprowadzili.
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Rozeszła się wkrótce ta pogłoska po 
mieście. Większa część mieszkańców oka­
zała ztąd radość: wiciu szemrało. Bogaci 
gardząc pierwszym^Abdoionima slapem, 
wywyższenia iego znieść nie mogli. Alexan­
der kazawszy do siebie przyprowadzić nowo 
obranego monarchę, i dobrze się mu przy­
patrzywszy powiedział: „ iJ^wierwchnia po- 
„stać odpowiada szlachetności twego ro- 
„d u : lecz chciałbym wiedzieć, z iakićni 
„ raęztwem znosiłeś ubóstwo. Pragnę, rzeki, 
j, żebym z taką cierplivtością mógł znieść » 
„ciężar korony. Te ręce dostarczały mi 
„czegora żądał, i kiedym nic.niem idł, na 
„niczem mi nie zbywało.“  Odpowiedź ta 
zrodziła ó cnocie Abdolonima wysokie 
wyobrażenie w umyśle Alexandra, kióry 
mu nie tylko wszystkie ozdoby, należącó do 
Stratona, i część zdobytego na Persach 
łupu zostawił; ale nadto kilka prowincyy 
do iego kraiów przydał.

Sam tylko iuż T yr do podbicia pozo­
stał. Sławne io miasto nazywało się kró­
lową morza, bo po nióm daninę ze wszyst­
kich narodów spławiało. Chlubiło się wy- Oblę- 
nalezieniein żeglugi i nauczeniem ludzi, 
iak mieli na nietrwałym , statku uśmierzać 
wiatry, burze i morskie ..bałwany. Jego 
szczęśliwe położenie, l)ezpieczeńst\vo iego 
portu i charakter przemyślnych, cierpli­
wych i w navwyzszym stopniu grzecznych 
iego mieszkańców, zwabiały ze wszystkich 
slron kupców .zuaiomego wówczas świata.
Tyr «dawał się bydż.stolicą nie iednćgo, 
ale wszystkich narodó\y, i śrzodkowym pun- 
kt6m ich handlu.

Alexander interesćm i próżnością po- ' 
Wodowany, umyślił to miasto opanować*

a8
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Wiosua się ?:aczynaia. 'T y r  był o ćwierć 
miii od l^du na wj ŝpie zbudow'any. Mur  ̂
sio pięćdziesiąt stop wysoki, morzem obla­
ny, okoio oŁac^dł. Kartagin czy kow'ie ty- 
ryyską osadą będący, ngród potężny i na 
morzu przemożny, przyrzekli dadź pomoc 
Tyrowi. Tyryyczykowie tem zachęceni 
postanowili bronić się do upadlćgo. Przed­
sięwzięcie to lubo nierostropuć; było ie- 
dnak wielkomyślne, gdyby mieszkańcy T y ­
ra nie popełnili czynu, który wszystkie 
ich sprawy niesławą okrył. Król macedoń­
ski chcąc to miasto przez'uklady, nie przez 
siłę pozyskać, ofiarow'di pokoy; lecz mie­
szkańcy, nieełuchaiąc iego propozycyi, po­
słów macedońskich pomordowali i trupy 
ich do morza wrzucili. Ptozgniewany tym 
niegodnym postępkiem Alexander, przed­
sięwziął obledz, zdobydź i zburzyć mia­
sto.

A  Ż0 T yr był od lądu oddzielony mor­
ską odnogą; trzeba było piórwey zrobić 
do niego gX’oblą, - którą natychmiast za­
częto, a gdy była blizka skończenia, T y ­
ryyczykowie wypuściwszy zapalony statek, 
roboty Macedończyków wmiwecz obrócili. 
Napraw'iono w'krotce i udoskonalono gro­
blą, ale ią burza z gruntu zniszczyła.

Dwie podobne, tuż po sobie następu­
jące klęski, odstręczyłyby kogo innćgo; 
lecz Alexandra nic uslraszyć i od przedsię­
wzięcia odwieśdź nie inogłp. Przedsięwziął 
nie rzucać oblężenia, a dla zachęcenia swych 
żołnierzy wmówił, żo się niebo za icgo 
sprawą oświadczyło. Kaz im mówił, że Apo- 
lin chciał T yr opuścić, iż mieszkańcy iego 
posąg znievyazyli; drugi raz, ze się mu Her­
kules opiekun Macedonii pokazał, do cliwa-
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Iebn}̂ c]r czynów zachęcił, i  radził ie za­
cząć od zdobycia Tyru. Wie^zczkowie przez 
pomyślne znaki powieść króla potwierdzili, 
i oźywiH waleczność żołnierzy, którzy za­
pomniawszy trudów, nanowo bez \rytchnie­
nia koło zrobienia novVey grobli krzątać - 
się poczęli.

Alexamfcr dla zabezpieczenia ith od 
nieprzyiacielskićgo altaku, uzbroił flotę, 
za pomocą którey, nie tylko woyskowe ro-̂  
boty od napaści zasłonił; lecz ieszcze wy- 
zwdl Tyryyczyków do walki, którey od­
mówili.

Kiedy oblegaiący, pracuiąc z gorliwo­
ścią, w krótkim czasie dzieło skończyli, 
i zbliżyli się pod wały miasta; przedsię­
wzięto przypuścić ieneralny attak z lądu i 
morza. W  tym zamyśle Alexander połą­
czywszy swe galery, i posławszy w nocy 
pod mury miasta, szturm przypuścić" ka­
zał: lecz w chwili iego rozpoczęcia, po-'' 
Wstała gwałtowna burza, która rozproszy­
wszy iego okręta, Tyryyczyków ocaliła. 
Wielka ztąd powstała radość W Tyrze,^ 
lecz nie długo trwała: bo. Tyryyczykowie 
otrzymali wkrótce wiadomość, iż Karta- 
gińczykowie pomocy im dadź nie mogli, 
bo sami od syrakuzańskiego woyska za­
grożeni zostali. Zostawieni sami sobie T y ­
ryyczykowie, wysłali swe żony i dzieci do, 
Kartaginy, i  gotowali się do donia odp.oru 
nieprzyjacielowi, który z większym niż 
przedtem zapałem attak ponawiał. Tu na­
leży oddadź sprawiedliwość Tyiyyczykom , 
iż użyli do swey obron^Mym dziwuie}'szycb, 
na ten wiek śrzodków , im mniey'szy • był 
postępek w rycerskiey sztuce: potrafili bo­
giem osłabić skutek działaiących przecivT
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fobie nieprzyjacielskich I machin i okrętów, 
któré ich wały burzyły.

Oprócz innych wynalazków , rozpalali 
do czerwoności bronzowé -lub mosiężne tar­
cze, napełniali ie gorącypn piaskiem, i na 

 ̂nieprzyjaciół rzucali, przez co im niezmier­
nie szkodzili: bo Macedończycy musieli 

V zrzucać zbroie i odzież dla wytrząśnienia 
gorącego piasku, przez co się bezbronni i 
nadzy na pociski nieprzyiaciół wystawiali.

Widząc Alexander, że się śrzodki obro­
ny i męztwo Tyryyczyków w miarę prze­
ciągu oblężenia wzmagało 5 przedsięwziął 
z nóywiększćm wytężeniem uderzyć na T yr 
lądśm i wodą, i osadziwszy w tym celu swć 
galery náywalecznieyszym żołnierzem, po­
słał przeciw nieprz3Úacielskiéy flocie, a sam 

, na czele innych udał się groblą ku miastu. 
Natenczas zaczął się szturm z niesłychaną 
zaiadłością. Gdy się udało zrobić taranem 
kilka wj ł̂amów w murze, rzucono most, 
po którym Argirasjńdowie przeszedłszy, 
po drabinach drapać się na wały zaczęli. 
Admet, iedén z naywalecznieyszych ofice­
rów, któiy był na ich czele i do szturmu 

I zachęcał, od wypuszczonéy strzały poległ.
Obecność króla, iego osobisty przykład, 

odwagę żołnierzóra wpaiał. W darł ąię on 
na niezraiernćy wysokości wieżę, gdzie się 
w naywiększera niebezpieczeństwie znay- 
dował: bo będąc po bogatóy zbroi pozna­
n y , mnóztwćm pocisków okr\ ty został. 
Mirpo to iednak, dokazywał cudów wale­
czności, zaddwał śmierć włócznią tym, któ­
rzy wałów bronili; zrzucał dru.qich do luî i- 
sla lub do morza, nad kiórćra wieża stała. 

ci¿ Í królce wdarł się na mur z przedniey- 
ib«- szyrai oficerami, zaiąl dwde wieże i prze-
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strzen między niemi będącą. Juz machiny 
kilka wyiaraów uczyniły; iuź flota do por- T ym . 
tu weszła; inz kilku Macedończyków wiele 
opuszczonych wieź opanowało;' kiedy T y -  
ryyczykowie postrzegłszy zaięte wały, co­
fnęli się na mieysce otwarte, placem Age- 
nora zwane: lecz Alexander ze swą strażą 
puścił się za nimi, wielu trupem położył, 
resztę rozproszył. Gdy część miasta, ku 
portowi leźćjca, wteyźe chwili zdobyta zo­
stała; zaczęło okropnie Tyryyczyków wy- 
rzynać. Nikomu nie przepuszczano. Jedni 
tylko Sydończykowie na żołdzie Alexan­
dra zostaiący, maiąc Tyryyczyków za swych 
rodaków, dawali obronę łym którzy wpa­
dli w ĉh ręce i odprowadzili na swe okrę­
ty. Niezmierna była liczba zabitych. Zw y- 
cięzlwo nie ukoiło gniewu Alexandra. Ka­
zał dwa tysiące Tyryyczyków, poymaiiych 
przy szturmie, wdluź brzegów morza po­
wiesić. T i’zydziesci tysięcy woiennych ień- 
cćw do różnych części świata w niewolą 
Zaprzedano. Taki był koniec T yru, który 
przez wiele wieków był naybardziey kwi- 
tiifjcem na calem świecie miastem, który 
po nayodlegleyszych kraiacli rozniósł liań- 
del i sztuki.

W  czasie oblężenia T ym  napisał Da~ 
ryusz drugi list Alexandra z większeui 
niż wprzód uszanowaniem : dawał mu bo- 
Ŵem w tyra liście tytuł króla; oliarow^al 

dziesięć tysięcy tal-entów za okup swey ma-
4 żony; przyrzekał mu dadź za żonę 

*wą córkę Statyrę, i wszystkie podbite 
piowincye aż do Eufratu, pod warimkiera 
otrzymania pokoiu. Propozycye te tak 
oyły korzystne jdla macedońskiego króla,

gdy one w radzie roztrząsano, Parmę-
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Jiiion powiedział, izby ie chętnie przyiąl, 
gdyby b̂ /i Alexandrern. „1 iabym ft)z sa- 
„tno uczynił, rzekł. Alexander, gdybym 
„byi Parmenii^ncin.“- Ofiary więc i skar­
by Daiyusza z pogardą zostały odrzucone, 
bo ie Alexander za łup sobie należny 
uznawał.

Z Tyru udał się Alexander do Jerozo- 
lander “ iny W celu ukarania tego miasta za to, 

przcdiź w czasie oblężenia Tyru żywności ie- 
woysku dadź nie chciało: lecz gniew 

ifera ukoiony został za spotkaniem depu-
¿ydo-tacyi żydowskiey, na czele którey znaydo- 

■ wikun. v\'ai się arcykapłan w białe szaty odziany,, 
a na mitrze imię bozkie wyryte maiący. 
Skoro go Alexander postrzegł, zbliżył się 
ku niemu, skłonił sWą głowę, oddał cześć 
wyrytemu na mitrze imieniu, i wielkiego 
kapłaun z uszanowaniem powitał. Gdy' 
dworzanie, wudząc-* Alexandra (któremu 
wszyscy cześc oddawali) schyiaiącego przed 
arcykapłanem kolano, podziwianie swe 
złąd okazali: „Nie iomu^^rzekł im, lecz
„Bogu, którego iest miiiisti^em, cześć odda-\ 
„ię : bo gdym w Dye w Macedonii o \vy~
,,prawie na Persów i o śrzodkach podbicia 
„Azv'i rozmyślał; tenże sam mąż, w tez 
„same szaty ubrany, pokazał mi się we 
„śnie, zachęcił do oddaląpia wszelkiey bo- 
,,iaźni, kazał przeyśdź Helespont, uręcza- 
„iąc, iż Bóg memu woysku przewodniczyć 
„będzie i  ̂mnie zwycięzlwem obdarzy.“ 
Słowa (e ze znakami szczerości wyrzeczo­
ne, dodały żołnierzórn odwagi i wmówiły 
pro.stakóm, iż Alexander był pośłańcem 
Boga.

^ Jeruzalem poszedł do Gazy, gdzie 
jj. znalazłszy większy odpór niż się spodzie-
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wał, wyciął w pień cały garrijzon z dzie­
sięciu tysięcy ludzi złożony, a liie przesta- 
iąc na tern okrucieństwie, złapanemu gu­
bernatorowi lego miasta przedziurawiwszy 
i przewlókłszy pięty powrozem, włóczył 
za swym wozem kolo murów miasta. Po­
stąpił tak Alexander naśladuiąc Achilesa, 
który, według opisu Horiiera, włóczył cia­
ło Plektora koło murów Troi. Kto takich 
przykładów naśiaduie; ten złą korz5'śó z hi­
story i odnosi: ten iey nigdy czytań nie 
povvinien.

Zostawiwszy Alexander garnizon w Ga­
zie, zwrócił swóy oręż na Egipt, który Po<tŁi- 
bez przeszkody opanował: po czem ułożyły 
proiekt odwiedzić kościół Jowisza, na pia-pr.J.c .̂ 
ikach Libii o dwanaście dni drogi do 3̂2. 
Memfs zbudowany': bo miał zainysł ogło­
sić się synem Jowisza, czego od dawnego 
czasu żądał. W  tey podróży zbudował , 
Alexandryą, która z postępkiem czasu stała 
się nayhandlowuieyszćm miastem w świę­
cie. Nic smutnieyszego nad pustynią, któ­
rą przebywał, a ieili poetom wiarę dadź 
,nioźna, nic roskosznieyszego nad mieysce, 
iia którem kościół był postawiony: byłto au- 
ray, w porównaniu do pustyni, przez którąxander 
się przebierał. Skoro iuż na mieyscu 
nął; wielki kapłan, któremu zamysły Ale- 51̂ 0(1- 
Xandra były wiadome, ogłosił, iż był synem wie- 
Jowisza. Uniesiony radością zapytał: czy 
miał bydź szczęśliwym w swey wyprawie? 
l̂ apłan mu odpowiedział, iż będzie władcą 
świata. Prosił go potem Alexander, żeby 
mu powiedział, czy zabóycy iego oyca 
mieli bydź karani: kapłan mu i na to od- 
powiedział; że iego oyciec Jowisz był nie­
śmiertelny, a mordercy Filipa iuż nie żyli.
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Od tego czasu Alexander ^ądzii się 
bydź w istocie, albo przynaymniey ucho­
dzić za... syna Jowisza. Zaięty wyobraże­
niem o swym bozkira rodzie, nie zapo­
mniał ani obowiązków ludzkości, ani szla­
chetności ku swym ieńćóra; bo gdy Staty- 
ra żona Daryusza w’ tyra czasie umarła; 
oddał iey cześć pogrzebową z tak wielką 
świetnością, iak gdyby życie we własnym 
pałacu zakończyła: z czego Daryusz tak 
był uradowany, iż za odebraniem tey wia­
domości, wzniósłszy oczy ku niebu, zawo­
ła ł: „Bogowie 1 którzy nade mną czuwacie, 
„ i którzy o losie narodów stanowicie, spraw- 
„cie, żebym me państwo tak bogate i kwi- 
,,tnące zachował, iakiem zastał, ażebyni 
„x'\lexandrowi ,za iego ku mey żonie szla- 
„chetność mógł przyzwoicie zawdzięczyć. 
„Lecz ieźii to piańsiwo blizkie iest swego 
„upadku: ieźii świelność Persyi koniecznie 
„zgasnąć musi; niechże przynaymniey Ale- 
„xander, nie kto inny, tronDaryusza odzie- 
„dziczy.‘_‘ ^

Chociaż Alexander dla matki i żony 
Daryusza . był szlachetnym; nie słuchał ie- 
dnak żadne3’ propozycyi tego monarchy, 
który by'ł nakoniec zmuszony zebrać dru­
gie woysko i walczyć z natężeniem dla oca­
lenia tronu i państwa. Jakoż, odważny i 
czynny zebrawszy drugie, pierwszemu w li- 
czbife wyn'ównyvvaiące woysko, ruszył ku 
Tygrow'i w celu bronienia nieprzyiaciołórn 
przeprawy: lecz go Alexander uprzedził, 
T ygr łatwiey niż Granik przeszedł, i uszy­
kowawszy woysko, przez dwa dni na byze- 
gu rzeki na Persów; czekał, a nie doczeka­
wszy się ich przybycia, sam na ic’|i spo­
tkanie iśdź postanowił: ale zaćmienii| xięr
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¿yea, klóre wówczas za niCszczi ś̂l.iwe godio 
miano, przeraziło iego żołnierzy, Ale,s.an- 
der iako dobry polilyk . sprowadził. wrie- 
szczków egipckich: ci ogłosili, że to za­
ćmienie, nie dla Macedonezykovv, lecz dla 
Persów, nieszczęśliwe bydź mi îło. Oży -̂ 
wiwszy tym sposobem odwagę żołnierza, 
wśrzód nocy ze slaiiowiska wyriiszył.,

Otrzymał na świtaniu wiacjomość, iż się 
Daryusz o mil dwadzieścia zńayduie. Król 
perski podał mu znowu ieszcze ko- 
rzystnieysze niż -pierwey prdpozycye do 
pokoiu^ lecz ie Alexander dumnie odrzu­
cił, móvyięc: że iak dwóch; słońc 5 lak, 
dwóch na świecie monarchów^ bydź nie 
może. . Gdy inż więc dała nad-zieia poie- 
dnania znikła • z o1)U stron do-bitwy go­
tować .się Zaczęto. Daryusz stanął of)ozem 
przy wiosce Gogatnehi, nie daleko miasta 
Arbelłi, od którego bitwa nazwisko wzięła.

A le x a n d e r  ó tern rOzporządzeniip uwiaT 
dom ion y, zhliźyi się o m il  k ilka  do n ie-  
przyia-ciół, stanął obozem, i c z te r y  dni w y -  
p o cząw szy , r u s z y ł  pićpego dni<i'wdeczorera, 
inaiąc zam iąr u derzyć  na D a ry u sza  n aza- 
iulrz rano o świcie. Z a . p r z y b y c ie m  do 
gór, z ktoi'ycli m ó g ł  s ię ,p rzyp atrzyć  n ie p r z y -  Bitwa 
iacieJowd, za trzy m a w szy  W oysko, 2wołał^P^° ‘̂j_ 
ienerałów na radę, c z y  n atych m iast  bitwęją  p. j. 
Zacząćj. c z y  też w  lem  mieyscU ob ozem  Chr. 
stanąć, najeżało i’ zg odzono się na . d rugie:  
bo i  plac b itw y, i ro zporządzen ie  p e r s k i ^  
go w o y s k a ,  z tego ■ stanowiska wygodni,e 
widzieć bv'ło ,,m ożna. G d y  obóz w  ty m  
po rządku, w jakim  się  w ów czas z n a y d o -  
wał, stan ął;  A le x a n d e r  ma czele lekkiey  
piechoty i  sw ego regim en tu , przeb ieg ł  ró- 
Wuinę^ na którey bitwę s to czy ć  miano.

29
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bitwę 
że go

Pirraeniion dla zapewnienia zupełnego 
zwycięztwa, radził uderzyć znienacka na 
Persćw w nocy; lecz Alexander nie chciał 
nkradkiera odnosić zwycięztwa, ale miał 
wolą walczyć, i wśrzód dnia zwyciężyć; 

był tak pewny wygraney, iź nocy 
poprzedzaiącey tak twardo zasnął, 

Farmeniioti budzić musiał:, a widząc 
spokoyność umysłu swego monarchy w tey 
właśnie chwili, kiedy los i^ o  miał bydź 
rezstrzygniony ; oświadczył swe podziwie- 
n ie ; na co mu król odpowiedział: „Jakże
„nie mam bydź spokoynym, gdy się mi 
„nieprzyiaciel sam w i*ęce poddaie ! “ To 
1'zekłszy ŵ ziął oręż, siadł na konia, prze­
biegł zbroyne szyki, zachęcił woysko, żeby 
się mężnie biło, i źeliy nabytą iuż sławę, 
sławą dnia tego, ieźli to bydź mogło, prze­
wyższyło. '

Skutek tey bitwy można było przewi­
dzieć daiąc baczność na charakter walczą­
cych. Z jedney strony było czterdzieści 
tysięcy piechoty i do ośmiu tysięcy iazdy: 
lecz woysko to było nayhitnieysze i miy-> 
lepiey wyćwiczone. Z drugiey było mnó- 
ztwo ludu bez porządku, bez znaiomośoi 
woienney sztuki, bez odwagi. Prawda, że 
Grecy na żołdzie Daryusza będący do wy­
jątku należą; ich sprawienie się odpowia­
dało nabytey iuż sławie. Gecz nic zapało­
wi i gW'ałtowności Alexandra oprzeć się nie 
mogło, na czele swych Macedończyków, 
który cli odwagę przez zabobonność utrzy­
mać umićtł. W  samym zapale bitwy wie­
szczek Ai’ystander, w białą szatę ubrany, 
trzymaiąc w ręku rószczkę laurową, wszedł 
podług danćgo sobie I'ozkazu, krzycząc, iz
widział orła unoszącego się nad głową A-
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lexandra: co miało oznaczad zwycięztwo ;̂ 
Żołnierze patrząc na wskazującego palcem 
wieszczka, twierdzili, iz także orła widzą, 
(choć go w jstocie nie widzieli) i maiąc si  ̂
za niezwyciężonych, podwaiali usiłowania 
i  wszelkie przeszkody przełamywali.

Alexander narażćł się w tey bitwie, iafc 
prosty żołnierz: ranił włócznią koniuszego 
Daryusza, i gdyby ten rńonarcha ucieczką 
się nie ratował; zostałby zapewne zabity 
lub raniony. Ścigał przez długi czas ucie­
kających, lecz musiał się zwrócić na pó-̂  
moc Parmeniionowi, który lewemu skrzy­
dłu dowodząc, ieszpze był perskiey kawa- 
leryi nie przełamćł; dokazdi ieduakże tego 
przed przybyciem Alexandra, który ucie­
kających z placu bitwy Persów napotki- 
wszy, pi’awie wszystkich wyciął. W krótce 
powszechnd nastąpiła rozsypka. Macedoń- 
czykowie, iidavyszy się w pogoń, wielką rzeź 
w Persach uczynili. Alexander w nadziei 
poyraania Daryusza, pędził się za nim aż 
do Arbelli, gdzie go nie zastawszy', wszyst­
kie skarby zabrdł.

Taki był koniec ley sllawney bitwy, któ­
ra Alexandra paneni wschodu uczymiła.  ̂
Strata Persów nie iest z pewnością wiado­
ma. Arryen powiada, że prócz ieńców, 
trzykroć sto tysięcy ludzi wynosiła: król zaś 
macedoński tysiąc dwieście żołnierzy utracił.

P̂a okróp na klęska, lak wszystkie są­
siedzkie prowincye przeraziła; iż Alexan­
der bez zadney trudności całą Persyą opa- 
nowdł. Suza i Babilon poddały się bez o- 
poi'u: znayuowały się w nicii niezmierne 
skarby. Zwycięzca zostawiwszy w Suzie 
matkę i dzieci Daryusza, wszedł do kraiu 
Uxyanow, gdzie się Madat gubernator nie-
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c-o O p i e r a ł ,  ale zvvyciQzony, za wstawieniem 
się Śysygambis, iako krewney, przebacze­
nie otrzymał. Ztamląd udał się spiesznie 
do Pei'sepolis, bo go Tyrydates komendant 
lego miasta ostrzegł, iź mieszkańcy skarby 
Duryusza zrabow'ac clicieli: ale król mace­
doński pośpieszywszy, sam wszystkie bo­
gactwa zabrał, i między swych naybitniey- 
{izych żołnierzy rozdzielił.

Za zbliżeniem się do tego miasta, spo­
tkał Alexander cztery t̂ ŝiące Greków, iuż 
filarcó\.v, którzy od dawnego czasu w nie­
wolę zabrani, naywiększey tyranii od Per­
sów doświadczali. W szyscy byli srodze po­
kaleczeni: iednym ręce, clrugim nosy, Inb 
nszy poobcinano, Podobniey^i do straszy­
deł niż do ludzi, zdawali się tjlko należeć 
do ludzkiego rodu przez sam dar mowy. 
Na len widok Alexander od łez wstrzymać 
się nie mógł: proszącym litości oświadczyły 
iż do oyczyzny i do swych żon powrócą; 
ale ci nieszczęśliwi w Persyi, gdzie się z ka­
lectwem oswoili, pozostać woleli. Nagro­
dziwszy im hoynie Alexander, zalecił gu­
bernatorowi prowincyi, żeby się z nimi ła­
godnie i z nszanow^auiem obchodził.

Przy weyściu do Peraepolis, Alexander 
konlent ze znalezionych w niem skarbów, 
nie mścił się na mieszkańcach: lecz gdy 
iednego dnia upił się do zbytku na pnbli- 
cznćy uczcie, i gdy o okrucieństwach Per­
sów w Grecyi, a szczegółniey w Atenach, 
popełnionych rozmawiać poczęto; Tais, ko­
bieta złego zięcia, rodem Atenka, tey roz­
mowie obecna, rzekła: iż byłoby podłością 
i nikcżemnością nie zemścić się za te mordy 
nad Persami. „Zapomniałabym w tym dniu, 
„zawołała, wszystkich uieszczę^ść, który-
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chem w Azyi doznaia, gdyby rai dano 
„władzę poniżyć pychę perskiego króla. 
„Piękny byłby czyn zniszczyć pałac per- 
„sepolski: lecz ieszcze daleko pięknieyszy, 
„spalić pałac Xerxesa, który zburzył Ate- 
„ ny. A  cobyto ieszcze była dla mnie za 
„radość, gdybym mogła przewidzieć, źe 
„potomność powtarzać będzie, iż się ko- 
„ bieta z orszaku Alexandra zemściła za 
„Grecyą, i dokazała tego, czego naypier- 
„wsi iego ienerałowie dokazać nie mogli!”
Na te słowa pow'siał oklask powszechny.
Król w zapale wściekłości nagle z mieysca 
pow'staie, z uwieńczoną kwiatami głow'̂ ą po- Pyźar 
ryw'a zapaloną poclmdnią, i do w'̂ ykonaniâ ^̂ ĵ ^̂ *]̂  
baibarzyiiskiego zamiaru śpieszy. Biesia-ppiis, 
dnicy za przykładem monarchy z wrzaskiem 
pląsaiąc, pałac otaczaią. Wszyscy Mace- 
dończykowie na tćn hałas hurmem z gło­
wniami lecą i pożar roznięcaią. Chciał gO/ 
Alexander, wytrzeźwiwszy się .nieco, uga- 
“sil, ale iuż było po czasie.

Daryusz w swey ucieczce wszedł doEk-Dary- 
lutany, która była stolicą Medyi. Dwóch 
oHcerów, Nabarzan dowodzca kawaleryi i 
llessus, który Baktryanom dow^odził, po- dzów 
stanowili go, ieżli żywcem dostaną, wy-̂ *̂ *"®- 
daclź Alexandrowi, albo zabić, tron sobie pr°ej 
przywłaszczyć, i w'oyr.ę rozpocząć. Nakło-j. Chr, 

'̂li na »wą stronę część woysk perskich, 33o. 
prócz Greków będących na żołdzie Daryu- 

którzy”, brzydząc się=̂' podłością iego 
poddanych, oświadczyli bronić monarchy 
2 niebezpieczeństw'ćm własnego życia. . Decz 
y^ryiisz nie przyiąwszy ich ofiary, powie- 
°2rał: żc gdy go własny lud bronić nie 
'bce, obcych rąk na ratunek używać nie 
‘**.yśii. Grecy widząc, że perskiemu kró-*
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łowi pożyteczni bydź nie mogą; udair sią 
do Alexandra, który przez wzgląd na ich 
waleczność nie tylko im przebaczył, ale 
nadto na swóy źoid przyiął. ’

Daryusz wszelkich obroHy śrzodków po­
zbawiony, od zdrayców poymany i w kay- 
dany okuty, prow'adzony był ża orszakiem 
swych wiarołomnyv'h w^odzów: ci wddząc, 
źe byli od Macedończyków ścigani, i że 
przyiazni Alexandra nie zjednaią, ani per­
skiego tronu nie odziedziczą; uwolnili mo­
narchę i uciekać inu z sobą radzili: ale ira 
król lego odmówił, i prosząc bogów, żeby 
się za wyrządzone; mu obelgi zemścili, o- 
świadczył: że w'oli żebrzeć litości Alexan­
dra, niż żyć dlużćy ze zdraj^cami. Na te 
słowa pchnęli go dzidami i wpółumarłego 
zostawiwszy w różne się strony rozbiegli. 
Zwycięzcy Macedończykowie znaleźli Da- 
ryusza w odludnem mieyscu leżącego na 
w ozie, iuż blizkiego zgonu» Zebrawszy 
w  sobie siły, prosił o danie napoiu, który 
mu Polislrates Macedończyk podał. "Wten­
czas nieszczęśliwy tćn jnonarcha szlache­
tnością uniesiony. „Ndy większem mćrn nie- 
„  szczęściem, rzekł, przez tłumacza do Ma- 
„cedończyka, iest, iż ci za len czyn Ju" 
,, dzkości nagrodzić nie n;ogę.” Wypiwszy 
podany sobie napóy, i obróciwszy się do 
Macedończyka, powiedział: że w tym o- 
plakanyra stanie naywiększą iego było po­
ciechą, iż midł do kogo przemówić, i ze 
ostatnie iego słowa nie zaginą. Zobow-ią- 

Sml^rćzal go więc powiedzieć Alexandrowi, Z6 
J^ary-iego dłużnikiem umierał, że mu dzięko^i 

za ludzkość z jaką się obszedł z jego matką, 
żoną i dziećmi, którym nie tylko życie»®" 
palił, lecz nawet pierwszą śwdetuość pczy-
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wróciij ze błagał bogów, żeby go zawsz* 
zwycięstwem obdarzali, i władcę całego 

•świata uczynili, dodaięc, iż nie widzidł por 
Irzeby prosić go o ukaranie swych morder­
ców, gdyż to było sprawę wszystkich kró­
lów. Potem wzięwszy Polistrata za rękę;
„ Day mu ię, rzekł, moiem imieniem: iest- 
„ to iedyńy zakład mey wdzięczności i przy- 
„iażni ku niemu.”

Alexander za swera przybyciem uyrza- 
wszy ciało Daryusza, niezmiernie był za­
smucony, skropił ie swemi łzami, kazał ie 
namaścić, zamknęć do w.spaniałey skrzyni, 
i odesłał matce Sysygambis, ż^by mu osta- 
tnię posługę oddała i po persku pochowa­
ła. Doścignęwszy potem i poymawszy Bes-u^ar*- 
susa, kazał rnu nos i uszy oberznąć, i po- nie 
siał do Ękbatany do matki Daryusza, żeby®®**“- 
złoczyńcę ukarała. Nie zaniedbała tego u-®“* 
czynić stroskana matka: kazawszy zgięć

, cztćry młode wybuiałe drzewa, do każdego 
z nich ieden przeduieyszy członek przy­
wiązać zaleciła. Drzewa z jrapetem odpro- 
slowane, ciało występućgo Bessusa roze­
rwały.

Około tey epoki odebrał Alexander od­
wiedziny' od Taleslrys, królowey Amazo­
nek: lecz zdarzenie to od wielu autorów 
przytoczone, nayrozsędnieysi pisarze za 
baykę poczytuię.

Między dobremi przymiotami Alexan- ' 
óra, liczę galanteryę i grzeczność dla ko­
biet, czego dał szlachetny dowód dla ie- 
dney branki. Przypatrując się skromney 
ley postaci, kiedy na publiczney uczcie 
spićwała, dowiedział się, źe była la xiężni- 
®zkę królewskiego rodu; uwolnił ię nałych- 
paiast, państwa iey przywidcił, i kazał szu-
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kaćHysla.^pa iey małżonka, zęby do swych 
dzierżaw powrócił.

Alexander wmawiaiąc żołnierzom, że 
to, co mieli, było niczern w porównaniu do 
tego, co ieszcze mieć mogą; żeby im nie­
zmierne łupy w marszu nie px'zeszkadzaiy; 
kazał ie wszystkie razem złożyć, i własną 
ręką, zaczynaiąc od swoich, spalił. ^

Uważaliśmy dotąd Alexandra z dobrey 
tylko strony^ teraz go i ze złey uważać 
będzieraj^ W  żadnym człowieku nie wi­
dać tak wielkiey mieszaniny dobrego i złe­
g o , cnót i w'ystępków, iak w Alexandrze.

Nie-“ Uwiadomiony, że filotas syn Parmeniiona, 
wtlz-ię- ieden z jego faworytów zaniedbał donieść 

o spisku na iego życie, wniósł ztąd, iż sarn 
xau- do spisku należy, i skazał go na tortury, 
dra. Po długićin i mężucm ciei>pieniu, wymie­

nił nieszczęśliwy z bólu wspólników, kLó- 
Tych zapewne nie miał^ a między tymi (le­
źli inkwizytorom w-iarę dadź można) wła­
snego oyca. Filolas ukamienowany. Par- 
meniion, lubo niewinny  ̂ na śmierć skazany, 
zdradziecko zamordowany został. Przez tćn 
czyn okrutny, Alexander W’ykroczyl przo  ̂
ciwiliprawiedliwości i wdzięczności: bo się 
Parmeniioii naywięcey do zwycięztw Ale­
xandra przyczynił.

Wy- Alexander chcąc uprzedzić nieclięć, 
prawa którą iego okrucieństwo w w ôysku spra- 

na Scy-y ,̂jało, starał się ie zatrudnić noŵ emi zwy- 
cięztwyu Zniszczył zupełnie Eranćbidów, 
pod pozorem, iż byli potomkami łych Gre­
ków, którzy' skarby powierzonego sobie 

, kościoła przedali. Jego powodzenie ze Scy­
tami iest zagadką. Podług Arryena i 
Kwinta Kuicyusza mało uczynił wrażenia 
na nieugiętym umyśle tych barbarzyńców*
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S wintua Ktircyuse nawet twierdzi, ze Q v t t f  \
:ak wielką klęskę odnieśli, iż Alexander 
Dod karą śmierci zakazai o niey mówió 
yra, którzy z bitwy pown’cicili. Podług '
.ego historyka, JScytowie wysłali do Ale- 
candra posłów  ̂ którzy mu śmiało powie- 
izieć mieli, że on sam, który się chlu- 
oił, iż na wytępieni^ łotrów przyszedł, był 
lay większym łotrem na świecie. Zdaie się 
dśrnwszystkiem bydż prawdą, że po 
frzięciu i zrabowaniu miasta Cyropolis, i 
oo przebyciu rzeki Jaxarty, zbił trzydzieści 
ysięcy Scytów, sloiącycłi w wąwozie zwa*» , 
tyra o.xyyską skałą: a że więcey doznał 
jporu, niż się spodziewał; zabrawszy zwy^ 
nężonych w niewmłą, naczelników po ska- 
ach wywieszać rozkazał.

O tw o r z y w s z y  sobie drogę do śrzodka 
;ego k ra iu ,  p o sun ął się naprzód do Bar-i 
laryi c z y  B a z a r y i ,  potem  do M a rakau dy , » 
itórey  rZądy^K lilusow i powderzył; ale te ^
'.acny oficer wkrótce losu Parmeniiona do- 
5nal: bo gdy iednego razu podpiwszy na 
:)ubliczney uczcie, czyny Filipa had dzie- 
a Alexandra przenosił; ten, maiąc zalaną 
runkiem gioWę, śmierć mu zadał. Ochło* 
jąwszy nieco z gniewu, zaczął swego po*
Uępk  ̂ żałować, rzucił się na ciało zabi- 
:ego, oblał ie łzami, i chciał sam sobie 
życie wydrzeć, ale mu przytomni tego nie 
dozwolili. Po tem zdarzeniu był przez 
nieiaki czas smutny: lecz oclzyskawszy
spokoyność, wybrał się na nowe zdobycze*
Przy weyściu do dzierżaw SaceensóW) 
spotkał go Oxyarles król tego kraiu. A le- Al«- 
xander uięty wdziękami ciała i przymio- xtader 
łami umysłu córki iego K o x a n y ,  poią| ią ^ **^ “*  
ła zonę.

3 o
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Gdy 'iua wszystkie prowincje perskie 
podbite zostaiy; przedsięwziął udadź się 
do Indyi, którą wówczas, iak i teraz, za 
najbogatszy w ¿wiecie kray miano. Kray 
ten, z obu stron Gangezu lezący, zamie­
szkany był od narodu podobnego do Gen­
ius, czyli kraiowców Indyi. B ył podzie­
lony na wiele kast osobnych, które się 
z sobą nie łączyły: bo się z iedney do 
drugiey przechodzip nie godziło. Pierwsza 
klassa składała się ze stróżów rpligii: 
w drugiey byli ludzie żonaci: w trzeciey 
pasterze: w czwartey kupcy, w piątey żoł­
nierze, w szóstey urzędnicy, w siódmey 
rada i należący do rządu. <

Gdy w'̂ szedi do tego kraiu, wielu ma- 
jfo^glych xiążąt poddało mu się. Opanowawszy 

zdoby-Hagosę, uderzył na skałę Aornos, którą 
cze pr. miano za uiedobytą, a którey, iak było 

2̂̂ *“ ’ mniemanie, sam Herkules zdobydź nie 
' ' naógł: ale garnizon ujrzawszy wielkie

Alexandra przy go to wdania, poddał się po 
słabym odporze: co tak pychę zwycięzcy 
powiększyło, iż dokazal tego, czego Her­
kules dokazać nie zdołał.

Ztamtąd udał się ku Indus, i szedł da­
le j  ku brzegóm Hydaspu, odbieraiąc ze 
wszystkich stron po drodze hołd podle­
głości od poblizkich xiążąt, między któ­
rymi był król Omfis, który mu pięćdziesiąt 
sześć słoniów darował. Ale dcról Porus, 
nie chcąc swego państwa dobrowolnie od- 

Pornŝ ®*̂ ’̂ stoczył bitwę, w' której,
mężnego żołnierza i biegłego wodza pe* 

izdyy-wianość pełniąc, dał dowody swego mę- 
atwa i talentów, lecz na koniec pi'zegrał. 
Indyanie dwadzieścia tysięcy piechoty i 
trzy tysiące iazdy 5 Macedończykowi^ dwie-
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ście ośmdzicsiąt ludzi, i ¿o czterdziestu 
koni utracili.

Porus tak si  ̂ Alexandrowi podobał, iż Wl*l- 
ten pragnąc go od rzezi, która po prze- 
graney nastąpiła, ocalić; prosił go do 
Me: na co Indyanin z truduośoią zezwolił. 
Zapylany od Alexandra, iak się z nim ob­
chodzić miąno ? Fokrólewaku, odpowie­
dział. „Lecz czy nie prosisz o co więcey?
„rzekł Alexander. Nie, odpowiedział Po- 
,.ru8: wszystko się w tern słowie zawiera.“  
Alexander zdziwiony tą wielkością umysłu, 
którą przec^vuosci zdawały się powiększać, 
nie tylko nju królestwo oddał; ale nadto 
przydał niektóre prowiucye i znakami 
swego szacunku zaszczycił: po czém Po­
ms do śmierci wierności dotrzymał. T ru­
dno z pewnością twierdzić, który z nich, 
zwycięzca, czy zwyciężony, więcey wielko- '
6ci duszy okazał. ’

Alexander na placu bitwy zbudował 
iDiaslo Niceą zwane, a drugie w tém miey- 
scu, gdzie rzekę Hydasp przechł^dził, któ­
re się Pucefalą nazyw^ało : bo tam padł za 
slaiości sławny iego koil, Puceiełem na­
zwany.

Zwyciężywszy Macedoiiczyk Porusa, 
udał się wgłąb Indyi, gdzie żadnego opo­
ru nie znalazł. Przechodząc iednego razu 

ûło mieysca, gdzie było wielu zgroma­
dzony cli Prachmanów, cliciał się z nimi 
Rozmówić, i dowiedzieć się o ich reiigii; 
ale uwiadomiony, że ći kapłani nigdy ,ni- 
ûgo nie odwiedza!', a sam przez dumę 

chcąc ich odwiedzić, posiał do nich 
Juezy kry tesa.' Filozel ten spotkał blizko 

tuiasla piętnastu Prachmaiyjw, którzy od 
''■ schodu do zachodu słońca siali nago nie-



poruczQnit a potśm^ podług swego zwy- 
czaiu do miasta wieczore^m, wchodzili, 

/ Udał się naprzód do Kalanusa, najmędr­
szego Indyaaina, który mimo surowość 
zasad swey filozofii, mimo swóy wiek po­
deszły, dał się namówić do odw îedzenia 
dworu Alexandra. Polem Onezykr^'tes 
opowiedział mu cel swych odwiedzin. In- 
dyanin obejrzawszy go od stóp do głowy, 
od śmiechu wstrzymać się nie mógł: po 
czćm mu powiedział: że ziemia była nie- 
ęclyś , okryta pszenicą, iak teraz piaskiem;

mleko, miód, oliwa, płynęły rzekami; 
djan. ź«* zbrodnie człowieka wysuszyły te zrzó- 

dla i porobiły te odmiany* które widział; 
i  żo  Jowisz na ukaranie niewdzięczności, 
• k a z a ł ludzi na długą i przykrą pracę; że 
gdy ludzie swych przewinień żałowali, ten 
b o ż e k  przywrócił im dawną obfitość, 
lu b o  przez zwyczajny bieg rzeczy wszy­
s tk o  się do dawnego nieładu zwracało. 
M o w a  ta  dowodzi, że wszystkie społeczno’- 
•ci, od samego nawet początku, miały wy­
obrażenie o  szczęśliwszym stanie uprze­
dnich oieków.

Onezykrytes namawiał Mandanisa i Ka­
lanusa, żeby się do Alexandra udali, za­
ręczając, że w nim znaydą szlachetnego 
dobroczyńcę: Alondanis dumnie odrzucił
propozycją; Kalanus ią przyiął.

Największą ambicją zakładał Alexan­
der w naśladowaniu praw Herkulesa i -6*" 
chusa, co go właśnie skłoniło do z a g ł ę b i a ­
nia się W’e wschodnie kraie, póki stanie 
narodów do podbicia ; ale Macedończyk^^ 
wie wai,k, zwycięztw i trudów syci, isdz 
za nim ni® chcieli: i chociaż wszelkimi 
śreodhpw do namówienia ich używał; ty w
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tylko dokazal, iż inu towarzyszyć rći po- 
iudnie, dla odkiycia naybliższych naro­
dów, przyrzekli. Bieg rzeki Indus miał i 
im służyć za skazówkę do marszu. '

W  tey wdluż rzeki Indus podróży dai 
przykład niezachwianey odwagi. Przy sztur- odwa- 
mie do stolicy Oxydrakow i Mallów, por-gaAle- 
wawszy drabinę wdarł się pierwszy na wa- 
ły miasta. Żołnierze widząc niebezpieczeń­
stwo swego wodza, pocisnęli się za nim 
na drabinę, która gdy się pod ich cięża­
rem złamała, król został na wyłamie mu- 
ru. Skoczył potem z dobytym mieczem 
wśrzód nieprzyiaciół do miasta, odparł tych, 
którzy nań uderzyli, zabił wdasną ręką 
gubernatora, a oparty o drzewo, odbiiał 
swyrft puklerzem pociski i aayśmielszych 
nieprzyiaciół opodal od siebie trzymał: na- 
koniec strzałą ugodzony, padł iak nieżywy.
Gdy Indyanin, który go był rauil, rozu- 
mieiąc, że iuż nie żyie, przystąpił <lla zdar­
cia łupu 5 Alexander odzyskawszy przyto­
mność, pchnął go sztyletem. W  tym wła­
śnie czasie Macedończycy na ratunek przyz­
by wszy, wodza obstąpili; inni żołnierze! 
wyłamali bramy miasta, wodza ocalili, a , 
wszystkich mieszkańców w pień wycięli.

Skoi'0 się iuź z ran wygoił, udał się 
wdłuż rzeki podbiiaiąc przyległe narody, 
aż się oparł na brzegu morza. W idok 
wzbierania się i opadania indyyskiego oce­
anu, niepomału zadziwił zwycięzcę, który 
nic podobnego na śrzódziemnem morzu nie 
widział. Tu był kres iego -wypmwy. Rzu­
ciwszy okiem po^niezmierney morza prze­
strzeni, zapłakał, iak twierdzą historycy, iż 
mu więcey świata do podbicia nie zasta­
wało. Postanowił więc wrócić się do Ma-
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cedołiii, i niianowa\Vsi'.y Nearka admira­
łem lloty, z rozkazem pfynienia brzegiem 
Indyi do perskiey zatoki, ruszył z woy- 
skiem do Jłabilotiu.

Na początku podróży doświadczył wie­
je przeszkód z przyczyny niedostatku ży­
wności, którey -w nieurodzaynym kraiu do­
stać nie niógi: lecz w proM'incyi Gedrozyi, 
iiay-^żyźnieyszey tey części świata, wszy­
stkiego Macedonczykowie podoslatkiem 
znaleźli, i zw'yczaynie iak żołnierze, puścili 
się na zbytek niewstrzemiężliwmści. Ale­
xander naśladuiąc JHachusa, iechał w ośraio- 
konney kwadralowey lektyce, na którey 
dni i nocy w biesiadach trawił. Toż czy- 

m3,,j^niro wmysko w pewney' od króla odległo­
ści. Skazał na śmierć Kleandra za złe 
użycie powierzoney władzy pod czas swo- 
iey niebytności. A  że teii byt glówmą 
sprężyną śmierci Parmeniiona; więc zgu- 

iego nikt nie żałował. Sześciuset po­
mocników zbrodni Kleandra tenże los 
spotkał.

W  swey podróży do Babilonu odwie­
dził w Pąsagardzie grób Cyrusa, na którym 
był teu skromny, lecz dobitny, napis: 
„Ktokolwiek iesteś,- zkądkolwiek przycho- 
„dzisz, dowiedz się, żem iest Cyrus, zało- 
„życiel perskiey monarchii: nie zazdrość 
„mi garstki ziemi, która me zwłoki pokry- 
„wa.“  W  tem mieścio skazał Alexander 
»a .gardło j>ewnego xiążęcia perskiego Ol­
sy na, ua fałszywe doniesienie rzezańca pay 
góasa,iż Orsyn iakoby grgbCyri’usa zrabował. 
W  tem także mieście Intlyanin Kolanus, 
luaiąey ośmdziesiąt trzy lata wieku w czer- 
stwości zdrowia przepędzonego, za zbliże­
niem się naturaluey niemocy ze sŁarosci
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pochodzącey, podług zaboboniiego zwyicza- 
[a zagorzelców tego kraiu, kazał pogrzebo­
wy stos wystawić, na który, pożegnawszy 
iię z przyiaciołmi, śmiało wstąpił, twarz 
«obie zakrył, położył się, i spokoynie-wśrzód 
płomieni skonał.

Z Pasagardy udał się Alexander do Su- 
zy, gdzie starszą córkę Daryusza imieniem 
Slalyrę poiął za żonę; młodszą zaś wydći 
za swego fawoi-yla Efestyona, a ośmdzie- . 
siąt dam perskiego dworu za swymk zna- 
cznieyszych urzędników.

Kiedy się Alexander w Persy i zabawidł,Harpal 
Ilarpal gubernator Babilonu stardł się Gre- GrecyŁ 
cyą zakłócić. Zebrawszy niezmierne boga-^®sra- 
cLwa i żądaiąc udżielności, udćł się do Aten, 
gdzie stardł się zjednać przyiaźń naczelni­
ków, między innymi sîawmégo Focyona* 
filozof ten głuchy na iego propozyeye, tak 
się oparł podejściom Harpala, iak przed­
tem Filipa i Alexandra. Gdy nań FiUp na­
legał, żeby przyiął znaczną suminę, ieźli 
nie dla siebie, to przynaymuićy dla swoich 
dzieci: „JeźU moie dzieci, odpowiedział, 
ranie będą podobne; to, co ńaaie wystar­
czyło, i im wystarczyć musi: ieźli nie, nie 
clicę ira zostawdać bogactw, ktoró ich zby­
tki i dumę podsycać maią.’’ Kiedy mu A -  
lexander przysłał był sto talentów, Focyon 
zapytał tych, którzy ie przynieśli, dla cze- wośó 
go ich pan n ic ‘Ateńczykoija nie dawał'.^Focy- 
ł,Bo cię, i-zekli,’ ma za najsprawiedliwsze-®“®* 
goi najpoczciwszego z Aleńczyków. K ie- 
5)dy tak, odpowiedział Focyon, pozwólcież 
»mi bydź takim, i usprawiedliwić mniema- 
ji nié waszego pana.” Zawiedziony w swóm 
Oczekiwaniu Harpal, zi-zekł się swego przed- 
sięwzięcia.



— ił4o

Gdy ZftYniary Harpala na niczym apel- 
aiy, powstdi^nowy rozruch, którego sku­
tki niebezpiecznieysze bydi mogły. Ogio* 
sił b y i Alexander, ze wszyscy Macedoń-* 
czycy, dla wieku lub słabości zdrowia do 
służby niezdatni, mieli powrócić do GreCyi* 
Zamysł ten za obelgę i naywiększą nie­
sprawiedliwość poczytano. Powstały bun- 
tow^nicze głosy: wszyscy prosili o uwolnie­
nie zo służby, szemrali przeciw niemu, 
królem go okrutnym, ićli śmićrci pragną­
cym, nazywali. W  tćy krytycznćy okoli­
czności Alexander rzuciwszy się na roko­
szan, trzydziestu poyraćł, i natychmiast u- 
karał. Żołnierze tą króla odŵ agą zadziwie­
ni, umilkli i zdawali się prosić o przeba­
czenie. „Chcecie, x’zekł, mnie opuścić! idz- 
„c ię ż , i rozgłoście wszędzie, żeśtue swćgo 
„  wodza wpośrzód obcych narodów zosta- 
„  wili. Persowie mnie strzedz będą.'’ Po­
gróżka ta, którą bez zwłoki wykonywać 
zaczęto, zasmuciła Macedończyków, którzy 
dotąd o przebaczenie prosili, póki im kroi 
awey łaski nie pi’zywrócił.

Uwolniony od tego rokoszu, zatopił 
w zbytkach, pędz/ąc dni i nocy na nieu- 
miarkowanera piiaństwie. W  jedney z tych 
orgii umarł Efestyon, co tern bardziey A - 
lexandra dotknęło, iż był ndypierwszym 
iego faworytćm; zdawał się bydź niepocie­
szonym, lekarza na śmierć skazał, a 
przybyciem do Babilonu, uroczysty pogr^ b̂ 
z wielką okazałością i wspaniałością 
mu przyiacielowi sprawił.

Za zbliżeniem się do tego miasta i po­
strzeżono znaki nieszczęśliwcy przyszłości. 
Chaldeyczykowie, którzy się zuaiomoscią 
przyszłych rzeczy chlubili, nie tadzih
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wclioclziii do Babilonu: Jec;i^ilłozofowie grèc- 
cy źarluiijc z tych przepowiedsćii, radzili 
iśdź drogą, którą mu sława utorowała. Ba­
bilon, mówili, iest teatrem, na którym o- 
kazać może świetność swéy'wiadzy: bo go 
lam posłowie wszystkich podbitych naro­
dów oczekiwali. Usłuchawszy icli rady 
wszedł z okazałością do Babilonu, duł ali- 
dyencyą tym ambasadorom, przyjął ich 
wspaniale i grzecznie, i na Wzór dworaka, 
był przystępnym. . ^

A  ponieważ z Babiloifu chciał ncZynić 
stolicę swłl^o państwa^ zaczął w^c _mŷ śleć 
o ozdobieniu )tego miasta. Ztémwszystkiém, 
lubo-ambicyà iego powinna się iuz była 
uspokoić; iediłak na łonie uciech i rosko— 

■ szy nie był szczęśliwym, iîwiéza strata 
Efeslyona, dręcząca pamięć zamordowania 
Kiitusa, zgryzoty z przyczyny okrucieństw 
2Parmeniionem i Fiłotasera, inné nakoiliec 
oburżaiące naturę czyny, truły wszystkié 
iêgo roskoszy. Trzeba więc było dzielne­
go Jekai'slwa na rozpędzenie łych smutnych 
Wyobrażeń, a tern było piiaństwo, na któ- 
i'ć się wylał. Zatopiony w' zbytkach wszei- 

, kiégo rodzaiu, kiedy całą noc na niewstrze- 
®ięźIiwości sEi’av/ił, proszono go, żeby i 
iJingą następną podobnież przepędził,, na 
co z ochotą zezwoliwszy, zalćwćł się trun- 

îém do tego stopnia, iż padł bez zmysłów, 
“ledaiąc żadnego znaku życia, i w tym o- 
“l'zydliwym stanie przeniesiony był do swé- 

pałacu. Wznjogła się gwałtowna gorą­
czka. Czasem przytotnnieyszy davvał roz- 
kazy lądowemu woysku i ilpcie, w nadziei 
abzkićgo wyzdrowienia. /Uecz widząc, na- 
koniec gasnące w sobie iiiły^życia, dał swdy 
’yguet Perdykkasowi, rózkazuiąc zaprową-

.■0 ł

'■ f
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dzić swe ciało do kościoła Jowisza Ammo- 
na. Pasował się ieszcze przez nieiaki czas 
ze śmiercią, a potem usiadłszy na smiértel- 
ném łożu, podawdł stoiącym około żołniś- 
rzóm ręce do pocałowania. Gdy się go za­
pytano, komuby pańsj|vo zostawiał: Ndy~ 
g:odnieyszemu  ̂ odpowiedział. Perdykkas 
go zapytał, kiedy mu cześć bozką oddawać 
lniano: „K iedy będziecie szczęśliwi.” To 

Śmierć rzekłszy, skonił. Z y ł Alexander trzydzie- 
Aie- ¿ci dwa łata z górą: lat dwanaście cliwale- 

bnie pańowół. 8ławie jego żaden podobfio

Chara- Charakter Alexandra w krótkich sło- 
wach opisać moźua/ Śmiałość, znaiomość 

^g®2rycerskićy sztuki, szlachetność bez granic  ̂
dra. przykładna, a podobno rzadka powściągli­

wość, ieźli na iego młodość, dostoieńsLwo 
idzielnć do zlógo, których doźnał pobudki, 
uwagę zwrócimy; były celnieyszémi iego 
zaletami: lecz té zalety szczernioné zostały 
przez iego okrucieństwo, próżność bez gra­
nic i arabioyą. Zwycięztwa atoli iego mia­
ły  poniekąd szczęśliwó skutki: pokazały bo­
wiem do iakiego stopnia doskonałości sztu­
ki pokoiu woienną sztukę podnieść móg4* 
\^hdzimy w obrazie tego panowania, ze 
naałć państwa przez swe połączćnić i dosko- 
jíaléuié pięknych sztuk, przyszły do tego 
stanu, i i  mogły walczyć korzystnie z jnne- 
mi narodami, i dały światu biiący w oczy 
przykład', że rozwinięte i udoskonalone 
władze umysłu, nad liczbą.i siłą przewagą 
biorą. Alexander miáí tylko iednego syna 
imieniém Herkulesa, z Barsyny córki Ar-s 
tabaza, wdowy po Memnonie: lecz, iak mó­
wią, umićraiąc Roxanę i Statyrę przy »»■ * 
dziei zostawił. . . .

* ,  ̂ ----- '
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R O Z D Z I A Ł  XV.

0 t^m, co się działo tu G recji od zni­
szczenia Teh y az do śmierci Antypatra.

Powróćmy teraz do spraw Grecyi, dlazan̂ jaj, 
którey wyprawa Alexandra byłaby zupełnie Spar- 

obcą, gdyby macedońskiemu królowi 
cy na nię nie towarzyszyli. Kiedy rzeczy- 
pospolite greckie ogłosiły Alexandra ndy- ciw 
wyższym naczelnikiem siły zbroyney prze- Mace-; 
ciw Persom 5 sami tylko Spartańczykowię 
do tey wyprawy należeć nie chcieli. Prze­
widzieli bowiem rostropnie, że skoro sią 
Alexandrowi wyprawa ta poszczęści; du­
mne iego zamysły zniszczą, wolność Gre­
cyi: użyli więc wszelkich śrzodków, prze- 
ciwiąc się, tyra iego zamiarom, a mianowi­
cie zawarli przymierze z perskim królem.
Agis był podówczas królem w Sparcie. Mo­
narcha ten czynny, waleczny, śmiały, był 
synćm Archidamasa, a wnukiem Agezylau- 
sa, usiłowdł skleić przeciw Macedonii kon- 
federacyą z wielu państw greckich złożoną:
Co się mu tak powiodło, iż zebrół dwa­
dzieścia tysięcy piechoty i dwa tysiące ia- 
zdy, i uderzył na Megalopolis, iedyne mia­
sto w Peloponezie, które Alexandra za swe­
go monarchę uznało. Dowiedziawszy się o 
teni Antypater, wdcekról macedoński, z li- 
cznieyszem woyskiem na spotkanió go wy­
szedł. Nie unikał bitwy A g is: w którey, 
lubo Macedończykowie zwycięztwo odnie­
śli; utracili iednak trzy tysiące pięćset ndy- 
lepszego woyska. Strata Grekó-w była pra-
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Chwá- wie 1 ówná, ICVól sparlański Agís poległ 
boiu. Okrytego ranami chcieli żołnierze

A“iBa. w czasie swey porażki unieść na własnych 
ramionach z poboiowiaka; ale Agis widząc 
niebezpieczeństwo, na które si  ̂ przez to 
narażali, ofiary" ich nieprzyiął; radząc, że­
by swé życie dla dobra oyczyzny zacho-' 
wali. Posłuszni iego woli odstąpili. Agia 
Avalcząc ieszoze i>a klęczkach, wielu Ąlaoc* 
doliczy kom śmierć zaciął, ale nakoniec sam 
śmiertelną strzałą przeszyty został.

Elidy- Panowanie iego następców nie ma w so­
bie nic s;,»,zególnieyszćgo. Syn iego Eudy- 
jnas wsląjTiwszy iik tron, tak szczęścióra 
dla kiaiu lubił pokóy i sztuki, iak oyciec 
woynę. Cały naród żądał usilnie woyny i 
zemsty za śmićró Agisa, i chcidl odnowić 
woynę z,Macedończykami,; sam tylko Eu- 
dymas uspokoii len \voienuy zapał; i gdy 
go iedćn obywatel zapytał, dla czego do 
pokcMU zachęcał, gdy wszj' ŝey imii woyny 
pragnęli? „B o chcę ich, rzekł, przekonać, 
iż przedmiot, którego pragną, iest dla nich 
szkodliwy. Kiedy kto mówił z nadętością
0 zwycięztwach przodków, i z ląich wyprp-* 
wackał pobudki do rozpoczęcia' woyny* 
„Myślisz podobno, rzekł Eudymas, że toż 
samo iesir^zwyciężyć tysiąc owiec lub pięć­
set wilków.” Wszedłszy raz przypadkiem 
do publicznćy szkoły filozofa K^iokrdtesa,
1 zobaczywsz}- ,̂ iż był starym, zapytał: m* 
ka była iego professyą? Gdy nm olaczaią- 
cy filozofa odpowiedzieli, iż był piędit^ui

. szukaiącym cnoty; „  Niestety i zawołał, i®“ 
źli iéy w tym wieku szuka, kiedyż ią 'Wy­
konywać będzie?” Gdy Alexander w e z w ś ł  
Wszystkich Greków, oprócz TebańczykoWł
z wygnania, i to wczwaiiić na olinipiy^^'^“
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grzyskacli ogłosić kazał, Eudymas xv Ićy 
)\oiiczności powiedzidi: „Ten post<ipek T e- 
jańczykowie! iest okrutny, łecz dla was 
"laszcżyt przynosi: ho się z niego pokązuie,
* ź się Alexander wds tylko iednych w ca- 
;ey Grecyi obawia.”

Skoro Ąntypater pow’slanie l^ęloponezu 
uśmierzył i Agisa, któiy był główną iego 
jprężyną, zwyciężył; przedsięwziął odda- 
ić z oyczyzny ty cli wszystkicli, którzy się Sława 
zamiarom macedońskiego kcóla sprzeciwiali, 
zaczynaiąfc wykonanie swego zam3'-słu od p̂o- 
tnówcy Demostenesa, którego wprawił tv/a- 
»V podeyrzeuie ó zdradę §wey oycz '̂ ẑny. rzoił*» 
Chociaż Harpal, iakeśmy widzieli,- nie 
mógł przekupić Focyona; powiadają, iż 
ywiódł Demostenesa, którego obwiniano o 
przyięcie złotey czary i dwudziesta talen­
tów, Fodeyrzenia tego taki był początek,
W  czasie naradzania się, czy miano wspie­
rać zamysły Macedończyka, gdy przyszła 
koley mówienia na Demostenesa; ten przy­
był do zgrorńadzenia z obwiązaną szyią: co 
istotnie pochodzić musiało z kataru, alo 
iego nieprzyiaciele xilrzymj'wali, że choro­
ba była zmyślona: a ieden z nich dowęi» 
pnie z tey okoliczności powiedział, iż rnó- 
wca dostał złotego kataru^ Demosteuea 
sapozwany do Areopagu, i;a zaplecenie 
pięciudziesiiit .talentów winy skazany zo- 
>Łał:' nie mogąc Lak znaczney summy wy­
płacić, poszedł na wygnanie. Plutarch i 
Pauza nliasz, nayszacownieysi starożytności 
mtorowie, zupełnie z tego zarzutu Demo- 
ilenesa usprawiedliwiaią. ^

iSam tylkę Antypaler mógł ze swym, 
■ >ancra iśdż w zapasj’. Alexander chcątj 
iglębió umysły ludu, Czy len nagnie kąrg ^



r— 246 ---
I

ki pod iarzma, które mu chciał włożyć, 
kazał na olimpiyskich igrzyskach ogłosić: 
ze wszyscy Grecy, wygnańcy, wyiąwszy 
tych, którzy się iakiey zbrodni dopuścili, 
mieli dó oyczyzny powrócić, i że miano 
użyć siły przeciw tym miastóm, klóréby 
ich przyiąc nie chciały. Postępek ten był 
zanadto w ĉzesny. JVJímo liczne ucie­
miężenia, których Grecy doznali, nie byli 
leszcze usposobieni do poslTiszeństwa roz- 

' kazowi, który ich rząd i wolność niszczył. 
Gotowali się więc do dania dzielnego od­
poru, i pod dowództwem Ateńcsiyka Geo- 
tenesa, który iuż znaczny korpus swych 
rodáków zebrał, stali się groźnymi dla 
Antypatra.

Taki był stan Grecyi, gdv się o śmier­
ci Alexandra dowiedziano. Wieść ta pod­
niosła męztwo powstańców. Przywołano 
z wygnania Demostenesa, który przez swą 
li^ymowę mógł połączyć wszystkie pań­
stwa Grecyi przeciw Macedończykom. 
Miał on w tey okoliczności przeciwnika , 
w osobie Piteasa, który był stronnikiem 
Alexandra. „Można, rzekł ten mówca, 
„przyrównać Ateńczyków do oślego mléka, 
„którego użycie iest niezawodnym znakiém 
„choroby. Gdy się w iakiém mieście poka- 
„żą , można z pewnością twierdzić, że iego 
„mieszkańcy choruią. — Prawda, odpowie- 
jjdział Demosteues: lecz iak ośle mleko 
„zdrowie; tak rady Ateńczyków słabym 
„rzeczómpospolitym siły przywracaią.“  ' 

Lubo Antypater daleko mniey miał 
Poraf- woyska niżli skonfederowanij odważył *tę 

atoli wydadź im bitwę: lecz natychrniast 
tia. zwyciężony, schvbnif się do tessalskicgo 

ruiusla Laaiiia, w którćm miał zamiar cze-
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kac z nowych woysk ziozonego posiłku* 
Powodzenie to tak ucieszyło Ateńczyków^ 
ii wielu z nich radziło wypowiedzieć uro­
czystym sposobem woyrię Macedorićzykóm: 
ale 1'ocyon, któi-y znał prawdziw^ą ich niż­
szość w tym zawodzie, doradził irn zanie­
chać iegb zamysłu. ,<Kiedyz więc, podług 
„twego zdania, rzekł mu iedeu z prze- 
„duieyszych obywatelów, przyydzie czas 
„prowadzenia w o jn y ? — Gdy miodziez bę- îed£ 
„dzie ćwiczona, bogacze szlachetni, i mó- F o c y -  

„wcy nieprżedayni.‘‘
Antypater .otrzymawszy posiłki, któ-“ 

rych się spodziewał, sądząc się bydź mo­
cniejszym od nieprżjiaciół, spotkał ich, 
pod lessalskićm miastem Kranon, i zbił 
zupełnie. Roziątrzońy na Ateńczykćw, któ-̂  
rzy byli sprawcami i naczelnikami tego 
powstania, nie chciał irá dadź pokoiu, pó-i 
kib^ rbu Demostenesa nie wydali^ i mace­
dońskiego garnizonu do miasta nie przyięlh 

Demostenes niespodzięwaiąc się prze­
baczenia,. umknął do Kanoryi (Canaurie) 
pi'zylegley wysepki, i skrj’ł się w świątyni 
Neptuna, gdzie, go Archiias, aktor Anty- 
patra za nim posłany, znalazł. U żył ten 
posłaniec wszelkich sposobów do namó­
wienia Ueraostenesa, zęby powrócił, ręcząc 
za ludzkość Antypatra : ale mówca Ateń-* 
ski znaiąc lepiey od Archiiasza zamiar 
swego nieprzyiaciela : „Arcliiiaszu , i*zekł
„mu  ̂ twóy poselski talent tyle na ranie 
„czyni wrażenia, ile przedtem czynił aktor- 
„ski.“ Gdy nań Archiiasz mocnp o po- 
Wrot nalegał, Demostenes prosił go , żeby 
w ustroniu kościoła mógł do swey rodzi­
my napisać; na co gdy Archiiasz pozwo­
wi j Demostenes, podług swego zwyćzaiu.
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Smier? WTiioj W uŝ a piórp y i źnć począł. To pi(5- 
Deino- było zatruLc. A  gdy iuź Irucizua za- 

bóycze skutki okazała 5 obróciwszy się do 
poinienioiiego aktoi'aí Mozesz, i-zekł, te- 
„raz grać rolę Kreona, i pozbawić tuo 
„ ciało pogrzebu.“ i ’o czćm oświadczył zą- 
dzę, zęby go do drzwi zaprowadziły izby 
przez swóy zgon swńątyni nie znieważyli 
aie przechodząc koło ołtarza skonał.

Śmierć Deinostenesa i Agisa utwier­
dziła wTadzę Antypalra, który tak roslro- 
piiie iey użyć uaiiSł, iż na szanowny ty­
tuł ojca i obrońcy Grecy i zasłużył. Nie 
tak się atoli mu szczęśliwie powiodło 
z Kielczykami: naród ten niekontent z wa­
runków pokoiu, żądał otrzymać dogodniey- 
szycli, lub ich szukać \wlosie oręża. W te y  
myśli zebrawszy liczne woysko wtargnął 
do Macedonii wtenczas, kiedy Antypater 

Porał- udól się do Azyi dla położenia tamy zamy- 
Łi“ słóm Perdykkasa, który w'tey części świata 

 ̂k6vf~  ̂ powstaniu zariiyslál. W  czasie iego nie- 
bytności Etoiczykowie odnieśli niektóre nad 
Macedończykami .korzyści, lecz' potćm 
zwyciężeni, dawnym swym panom pod- 
dadź się musieli.

Chociaż się pos.^pek Antv|>ab:a rówrde 
Ateńczykom, iak innym państwom gre­
ckim nie podobał; mimo to iednak, pycha 
ich była poniżona: bo się garnizon mace­
doński w ich marach zway’dowák Frognąc 
pozbydi się tego narzutu, prosili Focyona, 
żeby się za nimi do Auty paira wstawił i 
ale len miłośnik oyozyzny, w przekona^mUi 
że Ateńczykowie tak są zniewJcściali, iz się 
sanii rządzić nie mogą; tego obowiązku 
przyląć nie cliciół. Wysiali wówczas¡rao- 
Wcę Demadesa, nieprzyiaznego Demoste-
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nesowi, żeby się starál o wyprawienia 
z miasta xpomienionego garnizonu. De- 
mades miáí duszę przedayną i więoy pro-̂  
żności u¡¿ tálenla. Antypaler pospolicie 
mawiáí, iż mhíi w Atenach dwóch przy- , 
iaciól; Focypna, klóry nigdy.nic przyiąć 
nie chciáí, i Deniadesa, klóremu nigdy 
dosyć nie było. Nie wiadomo czy Aiity- 
pater nie chciái iaź nic piacie temu mó­
wcy, lub czy się Demades od Perdykkasa 
więcey spodziewał; to wdnuk pewna, iż 
miał z nim korrespondencyą, i ze go na­
kłaniał do przyięcia rzćjdów Macedonii. '
Znaleziono list zapisany do Perdykkasa 
w naslępnćm brzmieniu : „Przybyway na, 
ratunek Grecyi i Miacedoniiy opartych na 
zrobaczałyra kiiu,“  źartuiąc tym sposobém 
z Anty paira.- Znaleziono poraieniony list 
wtenczas, kiedy. się.Demades ze swym sy­
nem o odwołanie’ garnizonu stardł. ' An- 
typater kazał natychmiast ętrocić ŝ ma 
w obecności oyca, a potóm o5''ca śmiercią 
ukarał. ^

Wkrótce potéra umarł i Antypater, 
bo iuż był niezmiernie stary, a niespokoy-Anty­
li ości i słabość siały tię przyczyną nieuíe-, p*tra» 
czoney choroby. jSie odmienił on w osta­
tnich chwilach swego charakteru duszy, 
którego w ciągu życia duł dowody. Prze­
nosząc interes swego narodu nad interes 
Bwey familii, postawił swemu synowi Kaa- 
saudrowi dowództwo nad tysiącem ludzi, a 
rząd państwa Polisperchonowi, naystar?ze- 
mu. z wodzów Alexandra. Czyn ten bez­
stronności, ucz3'nił leszcze wdększe wraże- 
Dia na umysłach p»zględera przymiotów 
Antypatra, którego śmiej-ć poczytali roda?

za nienagrodzoną atratę. /
.32
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R O Z D Z I A Ł  X V I . ,

O wypadhach w Azyi od śmierci Ale  ̂
xandra). ai do śmierci Antygona.

Powiedzieliśmy wyźey, iź Alexander 
umiei’aićj,c wy rzeki' te słowa: Naygodniey- 
szeinu. 'Słowa te mogłyby stać się przy­
czyną woyny między iego przednieyszymi 
wodzami, bo się z nich każdy za naygo- 
dnieyszego sądził; gdyby ich wzaiemnd 
ambicya we względnych do tronu prelen- 
syach nie w'slrz/ymy wała. Maiąc wszyscy^ 
równe praw'o do korony, zgodzili się wło­
żyć ią na głowę iedynego brata Alexandra, 
imieniem Filipa Arydeusza. Słabość i nie­
zdolność były podobno przyczyną wynie­
sienia iego na tron.

Co do Herkulesa, syna Alexandra 
z Parsymy, ten był usunięty: bo po matco  ̂
% krolew'skiego rodu nie pochodził. Za- 
warowano część ruiywyzsziey władzy i dla 
przyszłego dziecięcia Rdxduy, ieźliby to 
płci męzkaey było. Nowo narodzone to 
dziecię Roxqny, miało imię Alexander. 
A  tak można było mówić, iż było dw'och 
królów zamiast iednego: można się także 
było spodziewać i trzeciego, bo i Statyra 
druga Alexandra żona była przy nadziei, 
ale okrulnd i dumna Roxana Slalyrę i 
Paryzatys, wdowę po Efestyouie, laiemuie 
stracić kazała.

Perdykkas, któremu umieraiący Alexan­
der zostawił był sw'ą koronę, i którego po 
śmierci ^fcstyona miano za n a y  w ię k s z e g o
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faworyta królewskiego, był główną tych 
wydarzeń przyczyną. ChociazT w,podziale 
wiadzy przestał na stopniu W'odzayiednak ' 
miał ,w jstoęie ,więcóy wpływu, iiiź kfeiry- 
koiwiek dworak i nawet gubernatorowie 
prowincyy. Państwo podzielone zostało na- 
stępuiącyin sposobem; Anty pater i Kratę-dział 
rus wziął w rządy Macedoniią i całą 
cyą, Lizyrnacb Chersonez i Tr^cyą, , Eu- 
menes Pailagoniią i K^ppadocyą, Ptolo-dr*. 
meusz Egipt, Auty gon F-fygiią, lóicyą i 
Pamfil iią.

Chooiaź żaden A wodzów Alexandra nie 
śmiiił przywłaszczyć iiaywyższey władzy; 
jednak wszyscy mieli tyle potęgi, iż nie 
mogli bydż spokoyni i posłuszni. "Wkrót­
ce więc v/e trzech częściach państwa woyna 
wybuchnęła, W  jedney dowodził Perdyk- 
kas wsparty od Eumenesa: Ptoloraeusz, 
Antypaler i Kraterus był na czele drugiey: 
Antygon bronił trzeciey parlyi, którd się 
stała ndypotężnieyszą. J’oniewaz zdarzenia, 
które się tych rosterek przyczyną stały, są 
brdzo liczne, i/obręby tego dziełka prze­
chodzą; wytkniemy tylko okoliczności vva- 
żnieysze. ’

Perdykkas zpotężnein woyskiem po.szedi 
był do Egiptu, dla poskromiejiia buntu 
Plolomensza; lecz tata od wiasnVch żol- 
niei’zy zabity został. Antypater zebrawszy , 
woyska i podzieliwszy ie na dwa korpusy^ 
powierzył z nich iedón Kraterusowi, i za­
lecił mu .mieć baczność na Eumei.’csa, gdy 
sdm na czele drugiego miał przebiedz Cy- 
licyą dla w.sparcia Ptolomeu.szą, gdyby te-

potrzebował. Podczas iego niebytnosci, 
Eumertes korzystaiąc z pomyślnćy pory, 
oderzył na Kialeiusa, który bitwę prze-
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i życie utracii. Jeduoinyśiny wybór 
Antypatra za opiekuna królów po śmierci 
Perd} kkasa, pocieszyi go po ley stracie. A  
ze obecność iego w Macedonii byfa potrze-  ̂
bnd; udai się do niey, poleciwszy kończe­
nie woyny Antygenowi j Kassandrowi swe­
mu synowi. Ostrzegł jednakże ostatniego,' 
zęby miał oko na czynności Antygona, któ­
rego znał dobrze charakter.,

JLiubo Antygon by{ dobrym woiowni- 
kiem; midi atoli równego sobie zawodnika 
w osobie Euraenesa, który po odniesionern 
nad sobą zwycięztwie, przemknął się zrę­
cznie z garstką ludzi do zamku Nora, gdzie 
się przez cały rok, opatrzony wchleb, sól 
i wodę, bronił. Musiał go więc nieprzyia- 
ciel w porządnem oblężeniu trzymać.

Antypater, iakośmy iuż -widzieir, za 
sw’ćra do Macedonii powrotem umarł, zo­
stawiwszy następcą Poiisperchbna. Ten był 
słabego umysłu i próźuy: czego dał dowód 
przywoluiąc Olimpiią do Macedonii, którą 
jtolilyka Antvpatra zawsze W odległości 
trzymała. Nie puściła się Olimpiią na zem­
stę i okrucieństwo, przez które się dawnićy 
głośną'i nieszczęśliwą uczyniła: pokazała 
owszem wiele rozsądku i mądrości. Podług 
idy Iliady dano Eumenesowi dowodztwo na 
wscbodzie i przeznaczono walczyć z Anty­
genem , którego władza codziennie wzra­
stała. Eumenes spełnił to polecenie z wiel­
ką zręcznośbią i dosyć szczęśliwie, lubo 
mićł daleko mnieysze od przeciwnika woj:-, 
sko. Przeciągnął do swey parlyi znaczniey- 
szycb oficerów, a nawet i Argiraspidow. 
Przez te liczne i tym podobne śrzudkrpcz©- 
szkadzał przez trzy lata zam^ ŝłom Anty­
gona, póki tćn upati'zyw'szy pomyślną
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perę nan niespodzianie nie uderzyi, nieSmlfre 
zwyciężył i zabrawszy w niewoJcj na śmierć 

,iiie skazał.
 ̂ Uwolniony ,od tale strasznego nieprzyia- 

ciela «Antygon, zaczął wykbnywać swe du- 
ninś zainysfy, które przez ci;iugi czas W se­
krecie trzymał, i który cii nićimiał ogłosić. 
Zbliżywszy siję naprzód do Babilonu, opa- Zvry-l 
nowai to miasto, po ucieczce z njego Se- ci?- 
leukusa, który się do Ugiptu pod protekcyą 
PtolomeuSza udał. Naieciial polćm i f>od- 
bił Celesyryą i Fenicyą, i w przeciągu nie- 
żupelnegd roku zbudowawszy flotę od pię­
ciuset żagli,, uderzył i podbił miasto T yl’ , 
które z Alexandrem szło w zapasy.

Gdy się to dziano, Plblomeusz, JLizy- ’ 
jnach, Seieukus i Kassander uczynili mię­
dzy sobą związek na wstrzymanie poivodzen 
Antygona. Btolomeusz z ogromnem woy- 
skiem zbliżył się do Gazy, gdzie zbił syna 
Antygona iraienieni Demetryusza, którego 
oyciec na czas sw’ey nieobecności w tern 
'mieście zostawił: lecz Demetryusz uderzył 
nawzaiein na iednego z jenerałótv Ptoleme­
usza i odniósł zupełne zwycięztwo. Zw y- 
cięztwo pod Gazą dało spoiiobnośc Ptolo-' 
meuszow'i posłania Seleukusowi nieco woyi- 
ska, z klóietn powrócił do Babilonu, któ­
rym do śmierci rządził.

Chociaż Antygon, a nawet i Ptolemeusz, 
Uizymach i Kassander, postępowali przez 
niejaki czas iak udzielni xiąźęta; zdaw âli 
się iednak okazywać dla młodego Alexan­
dra nieiaką uległość: lecz to był tylko po­
zór dia omamienia ludu: bo wkrótce zrzu­
ciwszy maskę ŵ zJęli otw’arcie tytuły odpo- 
^viadaiące naywyzszćy władzy, którą iuż 
^  jstocie mieli. Jakoż Antygon i syn ie-
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go wzięli t y t n i  królów Syryi; Plolomeusz 
ty tui króla Egiptu; Kassauder tytuł królą 
Macedonii; Eizyujacli i Seleukus tytuł kró­
la tych prowiticyy, którómi rządzili.

Niemożna się. było spodziewać^ żeby 
ludzie lak niespoko\hii i ambitili, długo 
w zgodzie i pokoiu żyć z sobą mieli. — 
Królowie vsyryyscy naiecliali Egipt, który, 
spodziewali się podbić; lecz 'zawiedzeni 
W nadziei, zwrócili sw'óy oręż przeciwko 

D e m e-"wyspie Rodes. Pomimo usiiow'anie Deme-' 
tryusz tryirsza, któremu dla lieZnych zwycięztw da- 

Polior-jjQ przî .wisk ô Poliorceles, musiano przed­
sięwzięcia zaniechać: nadarzyła się też do 
tego pomyślna okoliczność. Posłowie Ateń­
scy przybyli do DcmetryusZu z pi'ośbą, że- 
byAleńczyków od uciemiężenia Ka.isandra, . 
trzymaiącego Ateny w ob&l ż̂eniu, uwolnił: 
na co Demetryusz zVadością zezwolił, i nie 
tylko K  assandra do odstąpienia od Alen» 
ale nawet do nagłego do Alacedonii odsvro- 
tu zjnusił.

G.dy się potęga królów syryyskich tak 
tgromną stała, iż przyległe naród}’’ o swą 

V- -adzielność lękać się poczęły; powstała prze- 
cisv nini--liga z Alacedóńczyków, Troków i 
Egipeyan złożona, koło siedmiudziesiąt cztć- 
rech ty.-̂ ięcy Nyoyska licząca, przeciw kłó- 
róy królowie syryyscy ieszcze wdększą siłę 

Ś m i e r ć  wystawili. Przyszło wiec w- blizkości fry- 
Aniy-giyskićgo miasteczka Issus do krwawey bi- 

twy  ̂ w którćy z obu stron mężijie walczo­
no: lecz po nparfyęli zapasach, Syryyczy- 
kowie Zupełnie .zMci zosfafi, a ich król An­
tygon na placu bitwy poległ, Demetryusz 
zaś maiący koło dziewięciu tysięcy wojska 

, unrkncąó potrafił.
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R O Z D Z I A Ł  XVII.

Rewolucye zv Macedonii i Grecyi, od 
śmierci jintypatra, az do zupełnego ' 

wyniszczenia rodziny Filipa.

\

Powiedzieliśmy w yzey, iż Kissander 
tron miłcedoński opanował; zbbaczmy te-sand*r; 
raz, iakieli do tego śrzodków użyi. Prze­
rażony postępkiem Polisperchona i przy­
wróceniem Olimpii,' klórey Pplisperchon 
opiekę nad mipdym \monarchą i dyrekcyą 
publicznych obrad powierzył; porozumiał 
się z przyiaciołnii o śrzodkacli, które ro- 
slropność dla zabezpieczenia się od gniówu 
tey mściwey kobiety i'adzila: wiedział bo- 
wiern,iże nienawiść,, którą iey pamięó^A.n- 
typatra dyktowała,, rozciągała się do.iego 
dzieci i przyiaciół.

Zniesienie rządu arystokratycznego'u- 
stanowionego od Antypatra, a przywrócó- 
nie demokracyi było pierw'szym krokiem 
który Polisperchonowi uczynić kazała. Po­
zorną d_p tego postępku pobudką było na­
danie więcey wolności Indowi-, a prawdzi­
wą usunienie gubernatorów mianowanych 
od Antypatra, i osłabienie pnrtyi Xassan- 
dra. Zgadli to rozsądni ludzię: lecz lud 
Oszukany, głośno przeciw tym powstawał, 
którzy się wykonaniu tego prawa sprzeci­
wiać chcieli, a szczególniey przeciw cno­
tliwemu Focyonowi, który w tym oporze 
padł ofiarą. Wezwany dla usprawiedliwie­
nia się z tóy raniemaney zbrodni, zapylał,
<̂2y znim  porządny proces prowadzić mia- ^
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no? aądy mu, źe tak iest, odpowiedziano: 
55 iakże to bydź może, zawołai, kiedy mnie 
słuchać nie clmecie?” Miarkuiąc^z poru­
szenia i,gniewu ludu, źe się obronić nie 

do mnie, wyznaię, rzekł, zbro- 
JFocyo-„  dnią, o którą ieslem oskarżony, i zrado- 
n*. 5, ścią przystaię na karę pi’awem przepisa-

,5 ną. JLecz pytam waś, Ateńczykowie! co 
' wdm uczynili ci, ktąrzy do mego nie- 

„  szczęścia są .wplątani? jęiedy są twymi 
„wspólnikami, odpowiedziano, nie potrze- 
„  buieray innych dowodów'.” Przeczytano 
więc wyrok śmierci ną Focyona i wdelu in­
nych osób. Kiedy tego wielkiego męża na 
mieyscó kary prowadzono, zapylał go iakii 
przyiaciel, czyby nie miał czeg^ powie­
dzieć swółiiu synowi? „Powiedz mu, rzeki,, 
^eby niesprawiedliwości Ateńczyk.ów prze­
ciw swemu pycu zapomniał.” ‘ ^

Nie uspokoiła śmierć nienawiści nieprzy- 
iació  ̂ Focyopa. JSie poz\volono t îału jego 
w  dzierżawcach ateńskich pogrzebu: ogło­
szono wyrok śmierci na tego, ktoby *się 
odważył (fadż ognia na zapalenie pogrzebo- 
wćgo stosu. Zaniósł ie Konopiion za Eleu- 
zynę, pożyczył ognia u kobićty z Megar̂ ^

, i ciało spalił. Druga*iakaś kóbieta z tegoż 
miasta, wzniosła skromny monument na 
pamiątkę tegoż mówcy nieszczęśliwćgo, i 

(Zabrawcszy iego popioły, pogrzebią ie pod 
ogniskiem sw’ógo domu, czyniąc tę do bo­
gów modlitwę: „OpiekuńczeJBogi! polecam 
„w am  drogie reszty Focyona: uchowaycie 
„ ie ,  błagam was, od wszeikiey obelgi? i 

■ „sprawcie, żeby Ateńczykowie stawszy się 
„  kiedykolwiek mędrszymi, ten drogi zaby- 
yf tek w grobie iego przodków :siożyłi.” 

Wkrótce po tey modlitwie Ateńczy-o-
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wie, iak się tó często zdar^aio, swóy gnievf 
uspokoili : spadla im z oczu zasłona: przy­
pomnieli zasługi mądi’ego Focyoua, i sami 
się nad swą zbrodnią zadziwiwszy, wysta­
wili miedziany posąg tey niewinnej ofie- 
i'ze; sprowadzili publicznym kosztem po­
pioły tego męża, i wszystkich iego oskar- 
życielów na śmierć skazali. Agnonides, 
ieden z przeduieyszych sprawców tey nie­
sprawiedliwości, poymany i na śmiertelne 
rosztowanie zaprowadzony. Epikur i De-i 
moiil uciekli, lecz ich syn Focyona złapśł, 
i wziął pomstę za śmierć swego oyca.

Polisperchon od potężnego w osobie 
Focyona przeciwnika uwolniony, przywiódł 
do skutku prawo z nieugiętą surowością, 
skazuiąc wszystkich na śmierć, którzy mu 
byli przeciwni. Olirapiid sądząc, iż bez 
p̂ ’Zeszkody zemstę swą nasycić mpgła, za- 
częła wkrótce ścigać tych, którzy byli 
przedmiotem iey nienawiści, lub zazdrości. Oiim- 
Król Arydeusz, syn., nałożnicy Filipa, P“* 
pierwszy życiem przypłacił. Pozbawiwszy 
go pierw'ey przez podany napoy rozumu, 
odebrała mu okrutnica życie, równie iak 
Eurydyce Teró^owey, wnuczce Filipa za to, 
iż się zebrawszy woysko, które ich opu­
ściło, iey powrotowi sprzeciwiali. Co do 
Arydeusza, tego zamordowała przez na­
słanych Traków; Eurydyce zaś posłała 
sztylet, powróz, i kubek trucizny, zosta- 
wuiąc wolny wybór śmierci. Z  zimną 
krwią przyięła Eurydyka to poselstwo, i  
po uczynionych do bogów modłach, żeby 
podobneż dary Olimpii przysłali, udusiła 
się. Matka Eurydyki imieniem Cynara, 
nieco pierwey przez nielitościwą kobiśtę 
»amoraowana zoitala,

33 -
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/ Nienasycona krwi Oiirapiia, skazała na 
śmierć NTkanora, brata Kossancjra, a dru» 
giego brata tegoż Kassandra, imieniem Jo- 
lasa, kazała wydobyć.^ z ziemi trupa, i  
przy gościńcu na publiczny widok wysta­
wić. Stracono stu młodych Macedończy­
ków, których miała w podeyrzeniu, iż by­
li przychylni sprawie Kassandra. Miała 
wprawdzie przyczynę nienawidzieć, albo 
przynayinniey lękać się tego biegłego wo­
dza : lecz gdyby tak udawaniem pokiywać 
umiała, iak była okrutną  ̂ starałaby się 
go łagodzić zamiast roziątrzauia nanowo.

Kassandei* widząc, iż dostatecżney liczby i 
woysk do walki z Olimpiią i Polispercho- 
nćni w Europie zgromadzić nie może; uddł 
się do Antygona, od którego otrzymawszy 
posiłki, zbliżył się ku Atenóm, gdzie od Ni- 
kanora, który był ich gubernatorem i mę­
żnie się przeciwil prawu Polisperchona, 
z radością przyięty został. Połączywszy 
swewoyska, walczyli korzystnie, zwyciężyli 
flotę Olimpii, i Zamiary “iey wniwecz 
obrócili.

Przy tych wszystkich dobrych przy­
miotach, zdawół się Kassander mieć nie­
zmierną ambicyą, iak inni wodzowie. Chcąc 
iey zadosyć uczynić, gotów był poświęcić 
sprawiedliwość i honor. Jakoż, dowiedzia­
wszy się, że się Nikanor od iego sprawy 
odłączyć gotuie, i do zawladania AUyką 
zmierzd, zwabił go pod pozorem widzenia 
się do pustego domu, gdzie go zamordo­
wać kazdł.

Starał się wrprawdzie nagrodzić ten okru- 
tnjy czyn, przeznaczaiąc za następcy p® 
Nikanorzo cnotliwego Demetryusza z Fa- 
^eru, ucznia sławnego Teofrasta, mówcy i
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£lozofa razem. Cyceron mówi z pochwa­
lą o iedney iego mowie, lecz powiada, iż  
«nergicżną wymowę Grecyi zamienił na 
rodzay wymowy lagodney i patetyczney, 
lak od dawriey niźszey, iuk szmer strumy­
ka od huku bystrego potoku. Demelryusz 
rządził sprawiedliwie, i lak się szczęściem 
AteńOTyków zatrudniał; iż mu trzysta po­
sągów, między któremi było kilfca kon­
nych, wystawili.

Zbliżała się nakoniec epoka  ̂ w kt<5rey 
Kassander miał się spotkać z Olimpiią i 
Polisperchonem. Podzielił qv svve woysko- 
na dwa korpusy, z których do\vodztwo ie- 
dnego dał Kallasowi, z rozkazem, żeby 
szedł przeciwko Polisperchonowi, którego  ̂
woyska od woysk Glimpii rozłączone by­
ły : sam zaś stanąwszy na czele drugiego, 
puścił się w pogoń za nieprzyiaciołką, która 
używszy tysiąca sposobów na ułudzenie 
Macedończyków, zmuszona była schronić 
się do warownego miasta Pydny, Obległ̂ ĵ?®’ !̂ 
ią tam Kassander, i zmusił przez głód do 
poddania się z woyskiera. W czasie ukła­
du warowała sobie życie: lecz gdy kre­
wni tych, których pozabiiać kazała, śraier- 
ci iey głośno domagać się zaczęli; Kas­
sander utrzymuiąc, iż warunek układowy 
tylko od woyskowey exekucji ocalał, ka­
zał ią wydadź na surowość . praw cywil­
nych. Prźyiaciełe wielu różnych ofiar iey 
okrucieństwa razom zgromadzeni, oskarżyli 
ią przed ludem, który, nie słuchając uspra­
wiedliwienia, na śmierć skazał. Wtenczas 
Kassander dawał iey okręt, żeby się do 
Aten przebrała: ale tey iego ofiary nie- 
przyięia : bo chciała bydź stawiony«- przed 
Macedończykami, mieniąc, iż się nie lęka-
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la usprawiedliwić tego wszystkiego, cokol-’ 
wiek dotąd uczyniła. Nie chciał czynić 
tey próby Kassander, ale dwieście żołnie­
rzy na wydarcie iey życia posłał. Skoro 
żołnierze do więzienia weszli, uięci wspa­
niałością iey postaci, posłusznymi bydź 
nie chcieli: lecz krewni pomordowanych 
życie iey skrócili. Mówią, iż ©¿ważnie 
umarła. Kassander kazał iey ciało przez 
nieiaki czas na publiczny widok wystawić, 
mszcząc się za obelgę wyrządzoną popio­
łom Jolasa. Wkrótce też lloxana, iey syn, 
i Herkules syn Alexandra z Barsyny, po­
mordowani zostali.

 ̂ W  lat dwadzieścia ośm po śmierci Ale- 
^xandra nie było iuż na świecie ani iedney 
osoby z iego rodu, żeby się cieszyć mogły 
cząstką tak obszernego paiislwa, któi’e iego 
oyciec Filip i on sam z tak wielkim tru­
dem żdobyli. Takie były, w tey rodzinie, 
skutki niezraierney ambicyi, która po Eu-» 
ropie, Azyi i Afry-̂ ce woynę rozniosła.
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R O Z D Z I A Ł  5IVUI.

Rewolucye w Grecyi i iv Macedonii, 
od zniszczenia rodziny Filipa, az 
do honfederacyi utiuorzoney przez 
Macedoiiczyhów i Acheycźyhóiu prze-» 
ciw Etolczyhóm.

. Chociaż Kassander osiadł na tronia. 
Alexandra; nie używał jednakże spokoy- 
ności, którey się spodziewdł. Dowiedzia­
wszy się, że Poiisperchon i iego syn Ale­
xander partyą przeciw niemu w Greoyi 
firmowali, zbliżył się przeciw nim do Be- 
ocyi, gdzie ich spiski bezskutecznemi uczy­
nił. Odbudował Teby około dwudziestu 
lat po ich zniszczeniu, po czem wkrótce 
umarł, zostawiwszy * dwóch synów, Anty- 
patra i Alexandra, którzy się o koronę 
ilócić zaczęli. Alexander wezwał na po­
moc Demetryusza Boliiorcelesa: ten zaś go 
usunął i naywyźszą władzę przywłaszczył, 
którey został pozbawiony od Lizymacha i 
Pirusa króla Jhpiru. Lizymach, przemocą 
czy przez zdradę, sam ieden tron mace­
doński opanował, ale się nim długo nie 
cieszył: bo woysko iego zwyciężone, i on 
sam w bitwie pi'zeciw Seleukusowi królowi 
Babilonu zginął. Seleukus po tern zwy- 
cięztwie zostawił posiadłości azyatyckie 
swemu synowi Antyochowi, a sam przy- 
Ĵył do Macedonii, spodziewaiąc się wniey 

spokoynie życie zakończyć; lecz w sićdm 
po swera przybyciu miesięcy zabity został 

brata Kassandra Btolomausza Ceraunu-
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wdowę po Lizy machu do w êyścia z sobą 
w małżeńskie związki. Skoro tego dopiął, 
dzieci iey wymordować kazał, a ich matkę 
do Saraolracyi odesłał.

Zbrodnie tak okropne nie zostały dłu­
go bezkarnie: bo gdy Macedoniia od Gal­
lów' naiecbana została; ci uciąwszy mu 
głowę na żerdzi w tryumfie nosili.

Postęp tych barbarzy^ńców wstrzymany 
został przez połączenie usiłowania wszystkich 
państw greckich. Kusili się po kilkafcroć 
przeyżdź Terraopile; lecz odparci zo­
stali. Nakoniec 'weszli do Grecyi przez 
górę Eta, i  udali się ku kościołowi delłi- 
ckierau, który zrabowadichcieli; ale mier. 

lów do szkańcy Delfów, religiynym entuzyazmęi^ 
Grecyi. piTzeięci, uczymilL w rospaczy wycieczkę 

przeciw tyra barbarzyńcom, którzy pró­
żnym strachem zdięci spiesznie uciekli. 
Dzień i Hoc ścigani w gwałtowney burzy 
wiele ludu stracili Breniius ich naczelnik, 
nie mogąc znieść boleści z ran pochodzą­
cych, religiyną okropnością przeięty, śmierć 
sobie zadał. Ci, którzy się «'yraknęli, ze­
brali się w. celu uskutecznienia powrotu 
z kraiu tak dla nich nieszczęśliwego: lecz 
narody po drodze będące na nich powsta­
ły. a tak a tego mnózlwa, które Grecyą 
napełniało, żaden do Gallii nie powrócił. 
Justyn twierdzi, ii  W'szyscy wycięci zosta­
li. Inni zaś historycy utrzymęią, że nie­
którzy Gallowie schronili się do Tracyi i 
do Azyi.

Mieszkańcy Deliów nie spuszcZaiąc się 
na swe roęztwo w odparciu tych barba­
rzyńców, użydi dowcipnego wybiegu, któ­
ry sią im udał. Ogłosili rozkaz wyroczni
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nakaeuiący wszystkim mieszkańcom wsi 
przyległych, opuścić swe mieszkania, ob­
ficie w żywność i wino opatrzone: zgło­
dniali Gallowie używszy wszystkiego do 
sytości, utracili tę czerstwość, którey wię­
kszą część swych powodzeń w'inni byli (*), 
Niemhiey się im udała i druga sztuka.
Było w górze Parnasie, niedaleko Delfow 
leiącey, wiele wklęsłości i lochów, do 
tych Grecy wpuścili wiele osób, z rozka­
zem czynienia wrzasku i wydawania iękó\/. 
Trudno było poznać, skąd te głosy wy­
chodziły, i dla lego przerażały Gallów, 
którzy myśląc, iz z bogami walczyć maią, 
prawie przed zaczęciem attaku uciekali. 
Korpus tych barbarzyńców był tylko czą­
stką tego mnózlwa, które w liczbie trzech- 
kroć sta tysięcy woiowniliów wyszło z Gal- 
lii. Chociaż w Grecyi zwyciężeni, Rzym 
iednak wzięli i zrabowali.

Po śmierci Plolomeusra Ceraunusa tron 
macedoński należał do Antygona, syna De- 
metryusza Poliiorcetesa, którćgo Pirus król 
Epiru z tronu złożył a sam lego mieysce 
zaiąl. Leoe gdy Pirus umarł, Antygon znowu Yaua 
koronę odzyskdł. Za panowania tych mo­
narchów, lo się tylko zriacznieysżćgo zda­
rzyło, iż Pirus król Macedonii, który zda­
niem Annibala był nd^rwiększym woiowni- 
kięm tego czasu, czyhdł na wolność Spar-

(*) Jeili ta ijwność i wino nie było zatratę, o cz^m 
dzieioffis nic nie wspomina; tedy Qallowie do­
brze posileni, więceyby czerstwości, siły i od­
wagi nabrać powinni byli; inaczey skutek nie 
odpowiada przyczynie. Prędzej się zas na ta 
zgadzamy, i i  maiąc wszystkiego ęodoatatkienL 
zniewies'cieli i ochotę do boi« stractli. Uwaąm 
p o k iitg o  Tłum acta.
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íy; Gdy się do bram tego miasta z potę- 
źnóm woyskiom zbliżył; Mnieszkańcy tak 
byli strwozeui, iż chcieli wysłać svvé żony 
do iakiego bezpiecznego schronienia. Lecz 
Arcliidaraiia, od niewiast spartańskich wy­
słana, wszedłszy do senatu z mieczem w rę- 

■■ ku, w tych słowach swć zdanie wyi’aziła: 
„N ie sądźcie Spartańczykowie! żeby wasze 

żony zgubę oyczyzuy przeżyć mogły. Nie 
, , naradzaycie się nad naszą ucieczką, lecz 
„nad tem, co nára czynić przystało.” Po­
stępek Archidamii taką Spartańczyków na­
tchnął odwagą; iż odparłszy puścili się w po­
goń za Pirusćm, i syna iego imieniem Pto- 
łomeusza, będącego w tylnéy straży, za­
bili. Wkrótce potem i sam Pirus w Argos 
zginął.

Antygon wstąpiwszy nanowo na tron, 
zwyciężył korpus Gallów świeżo do Mace­
donii przybyłych, a dumny tem pów^odzó- 
niem, całą Grecyą opanować zamy ś̂lał. Ja­
koż zmusił iuż Ateńczyków do przyięcia 
macedońskićy załogi, i narzuciłby bez wąt­
pienia też samé warunki innym państwom 
greckim, gdyby śmierć dumnych iego za­
mysłów nie uprzedziła. Nastąpił po nim 
iego syn Deraetryusz, a po tym iego kre­
wny Antygon. Panowanie obu tych kró­
lów nie ma w sobie nic szczególnego.

Koło tego czasu rzeczpospolita achay- 
ská zaczęła mieć swoié znaczénié między 

2wlą-państwami Grecyi, i zdawała się wlewać 
A-^ serca nadzielę ozywiénia tego duclia wol- 

**kf. ności, który iuż był zupełnie ŵ ygaśł przez 
różnych państw niezgody, albo i'aczéy przez 
nznrpacye macedońskich królów. Zawie­
rała ona dwanaście miast sprzymierzonych
razem na zobopolną obronę. Té tniasf®
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Miiaiy tychże samych niepr^iaciói, tych 
samych sprzymierzeńców, tęz sarnę mone­
tę, iednosLayne prawa i wspólnych urzę­
dników, którycli corocznie większością gio- 
sów obierano. Dwa razy na rok, a czasem 
i więcey, ieźK tego była pętrzeba, zbierdl 
się zjazd powszechny z deputowanych miast 
ligę skladaiących. Posłowie ci zatrudniali 
się prawodawstwem i rządóra. Urzędnicy 
zaszczyceni nay wyższą władzą wykonawczą, 
mieli tytuł wodzów rzeczypospolitych A -  
chaii, dowodzili woyskiem, i prezydowali 
na zgromadzeniu narodowem. Z początku 
dwóch ich było: potem iednego-tylko obie­
rano, któremu przydano radę z dziesięciu 
obywateli, którychUeiniiurgami nazywano, 
i którzy roztrząsali wszystkie sprawy ma- 
iące iśdź przed zgromadzenie powszechne, 
odrzucali ie , albo potwierdzali, Władza 
Demiiurgów podobna była do władzy Lor­
dów w dawney konstytucyi azkockiey. O - 
prócz tych urzędników wyższych, każde 
miasto miało swą raagiatraturę, którd się 
na wzór rzeczypospolitey, iak się przynay- 
mniey domyślaią, składała ze zgromadze­
nia, z rady i z prezydenta. Co do przedmio­
tu nayważnieyszego w^histo^yi ludu, to- 
iest, co się tycze praw Achaii, bardzo nie­
dostateczną o nich mamy wiadomośó,v Nie- 
którć z tych, które nas doszły, dowodzą 
mądrości polityki tey feprzymierzonóy rze- 
czypospolitey. , /

Postanowiono, że każde miasto, albo na­
wet każda osoba zoslaiąca w achayskim 
związku, nie miała do rzeczypospolitćy na­
leżeć, ieźliby płacę od iakiego monarday, 
albo narodu brała; że żadne z miast nie 
mogło wysyłać posłów, ani zawderać przy-

34
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mierzą, bez ie-d nomy sinego zezwolenia na 
to związkowych: zezwolenie to byio ró­
wnie potrzebne do przyięcia obcego monar­
chy. yV  tym przypadku powinien byi po- 
dadź prośbę na piśmie do naczelnika Achaii, 
a ten z radą dziesięciu obowiązany był 
dadź o niey zdanie. Można było w każdem 
zgromadzeniu zatrudniać się tym iedynie 
pi'zedmiotćm, ria którego się rozlrząśnie- 
ijie zebrano. W e wszystkich sporach mó­
wcy obowiązani byli do podania w krótko­
ści swych dowodów, któx'e nazaiutrz roz­
trząsano, a we trzy dni naypoźniey spra­
wa skończona bydź musiała.

Związek achayski lak był wolności lu­
dzkiego i'odu przychylny, iż wiele państw 
sąsiedzkich sprzymierzenia się z nim szu­
kało : lecz gdy władza Macedończyków prze- 
magać w Grecyi zaczęła; wiele członków 
od związku podle odstąpiło, i różnym się 
tyranom poddało. Iły li wprawdzie Ac.hay- 
czykowie z niewoli uwolnieni przez wale­
cznego i czynnćgo Aratusa ze Sycyonu, któ­
ry uwolniwszy swą oyczyznę z tyranii N i- 
fcoklesa, naczelnikiem Achaii obrany zo­
stał. Tell uderzył koleyno na tyranów Gre­
cyi, i wszystkim rzeczompospolityra dawną 
ich wolność przywrócił. Lecz szczęście to 

Przednie długo trwało. Wkrótce zostało zni- 
szczonó przez zażdrośę i  ambicyą tych sa- 

* nąych parlyy, któryui miłość oyczyzny. 
swóy początek V\dana była.
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R O Z D Z I A Ł XIX.
Od związku Etólczyhóip i Spartańczy- 
ków przeciw Achayczykom, az do na- 

iazdu Grecyi przez AntyocJia króla 
Syryi.

Naypi^rwsi Etolczykowie zaczęli z za­
zdrością poglądac na przewag^ Aciiayczy- 
ków nad innemi Grecyi państwami, i sta­
rali się z wielkiem na nieszczęście powo­
dzeniem , wpoić swe przesądy w mnysly 
Spartańczykćw. Obyczaie ¡spartańskie zu­
pełnie iuz, były odmienione. Bogactwo i 
zbytek zaięiy mieysce dawnego ubóstwa i 
trzeźwości. Nie było iuż podziału gruntów 
na równe części ( )̂: posiadały ie niektóro 
familiie zamożne, które żyły okazale, gdy 
tymczasem inni obywatele w nędzy zosta-

Podiiiał gruntów) na równe częgcl, a przez to 
zaprowadzdni  ̂ na swiecie między ludźmi równo- 
*ci co do maiątku, iest prawdziwą chimerą, i 
iako odwiecznym natury prarrom przeciwny; tak 
się nigdzie długo utrzymać nie mógł i nie mo­
że; bo go znosi naprzód, nierówny stopień do- 
skonałos'ci przyrodzonych sił duszy i ciała w lu­
dziach; powtóre, nierówna chęć i możność do.- 
skonalenia ich i użycia; potrzecie, dicrówna licz­
ba rąk pracą zaiętych : 4 t e , Sukcessyia; 5 te ,  ty-, 
siączne' okolicznos'ci i wpływy, róaiące związek 
między przyczyn^ a skuikidm, między rolni— 
kićm, ziemią, kliiruitern, czasćm, i t. d. 1 tak 
n p. więcey przez dzień zrobi człowiek rozsądny, 
przemyślny, zdrowy, silny i pracowity; niż w ró-r 
znych okolicznościach nierozsądny, nieprzemyśl- 
ny, niezdrowy, słaby na siłach i leniwy. Wię­
cej ich zrobi i zarobi dwóch, trzecb, dziesię­
ciu, niź ieden. N o ta  polskiego T łu m a c za .
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wali. Skazano na śmierć uaycnotliwszego 
z królów Agisa, iż chciał prawo gruulowć, 
i konsumpcyjne prawa JLikurga odnowić. 
Szczęśliwszy iednakże następca iego Kleo- 
menes, przywrócił ie przez swę. popular­
ność, która nieufność oddalała. Winien 
zaś był tę popularność swćmu powodzeniu 
przeciw Achhyczykom i ich sprzymierzeń­
com , którym wiele miast zabińł, a pi'ócz 
tego zwyciężył ich dwa razy: raz podLeu- 
ktrami, drugi i’az pod Hekatombe.

WojBa Aratus rozgniewany na Kleomenesa, iż 
2̂ i<jo_bez żadney przyczyny woynę z Achayczy- 
łnene-kami prowadził; oddał się w opiekę Anty- 
sem i gonowi macedońskiemu królowi, i żeby 

,ę^‘p’ mógł to otrzymać, czego prosił, zawarł 
J. C łu - .z n im  traktat pokoi u pod następu^cemi, wa- 
337. runkami. Twuerdza koryncka miała bydź 

Antygonowi dana: tenże król miał bydź 
prezydentem ligi achayskiey, i iey działa­
niami kierować: woysko iego miało bydź 
utrzymywane kosztćm AchayczykóvT: nie 
miano się bez iego uczestnictwa udawać do 
żadney obcey potęgi, i przyjmować do ligi 
żadnego miasta bgz iego zezwolenia. Z tych 
crt3'kiiłów pokoiu widać, że iuż wolności 
achayskiey nie było, i że Antygon miał zo­
stać monai’chą Achaii.

Aratus przez ten traktat więcey ludowi 
zaszkodził, aniżeli Kleomenes przez nie- 
przyiaznó kroki; zkąd poszło, iż większa 
część państw greckich Achayczyków odstą­
piwszy, przyłączyła się do' Kleomenesa, 
którego za iedynego wolności protektora u- 
ważała: lecz Antygon oprócz talentów, miał 
większe śrzodki od Kleomenesa. Zmusi­
wszy go do zaczęcia bitwy, nie tylko zu­
pełnie zwyciężył, ale ieszcze zmusił szukać



schronienia wEgipcie^ gdzie wpadłszy w po­
dejrzenie iakoby miał złó zamiary przeciw 
rządowi, na śmierć skazany został. '

Umarł potem wkrótce Antygon, po któ­
rym fiiip  syn Deraetryusza na tron wstą­
pił : był to ostatni król tego linienia w Ma­
cedonii. Wstępniąc w' ślady, swego poprze­
dnika, przedsięwziął posiłkow'ać Achayczy- 
ków, co w jstocie uskutecznił niosąc poźan 
woyny do Etolii, którey wiele twierdz pod- , 
bił. Chociaż z natury był umiai-kowany; 
powziął iednak nadzielę opanowania całey 
Grecyi, łącząc się z Annibaiem, który wów’- 
czas przeciw Rzymianom walczył. W ysłał 
do kartagińskiego wodza posłów, którzy za- 
W'arli pokoy, na mocy którego Filip był 
obowiązany dostarczyć floty i wojska A u - 
nibalowi na podbicie włoskiey krainy: An— 
nibal zaś opanowawszy Epir, powinien był 
ustąpić Filipowi twierdz, któreby Macedoń­
czykom były dogodne. Dotrzymał Filip sło­
wa: wszedł ze znaczną llotą do iońskiey za­
toki, zdobył port morski O iyk na brzegu 
Epiru; lecz napadniony i zv7ycięźony ud 
Rzymian, ze wstydem do swego ki’aiu po- ‘ 
Wrócić musiał.

Ponieważ Rzymianie ważną Z Anniba- p̂ . j, 
lem woyną zaręci byli; nie mieli więc cza- Chr. 
su myślić sami o Macedonii: ale poburzałi 
nieprzyiaciół Filipa, zawarli traktat z Etol- jnianie 
czykami pod tym warunkiem, iż ci mielidoGre- 
fialychmiast lądem zacząć nieprzyiacielskie «=7* 
kroki z Filipem, gdy tymcza^m Rzymia-^^^““ 

îe mieli dadź flotę od dwudziestu galer: 
i ze wszystkie miasta, zdobyte między Kor- 
cyrą i Etoliią, do Etolczyków, a łupy do 
Rzymian należeć miały. Spartańczykowie, 
Eleeuczykowie, i inne państwa tem przy-
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inierz'em zaięte zostały. W oyna zaczęła 
się od podbicia wyspy jacynty, którą Rzy­
mianie natychmiast Etolczykóm, w do\Vód 
swey rzetelności, oddali. Zdarzenia te przy­
padły około roku dwóchsetnego ósmego 
pi-zed narodzeniem J. Chrystusa.

Wdarłszy się tym sposobem do Grecyi 
Rzymianie, ’wkrótce w niey swą władzę 
rozpostarli. Trzyraaiąc się swey przebie- 
głey polityki, z okrucieństwa, sporów, am- 
bicyi i łakomstwa różnych naczelników 
korzystać umieli. Zawsze baczni w utrzy­
maniu słabszey partyi przeciwko mocniey- 
szej', obie z czasem, końcem łatwieyszego 
podbicia, osłabili.

Tym  czasem Filip , z równem z obu 
stron szczęściem, prowadził woynę z Etol- 
czykami, póki nie był zmuszony powrócić 
do Macedonii, dla poskromienia wszczęte­
go buntu. Chociaż Achayczykowie po­
zbawieni byli posiłków tak potężnego mo­
narchy; mogli się iednak opierać swoim 
nieprzyiaciołóra. Zostaiąc wmwczas pod do­
wództwem Filoperaena, następcy Aratusa, 
którego Filip, dla uwolnienia się od nie- 
przyiaciela pi'zeszkadzaiącego dręczyć Gre- 
cyą, otruć kazał; w wielkiey bitwie woy- 
sko etolskie zwyciężydi, i po szę<oioletuiey 
wovnie udzielny pokoy z Rzymianami i 
z Filipem zawarli.

Nie długo trwał ten pokoy. ■ Gdy Fi­
lip naipchuł Egipt i niektóre greckie dzier­
żawy; zaniesiono na niego skargi do rzyra- 
skiego senatu: który natychmiast wysłał 

niego posła z zaleceniem, żeby mu 
w imieniu rzeczypospolitey rzymskiey roz­
kazał j)oprzeslać wszelkich nieprzyiaznych 
kroków, i przyiąć arbitró.w dla ukończenia
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sporu. Marek Emiliiusz koranninikowal mu 
ze wszelką okazałością przywieziony przez 
się rozkaz. „Próżność, rzekł rńti Pilip, £ 
„niedoświadczenie młodości, talenta, a na- 
„dewszystko imię Rzymianina twey dumy 
„są przyczyną. Ja żądam, żeby Rzynip^  ̂  ̂
„wiary traktatów dochował; lecz ieżeli go do ’ 
„woyny skłonność wiedzie, mam nadzielę igg. 
„w opiece bogóxv, iż uczynię Macedończy-  ̂
„ków tak strasznymi. Tak dziś są Rzymia- 
„nie.‘‘ Działo się to koło 199 rokii przed 
narodzeniem Chrystusa.:

Doznał wkrótce Filip, że duma rzym­
skich posłów tak była nieugięta, iak oręż Hanie- 
niepokonany, Tytus Kwintus Flaminiiusz,p ĵ^”  ̂
przeznaczony przeciw niemu za wodza, dla'pi- 
zmusił go do przyięcia pokóiu pod nastę- lipa 
pnemi warunkami: miano wszystkim mia-P*̂ -̂ *̂  
stóm gyeckim., w Europie i Azyi leżącym, 
dawną wolność i prawa przywrócić; Filip 
miał ustąpić ze y^szystkich twierdz, które 
w Grecyi i Azyi posiadiił: miał odesłać 
wszystkich ieńców i zbiegów, wydadź swe 
floty, wyiąwszy sześć małych okrętów i 
swą galerę: opłacić w różnych terminach 
tysiąc talentów, a w zarękę swey rzetelno­
ści miał dadź zakładników, w liczbie któ­
rych był iego sĵ n Demetryusz.
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R O Z D Z I A Ł  XX.

Od naiazdu Grecyi przez Antyocha 
az do zamienienia ley zo prowin- 
cyą rzymską.

Chociaż Rzymianie przez swóy z Fili­
pem traklat iiręczyli, ze dawną wolność 
Grekom przywrócą; bynaymniey iednak 
o tćm nie myśJili: owszem, żądali ich pod­
bicia, Szło tylko o to, kto miui bydź ich 
panem. Rzymianie myślili, i podobno .słu­
sznie, że im ten tytuł bardziey, niż któ-\ 
remukolwiek narodowi należy; sżukali więc 
pozoru do rozpoczęcia' woyny, i znaleźli 
go wkrótce w postępku Antyocha^ króla 
syryyskiego, który, opanowawszy Gi^ecyą, 
znalazł przeszkodę w Rzymianach, którzy 
się obrońcami publiczney wolności ogła­
szali. Ci, nie tylko go zbili, ale zmusili 
szukać schrońięnia w azyatyckich prowin- 
cyacli. Lubo Etolezykowie wspólnie z po­
czątku z Rzymianami, iako sprzymierzeń­
cy, działali; nie mogli iednak znieść tego, 
żeby ich za swych panów uważać mieli: 
starali się więc przeszkadzać ich zaraysłóoi. 
•w uzurpacyi: ale konsul Acyliiusz Glabry- 
on do tego ich stopnia ostateczności przy­
prowadził ; iż z radością nayuciążliwszy 
pokóy pi’zyymuiąc, na utratę swey niepo­
dległości zezwolili, i władzę rzymskiego 
ludu uznawać nad sobą przyrzekli.

Nie były szczęśliwsze usiłowania Achay- 
czyków w przeszkadzaniu Rzymianóm roz­
pościerania 5W’ey władzy w Grecyi. Koło
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tysiąca ich naczelników zaprow adzono do 
R z y m u ,  za to ,  ia ko b y  sekretnie króla m a­
cedońskiego, w  iego n iero stro phych  prze­
ciw R zym ian óm  przedsięwzięciach, wśpie- 
ralii M o n a rc h a  len  imieniem P erseusz, Piz. i. 
syn i następca Filipa, nie ty lko  Z w yciężon y  
zostdi, ale za p ro w ad zo n y  do R z y n n i  i 
w  s larey  wiezy" .̂ osadzony, Z głodu umarł.
Syn iego Alexander, był sekretarzem u ie- 
dnego urzędnika rzymskiego. Macedoniia, 
razem z innómi państwami Grećyi, w pro- 
wincyi  ̂ rzymską zamieniona została. *

Od tey epoki  ̂ nić się znakomitszego 
w Grecy i nie stało, a ilo , więcey do rzyni- 
skiey, niź do greckiey hisloryi należy; za­
kończymy więc w tern mieyscu tę ostatnią 
czyniąc uwagę: zb chociaż charakter naro­
dowy i miłość niepodległości w serCach 
Gre ków zgasła, i chociaż niewolnikami zo­
stali; zachowali iednak wśrzód swych nie­
szczęść tę moc geniiuszu, tę delikatność 
gustu, tę żywość i przenikliwość, która ich 
tak sławnymi Uczyniła. Ułagodzili obycza- 
ie swycii dumnych i na pół dzikich zwy- 
ciężców. Po zburzeniu państwa zacliodniego, 
doskonalili sztuki i umieięlności, kiedy re­
szta świata w naywdększem barbarzyństwie 
i niowiadomości pogrążona była. Po wzię­
ciu zaś przez Turków Konstantynopola, 
przenieśli do Włoch nauki i sztuki, które 
teń kray w'sIaWiły. Grekóm nakouieC 
winniśmy tę miłość nauk i gust w sztu­
kach, w których dziś nowożytni nowe czy­
nią' postępki.

35
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Ntiztvisl:, mieysc i narodów w t^n 
dziele wymienionych.

‘AbVUA, nlegdy» dawnych królów egipckich rezydencja, 
jniaslo o mil aledm i pół ód Nilu lezące, było. iu£ 
za czasu Strabona małą wioską, dzi* nazywa się M dil- 
/une,'loiest miastem w Biiinach zagVzćbanefm.- 

A ciiaiia , była Grecyą Włâ ciiwą albo Helladą, i za- 
■ wicrala siedm prowincyy: iestto dzisiejsza Liwadya. 

E g o s - P o t a k o s ,  iestto potok, w Ciiersonezie,. wpadaiący 
do Hellespontu n'aprzeciwko Lampsaku; potok ten 
sławny z-^cięztwem Lizandra wodza spartańskiego 
nad Ateńczykami.

Afrvka, jest niezmiernie rozległy półwysep, łączący się 
z Azyą międzymorzem Suez', i stanowiący iednę ze 
cztcFóch częsai świata. Równik czyli-Ekwator pr4e- 
chodzi praw'ie przez icy sVzodek. W wielu mieyscach 
panuią w niey niezmierne upały. Mieszkańcy Afryki 
są czarni lub s'niaddy cery. Część ta świata zawie­
rała niegdyś wiele sławnych państw-, iakotó: Egipt, 
Etyopiią, Kartaginę (dzisiejszy Tunis), Nubiją, Abis- 
syniią i t. d. tJ starożytnych autorów Libiia bie­
rze się często za całkowitą Afrykę, która wówczas 
mńidy niż za naszych czasów znaioma była. • 

A*'.ryj2.\sowie, czyli Dr.â kowie (Draucae), .lud mie- 
szkaiący w krainie Partów, gdzie Alexander mace­
doński synaParmeniionowegoFilotasa na śmierć skazał' 

AlexandryA, piękne i sławne miasto egipckie, zbu­
dowane przez Alexandra Wielkiego przy zachodnieni 
iiyśclii Nilu. Za panowania Augusta liczono w tern 
mieście 5oo,0OO osób wolnych, i dwa razy tyle nie­
wolników. Nie ma iue nawet' ruin dawnego miasta. 
Alexandrya dzisiejsza zaledwie 6,000 mieszkancq''  ̂
w sobie liczy. W szóstym wieku Amron, y.'odz Oma- 
ra, po czternastoiniesięczuem oblężeniu szturmem, 
zdobył to miasto, którego bibliioteka,' blizko ioOjOOO 
rękopismów licząca, spalona została.
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AMAZttNKt, podług starodawnej powieści n?iał to bjtlz  
naród ze saipycli woiennego charaktej-u kobiet; złożo­
n y , jiiaiący na czele; królow ą, mieszkaiący ua brze­
gach Terruodouu, n» równinie Ternysejry, Stra- 
bon sądzi, źe nigdy Amazonek nie b y ło: lecz gdy 
wielu starożytnych autorów o ich byciu pisało; nier- 
podobno iest sądzić, żeby w rozgłoszonych o niclt 
baykach czegoś prawdziwego nie było.

Ajibuacva, miasto zbudowane przy uyściu Aretomi,' 
poddało się E tolczykom , gdy ie Rzymianie opano­
w ali; iestto dzisieysza P r e w e z a - W e c c h i i a .

A mfitol (A m phipoU s), miasto macedońskie, leżące  
między dwiema odnogami rzeki Strym ony; f)omie- 
nione miasto nazywało się z początku N o i> e m u ia e , a 
potdiu C h r y s o p ę lis , z, przyczyny min złotych w  b li-  
zkości niego będących;, dziś' nazywa się E m b ó li ,  pra-r 
wre do szczętu zniszczone.

A mfiza , miasto Lokrydy. Za czasów Pauzanilasza by­
ło  to  iedyne miasto należące do- Lokrów zwanych 
O zoles: dziś. się nazywa S o lo n e .

A naktokya ( Anactoriunjr), miasteczko Akarnanii, le ­
żące w'strouie północno-zachodnie'y odnogi Ambra-^ 
ckiey.

Andros, iedna z wysp zwanych C y h la d e s , odłączona 
cias'iiiną od wyspy Eubei, sławna kościołem pośw ię-

_ conym Bachusowi: dziś nazywa się A n d r o ,
Aornos, . lub A orni, blizko rzeki O xus, byloto po 

Baktracn główne miasto Baktryany: dziś T a le k a n .
Arasjes rzeka, biorąca swe źrzódło blizko Eufratu
. w  A rm enii, pihnie ku wschodowi i połączywszy się 

z Cyrusem, w]|ada do morza kaspijskiego: sławna 
bystrością b i e f i ,

A rkadta , prowincja leżąca wśrzód Peloponezu: mie­
szkańcy icy, bawiący się pasterskiśm życiem i mu­
zyką, lniani byli za najdawniejszy lud _w Grecyi.

Akeella lub A rrela , miasto Adyabeny w  Assyryi, 
między-Likiis i Kapwis, sławne zwyclęztwem  A le­
xandra nad Dai^yuszem: dziś nazywa się E r b il .

Argos, królestwo i miasto w Grecyi nad Inachus, sto­
lica królestwa tegoż nazwiska 1 całe'y Argolidy, któ- 
re'y cytadelia nazywała się E d T y s s ą :  iestto dzisiej­
sze A r ^ o .

Aroinuzy (w y sp y ), A r g y n u s a e  lub A r g in u s s a e  in ­
s u l a e ,  trzy małe wysepki blizko wschodniego klina 
W'yspy Lesbos i przylądka Egan albo Kauy w  E o -  
lidzie.

Arjieniia , dzieli się na wielką (m aior) i małą {m in or)  
Armeniią. Pie'rwsza , dziś nazwana T u r k o m a n iią , od­
dzielona od drugiej Eufratem , została prowincją
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rzymską pod Traianein. Druga, w szczupłych z po­
czątku będąca graoicach, powiększona poźuiey zo­
stała kosztem Kappadocyi.

Autemiza., A r t e m is iiiv í  l i t t u s , nazwisko brzegu, przy 
którym Temistokle^ zbił llotę Xerxesa.

ik 'í 'lK , íestlo \ledna ze czterech wielkich części świata,
‘ miCysce pierwiastkowego zjawienia ua świat ludzkie­

go rodu, żywicielka ludzi po potopie, siedlisko pie'r- 
wszych iiionarchij, kolebka Chrystyanizmu. M ie- 
szkaiący w  nióy lud był iuż ucywilizowany, kiedy 

, reszka zie'mskiey kuli zamieszkaua była przez dzikie 
narody. Rzymianie posiadali w Azyi wielkie prowiu- 
eye, a po uich Sarraceni następcy Mahometa założyli 
w  niey państwo obszernieysze niż było Cyrusa, A le­
jandra, a nawet i samo paúslvro rzymskie. Smie'ró 
Tarnerlana była epoką zniszczenia państwa Saraceń- 
sklcgo, a Turcy opanowali s'rzeduie Azyi krale, któ- 
Ve i ■ teraz trzymaią. Ros.syanle, A nglicy, państwo 
M ogola, Persya, i obszerne krale stanowiące dzier­
żawy chińskie, zaymują resztę te'y ogronmey i ho“ 
gatey części świata,

A zyA MNMEVSZA, A s i a  m in o r , iestto obszerny półw y­
sep, który się teraz liato liją , albo Anatoliią nazywa, 
Zawiera ta Azya całą rozległość ziemi od Propon- 
tydy i czarntfgo morza aż do morza, śrzódzlcumćgo, 
i od morza egeysklcgo aż do Eufratu.

A syNau e , \H e rc u lis  in.'sala, iestto mała wy^pa w ło­
ska , blizkb wyspy Sardynii leżąca.

A zoe, A s o p e ,  A s o p u s ,  náyznakomitsza rzeka B eocyi, 
wpadaiącii do morza egeyskićgo. Mała także rzeczka 
Frygli, ’tegoż nazwiska, wpada do Lykus blizko Lao- 
dycel (Laodice'e).

A s s y r y a  , obskćrny kray, biorąc.y swe nazwisko od A s- 
snra, syna Sem a, rozciąga się od granic Armenii ał 
do granic Babilonii. ' Tygr służy ic'y za granice od 
Mezopotamii; a od Ąl^^y* graniczy na wschód z pa­
smem gór zwanych pq dawnemu Zagfos, a teraz po 
turecku . T o g - A i a g h i ,

A te.n y , A t h e n a e ,  stolica Attyki, nazywały się z po­
czątku Cekroplią, o.d nazwiska Cckropa swego zało­
życiela , żyiącdgo iva tysiąc pięćset lat przed J. Cliry" 
stusem . Wzięły potem nazwisko Alen od bogini 
lierwy, i wsław iły się nadewsrystko przbz wielkich' 
lu d zi, których ua świat wydały. S o lon , Platon, 
Tucydydes, X enofont, Drakon, E schyles, Sofokles, 
Eurypides, Arystofanes, D yogenes, Dem ostenes, E s -  
chines , Sokrates i t. d. byli Ateńczykami. Ateny 
zostające z razu pod rządem królów, potem' p.od rzą­
dem Arebontpw: przeszły pod pauowauię Persow ,
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Ma cdońcijków, Rzymian, a nakoniec Turków. Hys— 
.sus i Cefizus oblewaiy xuury tego miasta, które w so^ 
bie 00,000 iilieszkańców, prócz niewolników. Uczyło:' 
teraz zaś zaledwie ma w sobie sześć lub siedm ty­
sięcy mieszkańców po większey części Cbrześciiau 
greko-rossyyskiego wyznania. Miasteczko terazniey- 
sze, pod nazwiskiem S e ty n e , zostaje pod rządem W o- 
iewody,

A t h o s , A t o s   ̂ sławTia góra Chalcydyki prowincyi m a- 
cedońskiey, maiącey stolicę tegoż samego imienia: 
dziś nazywa się M o n t e - S a n t o .

A tt yj cA , naysławnieysza z prowincyy greckich, k t ó i e y  
Ateny były stolicą. Prowincya ta tworzyła półw y­
sep egeyśkiego m orza, i graniczyła od lądu z 
cyą 'i M^garydą. •

B a b i l o n ,  stolica Babilonii albo Chaldei, daw ne ' i  sła­
wne miasto nad Eufratem, który ie na dwie równe 
części dzielił. Początek tego miasta przypisuią po­
tomkom N oego, którzy w nlem chcieli wybudować 
wieżę Babel. Nie ma dziś śladu tego slawne'go mia­
sta, i naybiegleysi geografowie niewiedzą teraz raiey— 
sca , na którem zbudowane było,

B a k t r y a n a , B a k C r y u , p r o w in c y a  Partyl, przez  k tórą  
p ły n ie  O xus; dziś n az yw a się T o k a r y s ta n .

B e o g y a , B e o i i a ,  prowincya grecka nad morzem egey- 
skicm , graniczyła na zachód z odnogą koryncką, na 
północ zF o c^ d ą , na wschód z morzem egeyskieni 
i A ttyką; dziś nazywa się L iw a d y ą ..

B u c e f a l a , B u c e f ą U i d ,  m iasto, któie Alexander W ielki 
kazał zbudować na prawym brzegu Hydaspu, na pa­
miątkę swego kpuia Bucefała, który w  tein mieyscu, 
życie zakończył (*).

B i z a .n c y u m  , B i s a n ł i u m , miasto leżące przy południo- 
w em 'uyściu trackiego Bosforu, zniszczone przez Se­
wera a odbudowane pod panowaniem Konstantyna 
W ielkiego, który ie K o n it a n t y n o p o le it i nazwał, iest 
dziś stolicą patislwaslureckiego.

(*) J le ib y  to  a n g ie ls k ie ,  t a t a r s k ie , i  k o z a c k ie  k o ­
n ie  n io  m ia ły  p o m n ik ó w , g d y b y  ic h  w ła ś c ic ie le  

p o d o b n  e ta k  A l e x a n d e r  M a c e d o ń s k i m y ś le li?—  
J j e c z  t a k a  ie s t  ch o ro b a  u m y s łu  lu d z k ie g o  r o d u ,  
I F y n a la z c y  r o ln ic t w a , s z t u k  i r z e m io s ł :  d o b r e  
ż o n y ,  m a tk i i  g o s p o d y n i e : d o b rzy  p r z y ia c ie le  

, i  s ą s i e d z i : . o ś w ie c ic ie le  l u d z i :  s ł o w e m , p r a w ­
d z iw i d o b r o c z y ń c y  lu d z k ie g o  ro d u  s ą  w  z a p o ­
m n ie n iu , g d y  d la  k o n i p o m n ik i w y s ta w io n o !  
Nota Tłumacza,
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KAŁiTłiiiĄ, C u la ris , miasto i stolica Sai'djiiii, d z ’ * na­
zywa się K a g liia r y .

K ai.i'E, wyniosta i  wązka skała otaczaiąca zatokę Kar- 
lei (C ailoia) { z a t o k a  g i b r a li a r s k a ) ,  dziś’ nazywa się 
górą gibraltarską, M o n t a g n i  de. G ib r a lta r . •

K amehyno, C a m e r iiiu m , miasto '^mbryi koło P ice- 
nuiii i Sabiny.

KArrADOCYA,»obszerna okolica Azyi ranleyszey, lezą­
ca między morzeni czarbem ( Pontiis-Euxinus) na 
półn oc, i‘ górą Taurus na południe, od rzeki Halys 
a£ do Eufratu, Persowie utworzyli z irie'y dwie sa- 
trapiie, które pod uastępcaini Alexandra utworzyły 
dwa królestwa, toiest Kappadocyą poncką, i Afiel- 
ką Kappadocyą. Kappadocya iest dziś częs'cłą A n a ­
to lii.

K.4.EDYA, miasto Cliersonezu przy uys'ciu małey rzeczki 
Melas, koło międzymorza łączącego Chersouez z r e ­
sztą Tracyi : dzis' nazywa się Karydya.

K ardukowie lub KARntrcHO\yiE, C ordu xthi, lud dziki, 
lecz bitny i nieposkromiony, mieszkaiący niegdy» na 
góiach gordyyskicb w  Assyryi, zyaiomy dziś po«l 
imieniem K u r d ó w . O kolica, w  którcy Kurdowie 
m ieszkaią, nazywa się dzis' K u r S y s t a n e m .'

K a r y A , prowiucya Azyi mnieysze^y, granicząca na z a -  
clu)d i-połuduie z morzem e^eyskie'm.

JIartagina , C arthą go.., miasto sławne w Afryce, wal­
czące niegdyś z Ilzymerą o pierwszeństwo i było to 
miasto fe.nicką osatią, czego dowodzą iego pomniki 
i fenicki ięzyk, którym w niem mówiono. * Pom ie- 
nioue miasto miało z początku rząd republikański, 
fjcypiion Młodszy zniszczył ie roku Coŷ  od założe­
nia Ilzyinu, na lat i46 przed J. Chrystusem. Juli- 
iusz Cezar'kazał ic odbudować; Maxencyusz ie .spu­
stoszył roku 5,t§ po narodzeniu J. C hr,: Geiisęryk 
król Wandalów zdobył ie w roku dag: Belizaryusz 
odebrał na powrot w loJtu «505, a Saraceuowie w ro­
ku 6g8 zupełnie ie zniszczyli.

K atana lub K a t y n a  niegdyś sławne i przemożne m ia­
sto sycyliyskie przy górze Etnie leżące, zostało osa­
dą rzymską. • W  roku i6g3 prawie zupełnie ..przez 
trzęsienie ziemi zniszczone zosta ło: teraz pod teiuże 
imieniem.odbudowane. ‘

Gelenes, C o e le n o e . nad rzeką Marsyas Łlizko zrzódel 
Meandru, niegdyś stolica F rygii: na iey' mieyscu A n- 
tyoch .Soter zbudował miasto Apam eą, nazwaną dzi* 
przez Turków A j i A i o m - K a r a - H i s a r .  ^

C ele- S y r y A, C o e l e - S y r i a , toiest Syrya w k lę sła , p ro- 
w iucyg S y ry i, która, w edług Sirabnna, zayniowaia
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.i7.C7.egelłiie cloliuę lezącą między Llbanehi i Anty- 
Libanem.

CensYNA, C e rsin a  i n s u l a , wyspa i miasto afrykańskie, 
d i i i  K e r k e n i : stolica lc'y wyspy nazywała się C e r s y n a ,

CnAi.CEDO.SHiA, ChaU ed o n , iniasto Azyi mnieyszey przy 
nyściu Bosforu trackiego w  stronie jBropontydy, by­
ło  picrwiastkowie osadą Megareńczyków, dziś iest 
wsią nazwaną przez ter.iznieyszych Greków C h a lc e -  
d o n a ,  a przez Turków K a d i'~ K o u l.

Ghalibo.w ie , ęAa/}'6ej-, lud dziki, mieszkaiący na w y -  
niosłjch  górach Armenii.

Chekonea, t'/ieronbea, miasto w yiszey Peocyi, pa­
miętne zwycięztwem Filipa nad Ateuczykami i T e -  
bauczykaini ; oyczyzua,Plutarcha historyka.

CiiERSoNEz, C h e r s o n n e s u s , JPewinau/a ,• nazwisko nada­
ne, od Greków wszystkim półwyspóra, a szczegól- 
niey Chersoriezo.wi trackiemu , półwysep leiący m ię­
dzy morzem cgeyskiem, HeJesponlem i Pl'opantydą, 
który w iele miast w sobie zawierał.

Chios, C h io s  i n s u l a , wielka wys^a na cgeyskie'm m o­
rzu lęząca, od półwyspu /óZazomenc' ty lko ' kanałem 
przedzielona, nazywa się dziś C h i o , albo S c io .

CiiRYZDpoL, C h r is o p o U s , miasto nad Bosforem naprze­
ciwko dawnego B i z a n c j u m :  dzisieysze S k u ta r y ,
uważane za przedmieście Konstantynopola,

C y p r , C y p r u s  iń S u la , iedna z n.ayWiększych wysp 
śrzódziemueąo m o rza , na południe C ylicyi, sławna 
winami i oliwą. Wyspa ta zawiera w sobie górę 
O lim p, dziś S a n t a  C r o c e , Salaminę, Cytyiun, Ci-^ 
t ;n m ,  dziś C h ili: Ainathonte, dziś h in m c s o n a n tic a ^  
Paphos, Idaliią i t. d#

C y e i c y a ,  wielka okolica blizko góry Taurus, którey 
mieszkańcy zmocniwszy się stali się głośnymi przez 
morskie rozboie : robili oni grubą malefyą z koziey 
szerści, z którey robiono odziez dla joaytków i z o ł-

, nierzy, i którą nazywali cilicti.
Cyssya, C is s ia , kray-w ^prowincyi perskiey Suzyańiej 

z.Tmieszkany od nader bitnfgo hldn.
CwTYii?,!, oyćżyzna Zenona. Patrz C y p r . >
KLAZÓMEiiE, C la z o m e n a c , miasto Azyi mnieyszey, oy­

czyzua filozofa Auasagoresa ; dziś V o u r la .
Kn id a , albij G rid .A., C n id u s , miasto Karyi, sławne 

czcią 1 posągiem'VVenei’T, zrobionym przez Pr,axyte— 
lesa : dziś iest wioską albo raczey stosem rozwalili.

A o l c h i d a ,  C o lch is, okolica Azyi między mordem Czarni 
ne'm i łberyą, niedaleko gói'y Kaukazu, sławna 
w baieczuey liistoryi wyprawą Argonautów.

«.ORCYRA, wyspa nA morzu iońskle'ni, zamieszkanji 
przez Feaceńczyków w czasie woyuy iroiańskiey, sła -
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V?na ogTOflatni A lcynoiisa: dii* K o r f u --  «Stolica tey 
wyspy nazywaląca się także'7i or/« , Iciy hlizko d.a- 
wuey, która się teraz nazywa F a le o p o li ,  i staży/iey  
za przedrriicłcie.

KoriYNT, C o r in t h u s , miasto A chaii, która się począ- 
tkowie nazywała Efyrą, E j^ h y ra , i było ieililą z rze- 
czypospolitych zniszczoną przez Miinnniinsza konsula: ' 
Korynt odbudowany został przez Juliinsza Cezara.

K o jio n e a , C o r o n a e a , wzgórek, na którym Agezylaus 
król snartański odniósł sławne zwycięztwo nad T e-  
bańczyKaini i Ateńczykaiui.

K o s , C o s , albo C o a  in s u la ,  iedna z wysp zwanych 
S p p r a r le s , która pierwiastkowie nazywała się Mero- 
bA, M e r ó p is , Miasto stołeczne nazywało się tak iak 
wyspa, dziś S t a n i o l i ,  albo L a n g a .

K r e n i d a , patrz Filippi.
K r e t a , iedna z  n a y w ię k s iy c b  w y sp  s'rzódziem nego m o ­

rza , le ż ą c a  m ięd zy  m o rzem  egeysk icm  i lib iy sk ie m , 
<lziś K a n d y  a .

K un AXA, mias'0 nizszey Mezopotamii nad Eufratem. 
Pod tern miastem Cyrus młody w  bitwie z Arta- 
xerxcsem Mnemqnem, utracił życie. -

C y u n u s , rzeka biorąca' swe zrzódło w  górze Taurus, 
a wpadaiąóa do kánalu cylicyyskiego : płynie przez 
luiasto T a r s u s .

C y n o c e f a l e , C y n o ś - C e p h a l a e , wzgórki Pelasgiotydy, 
sławne zwycięztwem Kwintiisa Flaminiiuśza nad F i­
lipem U, królem macedońskim.

C y ż y k , C y z ic u s , C jz ic n m ,  niegdyś iedno z pierwszycb 
miast Azyi, na wyspie Propoutydzie blizko lądu Myzyi.

CvTEU,A, C y i h t r a ,  wyspa morza iońskiego, poświęco­
na Wenerze Uranii, ze stolicą tegoż samego nazwi­
ska : dziś C ery  g o .

C yterón , ,C y th ero U j gół-a Beoeyi^ poświęcona Muzom, 
będąca pasmem góry Parnassu.

C y r o p o l , C y rin io lis, albo C y r e s c h a t d , miasto nayod- 
legleysze w Persyi na brzegu południowym Jaxarty, 
zniszczone przez Alexandra.

jD a m .'.s z k k , D a m a s c u s  i miasto Celesyryi, które in i 
exystowało za czasów Abrahama, i które przeszedł­
szy stopniami pod panowanie Babilończyków, Per-* 
sów , M.acedończyków, a nakonieC Rzymian ,-iest le -  
seze dziś uaybogatszem miastem w  państwie olto—■ 
mańskicm.

Dl NAT , D a n u b i u s ,  I s t e r ,  naywiększa z rzek Enropÿ. 
Ma ona swe zrzódło pod C u n b e rg te in  (Zuuberg) 
w  czarnym les ie , 1 przyiąwszy do swego łoża sto 
dwadzieścia rzek sptawuycli, wpada pięcią oduog do 
czarnego morza.
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Det,os, Ie<lna z  wysp Cyklad, ńa którey,Apolin m lal  ̂
sławną s'wiątynię.

De lfy , D e lp h i, miasto Focydy zbudowane na pochy-^ 
łośc i góry Parnassu, sławne laskinią, z którey Apo­
llu dawiił swe w yrok i: dziś -na tern mi^yscii lezą roz- 
waliny, na których stoi wioseczka C astri.

D yA , D i a ,  wysepka na północ Krety na śrzódziemnem  
moreli : dziś Słcin~Di(i-

D olopiia, kray D olop ów , graniczącycli z Epirem i 
E to liią , którzy się przy oblężeniu Troi znaydowali.

E kbATANA, E c b a ta n a ,  wielkie i przepyszne, miasto* 
stolica Medyi i państwa M edów , blizko'góry Orontu: 
dziś Ilam exlan  albo Amadan, w  teraźiiieyszey Persyi.

E g e s t a , albo S e g e s ta , m iasto S y c y lii ,  zbudowane iak
I mówią od Eneasza; Rzymianie ie nazwali S e g e s t ą : 

bo się im zdawało, i e  pierwsze iego imife oznacza­
ło  nieszczęśliwą wróżbę. INie ma go dziś podług 
Anw illa (d’A nville): podług innych, iestto dzisiey- 
sze C astro a l  M ar.

E g i n a , mała wyspa odnogi saronickiey, dziś Engiia..
' A e g m e t a e , rńieszksńcy Eginy, zuaiomi 

W pierwszych wiekach pod nazwiskiem Mirmidonów.
E g ipt , A e g y p tu s , rozległy kray Afryki, graniczący 

z  Azyą międzymorzem Suez. E gipt, którego Kair 
iest s to licą , dzieli się na w yiszy Fnliszy, iest pod 
panowaniem Sułtana tureckiego, zamieszkały przez 
K pptów , A rabów , Mogrądynów, albo Mahomeia- 
nów  zacłiodulch. • '

E iona , E t o n ,  miasto macedońskie przy uyściu 
Siryraofiy; byłto port Ainfipolitrfbówj dziś K o n -  
tessa.

E latea , .  lub E l a t i a , miasto Focydy nad rzeką Ce- 
fizns.,

E leuzys, E le u s is , miasto Atlyki blizko zatoki saroni­
ckiey', sławne uroczysi,ościami na cześć' Cerery i 
Prozerplny; dziś L e s s in a .

E f e z , E p h e s u s , miasto lónil nad K a y s tr e , sławny  
przez swe bogąctwa i wspaniałość kościoła poświę­
conego Dyannie, a spalonego przez Erostrata w  dzień 
narodzenia Alexandra 'W- na lat 356  przed ,T, Chr. 
S . Jan Apostoł długo w  nim przem ieszkiwał, i 

^rayświętsza Marya Panna w  nim umarła: dziś na­
zywa się E p h eso  po w łosku , A io s o lu c  nowożytnym  
greckim ięzykiern.

E p id a u r a , E p /d a u ru s, m iasto A rg o łld y  nad zatoką 
sarouicką, sławne kościołem  Eskulapliusza : dziś 
Pidatora.

E p i r , E piru s,, kraina G recji na zaębód Tessalii. W ie- 
szkaiące w nim narody były : Cbaonowie, Tesprolowic,

5t>
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itlolossowle i t. d , ; dzi# N i i s z a  A lh a n iia ^  prowin-i 
cya turecka. ' t

E retkYa , F ,r e t ń a ,  miasto nadmorskie'! drilgie w Eti-  ̂
<bei ; dziś R o c c o , albo la  M o ch ei.'

EftYNLL’3, E r itii ie u s , miasteczko Dorydy, LUzko góry 
•fO eta. •

E ty o piia , A e t h i o p i a  s u l  A e ^ iy p t o , A b i s s i n t a ,  wielkie 
i obszerne królestwo w  l i r y c e ,  graniczące z N i-

' E to liia , A e ł o l i a ,  prowincya A chaii; granicząca na 
południe - z Zatoką koryncką. Mieszkańcy iey mieli 
z początku rząd monarcliiczny, a potem republikau- 
c k i; byli nieustraszeni w boiu, i na wzór rozboynl- 
ków morskich żyli- na lądzie z rozboiów i łu -  
pieztwa. - .

E ubeą , E i i h o e a , wielka wyspa grecka, rozciągaiąca 
się wdlłiź brzegów- Beocyi, od T essalii^a^di) A t-  
tyki'; dziś N ^ ^ r o p o n t. ' -

EnruAT, E u p h r d t e s i  sławna i wielka rzeka w  Ary i,' 
biorąca “swe zrzóJlo w  Arm enii, i połączona z T y -  
grem .wpada dor zatoki perskiey: po t«ira połącze­
niu .b ieize nar'wittko S i i h a l - e l - A r a b , albo rzeką 
Arabów. ,

EfRdpA, ic.st. iedna z e  czttirecli części-św iata, przez 
łagodność -powietrza, rozmaitość kraiów które w  .lo* 
bie -zawiera, geniiusą i ‘ przeńiysł mieszkańców, p o -  

f lar obyczaiów, naysławuieyoza lubo naymnieysza z®
- y.naionjycli części s'wiata.

E urym vi>c n , rzeka Azyi mnifeyszey, płynąca d  góry 
Taurus przez Pamfiliią.

E cuotas, rzeka Lakonii, płynąca z^Arkadyi i wpadaiąca , 
do »"llnogi lakońskiey; dziś V a s ilip o ta m o -  ,  ̂

flA^GASTtLA, blizk.9 zbiegn Bumady ‘z rzeką Lykns,' 
iesito równina , na którey się odbyła bitwa pod  
Arbelią, ' ' .

G ancez , naywiększa z rzek iudyyskich'', biorąca swś>y
■ początek w  górach Tybetu, i wpadaiąca do odnogi 

oceaiyi tegoż nazwiska : dziś o d n o g a  b e n g jils h a .  
G Azt., albo iru sn io ,' miasto Medyi między Ekbataną 

i I ^ ’ś T a u r i s ,  iedaó z nayjjandlowniey-
Sij • ,'miasŁ perskich; w  rokn 1779 przez trzęsienie 
zieini «.biirzone zostaL*. . . '

G edRiOzya , prowincja Azyi w jższey, która się rozcią­
ga wdiu.ż morza od Karmanii aż do Indu: dxi*
M e c k r a n . . •

G rtowies G ^ i a e ,  lud niższey Meryi', między rzeką 
Isirem i górą Heiuns.

GoRoycJł, Goî dium, mhitto GalAcyi ssJ Słpganił “**"
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%mt rezyclencyii królów F rygil, ęlawiie w ęzłem  g o f-  
ciyyskim. ,  ̂ .

CnAiłiK, G r a n ic u s ,  rzeka M eiy i, biorąca swa zizódł«  
w górzL Id a , ł wjiadaiąca do Propoutydj.

, G e e c y a , krsy w południowcy Europie, który pod. pa- 
-Iłowaniem Alexandra W . graniczył na północ z ł l l i -  
ryą i M ezyą, na .wschpd z 'fracyą i luorzera egeyr- 

. sk iem , na południe z morzem kreiemkie'm, a na 
zachód z morzem iońskieio,;-kray teu .stanowi dz:3 
południową europnyską Turcją. , ,

Giecya składała się z pięciu prowmc^yi któro są: 
f ilą e e d u n u a  1 E p i r ,  T i^ ssa ltia , j i c h a i i a  i Peloponez,

• do których przydadz należy Wicie wysp ca /¿iorzu 
egeyskidm i na rfiorzu iońsklem.'

Ha u k a r k a s  , M a lic a r n n r.iiiis , stolica, Iv.'ryi nad,.odno- 
gą ccramicką, niegdyś znakomita przez swe boga- 

, ''tv/a i znaczenie: m iejsce, na którem to miasto sta­
ł o ,  okryte terąz rozwalinałni. . ,

ilEŁlSsposT, i t e l le -s p o n t u s , cieśnina łącząca , morzż ' 
egejskie z Propontydą, dziś cieśnina g a lip o ls h a  albo 
d a r d a n e U k a . ’  . ,

lirDASE,- l l y d a s p e S f  tzt.^A indyjska tnaląca zrzódło 
w  górze Emodzie  ̂ łączy się z rze!-;  ̂ Asccayną (A sce- 
slue) i wpada potdra do rzeki lu d w .

Hm^tANnA, /j^'rcaBm ,Aray należący do Partyi.. 
łLŁ^.,yA , l l l y j i ^ r n , prowlaeya eUro ycyska poriciągaiąc»' 

się od'j^am ć Iśiryi' db u.vsoia E r y l o  (L*ria-iśoir). . • 
I.NDUs, wielka ‘rzeka indyy.ikn, '«d ktoj ry nadano na­

zw isk o ' obszernem u'.kreipwi; płynie -z północyxna  
p o łu d n ie , i przyiąwfzy do.' sv/ego łoża wjeie rzek. 
Innych, w pada.do oceam:-; dziś' nazywa się S in d .  
albo' S in d e .

loAii.A, prowicćya n«di,>iorsk:'a Azyl iunicyszey,. grani­
cząca na północ z E oijd ą , na zucbód z m odern  
egigf&kiem^ ma połmiuJę zK-awą, n< -Wor.ućd z ióilyą, 

Irsu s, m ieyscc w e Fryga siaavno z'yyciv;.’ł,v,',c'V. i'M X i.-  

m eusza, JKassiudra, .Schenklisa i Lfzyniaćba 'nad 
Antygonem i liem etrjusząm ,. po odnie.'/znni, którąg-z 
państwo Alexandra rozdzielune zost; ic .

Ł srs, miasto- nadmorskie Cyłicyi, niegdyś-Wielkie f  
bogate, pc¿»iey podupadłe: dziś ^ J ia sse. 

rWŁOCJiY', I t a l i a ,  wielka bkolica Europy,, zacbod/.ąca 
do •rzódziemuego moiz.t na półudnuj; l i a l i a  a '̂twie- 
rała w sobie; ' ' • , .

, Na północ t . Caliią cysałpYis^ą, ¿zuii.n. ą się. na 
Galiią Iranspadańską .i cys^ądańską. li. ,
i .  Karnią albo'E-iu-niolę, -4ir IsŁryą,-5 . l.jgtnryą.
: W e śrzodku: 3. Etruryg, :i. U m b w a, 5 - Picęnum  
albo Męrcbiią Ankoń»ką, ^  ¿ainu'u;j,i cibo Ą bruzzę,
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5 . '  Łalnim albo Kampaiiiią rzym ską, 6 . Kampamią 

. albo ziem ię Łabur.
Na południe i .  W ielką G recją , zawieraiącą w  so­

bie Apuliią i.P iiH iią , 3apygiią albo ziem ię Otranto;
Łukauiią albo Kalabryą b lizszą , 5. Bputium albo 

Kalabryą dalszą.
IxOMA, I ł k o m e ,  góra słiiząca za fortecę miastu Mes- 

senie w  A chali: dziś się nazywa M a v r a - M a t i a .  
Ja x ARTA, J a x a r t h e s , rzeka Sogdyany Wpadaiąca do 

Kasplyskiego morza : dziś S i r  albo S ih o n .  
ifcROZOLiMA, albo J ^ r u Z ile i i i ,  dawne i sławne miasto 

Azyi w  P alestynie, stolica królestwa, żydowskiego,
. od zdobycia iego przez króla Dawida na Jcbuzej- 

tfzykach. Pod panowaniem Sedecyasza Nabuchodo- 
łjozor W ielki spalił ie na lat 588  przed J. Cbr. i 
Żydów w  niew olą do Babilonu zaprowadził. Odbu­
dowane potdm zosta ło , vi podłiłg przepowiedzenia 
J. Cbr, syn Wespa-ayana obiegł ie i 'w 70 lat po 
narodzeniu J, Chr. zburzył do szczętu tak, iź nie 
pozostał kamień na kamieniu. Józef ¿ydowin po­
w iada, i i  w  czasie ąbui'zenia Jerozolimy , 1,000,000. 
żydów zginęło. Adryan cesarz rzymski blizko tego 
m iejsca, gdzie była dawniey Jerozolim a, kazał zbu­
dować nowę miasto nazwiskiem E li a .-  Persowie ie 
upanovrali roku 6 i 4 , a Sarraceni roku 6 56 . Krzyża­
cy i e , zdobyli szturmem i 5 Lipca 1096 i założyli 
w  uiem  róku 1099 nowe królestw o, które trwało 
89 lat .pod panowaniem królów Franków. Saladya 
Sułtan Figiptu i Syryi zdobył ie roku 1188 od Ln- 
zyuiiaua, a Turcy roku 1617 wypędziwszy z niego 
Sarracenów, do dziś dnia ie trzyroaią,

L acedem om a  albo Sparta, stolica Lakońii nad rzeką 
Em’otas, ieduo 2 naypotężnieyszych państw w Gre­
c j i ,  sławne wielkiemL w odzam i, których wydało* 
M iejsce , na którem Sparta sta ła , nazywa się dzi* 
E a le s c h o r i,

L a k o n iia j  albo E a h o n ic a ^  okolica Achali^ granicząca 
na zachód z M esseniią, na pp.łudnic z  odnogą la" 
końską, na wschód z odnogą saronicką, na północ 
z Argolidą i Arkndyą.

L a m i i a , miastb Ftyotydv, pamiętne stoczoną W bu"  
zkości bitwą mięćlzy Atenczykami i Aptypatrem, g^“ 
bernatoriiwi Macedonii. '

L ampśak., E a w p s a c j i s , m iasto Mezyi nad Helespon- 
tem , dziś L a m p s ic o  albo L a p t s a k i ,  wioseczka po 
panowaniem Turków. . . .

IjAByssa miastb Assyrvi nad T ygrem , gdzie|*ię t zie 
* , sięcioijsiączne woysk„ Grekńw. przepra\/iło pi'A«o 

\ s  przybyciem do Mespyle.
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L êoîîTE, L e o n i i u m ,  mîasto Sycylii b lkko rzeki T e r i -  

a s ,  sławne w in em , które się w  lego okolicy rodziło . ^
L esüos , iedna z naypięknieyszych i naywiększych wys{> 

egeyskiego m orza, sławiła winami i zepsuciem oby- 
czaiów; dziś M e t e l in .

L e u k a d y a , a lbo L e u c a s ,  w yspa iońskiego m o rza; 
dziś S a i n t e - M a u r e .

L e u k t r y , Leu^tra, miasto Beocyi sław ne zwycięzŁweirl 
Epaminondasa nad Lacedemończykami ; dziś J .d v a -  

d o s tr o . ■ ' ,
L łb^A, część Afryki zachodniej, która się rozciąga od  

zachodniego Egiptu a i  do odnogi śrzódziemnego  
m orza, nazwana wielką Syrtą: dziś H'ay D e r n  a lba  
B a r c a ,  stanowiąca? część Barbary! i ¿>aństwa ture­
ckiego. '

L okrowie, L o o r e s ,  lud  E t o l i l , mieszkaiący w  L o -  
krydzie. D zielono ich  na Lokrów zwanych O z o le s ,  
B p ic n a m id ii  i O p u n f i i .  Mieszkali około góry Parnassu.

L i c y a , prowincja Azyi mnieyszey,/ granicząca z Karyą 
na północ i zachód, a z Pamfiliią n.! północ i wschód.

L i d y a , p ro w in cja —A .zyi m nieyszey, sław na rzeką P a-  
k to le m , który, I p od łu g p raw d ziw ej czy  baieczn ey 
p o w ie ś c i, m iał w  sobje m ieć piasek z ło ty :  teraz go  
n ie ’ m a. ,

M acei ô n i ia , dawne królestwo blizkie Q recyi, sławne 
zdobyczami Filipa . i Alexandra''VV. : dziś J a m h o li,  
i C o rn ê T in o ia ri, z  wnelką cząścis^ E l b a m i .

M a o n e t o w ib , M dguezyyczykowie. M a g n e t e s ,  m ie­
szkańcy Magnezji półwyspu egeyskiego morza.

M a l ee n c z i'KOw ie  , mieszkańcy przylądka lakońskiego 
M a l e  a ;  dzisiejsza M a lio  albo S a n t  A n g e l o .

M alienczyrowîe, M a i l i ,  lud ludyi mieszkający w dłuz  
flklraote,

M ae-ARANuA, bardzo wielkie .miasto Ini^yskie nad 
P olitym etem , stolica Sogdyany za czasów Alexan­
dra W . : dziś S a m a r c a n d a .

Maraton , miasteczko Attyki sławne zw ycięztw eni, 
które Milcyades na czele dziesięciu tysięcy A teńczy- , 
kow odniósł »ad iio ,o o o  Persów. ■

Mantykenczykowie , m ieszkańcy M antynei, miasta 
-^kadyysklegó?, słarynego zwycięztwem  Epaininou- 
dasa nad Lacedemończykami i Ateńczykami.

M a r s y a s , rzeczka Frygii blizko . zrzódeł Meandru, 
płynąca przez Celeuę (Cełenes) starodawną Frygîi 
stqjlicç, .

Me d y a , wielkie królestwo w  A zyi, którego I r a c - A j e - ‘  
n u  albo A j a m i ,  prow incja teraźnieyszcj Persji, 
wielką częsc zaymule.

ŚRzónziE.MKE, M c d i t e r r a n e u m  m a r e , '  m o i z eM o r z e
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eui^opeyskte w irziM  ląclów, łąpzące się z ocea- 
^nem zaclioduiin przez cięśniiię gibraltarską. s 

'Megalofol, 3I e g a lo p o U s  1 miasto zuakomite Arkadji 
nad rzfeczką jj^elissou, zburzone przez Kleomeuesa 
spartańskiego króla, polim przez mieszkańców dfl- 
hudowane: dzi"̂  tylko rozwaliny, i

. '  Megara ,, stolica Megarydy hlizko odnogi Sarauickiey: 
dziś wieś pod nazwiskieirr M e g r a ,  « 4 .

' M emfis , .̂<iaw^a stolica Eginlu na brzegu zachodńirn
,0^ K ilu , a pod/ilg podoliieuslwa do prawdy, rezydeą^

cya Faraonów za czasów Moyźesza. Kie iua dzi$'8la-.: 
d u , gdzie s t a ło m ó w ią ,  iź było tam , gdzie teraz 

' iest G iz e -  ^ ' ' r
Messyka, A fejsana, nrcgdys Z a ń c i e ,  .nad cieóaina sy'- 
' cy liyską: wzięła-nazwisko od M esseńczyków, którzy,

osiedli. Prowadzi spór
, z miastem Palermo o tytu ł stolicy wyspy Sycylii.

4  ME'tX)NA, miasto Messenii nad m orzem , dziś M o d o n -  
Metym na , DdLethym na, mias/to le ią ce  na samym koń­

cu  zachodniego brzegu-w yspy Lesbos, sławne w in­
nicami. Za czasów Pliniiusza ieśzcze exys'towało 5 dziś 
tylko rniisy. w  m iejscu  nai-wancm P o r t o - P a t e r a .  

M ilEt , M i l e i n s ,  miasto nadurorskie przy uysciu od­
nogi latmickidy' w Jonii. Było niegdyś bardzo sławne 
przez delikótnośó w ełn y , piękność sw ych farbierni, 
przez ocbocę do handlu i żeglugi. T eraz, podług  
niektórych nazywa się M e l a z z ę , a podhig X. Ilar-

• douiu P a l d s t a ,  lecz -z rouieyśzem do prawdy p od o -,
bieństwśrn. ■ . ■

'WoT.fi^ssowiK, M o h s s i ,  hileszkaócy 'Molossydy, (dziś 
^ r i a ,  pyowincya na póinpc otinogi ambrackif''yli';

\ Stali się najpoijijznieyszyml w  Epirze', i sŁawnymi- 
przez wyborny gatunek psów -m yśiiw skicń  i.p aster-. 
skicb.  ̂ , '■*

M ycałe, I. 'y c e le -m e n s , góra naprzeciwko-wyspy Samos i 
V ' Jt^nii, przy klóreyr Grecy od-nieali ąa morzu-zna-<|;; 
koraue zwycięztwp ■ nad Perpamł. t

MtcG^Y, M y c e n a e ,  dawne króIesfv\’;o i m iasto-lezące; 
w  Ai-gcli.ltie*, którego za' czasów Strslrona żadnego' 
inż śl,-jdu ni-c b y łą .

K alportus, rzeka wpadaiąca do Sawy , nad którą zbu-
* xldw;.ua była E m o :r a  ałbó E /n o n e, m iasto, które si? 

teraz L a y b a c h  -aazYYra: łcźy -w iiarnioli.
K ayos, nń-ywiększa, najźyznieysza i D.iyprzyleinnłey 

sza z Cyklad w yspa, sła -sna między iunśnii płoda­
m i wybornóni winem : d rś JSiaxirt. ■

K ic e .i ,  AiCffiffi,  po, IV. y :c e ; ,  mia{;t a le ż ą c e  na konf" 
iezio ra  jiskań^ K ł^ u -<v l i i t y n i i « n azw a n e pierwiast-keK 

» V..; A n ł i  ¡¡on iid . W  t e y t j  KTcei o d b y ł  srę pierwsi!
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Sober powszechny 3 a5 roku pod Konstantynem W* 
M iasto, o którym m ow a, niegdyś nadei' znakom ite, 
nadzwyczajnie podupadło: nazywa się dziś po ture­
cka J m i c i .  • ■ , '

iioR A ,*m iejsce warowne pod górą Taurus; za ezasuw  
• SiraboBa nazywano ie Ń eri> (issą s. ,
N ysSA, N j 's a ,  N y s s e -, miasto p y lic ji n&d rzciką H alis,’ 

sławne biskupstwem S. Grzegorza Nazyazeńskidgo. 
Ol im pia , miasto E lidy nad rzA ą Alfeus (A J p h e e), 

gdzie co pięć lat obchodzono igrzyska olim pijsk ie  
na cześć Jowisza olimpiyskieg^o.

O l in t , O l y n t h u s , m iasto Macedonii.
Orchomeke,  O r c h o m e n u s , miasto Arkadyl, zam oin«  

w  trzody podług ijomera. Kie b y ło  go iua za cza­
sów Strabońa. , - . , ,

Oreus,. dawni^y I s l h i a e a  albo H e s ł i a e a ,  m iasto nad 
kanałem egeysklego morza; dziś O r e o  albo O ń »  
mało^znaczące.

O xyensowie, O.VII,. p^tiz Üxyensowie*
OxYntiÄKOwiE, O x y d r a c a e ,  lud mieszkający niegidy» 

w  okolicy, gdz^’ Hydraosta wpada do Acesyny. 
P aktol, rzeka JLldyi, hiorąca swe źrzódło w  górze 

T m o lu s, i wpadaiąca.do rzeki Hefmiis; miała W iso- 
bii piasek złoty. ■ d

PeokiA  ̂P neom a, północna część Macedonii z  je d n a j  

i z (Irugicy strony rzeki A x ii ią .
P am filiiA. ßm nphp^^lLa. proWineya A zji m nleyszdy,’ 

gfafnćząca -z'C ylicyą  iia o r z e m , k tć r ^  mieszkańcy 
' bawili się rozboiem.

P aplagoniia, P a p h ł a g o n i a ,  fx o v /h ic y a  Azyi m niey -  
^zey, rózciągaiąca się niegdyś z zachodu na W'sehod 

, ' -od t z ć k i  P a r t e n iu s  aJ do rze'ki H a l y s ,  a z południa 
na północ od G alacji do czarnego morza.

P arnas, P a r n łt s s u A , góra F ocydy, gdzie W'edług poe­
tów  mieszkał A pollo I M iizy,iT  z którJy* p łynęła  
kastalska krynica. \Vierzch Parnassu nazywa się dziś 
J ie lio c o r o .

Partya , P a r t h i a ,  kray Azyi wy^szdy zamieszkały przez 
najbitnieyszy lud  na wschodzie. - ,

■ Pasaruaua, albo P a s a g a r d a ^  królewskie nńasto Per-!' 
sów w  Persydzie, gdzie był grób 'Gynisa.

PelleŃe , miasto A chąii, którego port, leżący przy od -  
noilzd kofynckie'y, nazywał się A T ^ s t o n a u ta e .  

iPLOPOTiEz, część południbwa dawney,Grecyi., podzie­
lona na sześć prowinciw,^ obszerny pół vysep łąezący  
Się na północ z lądcjii przez, międzymorze koryn—

^ ckje • dziś M o r e a .

* , 'P r o ia \  J li o n  albo ^tolica'Troady nad
S-a-inand;?,, fiawua obięięnięm  żako rezon cm p ize t  -
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zTjiirzenle roku i i 85  przed J. Clii'.^ 1 przez ppemita 
Homera i \Virglliinsza. Za czasów Straboua iu i  i i j  
nie b jlo  iaduego ślallii.

P e r y s t , P e r i n t h u s ,  potem H e r a c le a y  m iasto Tracji 
nad Propoulj'dą, dziś' f f r e c li  wioska.

P rrsya. ,  uważana iako prowincja Azyi w yższcy, roz­
ciągała się z ^iedney strony od Medyi aź do odnogi 
perskicy, a z drugiey od Babilonii a i do Karamanii. 
Kray ife'n uważany pod względem  państwaf, ma wiel*  
kie znaczenie w  historyi a szczególnie grecki^y.

Prrska odnoga, S i/ iu s  'p t r s i c u s , iestto wielka odnoga 
w  A zyi między Persyą na zachód, i Arabiią na wschód: 
łączy się z oceanem, indyjskim  przez ciaśninę O rrnu s,

Persepolis, miasto tey części P ersji, która iest znaio- 
ina pod nazwiskiem Persydy albo Persyi właściwdy : 
dziś F a r s i s l a n , nie daleko Araxn. Alexander mace­
doński zagrzany w inem , za namową faworyty T h a is ,  
kazał spa lić , i sam własną ręką zapalał to m iasto , 
wyszedłszy piiany z uczty.

F alery , P h a l e r u s ,  p ort, w  którynr Ateńczykowie u -  
trzyrnywali sw ą marynarkę, nim  ią Temistokle® 
przeniósł do P ir e u m .

F azę , P h a s e ,  patrz Araxes.
F azyyqzykowie, P h a s i i ,  lud dziki mieszkaiący w  gó­

rach K olchidy i Iberyi, który się oparł odwodowi 
dziesięciu tysięcy Greków.

F bsic yA, P h o e n i c i a ,  kray. Fenicjanie byli njiypler- 
w szym i mieszkańcami Chananei albo ziemi obiecant*y. 
G recy zamienili wyraz Chananeyczyka na F en icja­
n in a: pierwsze nazwisko oznaczało kńpca, drugie 
Aczięło początek od mnóstwa drzew palrabwych, znay- 
duiących się w  tym krain. Fenicjanie byli pierwszy­
m i handlarzami i pit'rwszy;ni znaiomymi na świecie 
żeglarzami. F en icja  leżała między morzem śrzód-

. ziemne'm i wysokiemi górami Libr nu.
F erV;, P h e r a e ,  miasto Tessalii,-niegdyś mieszkanie Ad— 

m eta, b-vło' potćm -pod panowaniem tyrana Alexan­
dra, pamiętnego przez rozw ięiłbść życia i okrucien- 
s'wa.

F il e , P h i l a e  i n s u l a ,  wysepka na N ilu  nad m ałą k i-  
tiaraktą, dziś H o u s s a .

FiLippr, P h i l i p p i ,  niegdyś C r e tiid e s  i  T h a s u s ,p ^ '^ ^ ^  
M acedonii, które F ilip 'kazał ufortyfikować, i które­
mu s\ve im ię nadał: dziś zrujTiowane.  ̂ .

F ocyda, P h o c i s ,  prowincja A ch ali, przez którą płymo 
Cefizus, i w  której była gó^a Parnas.  ̂ i. ' •'

F rygit.i , P h r y g i a ,  prowincja Azyi mnievszey» 
jjrawie sam śrzodek ząymowała. W  nie'yto, P° 
Plinihiśza; sztukę haftowania wynaleziono.
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]?inARA, P ln a r u s ,  rzeka Cylicyi p o ln e j, maląca sw e  
źrzódło y f ę,óx7.e A m a n u s , i Wpadaiąca do zatoki Issus.

F tyoxyda , P h t i o t i s ,  prowincja T essalii, gdzie iest g ó ­
ra O e i a ,  sławna śmiercią Herkulesa: przerzyna ią 
rzdka SpercLius.

F iiAt e a , P l a t a e a ,  miasto nilszdy Beocyi nad rzóką A -  
zopem , sławne zw ycięztw em , które Grecy pod do­
wództwem  Pauzaniiusza spartańskiego króla i A ry- 
stydesa dowodzcy Ateńczyków , odnieśli nad w o y -  
skie'm perskie'm 5 oo,ooo w ynószi^ ćm : dziś C o d a .

P lemmyra, P le m m y r iu m  p r o m o n to r iu m , m ały port 
' syrakuzański, pod którym stoi zamek tegoż nazwi­

ska między Ortygiią i Acliradyną. -  .
P ont , P o h t u ii ,  część Mezyi przyległa morzu zwanemu
. njggdyś P o n t u s - E u x i n u s .
P t íh t u s  E u x i n u s ,  dziś morze czarne, na północ Azyi 

mnieysze'y.
P otydea, albo P otydA, P o t i d a e a , pote'm C a s s a n d r a ',
■ miasto Macedonii nad międzymorzem półwyspu P a l-  

leny: iego mieszkańcy nazywali się P o t i d e a i e s .
P y d n a  albo C y t i i o n , miasto M acedonii, w którem  Kas- 

saader obiegł i poymał O lim p iią . , "msi\k.ą Alexandra 
W . którą pote'm na śmierć skazał: dziś nązywa się 
C h itr o  albo M itr o .

Kódhs wyspa, R h o d a s in s u la , głównieysza ż wysp 
zwanych S p o r a d y , na morzu karpackie'ra niegdyś

■ Opliiusja------------------------ '
Hpirtis m iasto, R h o d a s  ą r h s , stolica i iedyne miasto 

wyspy tegoż nazwiska, sław ne bogactwy i kolosem  
tegoż imienia.

Rzym , R o m a ., miasto w łoskie nadT ybrem , dziś sto li­
ca państwa kościelnego i rezydencya Papieża. Rzym  
¿awierał w  sobie gór ośm , toiest: -we śrzodku góra 
kapitolińska i palatyńska, na północ i wschód góra 
kwirynalska, na w schód góra eskWilińska i góra C e- 
liu s , na polndnle góra awenlyńska, na zachód za 
Tybrerrr góra J a n ic u lu m . August go podzielił na 
czternaście części.. Rzym m iał ośm mostów, piętna- 

hram, dwadzieścia w odociągów , i m ógł prze­
syłać swe woyska z jednego końća .Włoch w  drugi 
wspaniale'mi drogaińł.

S a k o w i e , E a c a e ,  lud koczuiący Scylyi azyalyckley 
hlizki Sogdyauy. ,

Saeam ina , S a la m is, wyspa na odnodze 5 arornIckiśy, 
blizko któróy Temłslokles rozproszył flotę Xerxesa.

OAMos, wyspa Azyi mnieyszśy, która się nazywała P a r ­
tii/ra ía s, kiedy w  nie'y Grecy osiedli. Samjyczyko- 
wie byli najpotężniejszym  ludeni w  związku ^ioń-

^7:
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S juwo-T rAcyA, wyspa leząca m iędzy brzegieię Tracj*?
i wyspą Imbr«s; dziś S a r n a n d r ic h u  ^

S ardes , miasto Lidyi w Azyi mnieyszey nad Paktolem  
pod górą T m olus: było stolicą Lidyi i rezydencyo- 
nalitem miastem swych królów.

ScYTsfA, S c y t h ia , kray lezący na wschód i północ ka- 
spiyskie'go morza. Góra Imaus dzieliła ią na Scytyą 
przedgórną i zagórną: dziś T a r ła r y a ^

S e g e s t a , p a trz  lig e sta .
S elindrta , S e l i n u n t i a , miasto na południowym  brze­

gu S ycy lii, zniszczone ed Annibala.
S elim i Selim brya , miasto Tracyi nad Propontydą: 

dziś S e ly u r ia  prawic zniszczone.
S y c y TuIX, T r in a c r ia , naywiększa i nayznakomitsza z wysp  

śrzódziemne'go m orza, sławna przez swą urodzaynosć 
i przez liczne woyny między Grekami, Kartageu- 
czykaiui i Rzymianamk, których była teatrem. 

S y c y o k , miasto Achali blizko rzeki A zópu, było sto li­
cą naydawnieyszego w  Grecyi królestwa. Zburzone 
przez trzęsienie ziem i; dziś V a s i l ic a  albo B a s il ic a ,  

S y d o n , stolica Fenlcyi za czasów M oyiesza, sławna 
swym  portem , bogactw j i^rozciągłością handlu: dziś 
S e id e  albo JZtęyde.

S ynope , m iasto, którego początek przypisuią czasom .- 
Argonautów, a które z czasem stało się stolicą kró­
lestwa Pontu. Było w  wieku Augusta naywarowniey— 
szem i naypięknieyszem miastem Azyi mmeyszey. D z ii  
znacznie podupadłe, nazywa się S in u b ,

S m iRn a , m iasto lon ii lezące w  odnodze smlrneńskiey, 
naypięknieysze z miast Azyatyckich i  nayhandlo— 
wnieysze w  starożytności. Po 2700 z górą latacłi 
dobroć iego portu ściąga leszcze dodziśdnia statki 
wszystkich narodów. INazywa się po turecku I s m ir ,  

Sparta  albo L acedemonA nad rzeką Eurotas, stolica  
Lakonii i oyczyzna wielu w ielkich wodzów. M iej­
sce, gdzie stała Sparta, nazywa się d ^ F d l e o - C h o r u  

S pakteryA, S p h a c te r ia  albo S p h a g i a ,  naprzeciw P y -  
lus, mała wysepka, gdzie Ateńczykowie odnieśli z w j -  
cięztw o nad Spartanami.

S tAgiRA, S t a g } 'T a ,  m iasto Macedonii nad odnogą strj'’ 
niońską, oyczyzna Arystotelesa : dziś S t a u r o s -  ' 

S trymonA rzóka M acedonii, biorąca źrzódło w  
S c o m iu s ,  i  wpadaiąca do odnogi slrymońskiey> 
odnogi konteskiej { d a  C o n te s s a ) -  Rzeka ta nazywa 
się teraz J e m h o li.

SuzA, S u s a ,  miasto perskie nad rzeką E u le , st®“ ®* 
Suzyany. Jest m niem anie, i e  Suza iest dzisiejszy  
T u stcr , T o s t a r ,  albo B u s t e r ,  miasto pierwszego 
rzędu w  ę  buzy stanie.
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SyuAKUZA, SyrAküzy , S y r a c u s a e , miasto S ycy lii, je­
dno z naywiększych/ naypięknieyszych' i naypotę- 
źnłeyszycli m iast: oyczyzna Arcliimćdesa.

S y b y A , w ielki kray w  Azyi nad wschodnim brzegiem  
srzódziemnego mor:ja, ciągnący się od Egiptu a i  do 
A natolii.' Arabowie nazywaią^go j ^ a r r - e l - C h a m .

T anAora , T a n u g r e , miasto B eocyi, blizko ktorego 
Ateńczykowid zw yciężyli Spartaiiów; dziś S ć a m in o ,

T arjent, T a r e n t u m , dawne miasto w łoskie w  3a -  
p igii, dzisieyszey T e r r e  O  t r a n i e  W królestwie nea- 
politanskie'm.

T ars , T a r s u s , dawne miasto w  m ałey Armenii, w  C y- 
l ic y i, blizko uys'cia Cydny; dziś T a r s o u s .

T -k y a 'E T , T a y g e t u s , góra Lakonii forimiiąoa przylądek 
T e n a r e , nazwany dziś. c a p  M a t a p a n ,  'w iVlorei.

T rgeycżykowie , mieszkańcy Teger, T e g a e a ,  g łów ne­
go miasta Arkadyyskiego przed, założeniem  M e g 'a -  

lo p ó lis .

T e l e b o e , T e le b o a s ,  rzeka A rm e n ii, wpadaiąca do 
E ufratu.

-T e b y , T h e b a e ,  m iasto niższey B eocji nad IsmCią, 
sławne przez sw ą w ielkość, .dawnośc', nieszczęścia i  
bohatyrów , których wydało: dziś iest tylko m iaste- 
,czkiem pod nazwiskiem

TmiMOPYLE, T tie rm o p y T a e , sławny przesmyk w  Lokry- 
d zie, z iedney strony m iędzy wierzchołkiem góry . 
O e t a ,  z drugiey między brzegiem odnogi Maliiackiey. 
W  nichto Leonidas na czele 3 oo Spartanów oparł 
się woysktł X erxesa ./

T e sp iia , 2'h e s p ia e , albo T h e s p i a ,  miasto wyźszey. 
Beocyi pod H elikouem ; dziś N e o c o r io .

T essaliia , T h e s s a li a ,  prowincya grecka, granicząca 
na północ z M acedoniią, na wschód z morzem egey- 
skie'm, na południe z Achaiią, na zachód z Epirem:- 
dziś J a n n a .  1

TRA.CYA, T r a c i a ,  wielki kray w E u p o p ie , który, po­
dług niektórych, rozciągał się od Macedonii aż do 
morza czarnego: dziś R o m a n i i a , prowincya tu ­
recka.

T uryum , T J iu r iu m , miasto Lakonii w.e "Włoszech, 
w zięło to nazwisko po sw em  odbudowaniu na rui­
nach dawnego S y b a r is . Zdaią się postrzegać nieia— 
kie ieg,o ślady niedaleko morza w  mieyscu nazwa- 
nem  T e r r e  d e l  C u p o .

T ygr , T y g r i s ,  wielka rzeka, biorąca,' iak,mówią, sw e  
zrzódło w  górach A rm enii, a wpadaiąca do odnogi 
perskiey.
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T hAchys  ̂ I l e r a c l e a ,  T r a c h y n i a ,  miasto Tessalii poci 
górą O e t a ,  blizko którego Herkules życie zakończył; 
dziś Z e ito n ^  ,

T uebizonu, 2 'r a p ń s a s , dawne Y sławne miasto Ana­
to lii nad morzem czarnym, stolica królestwa gre­
ckiego w śr^tednich wiekacli; dziś T a r a p e z o u n ,  

T iiezena ,̂ . miasto Argolidy nad odnogą Engii: dziś 
D a m a ld .  ^

T ryballowie, T r ib a lU ,  początkowle naród' tracki, 
mieszkaiący w niższcy Mezyi koło Istni.

T r o ia , T r o ia ., patrz P e r g a t n a . -Z'
T y r , T y r u s ,  dawne miasto F en ic ji, którey było sto­

lic ą , iedn* z naysławuieyszych i naywięcey znaczą- 
cycJi ^rńiast w. św iecie. Teraz tylko się iego gruzy 
widzieć daią. Tyr u wschodnich narodów nazy­
wa się S u r  albo S o u r .

yxYENSowiE, U x it , lud Suzyauy na granicach Persydy. 
ŻABAT, Z a h a t u s ,  rzeka assyryyska, wpadaiąca do L y -  
. cus : nazywa się C a p r u s .

, \ Z a c in t / iu s , wyspa morza iońskiego niedaleko 
wysp iStrofady (Str15phades); dziś Z a n te >  Stolicą  
tey wyspy nazywa się lakż^ą Z a n t e .

K o n i e «.
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iazd Persów— Milcyades, Temistokles, Arysty- 
des — Bitwa maratońska. Śmierć Milcyadesa. -  2'i 

Roz, V. Xerxes z liczną'flotą i niezmitirnem woy- 
skiem do Grecyi^fficLedzir^'^ipor Leonidasa 
poll I enirOpiianTir^ Śmierć tegoż w  obronie 
oyczyzuy — Temistokles wodzem 'woysk gre­
ckich, Optiszczenie Aten.— Zbtirzenie tego mia­
sta— Bitwa pod Salaminą— Odwi’ot Xerxesa. -  32 

Roz. VI. Próżne usiłowania Mardoniiusza— Spusto­
szenia Attyki od 3oo,ooo v/oyska, które Xeix-es 
w Grecyi zostawił — Bitwa' pod Plateą.—Bitwa 
pod Mikarami. -  -  -  -  -  -  - _ ^3

^Oz. V II. Odi)udowanie Aten — Arystydes nazwany 
S p r a w ie d liw y m  — Smie'rć Pauzaniiasza. -^ T e m i-  
sŁoklesa ucieczka — Schronienie w  P ersy i— 0 - .

■ trucie się— Śmierć Arystydeaa.— Jego chara- 
^‘®r. —, Cymon syn Milcyadesa — Rospacz Bo- 

— Cymon na morzu i lądzie Persów zwy­
cięża. Poeta Symonides. -  -  -  -  -  4i)

Roz. VIII. Perykles — Jego wymowa.— Woyna Aten 
z Lacedemoną.— Bitwa pod Tanarą. Smie'rć Cy—̂ 
mona. Bitwa pod Potydą.— Sokrates Alcybiia- 
dwowi życie ocala — Aspazja.— Pogrzebowa Pe~ 
^'klesa mowa.—Morowa zaraza niszczy Ateny,— 
Oblężenie Platei przez Sp^riańczyków. Obrona  ̂
dzielna inieszkanoów tego miasta,— Zdobycie 
JUiasla. Wyrżnięcie mieszkańców.—Kleóu zwj-



karta-;
cięza Lacederaouczyków na wyspie Sfakteryi—  
Brazydas wódz spartański w  wycieczce zabity. 
Piękna iego matki odpowied«.—  Pokoy Nicyasja. 56

Hoz. IX. Alcybliades woynę między Spartanaml i 
Ateńczykaini wznieca.— Ateńczykowie chcą pod­
bić  S ycyliią—  Historya Syrakuz, stolicy tdy wy­
spy—  Alcybliades na śmierć skazany, ze roda­
kom posłusznym bydź nie chciał.-— Nicyasz Sy-  ̂
rakuzy oblega.—  Gilip wódz lacedemoński za 
przybyciem na pomoct* zbity od Nicyasza.—  
Tenże Gilip Nicyasza -zwycięża.— Nicyasz od­
biera posiłek pod dowództwem Demosteneśa, 
iednego z przodków sławnego ' mówcy— At»ń- 
czykowie uderzają na fortecę Epipolu.,—  Od­
parci , chcą wyspę opuścić.— Zaćmienie xiężyca 
wyiazd ich opoźuia.—  U-siłuią wsies'dź na okrę- 
ta , lecz ich nieprzyjaciel uprzedza.—  Udaią się 
w  podróż, dzielą się na dwa korpusy i błą­
d zą—  Jeden korpus w niewolą wzięty.—  Drugi 
zwyciężony i zabrany'—  Sroga niewola. Nicyasz 
i  Demostenes na s'mle'rć skazani. Konstytucya 
Aten nadwerężona,—  Odwołanie Alcybliadesa.—
Jego powodzenie.—  Lizauder się mu sprzeci­
wia. —  Alcybliades nanowo popadł w niełaskę. 
Konon iego następca— j Bitwa pod Egos—  Po- 
tamps. —  Koniec woyńy p e lo p o n e z k ie y .H o ­
mer —  Hezyod.—  Eschiles.—• S ofolles.—  Ehrypl- 
des —  Arystofanes —  Herodot.—  Tucydydes. -  75.

Roz. X. Trzydziestu tyranów —  Śmierć Alcybiiade- 
sa.—  Zniesienie tyranii. Trazybulus wolność A -  
teńczykom przywraca. —  Wyprawa Cyrusa, , 
w  którey Gćecy służą —  Cyrus od Artaxerxesa 
zwyciężony.—  Sławpy o.dwrot dziesięciu tysięcy 
Greków. Sokrates.•<— cłiar.ikter:—Smićrć —
Niewczesny żal A leńczyków .—  Ukaranie iego 
oskarżycieli —  Wystawienie posągu i świątyni na 
uwiecznienie iego pamiątki. -  — -  -  -  m / .

Eoz. XI. Ty.ssafefnes od, Agezylansa króla spartań- 
skie'go zbity.—  Bitwa pod Cheroneą— Spartauie 

' staią się panami kilku rzeczypospolitych w Gre— 
cy i, i garnizon w Tebacli zostawuią— Tebanie 
'ipartańczyków wy^pędzaią, i wolność odzysku- 
ią. —  Chabryas. —  Bitwa pod Teglrą.—  Batałiion 
ś w ię t y  Tebańczyków—  Obraz Epaminondasa.- 
Bitwa pod Leuktrą.—  Pelopidas -w bitwie pod 
Cynozeialą zabity.—  Eparainondas chce aa Spar- 
tę uderzyć, lecz odparty.— Męztwo Izadasa.
Bitwa pod Mantyneą.—  Epamiuondas śmiertelną 
ranę odnogi.—^Umiera zw yciężcą,— W ypr*^*
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Ageryiausa do Egiptu.—  Jego portrex.— Nad- 
awjczayna passjá Ateńczyków d o -wicIoatisS. -  l 35 

Roi- X I I -  Historya Macedonii.— Początek panowa­
nia Filipa.-^Edip uczy od Epaniinoudasa.—  
Falanga Macedońska.—  Filip zbiła Ateńczyków 
pod Metoną.— Postępek iego oręia— Odpowiedź 
delfickiey wyroczni— ''Woyna święta.—  Naro­
dzenie Alexandra W . Arystoteles iego nanczy- 
cielems—  Deraostenes.—  Filip  członkiem,rady 
Amfiktyonów obrany.— Jego sprawiedliwość.—  
Portret Fooyona.-—  Deraostenes przeciw Filipo- 

—  Ęitwa cheroneyska.—  Odpowiedź D em o- 
stenesa macedońskiemu królowi.—  Sławny .‘ipór 
między EscLinesera i Demostenesem.—  K rólo- 
■ wa^Olimpiia kłóci spokoyność Filipa.—  Filip  

-Clii Panzaniiasza zamordowany. 167;
Roz. -X III. Alexander W . —  Jego ambicya. —  Jego 

wczesny rozsądek.—  Wdzięczność ku swemu 
nauczycielowi*—  Uszanowanie dla Homera.—  
Passya dO nauk.—  Uieźdża Bucefała.-^ Teby 
z ziemią równa.—  Pindara potomków ocala.:— 
Dowcipna Demostenesa bayka o psach i w il­
kach.—  Alexander nay wyższym siły zbroyney 
Greków naczeluikiera obrany. —  Odpowiedź 
Dyogeuesa.—  Alexander radzi się wyroczni del- 
fiokiey.—  Jego hoyność.—  D lą.jsieb*<y'tylko na-
d zie ję  za ch n w n ie . ^ ------  - - - - -  l 8/

'iioz. X IV . A le x a n d e r  d o  A z y i  w y ie id 5 a .—  P r z e b y ­
w a  H e le s p o n t ,  G ra n ik  p r z e c h o d z i .—  J e g o  o d ­
p o w ie d ź  k r ó lo w e y  K a r y i .—  W ę z e ł  g o r d y y sk i  
p r z e c in a .—  J e g o  c lto r o b a .-r -W ie lk o ś ć  d u sz y .—  
Z w y c ię ż a  p o d  Issu s  D a r y u sz a .—  O d b iera  w n p —

' gę lekką ranę.—  Matkę i żonę Daryusza w  nie­
w olą bierze. —  Szlachetnie się z nićmi obcho- 

—  Abdolonim król Sydonu.—  Zdobycie 
T y iiu —• Alexander do Jeruzalem wchodzi —  
l^otyká go Arcykapłan.—  Zbudowanie A le - 
xandryi. —  Bitwa pod Arbelią. —  Alexander 
z namowy Taidy pałac w  Persepolis zapala.—  
Znayduie ciało Daryusza zamordowanego od 
swych oficerów, i posyła ie do Sysygambii.—  
Kara Bessusa. —  Okrucieństwo Alexandra ku 
Filotasowi i Parmeniionowi.—  Zabóystwo K li-  
tusa. — Zaślubienie Roxany.—  Weyście do In - 
dyi.— Opór Porusa.—  Porns zwyciężony podo— 

Alexaadrowi. —  Macedończycy ule chcą 
iśdź daley za Alexandrem. —  Alexander do 
stolicy Ox^draków szturm przypuszcza.—  Jego 
waleczność, —  Przybyęie do Suzy.—  Zaślubię— 
nie Slatyry,—• W jazd do B a b i lo n u .Z b y tk i ,
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Tiiewitrzemięźllwość, śmieró. Ostatnie sło>
Y/8.— Portret.tego monarcLy. -  

Roz. XV. Orecy się łączą przeciw Autypatrowi, g u - \
1 Lernatorowi Macecluuii. —̂  Gliwaiebna śiniere

A gisa , króla spartańskiego.— Wygnanie D em o- , 
stenesa.— Jego odwołanie.— Autypater oycem  
i opiekunem Grecyi nazwany.— Jego s'nuerć.—  
PoUsperclioti następcą. - - - - - - -  a43

Roz. X V I.. Arydeusz brat Alexandi-a następcą.— .
Jenerałowie przywłaszczaiąnayYr^yźszą władcę.-—
Biorą królewski tytuł w prowincyacb  ̂ w  któ­
rych rządzili. — RoXc.na Statyrę mordnie, 
Perdykkas idzie,do Egiptu przeciw P tolom eu- 
szowi.— Przywołanie Olimpii.— Antygon kró­
lem  Syryl.— Połączenie się prz-ecłw niem u,—
Jego upadek. -  203

Roz. XVII. Kassander król Macedonii.— Przy wró­
cenie \demokracy i w  Grecyi.— ’Śmierć E ocyo-  
na.— Okrucieństwa O limpii.— Demeiryusz fa-  
lereyski gubernatorem Aten.— Zaszczyt, kto-  ̂

^ry mu czynią.— Śmierć O lim pii. -  -  -  2oi>
Roz. XVIII. Nayście Gallów. — W strzymanie ich  

. przy Term opilach, i zbicie pod D elfam i.' 
T|Vybiegi cłyn ione.—Heroizm Spartauczykow. 
Związek achayski- -  '2bt

Roz. XIX. Śmierć ' Agisa spartańskiego króla. —  ̂
F ilip , ostatni król tego imienia yv Macedonii,'

' czyn i zw iązek z A un ibalciu. -WkroceniA P r y -
miau do Grecy 1. — Traktat z E toiczykam i.—  
Zbicie Filipa.— Pokoy. -  -  " " “ . r a b ?

Roz XX, Pod pozorem obrony wolności Kzyiin.i- 
nie do Grecyi wkrafczaią.—  K rólowie w  Syryi
1 M.icedouii zw yclę lcn i. Rzymianie całą G re-  
cyą w prowincyą iłz.ymską z a m ie n i a i ą . t T i  ecy,
lubo w olności pozb.awieui, zachowuią swuy 

' geniiusz, i rodzay ludzki kształcą,.— i ■-
Słownik geograficzn^ azw isk  mieysc i narodpw. 'G*




